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O S T R Z E Ż E N I E .

Dla. tnałcy liczby Abonentów wydawca zniewolony 
icsl zaniechać nmieyszey kosztowney cdycyi. —

Ze zaś potrzeba upowszechnienia tego dzieła za 
nięodbitą uznana ostała, a iednem z środków uła
twić mogących iego rozlicznienie bydź może zniżenie 
ceny, dla lego odmienionym będzie format iużyiesię 
zwyczaynego kraiowego papieru, aby całkowite dzieło 
ebonuiącym za złotych dwadzieścia, a w Xięgarniach 
zwolney ręki za złotych dwadzieścia ośm grubą srebrną 
monetą przedanem bydź mogło. —

Samo oświadczenie woli abonowania się, listem 
przez pocztę pod adressem J . . N .. P . . franco do 
Torunia przesłanym, przyiętem ostanie; a wczasig 
gdy dzieło całkowite lub tom który, z druku wyidzie na 
widok, Abonenci ustanowioną kwotę w mieyscach i oso
bom poźniey oznaymić się maiącym złożywszy, liczbę 
exemplarzy zamówioną za opłaceniem oraz dosta 

whi odbiorą. —



L I S T  I V .

—  Dnia 14. Maja w Warszaw}#, —

Neyman do J. K. Szaniawskiego,
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3^ iżeli wiadomszem stanie się wezwanie twoie, 
Szanowny Mężu, skłaniające do wspólney narady 
•o rzeczach kratowych; i nim uprzedzać się rozpo
cznę uczeni współrodacy, w nadsyłaniu światłych 
i  wypracowanych widoków, tego wielkiego tyczą
cych się przedmiotu; przyiyć raczysz niektóre u- 
wagi, i pozwolisz mieysca, w publiczney korres- 
pon<iLencyi,postrzeleniom natchniętym przez kró
tkie, ale bardzo ważne, bezimiennego autora o 
Statystyce Polski pismo.

Wypadków politycznych obrot, 1 wpływ zmian 
ióżnych, czyni Polaka nieiako obcym ,'i nowym 
na odwieczney naszey siedzibie przychodniem; 
ż nicości do bytu politycznego, silny i niezwycię
żony NAPOLEONA Wielkiego zwrócony prawi
cą ; iego dusza, z odzyskania Oyczyzny i niepo
dległości niewymowny uniesiona radością, podda
je oraz te przyiemne uczucia, których doświad
cza rozpaczający* i ustraszohy burzy rozhukane
go Oceanu wędrownik, gdy nagle lądu stałego do- 
*ięże pobrzeża.

Jeżeli sobie przypomina trudne prace, walki, 
prześladowania, cierpienie , i te mężne zapasy, % 
nienawistnym Oyczyznie, i sobie nieprzyiaznym 
losem; przecięż pamięć tak nieszczęśliwych nada- 
rzeń łagodzi przekonanie, o niezawodnem i bJU 
skiem Narodowem powodzeniu, i bycie.—•

t



Nie bez roskoszy, rozrzewnia się Troiańskich 
w ę d r o w c ó w  ocaleniem, i cieszy się spokoiem nad 
W isł;j, doszedłszy przodków swych dziedziny ; ile 
ofiary srogiego Junony gniewu cieszyły się uzy
skanym przytułkiem nad Tybrem, w gościnnym 
Latynów kraiu. —

Quin etiam Patria excussos incesta per undas 
A u s a  sequi, et profugis toto me op po here ponto; 
Absumtæ in Teuer,os vires coélique marisque 
Quid Syrtes, aut Scylla mihi, quid vasta Charybdis 
Pro fuit? optato conduntur Thybridis álveo 
Securi pelagi atq; mei. —  Æneidos.

Równie iak ocalony Trojańczyk, ogląda z rado
ścią każdy dobry Polak i mile pozdrawia, iaśnie- 
iąc.ą bytu politycznego zorzę; Polak, którego za
wsze święta miłość ożywiała Oyczyzny, zyie iuź 
w pewności niczćm nie zachwianey, przyszłego na
rodowego szczęścia, powodzenia, i Sławy. — Od
zyskaną i tylą łzy oblaną stratę, nauczywszy się 
doskonale cenić! raz przędę mądry z przygody, 
zdaie się, iź postanowił niczym niezmordowaną 
natężać usilność, i nic nie zaniedba ,̂ coby mogło 
użyźnić i korzystnemi obdarzyć pożytki; to nay- 
znacznieygze i brzemienne, wielkich przeznaczeń, 
rodu SławlanóW plemie.

W  takim serc, umysłów i woli przygotowaniu, 
powolny i  skłonny do uskutecznienia naytru- 
dnieyszyćh zamiarów Polak: z niecierpliwością 
czeka natchnieni Geniuszu, któryby iego obywa
telską kierował gorliwością. —

Obrazu tego uczuciów narodowych, nie znay- 
dn przesadzonym ci wszyscy: co zbliska poświę
ceń i dzielności, współrodaków naszych, są nie- 
uprzedzonemi świadkami i uczestnikami.



Jeżeli zaś wszelki rpdzay zawodów, staie irń sî  
ła tw y, maią tez prawo ubiegać się, do wszelkie
go sławy, i chwały rodzaiu. —

W  tym względzie, autor Statystyki Polski, zgro
madzonych prawd i wiadomości licznych zbiorem, 
ubogaciwszy Narodowe zabytki; otworzył pier
wszy szranki do rozpraw, które wre wszystkich 
niewyczerpany dla szczęścia kraiu podnoszą gor
liwość, światleyszych zaymuiąc pismiennemi pra- ' 
cami, tern naygodnieyszym ludzi wielkich hoł
dem; którzy , dopiero wtenczas prawdziwie wry- 
nadgrodzonemi sądzić się mogą, gdy widzą iź płód 
ich Geniuszu stwarza i rozradza się w umysłowe 
pożytki: iedyne, rzetelne i wieczne, chwały i po
myślności Narodowey zasady. —•

Pięknem i wypracowanem, iak są wszystkie, co 
z pióra twego wychodzą dzieła, wezwaniem; prze- 
torowałeś że tak rzekę i zakreśliłeś drogę, którą 
do doyścia założonego przez Statystykę Polski celu, 
dążyć należy; udali się nią śmiało; myślący Horo- 
dy ski, gorliwy Orchowski, Przyjaciel i Opiekun Miast 
( tey to zacney i szanowney części Narodu, któ- 
reyby z pierwszego rzędu kraiowców, oddzielać, 
w tak oświeconym nie należało wieku) Antoni 
Gliszczyński. —

Światła, nauki i gorliwego o dobro publiczne 
zapału pełny, ten pierwszy uczonych obywateli 
oddział, uważany bydź może iako szczęsny po
przednik umieiętnych i głębokich naszych współ
rodaków orszaku; na których czele, sprawiedli
wie pomieścić się należy szanownych Staszica, 
Piotra Maliszewskiego poufałego i przyiaciela sła
wnego Sułkowskiego co' w Egipcie poległ, Dmo
chowskiego, Woronicza, Kołątaia, Ignacego, Ja
na, i Stanisława Potockich, Mostowskich braci,



'Czackiego, Joachima Chreptowicza, Linowskiego, 
Łęzkiego, Alexandra Sapiehy, Wybickiego, Osiń
skiego , Kaulfusa L. —  Wielu innych po Depar
tamentach i w stolicy, lubiących nauki i umieię- 
tności, szacownych oraz przez piękne przymioty, 
także wymienić sobie pozwolę: Dęmbowski, Do- 
maracki, X. Giecy, Miszewscy bracia, XX. Gor
czyc ze wski , Bochyński, Wyszomirski, Sołtyk, 
Ludwik Mielęcki i syn iego mineralogista, Twar
dowski b. 1. Bidgowski, Józef Jaraczewski, Adam 
'Gaiewski, Jakób Kęszycki, Kazimierz Gliszczyń
sk i, Drozdowski, Kosecki, Luba, Antoni Krzy
żanowski, Ziołecki, Kunicki, Mielęcki, Dęm
bowski, Tyminiecki, Wyszkowski, Lipiński, Szu- 
le ck i, Lesznowski, Godebski, Kosiński, Paszko
wski, Blankenburg, Pastor Rottweit w Bninie i 
Pastor Cassius w Lesznie, Stawiarski i innych.

Ile tak liczny szereg zdolnych do prac wyż
szych, który łatwo zwiększyłyby, opuszczone i 
nieznane piszącemu, światłe w Polsce umysły, 
dostarczyć potrafi uczonych płodów; ile ich miey- 
scowe i różnorodne wiadomości, zdołaią uboga
cić i poddać przysposobień, wszechstronne Narodu i  
Kralu, wyiaśniaiących własności; z iakim pośpie
chem , i iak pewno, z tylu umieiętnych razem źró
deł, czerpane obiaśnienia, prawdy, nauki, nowe 
odkrycia, i postrzeżenia, przyłożą się do wcze
snego przygotowania materyałów. —  Tym sposo
bem, podobnie drogi narodowości zapas, w do
skonałym uporządkowany rozkładzie, święcie 
przechowanym będzie, do tey waźney i szczęśli
wcy Epoki, w którey nowy Numma, co boską osło
nił tarczą, odradzaiącą się Oyczyzny naszey la
torośl: przy ostatecznćm zapewnieniu iey wie
cznego bytu, pisać oraz będzie Praw i swobód Na
rodu naszego księgę*



Mozę ieszcze pełny wielki cii myśli bezimiennego* 
Statystyki pisma autor posiawszy w Administracyj
nym, i Geologiynym względzie, obiitego plonu 
zaród, wskaże ieszcze na wzór Sławnego Mędrca 
trancyi, Senatora Syeysa, i w umysłowych zdolno
ściach, iuż to w częstkowey, iuz też w całego Na
rodu liczbie, te moralne zasiłki, za. pośredni
ctwem których, lud Francuzki, stał się wielkim  ̂ i 
pierwszym w Europie, i świecie Narodem. Może. 
innemu poczciwemu Polakowi, dostanie się w u- 
dziale sława odkrycia w nas podobnych zdolno
ści: lecz ktożkolwiek utrafi poddać śrzodki użycia 
doskonale, tey naydzielnieyszey Ducha Oyczystego- 
spręźyny, ten na zawsze uświetni i unieśmiertel
ni swe imię,—

Rodzay sam niezliczonych i ważnych korzyści, 
wskazuie iź iest nierównie trudnieyszym podobny 
zawód, i wielkiey wymagaięcy Duszy sprężysto
ści. —  Ze ma prawo wyprzedzać prace Admini- 
stracyine, i Geologiyne; bo iest obecnemu rze
czy stanowi właściwszy i tylko w ważnych, rzad
kich i podobnych w iakiey teraz iesteśmy Epo
kach , niezbędny i użyteczny.

Nie iest myśl^ moię odwodzić od wyiaśnienia 
nałożonych Geologii, Historyi, i Administracyi- 
nych textów.-— Wiadomo mi iest iź wyięwszy Hi- 
storyę , Statystyka wkraiu naszym od czasów któ
re pamiecię żaięć mogę, powszechniey, ledwie 
z imienia znanę była. —  Potrzebę tey nauki i-wia
domości, aż nadto cenię. —  Jey to iedynie pomo- 
cę, kray nasz obflciey iak którymkolwiek od na
tury udarzony; potrafi za pośrzednictwem wskrze
szonego w narodzie przemysłu, ukazać się pię
knym i ozdobnym Świata przybytkiem.—  Ale ie- 
źeli pobudki ocalenia ziemi naszey, tyk| udarowa- 
ney bogactwy, przez sam wzgląd na ich pożyte-



czne własności miały w nas wzniecać nieiakie do 
iey zdobycia ponęty; sposób podobny prowadze
nia w zawody do obrony Oyczyzny zmierzaiyce, 
oskarżać by nas zdawał się, o większe przywiąza
nie do bogactw, zyskownych korzyści i innych 
zmysłowych podniet, któremi same tylko niewol
nicze uwoidzy tłuszcze; kiedy przeciwnie; Sława 
Narodu i imienia Polaka, honor, wolność, Oy- 
czyzna, dobro, ieżeli się godzi powiedzieć ogól
ne ludu , tak żywo unosi, i tak mociię na umy
słach współziomków naszych czyni wrażenie..

Dla czego , iakoźkolwiek czule i dowcipnie sza
cowny Szaniawski , w granitowych podstawach ziemi' 
naszey wskazuiesz bytu politycznego Narodu ubezpiecza- 
iijca warownią; z mey strony, ia takoWey w ser
cach i umysłach szlachetnych ziomków, szukać 
przyzwoitszy sydzę rzeczy. —  Temi niememi gła
zy, posłużmy się raczey do podania naypoźniey- 
szym wiekom, chwalebnych czynów naszych nie
śmiertelnych zbawców i obrońców; oraz i roda
ków, co w tak wielkiey ćwiczeni szkole, ieszcze 
prawie w niemowlęcym stanie, wydyżać uprze- 
dzaiy się ich olbrzymim krokom.

Czegożby nie należało oczekiwać po wiernych 
i starszych Oyczyzny synach? i iakich kray nie 
odniesie korzyści, gdy Mędrców Polskich umysły 
gruntowńemi usposobione zdolnościami, ta no
wożytna a tak szczęśliwa, dla wiólu ludów Euro- 
peyskich, teraz iuż z kolei dla rodu Sławian nad- 
chodzyca chwila, swym dzielnym wpływem na
tchnie i ożywi; czegóż nie dokaży ich talenta, iehi 
wymowa? iakich własności nie zaszczepiy i nie 
rozkrzewiy te prawdy, które śmiało, odkrywać i  
udzielać nam będy?



Dalekiemi niż od nas ostać winny czasy, w któ
rych Fontenelle ściskał mocno w swey dłoni pra
wdy, przez obawę aby te z grubey ciemnoty wy- 
prowadzaiąc rozliczne Narody, na iaśnieiącą prze
strzeń; z powodu tak nagłey zmiany wzroku ich 
nie pozbawiły ! — Opiekuńcza ostrożność Fonte- 
nełla zbyteczną zdała się tym wszysUim, którzy 
umieiąc cenić ogólne pożytki i dostizegac ia>t wiel
ki postęp uczyniło oświecenie przez wynalazek 
druku; iezeli nie mężobóyczą zawsze śmieszną i 
próżną uznali rzeczą, wstrzymywać dobroczynne 
prawd wszelkich ogłoszenie.

Jak odkrycie prochu, dodawszy nadludzką moc 
dzielności człowieka, za usposobieniem armat, 
ocaliło Europeyczyków, od nawałów barbarzyń
skich hord Azy i; równie prawdziwie oświeceni, a 
przez ten sam wzgląd , tkliwi i baczaii na dobro 
ludzkości nowoczesnych wieków Mężowie rozpę
dzili za pomocą druku, grubą i tłumiącą szczę
ście i naypięknieysze -własności człowieka pomro- 
k ę ! —  Tey to iedynie umysłowey, ze tak rzekę, 
Artylleryi: winniśmy naypięknieysze reformy nad- 
użyciów religiynych; za iey tó pomocą iilozolia 
gnębiła wkorzenionegp fanatyzmu i feodalizmu 
przesądy i zasady, iey dzielności winien Świat na
głego oswobodzenia korzyści i cierpiąca ludzkość

ul,ŚS!

Któryż to cnotliwy, i dobrego czucia ziemi Pol- 
skiey mieszkaniec, nie spostrzega iż bron ta umy
słowa, nie sarnę tylk,o zdobywczą i gromiącą moc 
posiada i że połączą równie zbawienne przymioty , 
i ocalaiace własności. Niebezwątpienia, odzie- 
dziczaią podobne przekonanie światli kraiu nasze
go Obywatele,—  Z tego przeto względu, nie na
trafią uczeni Polscy, w rozkrzewianiu umieiętnosci 
iakieyżkolwiek zawady, i niesp.otkaią stosów, któ
re sławnego Galilea chłonęły płody.



Ale ubliżałbym ich prawdziwey godności, i sa- 
megobym siebie upośledzał, gdybym mniemał, iż 
Jakiekolwiek względy, mogłyby ich wstrzymywać, 
od udzielania się potrzebom naszey wspolney ma
tki; iż nie zbiegną i uprzedzać się nie będę, do 
pielęgnowania na nowo zakwitaiącey rodu Sło- 
wianów gałęzi, i że oschłych iey części nie ożywią 
Świętym Prometeusza ogniem, którego są wier- 
nemi czcicielami, a teraz stać się mogą rządaemi 
i dobroczynnemu szafarzami.

Któryż to Polak, nie uczuie dzisiay potrzeby i 
obowiązku, bydz gotowym na wszystkie wypadki? 
Któryż to Polak, czemkolwiek ustraszyć' się mo> 
z e > gdy bracia iego drogą^bo walecznych krwią,, 
dokupuią się szacowney i świętey niepodległości Na* 
todowey bytu; i czyliż góra Tarpeyska ,. tak bliska 
trybuny ludu, zdoła uczynić niememi licznych 
Parnasu Polskiego mieszkańców!

Dla wyvvodu rzeczy samey, powtórzę raz ie- 
szcze, iz niemasz pod żadnym względem ani cie
nia trwogi i niebezpieczeństwa, dla dobrze życzą*- 
cych Oyczyznie, Uczonych i Światłych rodaków..

Odrodzenie Narodu, będąc w swych stosun
kach, więcey politycznem niżeli moralnem dzie
łem, będąc raczey owocem nieśmiertelnych. NA
POLEONA Wielkiego zwycięztw, aniżeli naszego 
własnego działania skutkiem, na żadne przeto cy
wilne nie wystawia zaburzenia. —  Kray nasz, opa
nowany przez obcych, którzy dzisiay śmią bydź 
nieprzyjaciółmi tego sławnego Bohatyrct, w miarę 
zwycięztwr które nad niemi odnosi, stawszy się z 
łupu Pruskiego zdobyczą Francuzów, winien iest 
pierwiastki swego ocalenia i exystencyi, wspania
łości Wielkiego Cesarza. —  Następne i niezawo
dne zwyeięztwa rycerzy Francuzkich, przywrócą



inne części Narodu do dawney niepodległości, a 
tak my iedynie wypadkom i wielkomyślności Ce
sarza Francuzów, i wielkiego Narodu, którego iest Nay- 
wyzszym Naczelnikiem, winni będziem nasze ogólne> 
i ostateczne oswobodzenie...

W  tak to głębokim grobie i wpodobney poli- 
tyczney otchłani zatopieni zostawaliśmy, iż po
trzeba było zbiegu równie wielkich wypadków* 
wzruszenia całey Europy* odmiany Dynastyów 
panuiących, by starożytne i odwieczne siedlisko* 
Lecha, cieszyło się iuż spełnioną w części nadzie
lą, oglądania dawnych swych domowych Bogów.

Cóż tedy za zamiar pisma? i do czego przyda- 
tnemi by bydź mogły te upragnione płodów umy
słowych posiłki? — Odpowiem — ólawa Narodu, i 
szczęście 4.0 milionów Slawian , tcy po was wymaga po
tno cy !!

Gwoli oyczystey sławie, dla własney i pobra- 
tymnych Narodów pomyślności, zaięci uczonemi 
badaniami i czerpaniem w starożytności pomni
kach i źródłach, dusz wielkich świetnych wzorów; 
zachwycać, ożywiać , i podnosić zdołacie umysły 
nasze, do nayśmielszych przedsięwzięć; ieźeli o- 
raz, przeniknieni wielkością przedmiotu, wstąpię 
odważycie się w ślady wielkich i uczonych Franr 
eyi mężów, którzy i własny Kray oswobodzili* i 
pęta obcych skruszyli lab zwolnili Narodów.

Jeżeli tamci, działaiąc w ważnieyszey dla ludz
kości ale mocno zagrażaiącey osobistemu bezpie
czeństwu epoce, nie uśtraszyli się niebezpieczne/ 
z wszelkich przesądów rodzaiem walki, w którey* 
nie iednę drogą światu i potomności widziała Eu
ropa zatraconą głowę, i ieszcze dzisiay opłakuie- 
utrat^Condorceta, Lavoisiera, Bai/y, Ycrgniaud, i in-



nycTi wielu wiekopomney sławy godnych mężów; 
ieżeli te smutne i zrażaiące katastrpfy, nie wstrzy
mały ani na moment od nieustannego dążenia, 
do usadowienia reprezeńtacymego systemu, a razem 
wygluzowania wszystkich feudalności zabytków , tu
dzież oswobodzenia Francyi i Europy ? dla czegoż- 
by za tak zbawiennym przykładem iść nie,mieli 
nasi myślący ziomkowie, na żadne nie wystawie
ni niebezpieczeństwa, wolni od wszelkiey odpo
wiedzialności i trwogi.

Przecięż, nie godzi się i nie przystoi, w sarnę 
tylko smutną potężnego i zdziwiaiącego Obrazu, 
Rewolucyi Francuzkiey spoglądać stronę; ieżeli 
znać doskonale wszystkie iego potrzeba żałobne 
cieiiie, należy też wpatrywać się w piękne i zdu- 
miewaiące rysy.

Nie wszystkie twórcze i wielkie Geniusze padły 
ofiarą obywatelskiego poświęcenia , widziemy zna
czną ich liczbę umieszczonych na szczycie sławy, 
i narodowych dostoieństw; roskosz, z którą wpa
trują się na to stałe dokonywanie prac Herkule
sowych T na głośne i nieśmiertelne tryumfy nie
zwyciężonych Woiowników, ich przygotowane 
energia i poświęceniem, zapewne wygładziła pa
mięć smutnych, a nieoddzielnych tey ogromney 
i Klassyczney Rewolucyi wypadków. — Miło bydź 
zaiste musi tym Wielkim Mężom, iż wzbudzili w 
swych ziomkach, taką w dokonywaniu naychwa- 
lebnieyszych czynów dzielność, że współczesnych 
zniewalaią do podobnego rodzaiu czci i uszano
wania, który potomność oddawać tylko zwykła, 
ubóstwionym, przez długi szereg wieków Boha- 
tyrom.

Lecz aby zawód prac umysłowych, równie wiel
kie dla rodu Sławian i ludzkości przyniósł korzy-



ści, aby mógł zbawienne i świetne dla nas i ludów 
pobratymnych wyiedriać dobro, i ażeby oddaiycy 
się tak zaletney pracy, oslyśp mogli na naypier- 
wszych podziałki polityczney szczeblach; miey- 
scu: które z prawa Geniuszom samym iest nay- 
przyzwoitsze, potrzeba aby umieli dostatecznie 
szacować osobisty niepodległość, ażeby znali, iż 
sy własnością i filarami oyczystey budowy, nie zaś 
podpory familiów i oddzielnych domów; potrze
ba, aby byli, źe tak powiem na zawołaniu i stra
ży narodowey, nie pod .rozkazami kaprysu, nie- 
dołęźności, a często poziomych i niegodnych dusz 
wielkich widoków ;̂ wreszcie, aby szli samowolnie 
za własnem natchnieniem i popędem, nie zaś sta
wali się nieiako szczudłami niedołężnych i nieu-' 
dolnych istot, które tym czarodzieyskim, ale ich 
siły przew'yższaiącym posiłkiem, żadnego dzielne
go postępu uczynić nie zdołaią, a zawsze właści
wy talentom sprężystość krąpuiy i neutralizuiy.

Żebym iednakźe, w zbytecznem wyszukiwaniu 
środków, do tak wielkiego zamiaru potrzebnych 
i użytecznych, nie przebrał miary, a w każdym ra
zie, zyskał przebaczenie u tych, co równie oby
watelską uniesieni gorliwością, za zbyteczny uwa
żać maiy prawo, moię troskliwość; przypomnę 
dla usprawiedliwienia, iz wszelkiego rodzaut oznaki, 
pewne i bliskie całego rodu naszego przepo wiadaiąc nam 
istnienie; i kiedy sławni Gaulów potomki, co 
nam iuź życia politycznego wrócili pierwotny za
ród, dla nas uczone zbieraiy dobytki, i temi nas 
wspaniale udarzaiy, iakże my do tych kwapić i 
zagrzewać się nie mamy? —  Mógłbym, zaprzesta- 
iyc iuź dalszey rozprawy, stosowne z autora bez
imiennego Statystyki Polski uczynić przytoczenie, 
ale źe może większy obudzi baczność bliskie zey- 
ście się w myślach wydawców dzieła Rulhiera, % 
naszego ziomka godnym sławy płodem; zakończę



piçknym Francuzkim wyiijtkiem —  (*) p.rxii... et 
tout nous annonce d’ailleurs que cette républi
que éclipsée n’est pas éteinte. Celui dont les des
tinées dominent celles de nations et des rois, 
vient d’humili'er tous les oppresseurs de la Polo
gne, et déjà leur abaissement expie les excès de 
leur ancienne puissance. Si le plus digne usage 
de la victoire, si la plus douce consolation des 
vainqueurs consiste à délivrer des victimes, a é- 
tendre l’empire de la justice et de la raison, aré-

(*) W  wiadomości o życiu Rulhiera, przy Tonde 
1 . takie przytoczenie wydawców— „ C'est à la suprême 
„  loyauté du Chef de l'Empire, à l’invariable libéralité 
„ de ses stntimens et de ses. pensées, que le public de- 

vra la pureté du texte de cette histoire. „ — Następnie 
wywód, iż dzieło to pogrobowe byłoby z wielu fałszami 
wydrukowaném, ale rząd nadużycia nie dopuścił ; po tern. 
obiaśnieniu dodano —  C’est faire un bien noble usage de 
l'autorité souveraine que, d'exiger ainsi la plus fidèle et 
la plus libre publication d’un important ouvrage, écrit 
avec indépendance. —  Au milieu de tant de bienfaits et 
de triomphes, ce service rendu aux lettres ajtpelle aussi 
l ’attention publique ; et la reconnaissante des Polonais 
pour leur libérateur ne pourra manquer de s’étendre aux 
soins qu’il prend de leur conserver leur instructif histo
rien. —  Z swey treści drogie, a tak wysokiey, pieczą 
NAPOLEONA IV. nabywszy ceny, Historyi bezrzą- 
du Polski, Rulhiera dzieło; wkrótce w oyczystey mo
wie drukowanèm będzie. —  Pierwszy Tom przełożony,, 
przez Szanownych —  Staszica, Dmochowskiego, Szania
wskiego, And-. Horodyskiego, Antoniego i Kazimierza. 
Gliszczyńskich, Ant: iVyganowskicgo, Orsetego i lVo- 
dzyńskiego Członków Izby Administracyiney, Żółkowskie
go , Orchowskiego i t. d. — do następnych Tomów tłoma- 
czenia uprzedzaią się inni Polacy wdzięczni Oycowskicy 
troskliwości Cesarza Lrancuząw..



tablir entre les états cet équilibre qui garantit 
leur tranquillité, nulle campagne ne pourra mieux 
que celle qui s’achève, laisser un jour d’heureux 
souvenirs à ceux qu’elle a couverts de gloire. —  
L’indépendance de la Pologne est un intérêt de 
l ’Europe autant qu’un droit des Polonais, et la 
renaissance de ce vertueux peuple, sera l’un de 
ces vastes bienfaits dont l’histoire de NAPOLEON 
se compose. —  .....

Uczonych z płci piçkney Wzywać iuź nie godzi 
siq. Autorka Wandy, otworzyła pierwsza, dla świa
tłych Polek, kurs Atalanty, trudny i niebezpie
czny ; w którym dobiedz, lub nie należy, puszczać 
sio w zawody.



—  Dnia J, Czerwca w Warszawie, —

Neyman do Piotra M aleszewskiego,

bywszego Generalnego Kontrolera woyslt Trancuzhic.h, 
Członka Towarzystwa przyjaciół Nauk w Warszawie, i 

widu innych Uczonych Towarzystw,

Z a c n y  Z i o m k u !

^Nieco uszkodzone zdrowie, wskazuie mi potrze
bę używania świeżego i otwartego powietrza. —  
Znasz przy Warszawie przyieinne nad-Wiślanne 
pobrzeże, znasz Bielany, Mokotów, Młociny, 
Czerniaków, Wilanów i inne, ia nad wszystkie 
przeniosłem Łazienki. —  Nie z położenia, bo ta 
przechadzka w dole zagrzebana, nie połączą we
sołości, którą szczęśliwe rzuty oka na ostronne 
wzbudzaią okolice; nie dla gustownych Króle
wskich budowli; sam iedyńie pomnik Jana III. gor
liwym mieysca tego, czyni mnie pielgrzymem.—  
Oddaiąc część winną wiekopomnej sławy Monar
sze, nie ugęszczam tey okolicy W celu obudzenia 
uczuciów, gwoli którym w Roku 1788- tcn Pom*
nik był wzniesionym; przeznaczeniem iego było 
wzniecać szkodliwy interessomkraiowym popęd, 
usiłuiąc przeistoczyć Polaków na narzędzia bar
barzyńskich sprosneyKatarzyny zamiarów. Nie 
przepomniałeś pewno, iż za powrotem ostatniego 
z Królów z Kaniowa, sławne turnieie były igrzy
skiem zaprzedanych Katarzynie stronników, a pa
miątka Sobieskiego, co nieśmiertelną Naród okrył 
sławą, z wyraiinowanem podeyściem użytą na ui-



szczenię szkodliwych Turcyi, a zagrażaiących bez
pieczeństwu Europy widoków. —  Szczęściem zna
leźli się godni Przodków rodacy, założyli tamę 
układom spiskowych, i oszczędzili Narodowi nie
sławy; a pomnik Sobieskiego świętokradzko wy
stawiony, nie ziścił Moskwicina przedsięwzięć, 
ale owszem, wzbudził uczucia niepodległości w, 
cnotliwych Polakach, a tak w części zneutralizo
wane zostały zamachy na Ottomańską wymierzo
ne potęgę. —  Tych to samych Polaków za wzór 
Li "HC uczucia, uczęszczam do tego świętego u- 
stronia, dla wyjednania sobie natchnień ducha, co 
ożywiał Sobieskiego, a konieczny nieczynność, 
baczną na rzeczy kraiowe rozwagą usiłuiąc wy- 
riadgrodzić, chociaż iliewprawnem piórem, przed
stawię ci wyobrażenie natężenia umysłowego, za
czynających nczuwać dobrotliwa niepodległości 
skutki Rodaków.—  Szczęśliwy że mogę z nad Wi
sły, bez boiaźtii i trwogi, głośno rozprawiać o 
Rzeczy-publiczney, z Obywatelem Francyi i mie
szkańcem Paryża; tey Stolicy wielkiego Państwa, 
która wkrótce świata stanie się Stolicy.—  Współ
ziomkowi los kraiowców nie będzie oboiętnym, i 
naymnieysze oyczyste szczegóły, drogiemi staną 
się w tak waźney odrodzenia narodowego Epoce.

Wdzięczność potomności zaledwie spełni mia
rę obowiązków;, które z zwrotu niepodległości kra- 
iowey winnemi zostaniem W . NAPOLEONOWI. 
Zły tylko Polak swymby go nie mienił oycem, zły 
Polak tylko w rycerzach Francuzkach, nie upa- 
truie swych zbawców i braci. —

, // x i
Cel woyny iest widoczny, skutki iey szczęśliwe v 

oraz niezawodne, są wyrachowane, a od momen
tu, gdy uchwała Senatu mieści Rycerzy Polskich 
na czele wspaniałych Bohatyrów Nad-reńskiey Li
gi, iuż Polak zaprzestał bydź oboiętnym w Euro-



pie individuem, teraz znamię niepodległości wi- 
doczniey nas zdobi, inz dla obcycb godnieyszemi, 
sobie samym droźszemi iesteśmy. —  Sprzymie
rzeńcy nieiako Wielkiego Narodu, czekamy z u- 
tęsknieniem momentu, by iak niegdyś Sabini złą
czy ń się ostatecznie z nowemi Rzymiany, z któ- 
remi iuź dzisiay sama wdzięczność, iedność spra
wy, i interessu tak mocno nas spaia.—

T |  tchniemy żądzą, podobnem umysły nasze 
s| przeięte postanowieniem, tey przychylności tak

nasze serca pełne, ze nie możemy o rzeczach 
kraiowych radzić, przyjaciołom i nieprzytomnym 
się powierzać, bez przeięcia ich przed-wstępnie 
hołdem, który przy wszystkich ważnych życia na
szego czynnościach niesieni niezwyciężonemu Bo- 
hatyrowi i wielkiemu Narodowi, któremu on z 
■ nieśmiertelni przewodniczy sławą.

Pożytki, które z tey szczęśliwey możemy odzie
dziczyć zmiany, każdy dobry i światły wyracho
wał Polak, usposobiania się do ich użycia, i upło- 
dnienia tych pożytków, zastanawiać cię winny, a 
-s|d twoy bezstronny, utwierdzi nas w postępo
waniu lub na lepszą wprowadzi drogę.

Oręż, waleczność, męztwo, zdobywa i ocala 
Państwa. Prawa zgodne z ludzkością i ścisłe ich 
wykonanie, uczestnictwo wszystkich kraiu mie
szkańców do wolnego nabycia prawem dziedzi- 
cznem ziemi—  równe używanie przez wszystkich 
krajowców przywileiów i swobód narodowych —  
bezpieczeństwo osobiste —  iednem słowem wol- 
nosc i rownośc w używaniu dobrodzieystw pra
wa, czyni narody szczęśliwemi,—

Srzodki zachowawcze praw i swobód narodor 
wych, były wieloraki© w dawniey szych wiekach,
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za dni naszych tylko wolność nieograniczona diu
ku takowe zabezpieczyć zdoła. -—  Szczególnie/ 
zaś narody odradzaięce się, które bez nowych za
sad obeyść się nie mogę, które nowe stanowić 
maią prawa, iedynie tylko w wolności druku zna- 
leść potrafię przyszłego szczęścia rękoymię. A 
iakoźkoiwiek prawa, które inędrosć geniuszu no- 
woźytney 'epoki, zakreśli narodowi, z względu , iż 
te czerpane będę w naturze i odpowiadaięceprze- 
znaczeniu człowieka, sę zgodne z zdolnościami 
moralnemi i fizycznemi Polaka i mieszkańca Euro
py , — ’ tey części świata, gdzie wpływ klimatu nie 
bardzo iest roźnorodny, a.ztęd konformacya fi
zyczna równa — Religia Chrystyanizmuprawie po
wszechna—  Prawa cywilne i polityczne dawaiey 
ledwie nie wszystkich narodów w zasadach feu- 
dalności czerpane.—  Oświecenie klass mozniey- 
szych nie bardzo znacznie pomiędzy Europeyczy- 
,kami różniące się — a ztad w obyczaiach dosyć 
iednosci i podobieństwa—  ogólnie bioręc gdy nie 
tak odznaczona panuie wszechwzględna sprze
czność umysłowa, moralna, i fizyczna, by prawa 
któremi się rzędzi naród wielki Francuzów, któ
re uszczęśliwiałę W łochów, Hollendrów, nie mo
gły nam bydź przystosowanemu; pozostaie tru
dność tylko w stosowaniu i w wykonaniu tak zba
wiennych praw: co z względu na sarnę ich no
wość wielkiey wymaga przezorności, osobliwie, 
źe ich stosunki mogłyby obrażać interes party
kularny, który nigdy Bóstwem nie przestanie bydz 
ludzi.— Ztęd wynika potrzeba niezmordowaney 
oświeconych Polaków baczności, i ich umieiętney 
porady. —  Srzodek więc do tego, który oraz ma 
zabezpieczyć pewność prędszego Sławian szczę
ścia , iest wolność nieograniczona druku. Zno
sić bez zmrużenia powieki gwałtowną zwycięzców 
wolę, ieszcze Brennfts nauczył podbite Rzymia- 
ny, ale prawa, które nam nada niezwyciężony



Bohatyr,. gćlyby mogły nie pouczać ogólney Po
laków pomyślności, naszey winą byłńby oboię- 
tności i lenistwa; tegoczesnych źyiących, miała
by prawo przeklinać potomność; szczególniey, 
myślący i oświeceni Polacy sami iedynie byliby 
odpowiedzialnemi narodowi i następnym pokole
niom—  gdyby nie mieli wskazać potrzeby i poży
tków druku wolności, i oświecać,NarocJu.—  Ale 
iuź Jrok, chociaż nieco poźno, iest do tego uczy
niony zamiaru, iuz bezimienny Statystyki Autor w 
krótkiem piśmie rzucił wielkie myśli i uwagi, po- 
daiąc rozwadze powszechnóy, Krotki rzut wiadomo
ścią potrzebnych tym, którzy ten kmy chcą oswobodzić i 
tym, którzy w nim chcą rządzić. Przedmiotem may- 
godnieyszym badań i troskliwości Polaka, bydź 
zapewne winno przyszłe narodowe szczęście i sła
w a, z tego względu pismo o Statystyce Kolski, któ
re nie ledwo w ręku każdego znayduie się oby
watela, dało powód do narady o rzeczach kraiowych 
przez głośną przy gazecie Polskiey listowną kor- 
respondencyą, zagaioną wezwaniem twego dawne
go przyiaciela J.K. Szaniawskiego C. T. P. N. i A. S.

Przez wzgląd na rzeczy samey ważność, iako 
też na patryotyqz,ne i doskonale roziaśniaiące po
żytek i potrzebę obywatelskiey narady wezwanie, 
rozpoczęta na początku zeszłego miesiąca, ciągle 
trwa korrespondencya-, list ten do niey należy, i 
by mógł twemu ślicznemu bydź-zrozumianym po
tomstwu , które za oyczyrcny naszey uważamy dzie
ci , przyłącznie w Francuz.kim umieszczam ięzy- 
ku, zamawiaiąc sobie nań odpowiedź w publi- 
cznem Paryzkiem piśmie, iednem z tych, które 
powszechniey do W . Armii i Warśzawy nadsyła- 
nem bywa.

Przedstawiając ci w krótkości i w ogólnych wy
razach treść, a raczey texta pisma o Statystyce, dam



ci tem sarnim pognać ważność i zamiar iego, a 
rozbiór korrespondencyi, do którey to dziełko da
ło powód wskaże miarę ducha publicznego, któ
ry nie z nieprawionych ożywia Polaków.

Zaczyna autor od postrzeleń nad rozległością 
j topogęalicznem położeniem Polski,—  którąmię
dzy 35 i 50 stopniem długości; a 48 * 5® szero
kości kładzie; powierzchni około 21 tysięcy mil 
kwadratowych, 20 na każdy stopień rachowa
nych, naznacza.—  Zima tu 5 miesięcy, resztę ro
ku inne 3 pory zaymuią. —  Mrozy naymocniey- 
sze od 16 do 24° zimy znośnieysze, od 10 do 
x6° —  Upały letnie do 26 stopni Th er: Reaum —  
ograniczenie naturalne na Zachód i Południe, 
przez góry Karpackie aż ku morzu Czarnemu —  
od Północy i Wschodu przez morze Bałtyckie, 
Poliskie Bagna i Dnieper.—  Podług Czackiego na 
32 Departamenta dzieląc, cała Wielko-Polska i 
Litwa od Północy i nad morzem Bałtyckiemu po
łożone są w krainach równych i zapadłych , De
partament Inilantski i Płocki, niektóre ma wzgór
k i .—  Besztę Departamentów Sandomirski, Lubel
ski, krakowski, Ziemia Chełmska., Ruskie, Bcłzkie, Po
dolskie, Wołyńskie, Bracłabskie, Fijowdie, są górzy- 
stemi. —  Ziemia w równinach i zapadłych krai
nach pomiętna wydaie żyto i pszenicę,-wewnątr* 
iey znayduie się burztyn, drzewo kopalne, rudy 
żelazne i glinki do farbowania użyte,—  W  wyż
szych Departamentach, to iest: w Sandominkim, 
Radomskim, Oświęcimskim, Zatorskim i części Krako* 
w sinego, góry są pomorskie i osepe, pola wydaią 
pszenicę, w głąb ziemi góry pierwotno-w7arstwe, 
w rozległości kilkudziesiąt mil bogate w żelazo, 
miedź, ołów, zynk, srebro, w. którem części złota ślę 
mięszaią, Węgle k o p a ln e Od W isły pod Krakowem 
ciągną się Karpackie góry do sta mil, które Ku grar 
nicorn Węgierskie#! to na 10 to na 16 mil mą-



ią szerokości, część Krakowskiego i Woiewodztw 
Buskich składaiąc. —  Od Krakowa wzdłuż Karpa- 
tów podgórzem aż do Multan i W ołoch, są ko
palnie soli i warzonki, siarki, źrzodła siarczyste, ska- 
łolcie, węgle, kopalnie żelaza, gipsy i skdlki, grzbiet 
Karpatów naywyźszy iest do 1300 sążni.—  Lubel
skie, Chełmskie, Bełzkie, Podolskie, Wołyńskie, Bruda
wskie, równie górzyste tylko do 2000. stóp wyso
kości.—  Ziemia płonkowa, w psżenicę obfita. 
Karczochy, kawony,,szparagi, w otwartem się ro
dź^ polu. —  Trufli około Winnicy białych, a czar
nych w Humańszczyznie obfitość. —  Na Podolu i 
Ukrainie ziemia podobna do Egipskiey, obfituie w 
saletrę.—  Rzek w Polszczę 4819- między morzem 
Baltyckiem i Czarnęm rozbiegaiących się, różne 
ich są źrzódła w' Inflantach, Połacku, Karpatach i 
błotach Poliskich, te w Bałtyckie lub Czarne wpa- 
daią morza. Spławne rzeki są Dniepr, Dniestr, Styr, 
%ug> Bruza, Wieprz, Wisła, Wisłoka, Dunaiec, San, 
Blida, Proszna, Warta, Pilica, Narew, Narewka, Brda, 
Noteć, Swinta, w Żmudzi, Wilia, Horyn, Słucz i t. 
d. —  Rzeki te łatwo bydź mogę. połączone, wró* 
wninach po wi^kszey części płynące przez Poli- 
skie bagna, gdzie iest punkt taki w ieziorach, od 
którego naturalnie wody iedne ku Czarnemu, dru
gie w Bałtyckie płyną morza.-— Punkt ten 32 stop 
wyższy od morza Czarnego, 17 od Bałtyckiego. ‘— Kar
ta hidrograficzna okazałaby łatwość połączenia 
obydwóch m.orzów, za pomocą rzek i iezior, któ
re są oznaką, iż się takowe dawniey tam łączy
ły. — W  Departamentach wyższych są drogi ka
mienne, których w całym kraiu wielka iest po
trzeba. —  Zapadłe i równię krainy obfituią w drze
wa okrętowe, łatwe ich iest do morza sprowa
dzenie. —  W  Departamentach górnych są lasy do 
warzonek i kuźnic potrzebne. —  W  Karpatach 
wielkie lasy z trudnym dostępem —  z rozmiaru 
urbaryinego i innych okazana rozległość pól or-
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nycli TW  łąk t-I-ó mieszkania — wody, d;o- 
gi, pastwiska i nieużyte grunta xy s a lasy około 
t55% części całkowitey Polski.

W  roku 1774 ogólnego na rok wysiewu było 
19 millionów korcy, a zatym 22 millionów mor
gów, to iest 6 część z górą było ziemi orney. — • 
5 ziaril na zysk rachuiąc, wypada na konsumpcyą 
95 millionów. — Poźniey stan ziemi zmienił się, 
oraz z stanem cywilizacyi. —  Nie masz prawie feu- 
dalności, usposobiona test Polska do iednorzą- 
dney Monarchii, konskrypcyi, regularnego woy- 
ska i podatków. —  Przez konstytucyą 3go Maia i 
rozbiór krain, Magnatyzm zniszczony został, i te
raz tylko właściciele się znayduią. —  Z łatwości i 
wolności do nabycia ziemi, ta została więcey po
dzieloną, a ztąd lepsza iey uprawa, — Ziemia, co 
ią kilku Magnatów posiadało, teraz iest w tysią
cach właścicieli ręku.

Poddaństwo iuz nie tak mocno uciemiężone.—  
Ma w niektórych mieyscach opiekę prawa i nieru- 
chomey własności iest panem, a w części wyro- 
bno lub czynszowo-dziedzicem—• Prawami są po 
części, iego względem Pana. i nawzaiem zatwier
dzone obowiązki. —  W  zaborze Moskiewskim stan 
włościan iest niewolniczy, polepszenie ich losu 
byłoby pomocne interessom Polski. •— Pomnożo
na liczba właścicieli, rolnictwo podniosła; przez 
lat 20 wysiewy się- zwiększyły do 25 millionów 
korcy.—  Za ulepszeniem rolnictwa, i zwiększo
ną ludnością, gdy połowa kraiu uprawioną bę
dzie, okaże się reprodukcyi do 300 millionów kor
cy, a dwie trzecie części uprawianey ziemi, dadzą. 
400 millionów korcy.

Przy dobrym rządzie do tak kwitnącego mo
głaby doyść Polska stanu, bo Naród w swym cha



rakterze iest dobrym, ludzkim, dzielnym, nad
■ wszystko do Oyczyzny przywiązany. — W  mas- 
sie uważany, wylać gotów dla odzyskania imienia 
i iestestwa krew własny, i poświęcić całkowity 
maiątek, czego iest dowodem wystawienie w 14 
dniach 40 tysięcy woyska. — Oby Nieba go zaclio- 
wały przy tern cudo uiem odrodzeniu, od rządu 
złych, skażonych lub nieoświeconych, rządu osób 
zepsutego klonu, tych samych lub im podobnych, 
którzy go- zgubili przez dumę, złość, nieumieję
tność lub głupstwo, od odrodzenia przez iakich 
był zgubiony, zachoway go Boże od Magnatów- —! H

Króla potrzeba, a Króla Bohatyra,który w za
kładzie rządu tylko ludu swego szukałby szczę
ścia, a w urzędnikach zdatność, pracę i cnotę ce
n ił, nie zaś zewnętrzny blask Imion, wstęg,- da
wnego tutay skazy szcza i zakału. — • Dodam zMon- 
1esquieu„ ‘Tyrania Monarchy, tak bliską Państwu 
m nie grozi ruiną, ile oboiętność na dobro po- 
„ wszeehne Obywateli, iest szkodliwą Rzeczypo- 
„  spolitey. —  Korzyści Rzeczypospolitey zawisły 
„ iedynie od dobrego zarządzenia skarbem i do- 
„  chodami publicznemi; ale gdy tak sic nie dzieie? 
„  Dobroć wolnego rządu zależy by faworyci nie 
„ panowali, leci gdy i to iest uchybionemu i gdy w 
„ mieysce przyiacioł i krewnych iednego Monar- 
„  chy bogacą się przyiaciele i krewni tych wszystkich, 
„  którzy maią wpływ da rządu, wówczas wszystko 
„  iest str?. eonem. —  Niedopełnianie praw w woł- 
„ nym rządzie iest szkodliwszym kraiowi, iak tych 
„ gwałcenie otwarte przez Monarchę, który bę- 
„ dąc naypierwszym Państwa Obywatelem, nay- 
„  więcey iest interessowanym o iego zachowa-
V »

Ilość zbota exportowanego z porównania taryf 
Gdańskiego portu od r. 1649 do 1800 okazuie, że



od r 1649 do 1662 w rok średlli exPortowan(> 
952,850 korcy, od 1790 do 1800 na rok średni 
exportowano 10 miłlionów korcy, więc 10 razy 
więcey w iat 130 exportowała Polska zboz.—- 
Wzrost rolnictwa; pomnazaięce się wysiewy, i 
exportacya okazuią. —  Z uwag nad postępem rol
nictwa od lat 100 taki stosunek pomnażania się 
pszenicy a zmnieyszania iest żyta. — Pszenica w 
lat 20 pomnażała się iak 1, 2, 3 > 3 ^  4 » a zjto  
zmnieyszało się iak 19; x8 > 17 ?

Stan Miast, których iest mało, większa częsc nie
różni się od wsiów, mieszczanin w nich rolnik.—  
Rękodzieł fabryk, prawie nie masz wyięwszy su
kien w nadgranicznych Szląska, Wielko-Polski 
okolicach, płócien w Krakowskim, powozów w 
Warszawie, Garbarniów na W ołyniu, 1 odolu, 
Ukrainie 8cc. —  Od rolnictwa mało rąk zbywa,—  
Rząd nieco polepszony zmnoźył rolników, klassęj 
i rękodzieła, oraz miasta wzrastaćby mogły.—  
Użyćby też do tego żydów, którzy w stosunku lu
dności kraiowey 18 cz?ść składaią. —  Ludność 
Polski — Po zaborze 1776 Austryacy uiarzmih 
2,700,000. Moskwa 2,900,000, a Prusak 900,000.
—  Polszczę pozostało 7,600,000, co Polski ludność 
•w r. 1776 do 14 miłlionów okazuie. —  Na stu u- 
mieraiacych liczbie, przenoszę trzema rodzący się, 
co blisko w pół wieku zwiększyło do milUona lu
dność, nie licząc przybyłych cudzoziemców 1 ko
lonistów. —  Wprowadzenie krowiey ospy przy- , 
łożyłoby się, do zwiększenia znacznieyszego lu
dności, naturalna ospa i odra, będąc bardzo szko
dliwą. -  W  proporcyi 20 na 100 więcey się ro
dzi chłopców nad dziewczęta —  Francya przed 
rewolucyą miała 2549 włók Chełmińskich, ludno
ści 25 miłlionów. —  Na włókę dziesięć wypa a 
osób. —  Polska ma 3647 włók w proporcyi 15 
miłlionów ludności, 4 lub 5 osób na włókę liczy. *

I



Polska do tey co Franćya przed rewolucyą do
szedłszy ludności, pomieściłaby 36 millionów o- 
sób. —

Kray ten wystawić i utrzymać może bez ucie
miężenia , woysk dwakroć pięćdziesiąt tysięcy_
konskrypcya 2ch na stu nie“ iest przykra, a w
tey proporcyi 300,000 wystawiłaby żołnierzy,_
Woyska nierównie pięknieyszego od Pruskiego, 
porownywaiąc Pomorczyka i Kaszuba z Krako
wiakiem , Pokucianém i Chrabrym Karpatow mie
szkańcem, Sposob podatkowania i utrzymywa- 
niawoyska, co do wydatków, tymczasowo sposo
bem Pruskim. —  Kraie Pruskie 10 millionow mia
ły  ludności, składały w podatkach 19g millionow, 
31 a «50,000 woyska wydawano 96 millionow.—  
Polska maiąc.a 4 razy więcey ziemi, i sposobów 
użytkowania z niey, połoWą więcey ludności; ła- 
two 250,000 utrzymałaby woyska.—  Podatki, Rząd 
Pruski wybierał z Polski w podatkach rocznych 
directes et indirectes, to millionów talarów; ta
koż rząd Austryacki wszelkiego podatku tabakę i 
loteryą łącząc, gG millionow Żł. Pol.—  Kopalnie, 
warzonki solne, Starostwa 34 milliony Złotych 
Polskich wynoszą, —  Zabór Pruski i Austryacki 
liwerował nadto w naturze zboża — z tey pro
porcyi Zabór Moskiewski mógłby płacić drugie 
tyle. —  Ten daiąc tylko sto millionów, cała Pol
ska złożyłaby 280 millionów podatku, i liweru- 
nek w naturze zb'oz —  Dopokąd Polska topogra
ficznie rozmierzoną i na Departamenta podzie
loną me będzie, co za Zygmunta Augusta, a po- 
zniey w czasie Seymu Konstytucyi 1791, za pro- 
iektem uczonego Śniadeckiego miało bydź usku- 
tecznionem, dopokąd gwałtowne zewnętrzne po
lityczne stosunki, i koszta ogromne na woyng 
trwać będą, podatkowania Pruskie za wzór brać 
radzi. —  Braku Pieniędzy przyczyny. —  Po rozer-



waniu Polski, rządy obce monetą dobrą skasowa
ły , a pośiednieyszą wprowadziły; Stolice Rządo
we będąc zewnątrz Kraiu, wyprowadzały rok w 
rok pieniądze, na zawsze bez zwrotu. —  Fabryki 
w dziedzicznych zakładano kraiach, a nie w Pol
szczę.-^- Narzut papierów w Austryackim, a upro-, 
wadzenie kass w Pruskim, do reszty masse pienię
dzy uszczuplił, —  Gwoli zapobieżeniu niedosta
tkowi pieniędzy są: Starostwa, D obra Kameralnet 
Dobra D uchow n e, Dziesięciny, Kopalnie Soli i Warzon- 
ki. —  Ogólny po wszelkiem odtrąceniu fundusz 
Narodowy, do 700 millionów wyrachowany, gdy 
in statu quo posiedziciele przy prawach zostaną 
do 1806. (*) Ten fundusz publiczny b y.z  wzro
stem i postępem wieków stał się wiecznym, do
brze rozwiniony dziedziczno-dzierzawy podział i 
urządzenie, rest naylepszym planem.—  W  oso- 
bnem piśmie będą wskazane sposoby, zwiększe
nia cyrkuluiącyc.h pieniędzy; w ogóle podana ra
da by dochody kraiowe na rzeczach nie zaś na 
pieniądzach były stanowione—  to iest: na z,bo- 
źu, a szczególniey na życie —  Od lat 156, cena 
zboża co 50 lat w dwóynasób rośnie—  z Taryf 
Gdańskich dostrzeżono od lat 120, iż korzec ży
ta płacił się 2 £ Zł. Pol. przed r. 1700, a w r. 
1807 kosztował 12 Zł. Pol. —  Z regestrów eko
nomicznych kiaiowych od półtora wieku wszyst
ko poszło 5 5. razy w cenę.—  Cena siana, krów, 
masła, baranów, dni roboczych w takimże czasie 
5 razy się zwiększyła—  Zboża cena, stanowi ce
nę rzeczy— Jedno żyto zachowuie nayściśleyszy 
związek z wzrostem ceny kraiowych rzeczy, i z 
ceną dni pracowitego człeka, —  Na mierze żyta

(*) Śmiało możnaby oznaczyć trzy razy wyższą cenę 
wartości, Dobrom Narodowym nad tę, która podaną iest 
przez Autora Statystyki.



ustanowione podatki, mtraty ze wszelkich fundu
szów w lat 50 raz ieden podniosą. — Dziś stano
wiące lomillionów za lat 25 dałyby 15, a za pół 
wieku 20 millionów by czyniły.

Stosunki polityczne Polski z Francyą, są z położe
nia topograficznego oboyga Państw; na dwóch 
skraiach Europy —  (Jpadek Polski wstrząsł Fran
cy^, ztąd zaród koalicyi —  w Polszczę między mo
rzem Czarnem i* Baltyckiem iest linia dzieląca 
Europę od Azyi, i przedmurze Europy przeciw 
nawałom Azyi,

Między Dnieprem i Bugiem, Wisłą i Odia, są gro
by, co pochłonęły hordy Azyi, grożące bezpie
czeństwu i cywilizacyi Europey^kiey. — Tu Chra- 
brzy nasi Oycowie,, Bolesław Śmiały, Żółkiewski, 
Chodkiewicz, Batory, Zamoyski, Czarniecki, sta
wiali śmierć tłuszczom Turków, Tatarów, Koza
ków , Kałmuków i Moskali. —  Bez zwrócenia Pol
ski, bęz umocowania tey zapory, Europa , a z nią 
Francya nigdy spokoynie uorganizowaną bydz 
nie potrafi. — Nadto Polska położona w samym 
środku wielkiego Narodu Sławian, który sam trze
cią część Europy posiada, oświecaiąc się przez 
Francyą, rozrucałaby toż światło na te liczne lu
dy, iednego z nami klonu, iednych obyczaiów i 
iednego iezyka. —  Wkrótce te ludy Sławiańskie, 
ieszcze dzisiay tak mało ucywilizowane, odtąd 
przez Polskę oświecane, postępuiąc w cywiliiza- 
cyi, stawałyby się coraz godnieysze do wniyścia 
w federacyą powszechną. —  Za przywróceniem 
Polski wszelkie koalicye z granic Europy oddalo- 
nemi zostaną, a na tych granicach stanie 200,000 
woyska Polskiego, które Francyą nic kosztować 
nie będzie. —  Stosunki handlowe Polski z francyą, na 
rozległości Kraiu, którego rzeki liczne, mogące 
łatwo połączyć morza Czarne i Bałtyckie prze-



rzynaią, udarzaiąc oraz do nayrozlegleyszego han-
d l _Dawny handel Polski Dnieprem, do portów,
Morza Bałtyckiego przechodził.— Karol W. przez 
proiekt złączenia Dunaiu z Renem, chciał tędy 
zwrócić handel Lewancki od Kijowa, wczem był 
uprzedzony przez Genueńczyków, którzy składy 
towarów Lewanckich w Kafiie w Krymie założy
li. —  Za Zygmunta Augusta, Wenecya proiekt 
handlu spławem Dniepru ułożyła. — Traktaty 
między Amuratem III., a Stefanem Królem handel 
takowy, na Morzach Czarnem i Białem zabezpie- 
czyły. —*Ten sam proiekt handlu, został przez 
Francyą ponowiony. —  Traktat handlowy z Pol
ską, niósłby nieskończone dla Francyi użytki. — 
Polska, Kray tak rozległy, do i5tu milłionów 
mieszkańców rachuiący, nie ma dotąd znacznych 
fabryk.—  Cienicie sukna, muśliny, płótna cienkie, 
batysty, perkale, wszystkie korzenie, wina, oli
w y' oliwki, zgoła wszystkie towary bawełnianne 
i iedwabne, przez handlowe z Francyą związki, 
brałaby Polska prosto z Francyi; a natomiast do-1 
stawiać Francyi może, potaże, saletry, drzewa o- 
krętowe, pinki, liny, płótna żaglowe, ło ie, mio
dy, woski, skóry, wełnę, zboża różne, rozmaite 
towary surowe, przerobienia potrzefmiące; zgoła 
nayzyskownieyszą część handlu Anglii z Moskwą, 
Francya przez Polskę dla siebie zyszcze. i

x • V
Kończy Autor na przestrodze wzywaiącey Na

ród, aby użytkował z czasu, a maiąc iuż punkt na 
własney ziemi, zbroił się i działał cały, iak tylko 
może, właściwemi i nie właściwemi, iawnemi i skrył cmi 
sposoby.

W ierny zpismAtego wyciąg, nie przeiął by cift 
zadziwieniem, z iakiem to czytaią w kraiu; nale
ży więc koloryt niewprawnością w skracaniu od- 
ięty, dać ci poznać powtórzeniem wymównego



wspomnienia, które uczynił JW. Biskup Alber- 
trandy, na posiedzeniu Przyiaciał Nauk, ku chwa
le Autora. —  „ Gdyby na rozumy bydź mogła, pe- 
„ wna Statystyka, iak iest na Państwa, rozum ia- 
„ go zasad gruntownością, obięcia rozległością, 
„  odkrycia prawd szczęśliwością, żadnemu by me 
„ ustępił.... ...

Alaiac przed oczyma doskonałą skazówkę siły 
narodowey, bogactw kraiu, a nadęwszystko chwa
ły Przodków; przypominając sobie obowiązki zaięj 
cia się ocaleniem Oyczyzny, a z przykładu po- 
przedniczycli zwycięztw Francuzkich bytu polity
cznego będąc pewni, wszystko w nas wraża po
trzebę łączenia się sercem i wolą z niezwycięźo- 
nemi Hufcami W . NAPOLEONA, którym iego 
dzielna dowodzi Prawica i stawać każe przy stro
nie, która co podobno pierwszy raz zdarza się, 
będęc nayrnocnieyszą, iest oraz naylepszą stro-

—  Baczmy na rady mądre Sobieskiego, co 
przewidując zagrazaiące niebezpieczeństwo kraio- 
wi, w samym początku wznoszenia się potęgi Mo- 
skiewskiey, skazywał potrzebę przytłumienia w 
zarodzie, tych zdradliwych i okrutnych nieprzy
jaciół; a pamięć Stefana Batorego, co wr pogro
mieniu Moskali uwiecznił swą sławę, niechay nas 
do iey odzyskania prowadzi. — Tych samych prze
ciw sobie i do pokonania mamy nieprzyiaciół, co 
od czasu Piotra W . na krew Oyców naszych i 
swobody narodowe sprzysięźeni, czychali na sła- 
w ę, szczęście i pomyślny byt Polaka: tych samych 
co po zadanych tylekrotnych niepodległości na- 
szey śmiertelnych razach, dopuścili się zabóycze- 
go ciosu w r. 1791, pod te naypięknieyszą Epo
kę , w którey Polska istnąć na nowo zaczynała 
świetnie.—  Oby duch, co przewodniczył dzielno
ści Konstytucyjnego Seymu, ożywiał dzigiay ser- 
ća Polaków! oby dla zastraszającego przykładu!



nié zaszła niepamięcią wzgarda, Srom i surowość, 
któremi piętnowano, zaprzedanych Moskwie 
stronników, i tych, co łupem oyczystym, i Naro- 
dowey własności schydzili się marnotrawstwem ! oby im 
nieustannie słyszeć się dawało groźne Sybilli prze- 
klęctwo ! .......

W y  chytrych zdrad Sąsiedzkich, stużalce nikczemni.
Błędu, dumy, prywaty, krzykacze naiemni :
W y  wszyscy, coście różne larwy przybierali,
I zgubą Matki waszey, ręce pomazali ;
Niech ta krew na was padnie; i na wasze dzieci,
I piętnem matko-bćyezem, na czele wyświeci.
Niech takim nieprzyjaciel, targ ich w gardło wbiie,!
I gniazdo ich zarodka, lemieszem rozryje:
Niech się im kara z kary, śmierć odradza z śmierci;
I katusze ich wieczna zawora zawierci.
Kto cię kochana Matko, zabił, zamordował!
I za twą głowę, zyski przeklęte rachował!

Dopuść Szanowny M ężu, bym analizę listów, 
łv.orrespondencyi Przyiaciół, do poźnieyszego od
łożył czasu. — • Vale.
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L I S T  XXXIII.
*

—  Dnia 29. Września i8°7* w Warszawie.-—

Neyman do Jana Nepomucena Ma
łachowskiego Referendarza Koron
nego, Prezesa Trybunału etc. etc.

G o d n y  M ę ż u !

zruszenie dawney Francuzldego rządu budo
wy, przy rozszerzonem w Europie świetle, ościen
nym i odłegleyszym władztwom nieuchroną zmia
nę zapowiadało. Pod ow| nawałnicę, która tem 
ogromnem Państwem miotała, widzieliśmy oży
wczą kartę praw człowieka, przez nieiaki czas w 
świątyni swobod tego narodu zatkniętą. — Widzie
liśmy rózliczne tego odwiecznego prawra zastoso
wania , które mniey lub więcey tępiąc wkorze- 
nionych błędów zabytki, częstokroć w widoku 
uszczęśliwienia ogółu i następnych pokoleń, swą 
surowością dość mnogiey liczbie spółczesnych do
kuczały.-— Jleź to trudnyęh i niezliczonych po
święceń, ile cierpień i ofiar ze sprzeczney zdań i 
sposobów myślenia walki nagromadziła ta epoka 
odrodzenia Francyi, —  gdzie wszystko wzruszo- 
nem bydź musiało, co odwieczne przesądy, c® 
przemoc, nadużycia, feudalizm, barbarzyństwo 
i dzikość dawnych wieków zaszczepiła; — co źle 
zrozumiany interes, przebiegi, chytrość i prze
wrotność pielęgnowały, podsycały i broniły; —  ale 
gdzie oraz nieszczęśliwem zdarzeniem, przez mo
cne w tak ogromney rozprawie natężenia, dotknie- 
tem zostało i to, co niczem niestartą świętości no-



siło cechę, a co upowaznionem odwieczni«, w ro
dzone prawie sercu człowieka, pod różnokształ- 
trrą postawą we wszystkich czasach i we wszyst
kich narodach, zawsze z czczęściem ludzkości 
przechowanem bywało, i co wszyscy prawodawcy 
szanowali.

Komużby należało przypisać winę w czasie tak 
zapalczywego rozdrażnienia umysłów, serc i uczu- 
ciów?—  Kogo potępiać za równie zbyteczne natę
żenia i tę żywą gorliwość ? —  gdzież wynaleść bez
stronny sąd w tak bliskich tey klassyczney rewolu- 
cyi czasach, dla wielkich Francyi Mężów, których, 
wyższość tylko nas upokorzyć iest zdolną?— W y- 
zwiemyż owych co na imię Oyczyzny'i wolności 
obcych lub zwyrodnionych napaścią zagrożoney, 
biegli niezliczonemi tłumy w obronie na tak lube 
nieskażonym sercom hasło: —  czyli poydziem w 
zapasy z innemi, którzy nie mogąc daley postąpić, 
iak tylko gdzie ich krotko-okie poznanie wiodło, 
rzucili się iedni otwarcie w nieprzyigcielskie szyki, 
drudzy wewnętrzną mięszaiąc spokoyność i wstecz 
idąc niepodległości narodowey podsycali domową 
woynę, i kusili się obłąkani chociaż podarem- 
nie, przeszkadzać Francyi i ludzkości przeznacze
niem:—-zwrociemyż się ku innym i wspomnienia 
niegodnym, co przez złe skłonności i zepsutość 
charakteru, z obrzydłą nikczemnością i podłą za- 
przedaynością obcych stali się narzędziem.

Podobnie różnorodne żywioły z wzaiemnie na
tarczywą walczące popędliwością, ostawić konie
cznie musiały głębokie ślady krwawych rozpraw 
i boiów.— Tak to narodowa zepsutość leczy się 
narodu klęskami, —  Przerażaiąca prawda tylą 
stwierdzona rewolucyami, która w bliższych dni 
naszych czatach, każdemu z nas spostrzedz się 
dała. *



Ale do nas ze (należy niewczesne obźałowanie 
równych ustyrków? i my to będziemy powtarzać 
wyrazy zazdrosnych Francyi zawodników, i od
świeżać ich chytre pełne zołci i nienawiści obel
gi ? — Namźe to przystoi oznaczać w pismach o- 
świeceniu publicznemu poświęconych, nazwiskiem 
dotąd w ięzyku naszym nieznanem, którego 
■ wspomnieć sięwzdrygam, ten lud co bracia i sy
nowie iego, za szczęście Europy, świata, a z kolei 
za byt polityczny rodu Słowian walczę? —  Zo
stawmy podobną usilność płatnym i zaprzedanym 
Anglii i iey sprzymierzeńców ^kronikarzom, nie- 
chay w ich płodach funtami szterlingów zbuiałych, 
szuka roztargnienia i pastwy wielkością Francyi 
upokorzony i tey zazdrosny Albionu stronnik.- in
ne Polaka ku Francuzom powinno bydź tchnienie, 
wszystko nam bydź winno z niemi spolnem, a zatem 
narodu i imieniaFrancuzkiego sława.— Nie wmocy 
iest tegoczesnych wydziedziczać Wielki Naród z ro- 
dzaiu chwały, którą się okrył wswey rewolucyi, na
wet przez wielkie błędy. —  Przeznaczeniem iest 
wszelkich usiłowań i zamiarów wyźszemi znamien
nych powodami, sądu na siebie w wyroczniach po
tomności czekać. —  Odgłos tak znakomitych ludz
kości usług musi pierw przeyść szereg wieków, a 
stawiwszy za sobą zmordowaną zazdrość, poiedyn- 
cze i osobistości wyrzuty, wszystkie nieodłączne 
łudzkiey słabości wady, dopiero osadzi twórców 
tych wielkich dzieł w świątini chwały. —  W szy
stko tedy cobyśmy ubliźaiącego w tym względzie 
powiedzieć lub napisać mogli, iest próźnem, ża
dna obelga nawet z nayskładniey użytą zręczno
ścią podsuniona nigdy a tem więcey w tey szczę
śliwcy chwili, nie trafi do serca rozsądnego Pola
ka. —  Widzi on w całey swrey rozległości szczęście, 
które plemienników iego czeka. —  Widzi w skru
szeniu iarzma Pruskiego zarys podobnie nieschy- 
fcnego losu dla reszty naiezdców oyczystey krai



n y .—  Spostrzega w Statucie Konstytucyinvm, 
'bezwylączne wszystkich ziemi Polskiey mieszkań
ców uszczęśliwienie: — a pierwsza myśl, którą mu 
rozwaga i rozbiór równie szczęsnego rzeczy stanu 
poddaie, prowadzi go do oświadczenia zyczeń, aby 
tak korzystne dla narodu ustawy nayrychiey za
prowadzonemu wr wykonanie zostały, i by prawa 
organiczne, do których stanowienia ma sobie za
pewniony udział, czerpane w równie świętych za
sadach, w niczem od źródła swego nieodbiega- 
ły :  —  a zatem niewola Statutem Konstytucyinym 
zniesiona, i w skutku z naszego kraiu wywo
ła n i była.

Tysiąc lat poniżenia, wzgardy, ucisku, nędzy, 
niedosyć-źe ieszcze nasyciło nieCzułość nasz|? —  
Tysi|c lat wytrwania cierpliwego w tak srogo ra 
źącey ludzkość doli, nie iest-źe ieszcze dostate
czni wysługi podobnych nam iestot? —  Nie 
śmiem do siebie przypuszczać, źe tkwi w piersiach 
któregoźkolwiek z Polaków równie ochydnem bar
barzyństwem oddychai|ce serce, któreby na widok 
umorzony włościan Polskich niewoli swrey nie 
zmiękczyło srogości; ale ieźsli nawykli iesteśmy 
patrzeć się bez zmrużenia powieki na smutn| po
stać unieszczęśiiwionych naszą otrętwiałości| 
współziomków, będziemyź równie iak dawniey 
irmiey baczni na sławę narodow| i imienia Pola
ta ?  -  Mgdyz nas nie poprąwi| surowe obcych 
napomnienia; zamiłowani w pustyniach aź nadto 
świadczących pobyt nieludzkich i barbarzyńskich 
kraiowców, bezkutecznemi ostaną urągania się i 
sprawiedliwe wyrzuty cudzoziemców', którzy o- 
czom swym nie chc| zawierzać , i/. Oyczyzn| Pola
ka iest kray pusty, tylko miast kilka liczący, bez 
dróg, spławów, i schronienia, bez przemysłu, fa
bryk, manufaktur, zgoła w takim stanie, na któ
rym tylko tułacza hord Tatarskich zaprzestawać



by mogli.—  Ostra to iest i doymuiąca prawda, dla 
tego przecie prawdy bydż nie przestaie.— Otóż to 
są okropne naszego w niewoli zamiłowania się 
skutki, przez które i kray nasz i mieszkańcy w ró
wnie smutnym są pogrążeni stanie.—

Umiarkowane niebo, dobroć ziemi tysiącznemi 
ndarzoney własnościami, mnogość rzek i wodo ■ 
cieków, szczęśliwe kraiu położenie, i rozliczne 
natury dary, te wszystkie drogie połączenia, ci
snące iarzmo lud Polski w martwey trzyma posta
wie.—  Zdaie się, iak gdyby ziemia nasza nie chcąc 
bydź spólniczką gwałtu, który czyniemy przyro
dzeniu, żałobą pokryta, zatrzymywała swą pło
dność, dopokąd rąk wolnyoh od kaydan nie uyrzy.

A kiedy u nas niewola, i rękę człowieka bez
czynną i ziemię rodzayną w nieużyteczną obrac'a, 
iak gdyby na zawstydzenie nasze, dłoń wolna na 
niedostępnych i niebotycznych Alpów wyłomach 
wystawiła przyiemne mieszkania, doliny okry
ła  niezrachowanemi naywybornieyszych rodzaiów 
bydła trzodami; gdzieindziey przepaściste i nię- 
zgruntowane topiele, a nawet nawałach Oceanu 
zdobytą a zagrażaną nieustannie burzami morza 
siedzibę, okryła i przyozdobiła przepysznemi o- 
grody, kwiecistemi łąki, miastami w rękodzieła, 
przemysł i handel kwitnącemi, wśród których u- 
sadowióne mnostwo wieyskich zagród trudną do 
opowiedzenia zwabia ponętą. —  My odrodni sy
nowie, owych dobrych, czułych, rządnych i prze
myślnych Herdera Słowian, pobytem naszym ty
lu udarowaną własnościami okolicę i tak niezmier
ną przestrzeń, dla zagorzałości w naszych dzi
kich przesądach, dla polubienia się w niewoli, i 
poniżeniu bliźniego, w martwem trzymamy bez- 
istnieniu. —  Dla czegóż, więcey oświeceni, ieżeli 
nie przez ludzkość, to przez własny a dobrze zro-



zamiany interes, nie szliśmy >v ślady rządów, pod 
któremi inne kraie doszły wysokiego stopnia kul
tury, szczęścia i bogactw, dla czego ani klęski 
które na kray sprowadziliśmy, ani światło, które 
swym dobroczynnym wpływem w innych naro
dach szczęśliwe zaprowadziło zmiany, dla nas sta
je się bezskutecznem? nie inna zapewne będzie 
przyczyna, iak to fałszywe, a tak powszechnie i 
mocno przykleione w umysłach naszych uprze
dzenie, źe u nas wszystko iest dobrem, wielkiem, 
cnotliwem, mądrem i doskonaleni. Świat się dzi
wić powinien naszey zdolności, drzyć i lękać się 
naszey mocy.—  Ah przebóg! zwrocmyz oczy na 
bliską ieszcze przeszłość, czem byliśmy przed ro
kiem, i czem byśmy ostali w momencie skoroby 
nas tarcza wielkiego narodu nie obsłaniała.—  Ta 
barbarzyńska wyniosłość przypomina dumę owych 
Tatarskich Chanów, którzy ograniczeni będąc we 
wszystkiem, przecież tak wysoką, swą dostoyność 
i znaczenie cenią, źe po obiedzie, który w miarę 
ich dostatków bywa bardzo oszczędny i skromny, 
każą przez trębaczy ogłaszać światu iż wstali od 
stołu, daiąc pozwolenie wszystkim innym obia
dować Monarchom,

Podobnie niezwalczone uprzedzenie mnieyby 
zastanawiać mogło, gdyby tylko byrło udziałem 
tey części naszych rodaków, którzy niczego wię- 
cey nie widzieli nad skręcony krzyżyk wieżyczki 
swego parafialnego kościoła, ale takowe mniema- 

-nie z nieszczęściem kraiu i ludzkości dzielą nawet 
wyższe, z innych miar szanowne, godne szacun
ku i miłości oświeceńsze narodu umysły.

Chcemyź udowodnić to tak wielkie o naszey 
wartości, mocy i dzielności przekonanie, poday- 
my szczerze rękę młodszym braciom naszym, 
zwiastuymy im szczęśliwą dla nich równości pod

/



prawem nowinę, podobnie szczera chęć gwoli po
lepszenia doli bliźniego okazana wszystko zagła
dzi. —  Ktoby się w ów czas mógł poważyć nay- 
mnieysze czynić nam wyrzuty, gdy obok zapisa
nych w świątyni nieśmiertelności na sławę NAPO
LEONA W . wyrazów, uwieczniających pamięć 
zniesioney niewoli w Polsce, domieszczone bę
dzie oraz i nasze do tego świętego zamiaru skwa
pliwe przyłożenie się; — gdy dzieie głosić będą, 
że klassa , dotąd z niewoli tak kratowi iako i wzro
stowi narodowemu szkodliwey pożytkuiąca, bez 
szemrania, ale owszem z uczuciem, które ożywia 
ludzkością uniesione serca, śpieszyła łamać hań
biące ród Polski kaydany. —

Zapewne stosunkowo biorąc Likurg trudniey- 
szych praw ńie przepisał Spartanom, lecz odra- 
dzaiacey się w cywilnym względzie Polsce nowe
go było potrzeba Likurga. —  Pod szczęśliwym 
wpływem nowych praw, część uwolnionych Po
laków stanie się dzielną, nieustraszoną, goreiącg 
nadewszystko nayżywszym wolności i miłości Oy- 
czyzny ogniem, gotową na wszelkie poświęcenia, 
które dla ogułu narodu czynić będzie w potrze
bie.,—

I któżby się z nas nie-kwapił lub sarknąć osmie? 
lił, widząc przygotowaną sobie tak piękną przy
szłość? Komu nie miałaby bydź miłą ta zaletna i 
gromna postawa, która pozieiaiącym na nas z za
zdrością dwóm trzeciem narodu częściom, tak 
pochlebną obiecuie nadzieię. —  Wszystko więc 
tedy mówi do nas, byśmy przemogli na sobie raz 
przynaymrliey wstrzymać ten odmęt nieszczęśli- 
wości, który częiść oswobodzoną kraiu w otchłań 
niedoli na nowo porywać będzie, ieżeli nie zape-' 
■ wniemy iey szczęśliwszey przyszłości.—  Dawniey, 
narodu naszego wielcy Mężowie starali się chwy-



tac wszelkie nadarzenia, by wprowadzić reformy
z pózytkiem kraiowców, a mieliśmy i z tak wiel
kim Geniuszem., co umieli stwarzać okoliczności, 
czas tylko sam nie posiłkował ich zbawiennych 
zamiarów; dzisiay kiedy rewolucya Francuzka za- 
wakcynowała, że tak powiem, we wszystkich Eu- 
ropeyczykąch potrzebną powolność do przyjęcia 
nowego systema, tak dalece, że wszelkie odmia
ny spokoynie wszędzie uskuteczniać się daią, cze- 
gożbyśmy przedsięwziąść nie mogli, osobliwie gdy

\

imo. Prawa dawne których skutkiem były od
wieczne narodu klęski i bezrząd, a w ostatku ha
niebny upadek, nie mogą bydż pod żadnym wzglę
dem kraiowi przydatnemu

2do. Ustawy inno jakiekolwiek, któreby osobi
s t e  względy i stosunki, światło niektórych indy
widuów i ich porady w mieysce ogloszomey ró
wności pod prawem, poddać mogły, i te mieysca 
mieć nie powinny.

Statut Konstytucyjny przy prawach organi
cznych w niczem od świętych iego zamiarów nie- 

' odhiegaiących w wykonanie czyli exekucyą wpro
wadzony, szczęścia narodowego stanowić będzie 
godło.

Proiekta tedy do praw organicznych zaprzątać 
winny światłych, uczonych i gorliwych o dobro 
krain i ludzkości Mężów; podobnie utalentowa
nym' i zaszczytnym z cnót obywatelskich ziom
kom ostawiwszy tego wielkiego zawodu prace, 
przedsięwziąłem wytłomaczyć z szpargału Fran- 
cuzkiego niektóre pręygotowriicze obiaśnienia, co 
klassom świeżo przypuszczonym do prawodaw
stwa i uczestnictwa w urzędowaniu, stać się przy- 
datnemi mogą.



Są to rozmowy wieśniaków Polskich, których 
doszła wiadomość o zniesieniu ich niewoli przez 
Wielkiego NAPOLEONA, o nowey Kraiu Kon- 
stytucyf, z któremi przypadkiem i innych Stanów 
osoby weszły w iozprawę.

Stary Józwo okupnik. Co to za dobra Konstytu- 
cya, ta nowa Konstytucya dla Xięstwa Warszawskie
go i Wielkopolskich ludów. — Zapewnia ona na
sze szczęście i szczęście naszych dzieci.

Jeden z chłopów zblizaiący się dą Józwa mówi do 
niego — Panie Józwie, nie będziecie temu krzyw, 
źe was się zapytam, co to iest, co Konstytucya na
zywacie.—  Mybyśmy to może bardzo polubili, ale 
źe my głupi na tę rzecz iesteśmy, bardzo mnie to 
głowę kłóci, Konstytucya. Jednakby to przecie nie 
na próżno nazwano Konstytucyą, to wszystko do
bre , co nam NAPOLEON zostawił.

Józwo. — Moi przyiaciele przez Konstytucyą ro
zumie się i znaczyć się ma ciało, którego wszyst
kie części i wszystkie miary są dobrane i między 
sobą zgodne, w którem każda rzecz iest na swo- 
iem mieyscu, i razem wszystko w zgodnym ruchu 
postępuie — Naprzykład Jędrzey ( Jędrzey męszczy- 
zna dziarski, dobrcy i rnocney postawy zbliża się z uśmie
chem) iest zadarowity, dobrey tuszy, pełnych żył, 
ani zbyt wyrosły, ani mały, smacznie ie, rąk zdol
nych do pracy, mocnych nóg, niezbyt ciężkiego 
ciała, głowa iego iest zdrowa; uważcie sobie, źe 
to wszystko razem połączone w Jędrzeiu, ozna
cza dobrą Konstytucyą, a gdy przy tern wszystkie 
części ciała, które wam wskazałem, pełnią swe po
winności, przechowa on dobry temperament, 
który mu nadało przyrodzenie i będzie zawsze 
zdrowym, i konstytucya, którą nam dał W. NA
POLEON, zachowa swóy dobry temperament, co



go powzięła z silney tego Bohatyra prawicy; bę
dzie ona zdrową dopokąd wszystkie iey władze 
równo z sobą ruszać się będą, bo gdyby iedna wła
dza chciała wybiegać, a d r u g a  w tyle została, wten
czas byłoby albo iakie zepsucie lub tez choroba.

Jeden z wieśniaków. —  Co wy rozumiecie przez 
władze?

Stary Józwo. Są to środki, których się używa do 
•wykonania ustaw Konstytucyinych, to iest moc pra
wodawcza czyli Scym walny, który się będzie składał 
z Deputowanych i Posłów, Senatorów i Biskupów, 
iest to nieiako iakby głowa, tam to ma bydź myśl 
i dobra wola.

Władza wykonawcza to iest Kroi, Rada Stanu czyli 
Ministrowie, Referendarze to są iakby ręce, które do
pełniają co głowa umyśliła, a mogę wam ieszcze 
powiedzieć, ze ludy Xięstwa Warszawskiego i 
Wielkopolskie, są to iakoby krew, która po wszy
stkich żyłach państwa prowadzi ogrzewaiący o- 
gień, i daiący życie tey Konstytucyi.

/ ■ ' V,
Jeden z wieśniaków. Te dwie tedy władze głowy 

i rąk są równie potrzebne iak iedna tak druga.

Stary Jozwo. Bez wątpienia, są one sobie po- 
mocnemi nawzaiem we wszystkich Konstytucjach: 
chociaż rozdzielone powinny złącznie działać, bo 
gdyby głowa chciała a ręce były nieczynne, toby 
tyle znaczyło, iak żeby głowa nic nie była ułoży
ła. _Wszystkiego mamy wzór w przyrodzeniu, a
przyrodzenie sam Pan Bog stworzył, to te ż  wi
dzicie , że wszystko w niem iest doskonałe. Przy
rodzenie stworzyło człowieka by iego myśli od
powiadały iego naturalnym poruszeniom, tak tez 
NAPOLEON W . nasz rząd ułożył.—  Jast to do-



skonałe dzieło, wszyscy mieszkańcy Polskiey zie
mi powinni bydź wiernymi tey Konstytućyi.

Jeden z wieśniaków. Będziemy ią utrzymywać gło
wą i rękoma, to iest krwią naszą.

Gmina wieyska. Zaprzysiężmy wszyscy iey do
chowanie.

Szlachcicf budnik. Ja tez z wami zaprzysięgę u- 
trzymanie Konstytucyinego Statutu.

Jńzwo. —  Gmina. —  Szlachcic, wszyscy razem. _
Niech źyie Wielki NAPOLEON i Naród Polski.

Jeden z wieśniaków. Co to iest Naród?

Stary Józwo. Naród iest to całość i połączenie 
wszystkich razem Obywateli, w tey to całości, 
przemieszkiwa naywyźsza władza, ,—  od tey wła
dzy wszystkie inne wynikaią przez różne wybo
ry, które czynić będziemy, i które kró l posta
nowi.

Jeden z wieśniaków. Powiadaią, ze będzie wiele 
urzędów, które Król ma rozdawać.

Jozwo. To prawda. Król iako władza wykona
wcza, musi mieć swoich sług, — maiąc potrzebę 
usłużenia, naturalną iest rzeczą by ie sobie wybie
rał — inaczey gdyby do wyboru Króla kto inny 
się mięszał, gdyby iego urzędnicy źle się sprawo
wali , toby mógł powiedzieć: —  nieprzyzwoicie się 
skarżycie, temu ia krzyw nieiestem, wszakże to 
są urzędnicy, których wy sami mnie dodaliście, 
co ten lub ów błąd popełnili.



Wicyshi Skrzypek. Jeżeli urzędnicy maią błędnie 
postępować, to lepiey że ich sobie Król wybierać 
sam będzie—  tak —  tak; śmicią się z dowcipu,

Stary Jozwo. Nie będą oni błędzie bezkarnie, 
gdyż są odpowiedzialnymi za to wszystko, coby 
niesprawiedliwie czynić ważyli się, to iest wstecz 
Konstytucyi lub woli Króla,

Jeden z wieśniaków, A ci, których Naród wybie
ra, czyli będą odpowiedzialnymi?

Stary Jozwo. Zapewne i każdą rażą gdy się do
puszczą iakowego przeciw prawu wykroczenia.

Jeden z wieśniaków. Co to są za urzędy, na któ
re Naród wybiera?

Józwo. Naród wybiera na seymikach czyli zgro
madzeniach powiatowych Posłów, podaie kandy-. 
datów do rad departamentowych i powiatowych, 
tudzież do Sądów pokoiu; na zgromadzeniach 
gminnych wybiera deputowanych zgminów, i pod- 
wóyną listę do rad municypalnych.

Wieśniak. A Król iakich urzędników wybiera?

Stary Józwo. Wybiera członków, rady Stanu , to 
iest Ministrów, Senatorów, Biskupów, Prelektów, 
Sędziów, Radzc.ów, prefektur, Podprefektów, Bur
mistrzów, członki rad Municypalnych.

Jeden z wieśniaków. Co wy to macie za głowę, 
ia tego wszystkiego nie spamiętam od razu; Po
słów, deputowanych, listę municypalną dwa razy.

Stary Józwo. Ja ci to powtórzę tyle razy, ile bę
dziesz pragnął, gdyż to iest potrzebne byście wie-



dzieli wszyscy z pamięci. —  Ci to urzędnicy, iafc 
powiedziałem, stanowią władzę prawodawczą i 
wykonawczą, od Króla i od nich zawisł los i szczę
ście Narodu i kraiu, oni to polepszyć maią biedną 
naszę dolę, i okolice Polski raczey do dzikich ste
pów podobne, przeistoczyć w kray zamieszkały, 
ludny, obfity, rządny, ozdobny miastami, wsiami 
porządnemi; będziemy mieli murowane drogi, mo
sty bezpieczne, fortece, woysko bitne, skarb bo
gaty, kanały, rzeki spławne, handel, i więcey po
dobnych a nieodbicie potrzebnych rzeczy, iak 
nam to zawsze zapowiadał wuy naszego Państwa, 
ów stateczny i dobrzuchny Pan Wielohorski (za
cny to był Pan, niech mu Bóg długiego życia i 
sławy pozwoli) o tey zamorskiey krainie, gdzie 
ludzie ani boso, ani nago nie chodzą , chociasz tam 
takiey cięźkiey zimy niemasz iak u nas , ani takie
go błota wielkiego.

Jeden z wieśniaków. Owoż idzie nasze Państwo 
i ograniczni Jchmościowie, to my teraz i tchu nie 
puściem.

¿fózwo. Zacobyśmy mieli koniecznie milczeć: 
teraz i Panowie lepsi będą, gdy mamy prawa opie
kę, i my się poprawiemy, gdy uciemiężenie usta
nie; a też iak spamiętać mogę, to nas bardziey 
bieda karze, Panowie mniey się teraz naszym

wszystko za tę przeklętą gorzałkę wyłudzi,
z pod duszy, a naygorsze te Landtraty, co zeoy i 
ostatek biednemu zagrabi: iest to iakiś bezbożny 
ród, bo i PrusaczyskówFrancuzi wybili, i to się ie- 
szcze po kraiu wałęsa, i iakby za Pruskich cza
sów dręczy.

¡Jeden z wieśniaków. To prawda, że iak człowiek

grzbietem bawią. —  Gorszy arendarz (żyd) co

biedny do grosza przyidzie, tak go też trzeba ży-

y



dowi albo u Niemca zostawić. —  To iuź si 5 tak
wszędzie wkradło to pogaństwo, czy to nóż, czy 
zonie na kabat, czy sierp, kosę, fartuch, suknią, 
soli, żelaza, albo chusty, wszystko u żyda albo u 
Niemca, a to łaydactwo lada towar przędą, pie
niądze zgarnie, i Pana Boga nie pochwali; ia iuź 
nie pamiętam by co u Polaka kupił, prawda na 
kiermaszu, różaniec, źwierciadko i szkaplerz u na
szych Zarchyaroszewiczow.

3 * zwo. Toć wam przypominaiąc zacnego i po
czciwego Pana Wielohorskiego powiedziałem , źe 
będziemy mieli fabryki, miasta nasze Polskie, i tak 
u nas z czasem będzie iak za morzem, ale trzeba 
bydź cierpliwym; i nie iesteśmy tez zupełnie bez 
fabryk kraiowych, mamy garbarnie, kożuchy, weł- 
niaki, płótna i obrusy Podgórskie, kaszkę drobny 
co ią do Szczecina zagranicę wywożą; sukna Ra- 
wickie, Boianowskie, i te co z Międzyrzecza mar- 
kietani Moskiewscy sprowadzaią.

Jeden z wieśniaków. Pięknie wy to mówicie, tyl
ko źe nas wszystko za morze wysyłacie , a iak nam 
burze szczęśliwie zawinąć do portu nie dozwolą? 
czas dobry teraz, krzątaćby się należało.

Nadeszli Dziedziczni Panowie, i z sąsiedztwa, mię
dzy ktoremi Pan Wie!o/iorski sędziwy i poważny starzec, 
uymuiącego spoyrzenia i postawy wspaniałey.

» *,
Dziedzicy. O czym to radzicie dziatki?

Jfeden z wieśniaków. O czemżeby radzić JW. Pań
stwo, zwyczaynie o biedzie.

ofozwo stary. Powiedzmy prawdę; radziem o 
przyszłey naszey doli. Słyszeliśmy, źe mamy rząd 
stały, Króla dziedzicznego, źe będziemy Polaka

I



mi, i źe Konstytucya, którę nam Niezwyciężony 
i potężny Monarcha nasz NAPOLEON Wielki 
nadał, ma wszystkich Polskiey ziemi mieszkańców 
uszczęśliwić. — Wszystkie stany przez umiarkowa
ne prawa; udział ogółu do Rzędu i opieki Kraio- 
wey zyskały polepszenie swego bytu; to ia Gmi
nie powiadam i w obliczu JW. Państwa powta
rzam co wyczytałem w Konstytucyjnym Statu
cie, Tytule pierwszym, Artykule czwartym: —

Znosi się niewola j wszyscy obywatele są
równi w obliczu prawa, Stan osób zostaie
pod opieką trybunałów.

Wszyscy wieśniacy i Budnik Szlachcic. Niech źyie 
NAPOLEON, Oyciec ludu Polskiego i krainy Pol
skiey! niech źyie nasza Oyczyz,na, iuź nie maco
cha, niech źyie nasze JW. Państwo, nasz dobry, 
zacny i godny Pan Wielohorski.

Panowie Dziedziczni i z Sąsiedztwa ( pomiędzy któ
rymi nayźywiey głos pokochanego od ludzi, Pana . 
Wielohorskiego słyszeć można. ) Niech źyie W. NA
POLEON , którego prawica skruszyła Pruskie ia- 
rźmo, który nadał wolność cywilnę naszym współ
ziomkom, niech źyię dobrzy nasi rolnicy, dawniey 
poddani, dzisiay sęsiedzi i bracia.

Stary ¿fozwo. Widzicie kochani przyiaciele, źe 
nasi dawuieysi dziedziey, nie są przeciwni wolno
ści biednego człeka, dobre i czyiłe maię serca, oni 
nam chętnie pomogę do lepszego bytu; dzięki za 
to Naywyźszemu.—  Wiedzę oni z doświadczenia 
pobliźszych wsiów okupnych, z wsiów' JW. Mar
szałka Małachowskiego-, Ordynacyi Zamoyskich 
i innych, iak to lud maięcy wolność w tych włd-



ściach, iest bogaty, wesoły, i iakie to są ludne
wsie; iak tu u nas parę lat będzie wolność w ca
łym kraiu i na okolicę, to się i Moskala i Austryi 
nie zlękniemy’, osobliwie przy Francuzie. I nasz 
Dobrodziey do nas się zbliża, właśnie na sam raz, 
bo w y  taką iesteście uniesieni dzisiay ciekawością, 
ze i mowy i tchu przybraknie.

Gmina. Witamy Dobrodzieja, o iakich nam to 
tu rzeczach nasz kmotr Józwo powiada, i dobro- 
dzieia o tern iaki dosłuch zayść musiał: będziemy 
go prosić by nam co powiedział o konstytucyi 
i co to się ma rozumieć przez równość pod 
prawem?

Xiqdz Pleban. Te wszystkie ustawy Szczęśliwej 
równości poświęcone Statutem Konstytucyjnym, 
beda iak naymocniey uwaźanemi w obliczu prawa, 
moie kochane dzieci, a to się ma rozumieć, źe 
wszyscy obywatele Xięstwem Warszawskiego i 
Wielkiey-Połski są równymi, niemasz ani wyższe
go, ani niższego i któryby mógł przodkować dru
giemu, i nie będzie inney różnicy między nami 

\ tylko ta jedynie, którą zasługa i cnota oznaczy.

Jeden z wieśniaków. A Urzędnicy publiczni ni« 
będąż ci więcey od innych szanowanemi.

Kiiidz Pleban. Zapewne ż e 1 ich szanować się 
winno, bo ieżeli dopełniaią publicznych obowią
zków, to jedynie dla tego, źe znani są za ludzi 
zasłużonych i cnotliwych. Pr/.ytem znaczna część 
urzędników wraca w obywatelski szereg, gdy ich 
obowiązki ustaią; a pomimo tego tak docześni 
iako i dożywotni urzędnicy nie są w obliczu pra
wa, w źadnyrp czasie wiecey od innych obywateli 
uwaźanemi: — Nikt się zpod prawa nie może wy
łamywać, ono iest wyrazem woli powszechnej,



którey wszystko ulega, nikt nie ma prawa opierać 
•ię temu, co ogół ustanowił.

Jeden z wieśniaków. W ięc i ia do stanowienia 
prawa będę miał udział.

Xiqdz Pleban. Bez wątpienia należeć będziesz do 
stanowienia praw przez deputowanych gminnych, 
których gminy wybiorą. Ci wybrani deputowani, 
w waszem imieniu będą stanowili prawa zgodne 
z waszym interessem i wolą, bo zapewne przy ich 
wysłaniu nie przepomnicie im zalecić by wnosili 
do Rady Stanu i tę skłaniali do podania proiektów, 
względem ustanowienia szkółek parafialnych, ba
bienia, budowniczych, konowalskich, względem 
wynalezienia środków, byście mógli ostać czyn- 
szownikami, okupnikami, dzierźawczami, (Me- 
tayers,) (*) by wam skarb publiczny pożyczał pie
niędzy na okupienie gruntów u swych dawnych 
Panów, by wam święcie dochowano kontraktów, 
tak o pańszczyznę, szarwarki iako i czynsze i

(*) Un Métairie est un bien, ordinairement de peu 
d’étendue, donné par bail à un agriculteur « condition de 
partager avec le propriétaire tous les profits. Le fermier 
se nomme métayer, il apporte avec lui, ses instrumens, 
charues, char et tes cl harnois. —  Le propriétaire fournit la 
terre, petite ferme, qui reste à son entretien, le bétail de 
quelque nature qu’il soit—  il fournit aussi la moitié des 
semences. Le bail porte l'évaluation du bétail et l’état 
d’amodiation où sont les terres, c'est à dire si elles ont 
été bien entretenues de fumier. Si quelque pièces du bétail 
manque, on en acheté d'autre le fermier et le propriétaire 
payent chacu/i la moitié du prix. ,

S’il prospéré et qu’il y en ait à vendre, la moitié du 
prix appartient au propriétaire ; à l’époque des moissons 
le propriétaire se rend sur sa terre, toutes les gerbes étant



daniny. By żydom wzbronić przedaży trunków i 
szynkować napoiów. By założyć szpitale dla wie
śniaków, utrzymywać Doktorów, Cyrulików i Apte
ki po gminach i powiatach, a to wszystko kosztem 
narodowym; by przez to 'zaradzić zarazom, które 
tak łatwo między ubogim ludem się rozszerzaj np. 
terainieyszego roku osobliwie w Auguście i pó- 
źniey ledwie nie trzecia częśc ludu na febry, gorą
czki i dyssenterye po Nadwiślu w Płockim i Bidgo- 
wskim departamencie pomarło, a to wszystko 
przez brak przyzwoitey opieki; może w innych 
okolicach ieszcze więcey ta zaraza uszkodziła lu
dność kraiową, wiele takoż innych ustaw i praw 
kraiowi pożytek i bogactwa ziednać mogących. 
Jasną tedy iest rzeczą, iż wola wasza będzie miała 
wpływ do prawodawstwa.

Wieśniak. Ale może i takie postanowią prawa, 
których my żądać nie będziemy.

Xiądz Pleban. Wszystkie prawa maią dobro 
publiczne za cel. —  Jeżeli wam się podobaią pra
wa, które są dla was zyskowne, trzeba żebyście i 
w tych się polubili, które ogółowi sprzyiaią, bo 
niemasz prawa, któreby z sobą iakiego nie niosło 
pożytku, przytem większość, to iest: -Większa li-

coupées, on n'en enlève aucune qu'il ne les ait comptés, 
il fait porter la moitié dans ses granges.

Quand le métayer quitte la ferme, on fait une nouvelle
évaTuation du bétail----S ’il est augmenté le propriétaire
paye la moitié de l’augmentation, s’il a diminué, le mé
tayer paye au propriétaire la moitié de la différence du 
prix d’évaluation du commencement du bail à celui où 
il échoit.

( W nastgpnérn liście' ta nota będzie tłomaczona. )



skonałości, co iest niepodobną rzeczą. Posłowie 
więc są wolnymi od wszelkiego oskarżenia lub za
rzutu, to iest nieopowiedzialnymi wględnie ich 
opinii} ale z wszystkich osobistych czynów, można 
ich pozwać do sądu, gdyby Seym miał ich uznać 
podległych zaskarżeniu. Jeżeli Poseł iest dłu
żnym takową summę, można go pozwać i żądać 
zapłacenia iak od kogokolwiek bezurzędnego.

 ̂ Wieśniak. Jeszęzesmy też nic o Królu nie mówi
li» z czego on się utrzymywać będzie?

Xiqdz Pleban. Dobra iego składaią się rocznie z 
siedmiu millionow, przez połowę w dobrach Kró
lewskich, połowę w gotowiznie ze skarbu, powtó
rce z Pałacu Królewskiego w Warszawie i Pałacu 
Saskiego.

Wieśniak., Czy Król iest Obywatelem?

\iadz Pleban. Osoba Królewska wychodzi z. 
zwyczaynego szeregu Judzi, iest nietykalną i świętą, 
to iest nie może bydż pociągniętym przed prawo 
za iakizkołwiek rodzay odpowiedzialności, wzglę
dem swego urzędowania. TLo się na pozór wydaie 
niesprawiedliwie: ale zważywszy, iż gdyby Król 
był odpowiedzialnym, naówczas zawsze ile razy 
byłby pociągany do usprawiedliwienia się, Państwo 
wystawionem by zostało na gwałtowne wzruszenia} 
rostropnosc tedy radziła, ażeby Król był wolnym 
od wszelkiey odpowiedzialności, ale za to Mini
strowie są odpowiedzialnymi, ażeby tym sposo
bem wola Królewska nigdy przeciwną nie była 
Konstytucyi; bo Król nie czyniąc nic przez siebie 
samego w sprawie publiczney, wzywTać musi do wy
konania swey woli, iakażkolwiek ona bydż może 
z pożytkiem lub szkodą krain, jednego z swych 
Ministrów.



ĵeden z wieśniaków. W ięc można będzie p@- 
cięgnęć do sędu Ministra?

Xiądz Pleban. Zapewne, i prawo by go ukarała 
stosownie do popełnioney winy.

¿feden z Wieśniaków. Tem Iepiey, niemasz w 
tem nic złego, tym sposobem będę ostrożniey- 
szymy —  i nic przeciw prawu nie uczynię.

Dziedziczni Panowie. Czas iuż się spóźnia, go
ście nasi mogliby za złe poczytać, iź ich tak długo 
zatrzymuiemy, odłoźemy te rozmowy do przy- 
szłey niedzieli, prosiemy X. Plebana i naszego do
brego Józwa, by nas z gminę odwiedził, łaskawi 
sęsiedzi zechcę nas swę przytomnościę udarować: 
w ten dzień będziemy uroczyście obchodzić tak 
waźnę dla dobra kraiu i ludzkości pamiętkę.

Gmina. Uczyniemy zadosyć woli JW. Państwa, 
ale prosiemy, ażeby nasz zacny Pan Wielohorski, 
także się znaydował. — Zegnamy JW. Państwo —  
Zacnego Pana Wielohorskiego i naszego do- 
brodzieia.

Słyszałeś zacny Mężu głos prawdy, głos za bra- 
cię twemi odwiecznę skrępowTanemi niewolę, twe 
cnoty sę nam zakładem, żę go serce uczuło; ale 
gdyby można pomyśleć, że te łkania ludu w zgro- 
żnem otrętwionego iarżmie nie przeymę litościę, 
tylko Giebie i małę liczbę tobie podobnych Mę
żów, przecież rozpaczać nie będziem, kiedy po- 
łęczaięcy tyle gorliwości o dobro powszechne, z 
wrodzonę do sprawiedliwości skłonnościę, we
źmiesz w obronę tak świętę sprawę, i będziesz 
usiłował by przyspieszonemi zostały w nayściśley- 
szćm wzięciu rychłe skutki dobroczynnego prawa, 
dla nowo przyłęczonych i odtworzonych kraiowi



Obywateli. —  Mnie naymocniey zobowiążesz, 
ieźeji dozwolisz bym w następnym liście przedsta
wił ci godny Mężu resztę rozpraw, fctóęe się 
ukończyć ifiaią na tey Saturna uroczystości, pier
wszy raz po tylu upłynionych wiekach w naro
dzie naszym widzieć się maiącey.

Okrutnieysi od Rzymian, którzy obrażoną lu
dzkość w święta ku czci tego Bóstwa obchodzone 
przebłagiwać starali się, raz przecie doszliśmy 
Epoki, od którey ten, coby się dłużey prawa lu
dzkości gwałcić poważył, iuź nie tylko Niebu, ale 
i doczesnym Władzom, pilnuiącym wykonania 
konstytucyiney uchwały, usprawiedliwiać się znie
wolonym będzie.



KSIĘGA PI ERWSZA.

T^aród znany pod spólnem Esklawonów albo 
Sławów nazwiskiem, który przed dwunastu wieka
mi rozszerzył się na całym wschodzie Europy, któ
rego içzykiem mówią od gór Macedońskich, od 
brzegów Adryatyckiego morza, aź do wysp lodo
watego Oceanu , dał początek Moskalom i Pola
kom. Są oni podziałami tego licznego ludu. Pod 
tóm ogóinóm nazwiskiem pierwszy raz ich poznano: 
zaczęli oni postrach rozszerzać, w tym właśnie 
czasie, kiedy Hunnowie, Alany, Wandale, i inne 
grube narody północne ledwie się nie po wszyst
kich Państwa Rzymskiego Prowincyach rozlały. 
Część Sławian niektóre z tych Prowincyi naiechała. 
Druga część, to iest Polacy i Moskale, zostali w ob
szernych równinach, które dotąd posiadaią, i które 
nigdy w granicach Państwa Rzymskiego zamknięte 
nie były. W  tych rozległych przestrzeniach nie 
masz żadnego dawnego miasta, ciwilizacya w ka
żdym gatunku zdaie się bydź nowa, a przecież źa- , 
dnego śladu nie upatrzysz pierwiastkowey równo
ści, i co pospolicie życiem pierwszych wieków na
zywamy. Poddaństwo rolnicze od niepamiętnych 
czasów wprowadzone. Zdaie się, że tam źadney 
innèy różnicy między ludźmi nie znano, prócz pana 
i niewolnika, ieden zawsze uzbrojony dla obrony 
kraiu, drugi mocą do uprawy ziemi przykuty. Taki 
iest między wszystkiemi narodami, od tegoż ludu 
pochodzącymi, początek szlachectwa i niewoli, 
taka zasada rozmaitych Konstytucyi, które czas, 
wypadki i różne położenie siedlisk u nich wpro
wadziły. t



2 H i s t o b y a

Miasto Kijów winno swóy początek cesarzom 
greckim, którzy osadę na brzegach Dniepru zało
żyli; Moskale w których kraiu to miasto powstało, 
którzy przez dawne napady prowincye greckie pu
stoszyli, i przedzierali się aż pod mury Konstan
tynopolu; od tego państwa przeięli religią, pismo, 
odzież i łaźnie. Zaczęli się polerować pod samo
władnym panem, a następstwo tronu przez siedem 
wieków cięgle w iedneyze familii zachowane, nie 
dało swobodney chwili, z któreyby wolność korzy
stać mogła. Biorąc polor od zwyrodnionych iuź 
Greków, mało różniący się od barbarzyństwa, zgro
madzili się prawda na ich wzór,.w wielkich mia
stach, tyle maiąc.ech ludności, że własną siłę obro
nić się mogły, ale bez konstytucyi, bez ustaw, bez 
praw obywatelstwa, i zawsze samowładnym xiąźę~ 
tóm podległech. Wszystkie te miasta w dziesiątym 
wieku pod iedno dostawszy się panowanie, formo
w ały na ówczas dość silne państwo, którego stó- 
iunki rozszerzyły się w Europie^ i które się przez 
związki małżeńskie z Węgrami, Niemcami i Fran- 
cyą połączyło. Ale potem między licznych panu- 
iącego domu potomków, nakształt dziedzictwa, 
podzielone zostały; a w takim rozerwaniu łatwo 
były podbite, iedne od Polaków, którzy ie do swo- 
iey Rzeczypospolitey wcieldi, i xiąźąt ich do za- - 
szczytów swego obywatelstwa przypuścili; drugie 
od Tatarów, którzy ie przez dwa wieki w ostatniem 
upodleniu trzymali. A tak Moskale przestali bydz 
w rzędzie narodów, aż do czasu kiedy xiąźę pa- 
nuiący w Moskwie, wybił się z podległości, ^są
siedzkie miasta pod swoie moc zagarnął, co nowe
mu państwu Moskiewskiemu dało początek.

Tym czasem Polacy maiąc związki z zachodnie- 
mi Europy kraiami, Rzymską religią, nasze pismo 
i  sztuki przeięli. Biorąc oświatę od narodów ko-
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ehaiących wolność, zachowali miłość niepodległo
ści, albo ią raczey zachowała szlachta Polska. 
Przelani w ciało narodowe, sposobem dawnych 
Germanów, zawsze w słabech miasteczkach prze
siadali, i w czasie poźnieyszym, nie wiele miast 
wystawili. Na swoich częstech zgromadzeniach, 
tym potrzebnieyszech dla ich bespleczeństwa, że 
żyli rozproszeni, ustanowili prawa zostawuiące ka
żdego obywatela, to iest każdego szlachcica w zu- 
pełney niepodległości, i utworzyli u siebie zwy- 
czaie, które nic podobnego« innych narodów nie 
maią. W  opisach cywilnych bynaymniey nie ście
śnili wolności przyrodzoney, a że familie panuiące, 
kilka razy wygasły, przeto korona zawsze od wol
nego wyboru Narodu zależała.

Tym to sposobem dwa sąsiedzkie ludy, ieden 
inaiące początek, tak różniącymi się stały od sie
bie, i które pomimo odmiennego sposobu głosko- 
wania, i odmiennego pisma, iednego greckiego 
drugiego łacińskiego, widocznie iednym mówią 
ięzykiem.

Wyuzdana miłość Szlachty Polskiey ku wolno
ści, powoli osobliwszy nieład do ich rządu wpro
wadziła. Dawniey upór iednego, mógł na Obra
dach powagę całey Rzeczypospolitey przeważyć. 
W ięcey iak od stu lat takowe w iedney materyi 
sprzeciwienia się, powszechne zgromadzenia Na
rodowe wniwrecz obracały. Tak dzikiego nadu
życia równości, był owocem nayokropnieyszy 
bezrząd. Przeciwnie Moskale, iedney naywyższey 
woli ulegaiąc, wznieśli ogromne mocarstwo, suro
wa karność większą im przewagę nad rzeczywiste 
ich siły dała, i po-wzięli ambicyą większą ieszcze 
nad swoie Państwo i potęgę. Podbili całą półno
cną Azyą, równie iak prawie całą północną Eu
ropę j ale zamknięci, że tak powięm, w niezmier-
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ney przestrzeni, lasami nieprzebytemi, fuchemi 
pustyniami, morzem ńieznanem, i morzem Lodo-. 
watem, iedynie przez Polskę, stanowiącą zaporę 
między niemi i resztę Europy, mogli się daley 
przedzierać i granice swego panowania rozciągać. 
Nierząd tey Rzeczypospolitey ułatwił im wstęp do 
wszystkich iey interessów, i usiłowania tych dwóch 
ludową iednego aby narzucał iarzmo, drugiego aby 
się od niego uchylił, osobliwszy w dzieiach świata 
widok wystawuią. iedney strony despotyzm, 
używający wszystkich swoich spręźyrt; intrygi, se
kretu, karności, połączenia wszystkich sił, zgo
dności ich wszystkich działań, ale sam sobie szko
dzący, przez wady które z natury iego wynikaią, 
przez ambicyą bez granic, przez ustawiczną od
mianę widoków i układów, przez brak zupełney 
Znajomości ludzi, i niedostatek zdatności w uży
tych do tego niewolnikach, prócz: źe ślepo dane 
sobie zlecenia wykonywali. Z drugiey strony nie- 
karność woyska, albo raczey niemożność wysta
wienia siły zbroyney, nieład w skarbie i iego ubó
stwo , nienawiść między familiami, interes osobisty 
na wszystko wyuzdany, nieszczęsna niezgoda ni
szcząca naylepiey płożone przedsięwzięcia, brak 
zupełny wszelkich sposobów, ale niewyczerpane 
prawie źródła w cnotach wrodzonych ludziom, a 
którym nawet sama anarchia pole otwiera, wstręt 
od niewoli, dzielność oięza, czynny przemysł 
w większey liczbie obywatelów, oto są rysy obra
zu, który się-czytelnikom wyłtawi. Nakoniec zna
leźli Polacy obrońcę w drugim państwie, które 
w ostatnich wiekach było postrachem Chrześciań- 
stwa, a dziś zdaie się zbliżać do upadku. Turcy 
przymuszeni byli wunięszać się do tey krwawey 
rozprawy. Nowy ten pożar daleko się rozciągnął. 
Giecya powzięła nadzieię odzyskania wolności.
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W ynikłe z tey wielkiey dywersyi straszne wypadki, 
w niczem pierwszego stanu woyny nie odmieniaią, 
iawniey ieszcze słabość obu państw Ottomańskie- 
go i Moskiewskiego okazuj. Lecz kiedy Moskwa, 
nie mogąc dokonać swego przedsięwzięcia przeciw 
Polakom, niszczyła kray, który nadaremnie pod
bić usiłowała, gdy Polska nie będąca w stanie, dla 
nieszczęśliwey niezgody , wydobyć się na wolność, 
nie sądziła się przecież za podbitą; dwa sąsiedzkie 
Mocarstwa, każde z osobna nawet silnieysze od 
Moskwy, łączą się z nią przymierzem iakiego do
tąd przykładu nie widziano. Sto tysięcy żołnier- 
stwa tę słabą Rzeczpospolitą otacza. Grabią zmo- 
wnie naypięknieysze prowincye, i ci dway nowi 
uciemięzyciele, zawsze sobie mimo tego czasowe
go sprzymierzenia nieprzyiażni, ulegaią Moskwie 
dla wzaiemney względem siebie obawy, i dozwalaią 

iey przemoc nad nieszczęśliwą resztą Polski 
ciężyła, ' \

Nagłe zwiększenie się tych mocarstw, wszystkie 
ich stosunki zmienić musiało. Zaszła rewolucya 
w powszechney polityce Europy, i dla tego podział 
ten, tak dawney Rzeczypospolitey stał się iedną 
z naywiększych epok tey części świata.

Lecz ten przedmiot historyczny, mimo że wiele 
rzeczy obeymuie, ieszcze ma swoie szczególne tru
dności, Jak trzymać się ciągu wypadków w pośród 
burzliwych poruszeń bezrządu? Jak malo.wać, bez 
pomięszania, tak wielkie mnóstwo osób, równych 
sobie co do urodzenia, co do praw i preterisyi, a 
w tych zaburzeniach w odmienney postaci na sce
nę występujących ? Ale to mi odwagę dodaie, że 
w tern nadużyciu wolności, wszystkie prawie za
mysły są iawne, wszystkie charaktery decydowa- 
n e , i że dzieiopismo może, że tak powiem, na 
placu publicznym naytaiemnieysze myśli tych nie
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szczęśliwych Republikanów zbierać. Mówiąc o 
dworze Rossyiskim, przeciwney wcale trudności 
doznałem, iuź tam nie opisywać wielkie porusze
nia Narodowe, ale drobne anekdpty trzeba było 
wyśledzać. Jak przecisnąć się do tych taiemnych 
gabinetów, gdzie Samowładzca z łona roskoszy o 
losie tylu ludów stanowi, gdzie uciechy, polityka, 
pod iedną zasłoną ukryte, zamiast aby razem pa
nowały, iedna na zniszczenie drugiey pracuie? 
Lecz do tych podłych anekdotów pod tym iedynie 
względem nas interessować mogących, źe miały 
wpływ na wypadki publiczne; zawsze wpośród 
zepsutego dworu przyznawała się rozpusta, zawsze 
ich intryga dociekła.

Długie podrożę przedsięwzięte umyślnie dla po
znania Dworów panujących i Ministrów, których 
będę malował, związki moie z naczelnikami prze
ciwnych fakcyi, udział pism naypewnieyszec.h i 
niezliczonech doniesień, ze wszystkich kraiów do 
Ministerium Francuzkiego przysłanech, tyle mi 
światła udzieliły, źe z pewnością o większey części 
wypadków, intryg i charakterów mówić mogę.

Niżeli o tych zamieszkach mówić zacznę, wprzód 
ich początki odkryć należy. Zdarzenia teraźniey- 
sze,którem część Polaków wszystkie nieszczęścia 
swey Oyczyzny przyznaie, były tylko następnemi 
ich wypadkami, ale nie są idi prawdziwymi przy
czynami. Tyle klęsk głębsze ma korzenie, które 
źe powiem pod zeszłe wieki są zapuszczone, tak 
dalece, iż gdyby losy fatalne inne były sprowa
dziły okoliczności, te smutne nasiona innymby tez 
kształtem były wzrastały. Układy przeciw Polsce 
za dni naszych dokonane, przedsięwziętymi były 
więcey od lat fiu. Tę ważną anekdotę, a dotąd 
nieznaną, znalazłem w archiwach spraw zagrani
cznych Francyi. Potrzeba więc odkryć iakim spo



sobem ta Rzeczpofpolita,która od owego czasu mz 
w zupełny prawie rozprzęg wpadła, i ustawicznym 
upadkiem zagrożoną była, do dni naszych, czę
stokroć nawet z chwałą, utrzymać się potranła. 
Równie lest rzeczą nieuchronną wniyśdz w nie
które szczegóły tey Anarchiczney Konstytucyi, 
iuź to w zamiarze aby usprawiedliwić pod niejakim, 
względem, przywiązanie do swoich złych praw zna- 
cznieyszey liczby tych Republikanów, tuz to , ze 
następnie zobaczymy: iak ta Konstytucja służyła 
za zasadę do wszelkich odmian, które rożne takcye, 
a częstokroć i mądrzy obywatele, tak co się tycze 
praw, iako i rządu, wprowadzili lub przedsiębrali; 
na ostatek dla dania obiaśmeń przedwstępnech, 
aby uniknąć tym iposobem częstych powtarzali, 
którech wielość w opisywaniu tego bezrządu w no- _ 
wyby nas zamęt wprawiła.

Sto tysięcy Szlachty, Król wybieralny i wieczny 
Senat, udzielnie Poliką rządzi. Zbieg tych troistych 
władzy, stanowi moc prawodawczą. Liczba ta 
Szlachty zgromadza się częstokroć konno w ob- 
szerney równinie, i co dwa lata obiera Pos ow , 
którzy zastępuią ogólne Narodowe Zgromadzenie. 
Zgodność zdań w tern Zgromadzeniu dla przedsię
wzięcia iakieykolwiek uchwały iest koniecznie po
trzebną. Mówią oni, ze ich Rzeczpospolita iest ie- 
dna, i że ich Zgromadzenie nie mo|e bydz zerwa- 
nem; przecież często dało się widzieć, iz dla usta
nowienia iednomyślności, rozsiekano tych, co się 
w zdaniach różnili. Epoki ich wolności nie masz 
oznaczoney, pierwey byli wolnymi, niżeli ° tepL 
iakieżkolwiek wspominaią dzieie.. Widzieć się daie 
na granicach Polski starodawny przekop, który 
oznaczał granice Państwa Rzymskiego, iedyny od 
przodków zostawiony pomnik; takie-było-zdanie 
dawniey w Europie u wszystkich Narodów, które
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nie zostały zawojowanymi od Rzymian, iż czło
wiek wolny, ani do podatkowania, ani pod rząd 
podciąganym bydź nie może, tylko za własnem 
zezwoleniem. Takowa tez była bez wątpienia za
sada Polskiey Konstytucyi,
L ®ł?dnie chociaż powszechnie tak czynią, 
byłoby uważać tę Konstytucyą w równi z rządami 
ieudalnerai, ustanowionemu po zdobyciu Prowin- 
cyi Rzymskich na zachodzie Europy. Ażeby więc 
powziąsc doskonałe wyobrażenie o tey. szczegół- 
meyszey Konstytucyi, należy ten błąd sprostować, 
a przytem odkryie się iak nayiaśniey ów nieró
wnie szczególnieyszy bezrząd, któremu ta Kon- 
stytucya wzrost dała. Naród Polski iest wprawdzie 
uzbroiony w swych wioskach, i umocniony w swych 
zamkach, ale nie ma żadnego zwierzchnictwa nad 
sąsiedzkiemi ziemiami, ani tez poddanym iest hoł
dowi, lub do posług, danin, komużkolwiek obo
wiązany, i żadnych innych nie znaiący powinno
ści nad te które dla Oyezyzny pełnić winien. Szla
chcic Polski w usługach drugiego Szlachcica zosta
ł y »  miałby się za pokrzywdzonego, gdyby był 
uważanym za iego wazala, samey on się tylko 
Rzeczypospolitey1 uznaie bydź poddanym. Wszy
scy sobie są równemi i bracią się nazywaią; i każdy 
2 osobna iest wszystkim równy. Wriadomo, iż rząd 
feudalny w ówczas powstał w znaczney części Eu
ropy..gdy Xiążęta, Margrafy, Rządcy Pmwincyi i 
wszyscy posiadacze darowizn woyskowych wyie- 
dnali dziedzicznie dla swych potomków i .domów 
tytuły, urzędy, i dzierżawy. Pierwsi przeistoczyli 
swe wielkorządztwa na dziedziczne Xięstwa, pod
dane Państwu przez dosyć niepewną podległość, 
i rudzy uznali się bydź wazalami pierwszych, i 
wszyscy przez zobopolne umowy zapewnili sobie 
wzaiemne dziedzictwo. Ale w Polsce od niepamię-

H  1 S T  o
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tnych aź do dzisieyszych czasów, Xięstwa pod 
imieniem Woiewództw, Wielkorządztwa nad Mia
stami i Zamkami, pod imieniem Kafztelanii, Daro
wizny Woyskowe pod nazwiskiem Starostw, czyli 
Ziem Starców, dożywotnio tylko dawanymi były. 
Zabiegi niektórych Szlachty, co się dosyć przęmo- 
źnemi sądzili dawniey, by wdziedziczyć swym po
tomkom ich godności, z uwleczeniem prawom ca
łego Szlachty ciała, były powodem w tern Króle
stwie do wielu zamieszek i woien; ale temu poku- 
szaniu się tamę naostatek założono; z śmiercią 
wszelkiego posiadacza iakieykolwiek darowizny lub 
urzędu, zwracało się do Króla prawo mianowania 
innego na zmarłego mieysce. Ta sama iedynie ró
żnica iuź nie dopuszcza, aby w równi kłaśdż te- 
dwoiste rządy.

Starodawni Polacy na granicach Niemieckich 
miefzkaiący, co za przykładem ograniczmych są
siadów przenieśli do potomków dziedzicznie do
bra, których tylko dochody i straż powierzoną 
mieli, iako to Xiążęta Pomeranii i innych powia
tów, oddzielili się oraz całkiem od Rzeczypospo- 
litey; w poźnieyszych czasach gdy ta Rzeczpospo
lita zezwoliła na przyięcie pod swą protekcyą ia
ko lenności, Xięstwa dziedzicznego Kurlandyi i 
Pruss, stosowała się iedynie do zwyczaiów obcych; 
i to tylko w tych dwóch przypadkach szczegól
nych, i pod wyraźnym warunkiem, ażeby ziemie 
poddane lenności, za wygaśnieniem obydwóch do- 
inow Xiąźących, takowy kształt Rządu zmieniły, i' 
prawom powszechnem Rzeczypospolitey się pod
dały.

Nie feudalny tedy rząd w Polsce, ale rząd staro- 
dawmy Franków, Celi ów, Gotów znayduie się*, 
rząd prawie tych wszystkich ludów, które wyfzły 
z północnych Niemieckich puszczy, ten sam rząd,

t
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który poprzedził lenność, i w którym ta swóy po
czątek wzjęła tak u nas, iako ti innych prawie 
wszystkich Europy Narodów. Niektóró skazówki 
wierzyć kaźy, iź zgodność zdań była konieczny u 
tych starożytnych ludów, równie iak i u Polaków, 
a pomimo nieszczęść które opowiadać przedsię
wzięliśmy, można ieszcze z nieiaky roskoszy uwa
żać to uszanowanie dla dawnych zwyczaiów, te 
głębokie i trwałe uczucia pierwiastkowey pomię
dzy wszystkiemi Obywatelami równości, z iakim 
rzyd ten pierwotnych Europeyczyków więcey od 
lat tysiyca utrzymywał się w kraiu, gdzie postępnie 
świętsza rebgia, wydoskonaleńsza cywiłizacya, 
obyczaie polerownieysze i więcey zepsute, związki 
z ościennemi Narodami obszernieysze i niebespie- 
cznieysze, wprowadzone zostały.

Dawnieyszymi czasy Zgromadzenia Generalne, 
gdzie się ta liczna Szlachta konno zbierała i swy 
prawodawczy moc sprawowała, równie iak za na
szych czasów rzadkiemi były. Takowe Seymy, po 
większey części składaiyce się z zastępców, opa
trzonych w pełnomocnictwa swey Prowincyi, któ- 
rzyby po dopełnieniu swego wysłania w klassę 
ogólny Obywateli powracali, dopiero za naszych 
•czasów znanymi zostały, zwyczay ten obcy rzydo- 
wi polskiemu, dopiero tam od trzech wieków zo
stał wprowadzonym. Rzadko Polacy przed ty epo- 
ky, publiczne Obrady sprawowali. Widzieć daie 
się często w ich dzieiach te szczęśliwe czasy 
przedstawiaiycych, iź paristwo będyce w pokoiu 
z ościennemi kraiami, doświadczało równie i we- 
wnytrz głębokiego pokoiu. Ta Szlachta pełna cnot 
woiennych, zawsze przyiaciołky pokoiu była. Po
stanowione przez nie prawa, zdobyciówiey wzbra
niały. Ziazdy iey dłuźey nad trzy tygodnie trwać 
nie mogły, ani tez daley nad trzy mile od granic
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wieśdź iey niegodziło się. Szczycą się, i i  nigdy 
żadnego nie zaczepili narodu, W obronie ich wo*- 
ności i granic Państwa zakładali prawdziwy ho
nor. Tym sposobem pomimo fundamentalnego 
prawa jednomyślności, rzadko wydarzały się 
przypadki podobne, gdzie sprawy przez swą na
turę będąc osobistymi każdemu w szczególności 
obywatelowi, wyciągały aby to potrzebne ledno- 
myślne zezwolenie było wyraźnie danem, a Szla
chta po swych zamkach zamięszkała, spokoynie 
pieczą nad zwyczaynymi sprawy powierzała wol
nie obranemu Królowi, którego Ministrowie ̂ nie
zawiśli od iego odwołania, tudzież Senat złozony 
z Biskupów, Woiewodów i Kasztelanów,nieprzer
wanie dostrzegali. Polacy od wielu wieków imię 
Króla przybrać swym naczelnikom pozwolili. Tron 
iego nie iest dziedzicznym. Sposobem staroży
tnych ludów, o których mówiliśmy, oddawany 
bywa za nadgrodę ambicyi i cnotom, 'lylko to 
iedno mieysce do ostatnich czasów, mogło się do
stać w udziela cudzoziemcowi. Dawniey dowo
dzenie woyskiem i zarządzenie skarbem składało 
część urzędowań Królewskich, a raczey Jego pre
rogatyw. " Według praw pisanych, stanowił we 
wszystkich sporach cywilnych i kryminalnych. 
Końcem wyrokowania w pośrod zgromadzoney 
Szlachty, z iedney do drugiey przenosił się Pro- 
ivincyi; u Germanów i Franków było to iednym 
z udziałów władzy Królewskiey, wprzód niżeli wiel
cy posiadacze w swych Ziemiach, zaczęli dopełniać 
obowiązków sprawiedliwości. „ Na moią wiarę, 
mawiał Henryk W alezy, ci Polacy sędziego sobie 
ze mnie postanowili. „ .Przez dziwaczną mięsza- 
ninę sprawiedliwości z gwałtownością, Szlachta 
zbrovną ręką wyroków sądowych dopełniała. 
W  icli mniemaniu, ten któryby nie umiał obronie
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swego zamku przeciw niesprawiedliwemu naie- 
zdnikowi, ani go odebrać, gdyby mu wydartym 
został, oyczyzny bronićby nie potrafił. Ale iedną 
z nayobszernieyszych i naypięknieyszych własno
ści udzielonych Krolowi, było rozdawnictwo do
wolne, wszystkich godności, urzędów, i tey zna- 
czney liczby dóbr narodowych, które powinny 
stać się, stosownie do wyrażenia Polskiego, ch/e- 
bem dobrze zasłużonych. A źe urzędy żadnych nie 
miały oznaczonych dochodów, i nikt nie był pła
tny za usługi Rzeczypospolitey, Narodowe dobra 
zostawiono do woli Któlewskiey, na nadgrody do
konanych w Oyczyznie zasług. Ztyd dostało się 
Królowi raz na zawsze prawo rozdawnictwa, a 
nigdy własności. I z tego iedynie względu, te urzę
dy i nadgrody uważane były iako łaski Dworu.. 
Duch Króla rządził Państwem, i pomimo niedo- 
syc wyraźney Jego władzy w sprawowaniu rządu, 
cnoty lub wady Królewskie zawsze wpływ na prze
znaczenie Rzeczypospolitey miały. Z dr ugiey stro
ny widziano zawsze, nawet za ostatnich czasów, 
wspaniałych ludzi, którzy wzgardząli nadgrodami 
Dworu, ieżeli tych uzyskać godziwemi spofoby 
nie można było, a przy tern Polacy poty są tylko 
dworzanami nadskakuiącemi, dopokąd łaski nie 
zyszczą; tę odebrawszy nie sądzą się bydź obo- 
wiązauerni do wdzięczności. Łaski to były Dworu 
tylno dla ubiegających się, ale raz otrzymane, 
uważano one iako dobro Rzeczypospolitey.

Lecz co nadewszystko sprzeciwiało się, by Kró
lowie tego wolnego szafunku wszystkich łask nie 
użyli, na dobranie sobie Ministrów i Senatu, któ
ryby im był przychylnym? co wystawiało nie
przebyty szrankę, którey nigdy przestąpić mocne- 
mi nie byli1? to szczególniey, iż we wszystkich 
niebezpieczeństwach Państwa, Konitytucya upo-
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ważniała tło czynienia związków generalnych, 
przysięgą stwierdzonych, pod władzą nowego na
czelnika, którego sobie Szlachta sama wybrała. 
Nie tylko nie rządzili się tą maxymą Monarchi- 
czną, podług którey woyna domowa, za iedną 
z naywiąkszych klęsk iest uważaną, ale nadto ie- 
szcze: svvoim zaburzeniom formę legalną nadali. 
Każdy Polak w każdym czasie takiemi do dzieci 
słowy przemawiał: Raczey spalcie domy, i  z bronią. 
w ręku po hraiu się? tułaycic, aniźelibyście się samowła- 
dney mocy poddać mieli. Jednomyślney zgody w po
dobnych związkach nie potrzebowano. Więkfzość 
głosów w takich zgromadzeniach iest dostateczną. 
Połączaią one władze wszystkiech urzędowań. 
Trybunały ustaią, ponieważ wszystkie sprawy 
osób oddzielnych powinny bydż w zawieszeniu, 
gdy Oyczyzna pomocy wszystkich obywateli po- 
trzebuie. Czym w Rzymie była Dyktatura, tym sa
mem w Polsce podobne zgromadzenia się staią, 
a ztąd ieszcze iey podobnieyszeże do pewnego 
czasu ograniczonemi były. Za poddanego despo
tyzmowi Polak się sądził, gdy podlegać większości 
głosów był zniewolony, a nawet z rozwiązaniem 
Konfederacyi, wszelkie rozrządzenia przez nią po
czynione ustaią. By takowe mogły się w prawo 
zamienić, potrzeba aby iednomyślnością Seymu 
potwierdzonemi zostały, a w ówczas Rzeczpospo
lita swą zwyczayną postać przybiera.

Takim to iest w swey pierwotney prostocie ie- 
den z pozostałych dawnych rządów na ziemi, i 
w nim iakoby w owym wiernem źwierciedle, mo
żemy widzieć pierwiastkowy stan prawie wszyst
kich Narodów teraźnieyśzych. Nadużycia które 
między Polakami Konstytucyą tak prostą nadwe
rężyć potrafiły, pod nazwiskiem i starożytnych 
zwyczaiów kształtem do niey się wcisnęły. Ale
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wprzód niżeli się w to nowe badanie zapuścimy, 
od rzeczy przedstawić nie będzie, źe cnoty a nawet 
i przywary, które się w ich obyczajach przez długo 
wieczność tego rz^du zarodziły, przyczyniły się 
oraz do iego ustalenia. Równie lekcy i niestate
czni w wszelkich innego rodzaiu wzruszeniach, 
iak zuchwali , podeyrzliwi i nieugiętemi w tem 
wszystkiem, co interesiu ich wolności dotykało j 
przez potrzebę jednomyślności, od niepamiętnych 
wzwyęzaieni czasów, z łatwością poświęcać swoie 
opinie, nienawiści, sarnę nawet wdzięczność, zry
wać przyrzeczenia, cołać się bez wstydu; i wi
dzieć można było pomiędzy niemi w pośród 
zaciekłych partyi zapędów, taką łatwość do po
jednania, która w każdym innym narodzie byłaby 
niepodobną; kłótnie nayburźliwsze na pogróż
kach się kończyły, wszyscy się do broni wzięli i 
wszyscy zaspokojeni na zgodzie skończyli. Jeden 
przykład o ich szlachetney wyniosłości i staroży- 
tney ich bezintereśsowności przekona. W  czasach 
gdy cesarze Niemieccy utrzymywali, że wielkie imię 
Imperatora i Cefarza, ich władzy przydane, prawo 
udzielności nad wszystkiemi sąsiedzkiemi ludami 
im nadawało, takowe i na Polakow rozciągnąć 
przedsięwzięli. Gdy woyska Niemieckie zwyciężo
ne zpstały, za stawieniem się Posła, który dla 
układów pokoiu przybył, Henryk V. skazuiąc na 
skrzynią napełnioną złotem i srebrem, do niego 
odezwał się: Otóż iest to , czem moich doydę zamia
rów. Poseł ozdoby złote, którymi był okryty, 
zwolna z siebie zdiąwszy, zamiast odpowiedzi 
wrzucił one do skrzyni, którą Cesarz otwartą 
trzymał. Dziejopisarze dodaią, iż ten Cesarz ani 
się podobną wzgardą obraził, ani- też tą bezinte- 
ressownością zadziwiony był, powiedział tylko za
mykając skrzynię: dziękuię. Szczęśliwa ta Rzecz-

» 4
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pospolita, gdyby otoczona podobnie iak ów Ce- 
earz myślącemi sąsiadami, dochowała była do dni 
naszych tey szlachetney bezinteressowności , któ- 
raby ieśzcze niepodległość iey zapewnie zdołała'!

Polska cała przez długi czas tylko z dwóch Pro- 
wincyi się składała; ale ta Rzeczpospolita w pize- 
ciągu 120 kilku lat, przez złączenie się^z nią 
wszystkich prawrie ogranicznych ludów, którzy ią 
za szczęśliwą i wolną mienili, stała się iednem 
z naywiększych państw w Europie. Nie wspomnie- 
my iakim sposobem czerwona Ruś, co dawniey 
królestwa nosiła imię, Xięstwo Litewskiepoźniey, 
a naostatek Prowincye Pruss następne wcielenia 
do tey rzeczypospolitey zyskały. Len rozległy 
kray, około piętnastego wieku pod ieden rząd 
połączony, iednę Rzeczpospolitą składał; lecz 
w ówczas tak proste i starożytne prawa, które 
dotąd szczęście Szlachty Polśkiey stanowiły, zbyt. 
sprzyiaznemi niepoclłegłosci odtąd zwiększonego 
ciała Szlachty stały się. Sprawy publiczne zwięk
szyły się oraz, w stosunku zwiększoney rozległo
ści państwa, i odtąd ku obronie Prowincyi Pruss 
przeciw Kawalerom Teutońskim, dawnym iey 
uciemiężycielóm, załogi w miastach utrzymywać 
potrzeba było. Z tego względu, iako też dla usta
nowienia powszechnych i iednostayriych poda
tków, Kazimierz drugi w R. 1467. pierwszy raz 
zwołał Deputowanych, czyli raczey Posłów wszyst
kich Prowincyi. t

Sposób zbierania zdań Narodu, od dwóch wie
ków w całey Europie, przez samo głosowanie 
Deputowanych wprowadzony został. Dawmey- 
szym Rzeczompospolitym, które wzięły początek 
w swych miast obrębie, lub tez w kilku osad 

• zakręgu, sposób ten znanym nie był. Takowy 
zwyczay równie nie był wiadomy Narodom,

»5
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fetóre państwo Rzymskie zburzyły. Każdy ry
cerz osobiście sprawował prawo głosowania 
w większey tych Narodów części, a ich rozpro
szenie po obszernych Prowincyach, które na 
Rzymskiem zdobyli państwie, czyniąc takowe 
Zgromadzenia trudmeyszemi i mniey częstemu 
naostatek onychze zagładziło pamięć. Za zdaniem 
niektórych uczonych zwyczay Poselstw pod Ka
rolem Wielkim pierwszy, raz na sławnem Zgro
madzeniu Ma.owego pola miał bydź zaprowadzo
ny, ale lakiegozkolwiek rodzaiu były te ‘ howe 
zwoływania, wprędce rząd feudalny ich zatracił 
pamięć. Jutrzenka cywilizacyi dopiero w pięć wie
ków po Karola W . panowaniu, ukazała się w Eu
ropie. A w tey epoće podobne przyczyny, iedna- 
kowy wszędzie wpływ maiąc, w przeciągu lat kilku 
zwyczay Posłów prawie po wszystkich kraiach na- 

.stępme wprowadzony został.—  1,265 H- w Anglii > 
w Niemczech dwadzieścia siedm lat poźniey, —  
w łrancyi 1503 roku,—  w Szkocyi 1350. Polacy 
przeięli ten zwyczay 1467 R ., sami iedynie z tych 
wszystkich Narodów nigdy go nie utracili; i nastę
pnie nie zaniechali, ani prawa ani zwyczaiu zwo
ływać w ważnych zdarzeniach całego Szlachty 
ciała, z tą leszcze inną różnicą; ze lud nie zosta
wszy uwolniony, nie miał w tech Zgromadzeniach ża
dnego głosu, ani lei Żadnego reprezentanta.

Od tego pierwszego zwołania, Rzeczpospolita 
bezprzestannie nadarzana spływem gromadzących 
się wypadków, wznowić koniecznie podatki, znie
woloną była. Ztąd się wszczęły podobne zwoły
wania w czasach określonych 1 peryodyczpych, 'i 
Wkrótce deputowani opatrzeni pełnomocnictwem 
od Szlachty, mieli moc ią zastępować we wszyst- 
Riecn działaniach prawodawczech. Przez niewcze
sne uszanowanie dla tego prawa, i złe ingo zrozu-

mie-
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mienie, wstecz zdaniu wszystkich światłych ludzi, 
pomimo róźnecłi przełożeń i nieustannech odwo
ływali, konieczność iednomyśłności za prawo fun
damentalne państwa osądzoną była. Na próżno 
wystawiano tego prawa nieszczęsne skutki; po
wszechne zdanie przemogło podobne obawy, i ie- 
dnomyślnose w Rzeczypospolitey uznaną była za 
nieodzowna, tam gdzie wolność na czatach przy 
stopniach tronu zawsze uzbraiać się musiała prze
ciw' mocy, intrydze, nadziei budzoney zaufaniem 
i łaskami; gdzie rozdawnictwo wszelkich łask po
siadający Król, swym osobistym opiniom, więk
szość głosów iak nayłatwieyby mógł uiednać. Ale 
podobne prawo każdemu szczególnie zostawione, 
by się mógł był publicznym sprzeciwiać decyzy- 
om, więcey ograniczone, i nie tak burzące, gdy 
każdy z osobna tylko swroie własne zdanie miał 
wolność utrzymywać, iakiey nie zyskało mocy, i 
z iak nierównie większą popierane było śmiało
ścią gdy czteremset deputowanym, w pełnomo
cnictwa swych Prowincyów opatrzonym, powłe- 
rzonem było! Każdy z nich mniemał, iż iest mo- 
cen w iedno łączyć, tak prerogatywę swego uro
dzenia, iako i władzę swego poselstwa, a z wzglę
du tego dwoistego prawa przywłaszczać sobie 
władzę, którą lud Rzymski dla opierania się no
wym ustawom przez iedno-słowne Veto swym Try
bunom powierzał. Ci deputowani, których sam 
rodzay wysłania wszelkiey gwałtowności nieprzy
stępnym okrywał charakterem, nigdy wprawdzie 
nie dopuścili się wśród nayburzhw&zych obrad, 
zaprowadzać między sobą iednomyśłności, rozrą- 
baniem tych co nie byli zgodnego z innemi zda
nia. Niedopuszczali się w zapale swych Sprzeczek 
podobnych gwałtowności, które często zakrwa
wiały Seymiki, gdzie całey pęowincyi Szlachta

T
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zgromadza się w pomieszaniu i beż wyboru; al
fo oli tez na tych głównych ziazdach, gdzie się kon
no i zbroyno Szlachta całego królestwa stawiała. 
Ale ośmielemy się powiedzieć, iź ta obawa, aby 
nie zostać rozsiekanym, te pałasze zawsze w go
towości, przeciw nierozważnym lub zuchwałym, 
którzyby upornie swego odmawiali zdania, znie
walały do używania z umiarkowaniem podobnie 
niebespiecznego prawa. Zachować powszechney 
iednomyślności prawa, biorącey swóy początek 
w dzikości pierwotnych wieków, a razem łago
dzić tę dzikość, czy liż nie było odeymować iedy- 
neeo wędzidła, który tę hydrę anarchiczną dotąd 
trzymał w posłuszeństwie i powolności? Przyday- 
;my ieszcze nadto, iż każdy z deputowanych obo
wiązanym był za powrotem do swey prowincyi, 
zdać sprawę ścisłą i wierną z poselstwa w swym 
powiecie,'gdyż to ważne zagadnienie dotąd nie
rozwiązane, a często w wielu nowych Rzeczach- 
pospolitych roztrząsane: by oznaczyć, czy Posło
wie władzę udzielną odzierzaią, lub czyli też po
winni stosować się do przepisanych instrukcyi, 
nigdy Polaków nie zastanawiało. Każdy z Posłów 
Rzeczypospolitey był zawsze obowiązanym do 
zdania nayściśleyszey sprawy, przed zgromadze
niem swey prowincyi; a tam byłby wystawiony na 
niebespieczeństwo rozsiekania, gdyby się okazało, 
£e nie dopełnił literalnie powierzonych sobie roz
kazów. Ta obawa skłaniała ich do upornego ob
stawania na generalnym Seymie, przy wszystkich 
szczegółach, które onym powierzonymi zostawały, 
i  kiedy na kaźdem innem w Rzeczvpospolitey 
tinieyscu, można było na utratę wystawić życie, 
nie łącząc swego zdania z większością głosow, 
przeciwnie nie używaiąc prawa oppozycyi w tech 
siowóch zgromadzeniach, można było za powro-

i
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tern. na prowincyy zostać rozsiekanym. Tym spo- 
' sobem iednomyślność niezbędna w tych nowych 

Seymach, prawie zawsze stawała się do otrzyma
nia niepodobny. I tak sami Posłowie nie czyniyc 
żadnego przedsięwzięcia do opanowania władzy 
prawodawczey, niepokuszaiyc się nigdy do odję
cia Królowi lub Senatowi wpływu do prawodaw
stwa, który do tego i iednemu i drugiemu był 
postawiony, iedynie samem oppozycyi prawem, 
dokazali w przeciygu dwóch wieków, wstrzymać 
całkiem w  Polsce moc wykonawczey władzy. Ale 
różne przyczyny to przyspieszały, to zatrzymy
wały równie niecnego bezrzydu postęp. W  tąk 
liczney Szlachty ciele, zupełny równość za zasadę 
maiycey, przez nieuchronny skutek, który ciygło- 
trwałość towarzystw z soby przynosi, istotna się 
nierówność w fortunach, znaczeniu i władzy utwo
rzyła. A naprzód przypuszczenie dawnych do
mów Moskiewskich ( niegdy udzielnych, a pomię
dzy tymi niektórych co samodzierzcami ieszcze 
tych Xięztw byli) do prawa Obywatelstwa, nay- 
pierwszy cios tey staroźytney rówmości zadało, 
powtóre, więcey lub mniey szczęścia albo ekono
mii, względów lub niełaski Dworu, napływ albo 
podział dóbr spadkowych, czyli tez małżeńskie 
śluby, wprowadziły tę niezmierny różnicę wmaiy- 
tkach i między familiami Polskiemi. Niektóre do
my zgromadziły niezmierne bogactwa, utrzymy
wały kilkotysiyczne źołnierstwo, i do wziętości 
który się zaszczycali, ięszcze okazałość licznego 
orszaku domowników i woyska połyczały. Inne 
familie mniey szczęśliwe, a niektóre, idąc iedynie 
za przykładem cnot przodków, polubiły mierność, 
która codziennie w ich kraiu swy traciła wartość. 
Od owego iuz czasu widzieć było w Polsce, wstecz 
duchowa rzędowemu, znaczną i małą Szlachtę,

'2 *
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ieżeli można użyć tego wyrazu, mówiąc o kraiu, 
w którym podobney różnicy dzisiay nawetby nie . 
przyznano. Tegocześni W ielcy nie byli do staro
dawnych podobni panów, którzy przez rzetelne 
zasługi lub łaski Królów doszli pierwszech dosto- 
ieństw, ale tylko tacy eo posiadali dziedzictwem 
obszerne własności; w tym samym czasie, gdy 
możność czyniła ich zuchwałymi \ niepodległymi, 
zbytki w których byli szatopieni, nienasyconą 
chciwość łask nowych w nich obudzały. Więcey 
przebywaiący i lepiey widziani u Dworu, stali się 
podeyrzanymi pospólstwu. Lękano się aby nie 
zostali narzędziem do rozszerzenia powagi Kró- 
łewskiey, i nie sprzyiali układom wolności prze
ciwnym. Prawa i potrzeby wzaiemne utworzyły 

' wprawdzie w obyczaiach polskich pewny rodzay 
grzeczności, im tylko samym właściwey: unjżo- 
ney ale przjchylney w mnieyszych, poważney ale 
uymuiącey w wielkich.

Ich równość Obywatelska widzieć się daie ie- 
szcze w pokłonach Azyatyckich, do których 
mnieysi zdaią się tak łatwo zniżać; a szczegól- 
niey w uprzeymości używaney od wielkich, w po
śród przepychu którym się otaczaią. Ale w tym 
samym czasie utworzyło się ciche nieporozumie
nie i taiemna zazdrość. Z iedney strony Senat 
złożony częstokroć z wszystkich wielkich do
mów, z drugiey strony Rycerskie koło dzieliła 
wieczna nieufność. Veto, to prawo nieograniczo
ne sprzeciwienia się wszystkim publicznym Obra
dom , stało się tem milszćm wielości, iż przywra
cało rzeczywiście wszystkich Obywateli do dosko- 
nałey równości, i że było dostatecznem w wielu 
wydarzeniach, do‘zapobieżenia zdradliwym zamia
nom i naymocnieyszym fakcyom.



P o l s k a . 21

Ale pierwszego wieku zaprowadzenia tych no
wych Seymów w obydwóch Państwach, rządzili 
Jagiellończykowie Królowie Polski i Xięztwa Li
tewskiego władzą, którą ich imię, wielkie czyny, 
osobista wartość i usługa, co dołączeniem pi^- 
kney Prowincyi oddali Polskiemu kraiowi, od dnia 
do dnia coraz więcey przewaźnieyszą czyniły. 
Wielka powaga, czyli raczey istotna władza którą 
mieli, zawiesiła więcey niżeli na wiek cały, okro
pne skutki nowego przywileiu, który sobie pod 
udatnym pozorem zapewnienia swych dawnych 
prerogatyw przywłaszczyła Szlachta. Gdyby ten 
dom coraz więcey szanowany, nie był wygasł: 
zdaie się cale do prawdy podobnem, iż Polacy 
zwolna .traciliby równie z innemi Europy ludami 
prawo obierania Królów, albo może same tylko 
obrządki tego obierania byliby przechowali, iako 
czcze i zadawnione formalności. Ale wreszcie 
ostatni z Jagiellończyków umarł, a ta okoliczność, 
przez którą tron został się wolnym, ieszcze wa- 
znieyszym ten wypadek uczyniła:.

W e wszystkich innech Europy Państwach, wła
dza Monarchów nieustannie wzrastała. Narody 
Europeyskie zaledwie z tyrannii feudalney oswo
bodzone, zaczęły wszędzie się lękać, by pod sa
mowładnych Panów nie przeszły iarzmo. Prawie 
powszechnie abroyno uprzedzano się do założe
nia określonych rządów. Te okropne zamieszki 
podniecane religiynymi kłótniami, Europę woy* 
ną domową, rzezią i buntami napełniały. Pod tę 
epokę sami Polacy, śmiercią ich Pana w roku 
1573) i bezkrólewiem przywróceni do wszyst
kich swych praw spokoynie zostali. Oni iedynie 
w caiey Europie; bez zamieszków, wylewu krwi 
i przez spokoyne obrady rząd dowolnie popra
wili. Im więcey powaga Królewska, powszechnie/
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wszędzie z założonych wydobywała się granic, 
tern ściśley u nich określony została. W  tey sa- 
mey epoce W ęgry, Czechy, dopuściły wydrzeć 
sobie obierania Królów prawo j Szwedzi takoż 
zaledwo od zagraniczney uwolnieni przemocy, za
pewnili domowi swego wybawcy wieczną koro
nę , która dotąd od wyboru wolnego zawisłą była. 
Tym sposobem odtąd w całym święcie sami ie- 
dynie Polacy pozostali, z pomiędzy których ka
żdy szczególny Obywatel mógł się korony spo
dziewać. Przypisywali oni to mądrości swego rzą
du, co po części równie szczęśliwego zdarzenia 
wypadkowi winni byli. Powstał pomiędzy niemi 
nowy duch podeyrzliwości przeciw ambicyi Kró
lów, i nowe wyniośłości uczucie. Mądry z przy
kładu swych sąsiadów naród, więcey był skłon
nym uwłaczać, ścieśniać powagę Królów, niżeli 
dopuszczać zatraty naymnieyszych swych prero
gatyw. W  skutku czego wyłączonem wkrótce zo
stało z pod zwierzchnictwa Królów, zarządzanie 
skarbn i dowodztwo woyska. Przypadło to pod 
panowaniem Stefana Batorego, któremu długo- 
ciągła woyna niedozwalala przebiegać królestwa j 
a Szlachta nie mogąc się doczekać przybycia Kró
lewskiego, by zasiadał na ich zgromadzeniach,, 
sama sobie arbitrów obrała. Odtąd wzięły począ
tek wielkie Trybunały, które się nowym osób 
wyborem co piętnaście miesięcy odmieniają. To 
prawo wymierzania sprawiedliwości, które prawie 
w całey Europie posiedzieiele wielkich lenności 
od władzy Królews'kiey odłączyli: to które nawza
jem przez Królów zaczynało bydź przeczonem i 
odbieranem lennikom; Szlachty Polskiey całko
wite ciało przywłaszczyć sobie podówczas zdo
łało. Ubogi i nie znany szlachcic obrany Depu
tatem na Trybunał, przez czas nieiaki staie się
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równym a nawet wyższym od nayznakomitszych 
państwa osób. Utrzymywanie wiecznych woysk 
■ w innych kraiach zaszłe w czasie tegoż samego 
panowania, przymusiły tę Rzeczpospolitą, ażeby 
nie poruczała własney obrony samem z woły Wa
niom Szlachty zawsze z opieszałością zbieraiącey 
się, ani tez powstaniom dopiero w nagłych czy
nić mianym potrzebach. Wystawiono więc woy- 
ska wieczyste; iedne dla Korony, a dla Litwy 
drugie. Lecz dowodztwo nad niemi było powie- 
rzonem dwom Generałom, których Król raz wy
brawszy, iuż więcey nie miał prawa odmienić. 
Nie oznaczono bynaymniey stałych dochodów na 
utrzymanie tego woyska, ale Szlachta na każdym 
Seymie zapewnienie sobie takowych dochodów 
ostrzegła. Naostatek religiyne kłótnie wzniecały 
w państwie nieustanne zaburzenia, o których na- 
mienić w tern mieyscu należy.

Wszystkie prawa hańby, wygnania, kary śmier
ci, kto remi Kościoł Rzymski zastrasza lub wywo- 
ływa, każde nowe opinie były z początku od Po
laków' przyswoionymi. Lecz ani tych praw suro- 
wrość, ani wziętość Biskupów pierwszych w kraiu 
Senatorów, wolności ńaruralney przezwyciężyć 
nie mogły; ten bowiem kray za dni i w oczach, 
naszych, pod pokrywką religii pustoszony, iesfc 
pierwszem w Europie Państwem, które przykład 
tolerancyi dało. Meczety stały tam pomiędzy Ko
ściołami Chrześcian i Żydów bóżnicami. Rzecz
pospolita nie miała wiernieyszych poddanych nad 
Mahometanów, pod iey opieką osiadłych; Żydzi 
pilnowałi dochodów w dobrach Szlachty, która 
się więcey fakcyami niżeli gospodarstwem tru
dniła. Polska z woli swoiey ustawy podbiiac nie 
mocna, powiększenie swoie i przyłączenie kraiów 
sąsiedzkich, ie dynie tylko tolerancyi winną była.
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Kuś czerwona została iey prowincyy, z wyrazném 
sobie obwarowaniem zachowania 'Chrystyanizmu 
w tey samey postaci, w iakiey go z Carogrodu 
odebrała. Miasto Lwów, stolica tey prowincyi, 
było zawsze mieyscem przemieskiwania trzech 
Biskupów, Ruskiego, Łacińskiego i i Ormiańskie
go 5 i nie pytano się tam nigdy o t o , do którego 
z trzech Katedralnych Kościołów, ktokolwiek po 
Komunie przychodził, byle tylko bez uczestnic
twa do udzielney rzydu władzy, chciał bydż Rze- 
ezypospolitey poddanym. Litwa ieszcze przy po
gaństwie swoiem przyimuiąc dobrowolnie od Po
laków cywilizacyy i niektóre prawa, przyięła takzo 
pozniey wiarę Chrześciańsky ; iednak przez czas 
długi część swoich dawnych zabobonów zacho
wała, i w każdym domu węża, iako bóstwo opie
kuńcze żywiono. Nareszcie kiedy reforma wnę
trzności tylu Państw rozdzierała; Polska, nie po- 
rzucaiyc dawney religii, przyięła na swoie łono 
dwie nowe sekty, i tym sposobem pozbyła sigi? 
dwóch zakonów rycerskich, które w, iey nawet 
kraiach obce i wszechwładne utrzymywały mili- 
cye. Wielcy Mistrzowie' tych dwóch zakonów* 
przyj y wszy religiy reformowany, Krzyże swoie i 
Bullę Papiezky w ręce Polskiego Senatora złożyli.

Jednakże tolerancya takowa zasadzała się tylko 
na przywiłeiach szczególnych, które z uymypraw 
dawnech dla każdey Prowincyi iey własny religiy 
zapewniały, w Roku 1575 Polska przy nadaniu 
nowey swemu rzydowi sankcyi, tolerancyą w sze
reg praw powszechnćch i kardynalnćch umieściła. 
Wszystka Szlachta przyznawszy się na wzaiem i 
otwarcie do różnych zdań yv materyach religii, i 
podgarnawszy wszystkich nawet Katolików pod 
słowo powszechne Dyssydertlów ( inter nos Dis
sidentes de Rebgione)przyrzekła sobie tak swoiem,
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iako swoich następców imieniem na wieczne 
czasy, nigdy za rólpość religii nie prowadzić woy- 
ny, a praw Obywatelskiech nigdy wiarą nie odró
żniać uroczyście zaprzysięgła. Mimo tego iednak 
Henryk W alezy, znany ze swoich nad Kalwina
mi we Francyi odniesionech zwycięztw, na tym 
samym Seymie był wybrany Królem; lecz Posło
wie z ofiarowaniem iemu korony do Francyi przy
byli, tolerancyą i pokóy tam zawieźli; aów X iąźę 
krwią swoich współ-obywatelów zbroczony, w Pol
sce przed ołtarzem Katolickim przysiągł, źe prze
śladowcą nie będźie. Pod panowaniem nastę- 
pnem, z.tey samey polityki nowe wynikły korzy
ści. Kozacy Ukraińscy, czyli pograniczni Korsa
rze, wylęgli z wieśniaków, co w początkach, z nie
woli kraiów sąsiedzkich uciekłszy, w okolicach 
Porogów i Dniepru pomiędzy skałami siedzieli , 
przeobrazili się poźniey w Naród na obydwóch 
pobrzeźach rzeki osiadły. Śmiałość wiodła ich 
często na Czarne Morze, po którem w drzewach 
wydrąźonech źegluiąc, kraie nadmorskie Azyi na
padali; przez co do bogactw przyszli. Ich liczba 
coraz się pomnaźaiąca, ściągnęła uwagę Polski, 
gdzie oni opiekę znaleźli, i do odporu napadów 
Tatarskich użytymi bywali. Wkrótce przez wzgląd 
na ich odwagę; uformowano z nich woysko re
gularne. Nowi poddani, przy wyborney ze Szla
chty Polskiey złoźoney Kawa! ery i , mieli niemniey 
odważną piechotę; połączenie, iakiego natenczas 
w całey Europie nie widziano. Tym to Korsa
rzom dozwolono wyznawać religią Greckiego Ko
ścioła.

Owe tez czasy z dawney historyi Rzeczypo- 
spolitey, są iey naypięknieyszym wiekiem. W ol
ność ( ieźli można nazwać wrolaością, co się na 
mądrych nie zasadza prawrach ) do swego nay-
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wyższego posunięta stopnia, zaczęła się rapto
wnie nachylać ku anarchii; lecz powstaiące nad
użycia, tym więcey wzniesienia i mocy duszom 
nadawały. Pośród zaburzoney Europy, Rzeczpo
spolita razem pokoiodayna i woiownicza, obfita 
w ludzi radnych i walecznych, spokoynie kwi- 
tnęła, wystawuiąc wał nieprzebyty naprzeciw 
pierwszym napadom Moskali, których woyska 
wtedy Europę pierwszy raz trwożyć zaczęły.

Nie prawa to , lecz duch publiczny rządzi ludźmi; a 
ten w szczupłym lat przeciągu zmienił się zupeł
nie pomiędzy Polakami. Powtarzane zabiegi w celu 
ziednoczenia Chrześcian całego świata pod pano
wanie Papieża: zamysły przywrócenia zgody mię
dzy wszystkimi Sektami, dzieło wielu wieków, £ 
we wszystkich zaczynane kraiach, udało się na
reszcie po części w Polsce. Sześciu Biskupów re- 
hgii Greckiey chciało pogodzić hołd i posłuszeń
stwo dla Papieża, z zachowaniem dawnych obrzą
dków swego kościoła. Niewielka liczba Szlachty 
tego samego wyznania chcąc się połączyć z swy
mi współobywatelami, z radością uchwyciła tako
wą sposobność, i poszła za ważnym przykładem 
swoich Biskupów; ale Proboszcze obdarzeni przy- 
wileiem swoiey rehgii, zalecaiącey łączyć małżeń
stwo z kapłaństwem, naysłodszego Sakramentu 
odstąpić nie chcieli; i nie uwiedli się przykładem 
Biskupów, którzy iako z klastorów wybierani, tak 
wielkiey nie czynili ofiary. Wieśniacy w znaczney 
części Xięstwa Litewskiego i dawnych Ruskich 
prowincyi, trzymali się uparcie nauki swoich Pa- 
sterzów. Ustąpił Rzym wprawdzie co do tego 
punktu, i na małżeństwo kapłanów Greckich ze
zwolił, lecz wtedy, gdy lud bitny Ukraiński iuż. 
był w gotowości do powstania. Chciano, aby 
Ukraińcy uznali władzę Papieża, j  dano im do
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rąk Kalendarz Gregoryański. Widząc oni nowy 
sposób rachuby czasu, poczytali to za zniszczenie 
swoiey religii; do tego fanatyzmu przybyły ie- 
szcze polityczne niechęci. Nie umiano bowiem 
,wynaleść formy rządu, któryby mógł utrafić i 
utrzymać stosunki między Szlachtą wszechwładną 
i wolnymi wieśniakami. Po naystrasznieyszem za
burzeniu, zwyciężeni Kozacy, oddali się w opie
kę Moskali., u których iako tę samą wyznających 
religią, więcey bezpieczeństwa znaleść mniemali: 
a co niemniey szkodliwym było ciosem, inni po
granicznych kraiów wieśniacy, równie do religii 
Greckiey przywiązani, przykładem i namową Ko
zaków, oraz Moskiewskiemi podszepty zuchwale- 
ośmieleni, nie porzucali swey wiary, która otwar
cie opieki państwa sąsiedzkiego doznawała. Te
raz za dni naszych są oni ieszcze wiernemi Ko
ściołowi Greckiemu, i zdaie się, że tylko wyglą- 
daią pory, aby temu Państwu poddać się, lub za 
iego sprawę wziąść się do broni mogli.

W  tymże samym czasie Sekty, Luterską i Kal
wińską znienawidzono. Badaiąc, dla czego prawo 
tolerancyi od samego Narodu dopiero postano
wione, w kilku latach zupełnie opinii powsze- 
ehney przeciwnem było, wyznamy, że fatalność 
do wszystkich ludzkich wydarzeń wchodząca, nay- 
widoczniey w tym razie wpływ swóy ukazała. Tak 
ważna odmiana z czynności do religii nie naleźą- 
cey swóy początek wzięła, Podczas pierwszych 
napadów Moskiewskich, Inflanty przezK.rzyźaków 
Inflantskich rozpaczy uległych opuszczone, po
różniły się z przyczyny wyboru swoich nowych 
Panów, Krzyżacy w nieszczęściu swoićm przywię- 
zuiąc się do rządu zasadami podobnego, starali się 
o Szlachty Polskiey 9piekę, i wszechwdadztwa 
praw swoich wszystkich,ilzeczypospolicie ustąpili*
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Miasta zaś dały pierwszeństwo panowaniu Szwedz
kiemu, które wszystkim Obywateli stanom równie 
sprzyiało; tak prowincya owa po cofnieniu się 
Moskali, ciągle zakłóconą była. Polska zawsze 
pokoiodayna, rozumieiąc źe konieczności pro
wadzenia woyny przez to zaradzi, wybrała Kró
lem młodego Królewicza S^vedzklego, w swroiem 
państwie iuź do tronu przeznaczonego; który 
przez wdzięczność za koronę Polską, przyrzekł 
Rzeczypospolicie powrócenie wszystkich' miast 
Inilantskich. Postępek tak umiarkowany, został 
iednak źródłem nieszczęść naywiększech. Król 
Polski przywiązany do Rzymskiey religii od Szwe
dów wywołaney. , został na wygnanie ze swego 
kraiu skazany, i dla uzyskaney chwały z korony 
wybieralney, koronę dziedziczną utracił. Z tego 
wydarzenia roznieciły się długie między dwroma 
narodami woyny, a tak owa Rzeczpospolita, któ
ra i wszelkiey ambicyi sobie zabroniła, i toleran- 
cyą iako prawo fundamentalne do swego kraiu 
wniosła, losem nienawistnym woli swoiey ustawy 
uchybić, do podbiiania udać się, i na wszystkich 
granicach swoich z przyczyny religii uparte woy- 
ny prowadzić musiała. Na tronie Polskim siedzieli 
następcy tego Króla, i przez trzy panowania to
czyła się walka. Klęski ztąd wynikłe obudziły 
niechęć ku opiniom religiynym, która o powod 
do woyny oskarżano. Królowie, łask wszystkich 
rozdawcy, co do wyboru w szafunku żadną usta
wą nieokreśleni, innym przez nich osobiście znie
nawidzonym sektom łaskę swoią z wielką trudno
ścią świadczyli. Prócz tego przy ustanowieniu 
prawa tolerancyi w R. 1573, nie zniesiono da- 
wnieyszych ustaw, które temu prawu przeci
wne były. Bogactwa, władze rządowe, dosto- 
ieństwa, zostały'się iedynie w ręku Xięży Katoli-

/
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cli ich; a Reformiści dla swego Duchowieństa nic 
a nic nie obwarowawszy, żadnego Biskupa Luter- 
skiego w Senacie nié umieścili; mnóstwo zatem 
ludzi młodych, ambicyą lub łakomstwem do sta
nu duchownego prowadzonych, czuło tylko po-, 
wołanie do duchowieństwa Rzymskiego. Właśnie 
o tym czasie zakon Jezuicki przez zasady ustano
wienia swego, sprawie Kościoła Rzymskiego po
święcony, pozyskawszy względy niektórych zna
cznych Panów Polskich, całą edukacyą szlache- 
ckiey młodzieży opanował.

Gdy ieszcze nauczanie z chciwością się połą
czyło, ze wszystkich stron zaczęto bez skrupułu 
opuszczać łaski dworu pozbawione sekty, które 
naygorliwszym stronnikom swoim ani urzędów, 
ani honorów, ani wziętości nie obiecywały. Istnę- 
iy  więc one tylko pomiędzy stanem Mieyskim 
większych miast Pruskiey ziemi, i między małą 
liczbą familii szlacheckich, bardziey do swych opi
nii, niżeli do fortuny przywiązanych. Prawo to- 
lerancyi pomiędzy warunkami na Króla wkłada
nymi, zawsze wpisywane, odnawiane było pod 
każdem panowaniem, lecz z wielką poźniey ró
żnicą; bo wr opinii publiczney słowo Dissident, 
nie iak dawniey wszystkie stany Państwa różnie 
o religii myślące wyrażało, lecz iuź tylko ludzi 
wyłączonych z Kościoła Rzymskiego oznaczało. 
W yrazy nawet przysięgi Królewskiey, dawniey- 
szego nie miały znaczenia. Panuiący do utrzy
mywania pokoiu z Dyssydentami, ale nie pomiędzy 
Dyssydentami był obowiązany. Był to iuź wyraz 
na sekty w kraiu cierpiane; opinia zaś powsze
chna w Narodzie zawsze dążyła ku temu, aby re
formiści wszelkiego uczestnictwa i wszelkich urzę
dów w rządzie pozbawionymi byli.

Podobna niezgoda w Rzeczypospolitey, obywa
telami rządzie tak niezdolney, musiała stać się
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przyczyny klęsk naysroższych; od pierwszych bo
wiem czasów, iak tylko ta zabobonu i fanatyzmu 
podnieta burzyć i do innych wad w ustawę tego 
narodu iuż wsiąkłych mieszać się zaczęła,"zawi- 
kłały się wszystkie razem tak dalece, źe nawza
jem zaradzenia złemu nie dopuszczały. Naten
czas to pośród Posłów ze wszystkiech Woie- 
wodztw zgromadzonych, z łonaSeymów nowych, 
wyszła nareszcie owa osobliwsza Anarchia, która 
pod pokrywką zapewnienia trwałości dla Kon- 
stytucyi wszelką władzę rządową obaliła, nie zo- 
stawuiąc ani źadnemn stanowi, ani żadnemu Oby
watelowi naymnieyszey nawet nadziei do zbawien
nego oney kiedyżkolwiek przywłaszczenia. Pra
wo opierania się samćgo iednego szczególnie 
Obywatela uchwałom powszechnym, nigdy nie 
przepomniane, zawsze uznawane tam długo bez 
przykładu, a przez czas nieiaki bez nadużycia 
zostawało. Starożytne obyczaie przeważyły nie
bezpieczną iednomyślności uchwałę. Lecz skoro 
cnota gaśnie,,a obyczaie nikną, wady rządu wi
docznie się odkrywaią, ponieważ intryga i przeday- 
ność natychmiast ich używaią za środki do wido
ków swoich. Po ostatnim domu panującym, iak 
tylko na tron wstąpili Królowie mniey poważani, 
gdy Szlachtą coraz śmielsza Trybunały opanowa
wszy, żadnych względów dla Senatu nie znała, 
w ustawicznem nie dowierzaniu ambicyi wielkich 
panów zostaiąca, naymocnieyszą nienawiścią sekt 
reiigiynych pałaiąc; gdy postęp zbytków i mięk
kości z całey iuź niemal Europy obyczaiów pro
stoty wypędził, a za zbytkiem zawsze idąca chci
wość gdy do Seymów przedayność kresek wpro
wadziła: nareszcie kiedy różnych Państw Euro- 
peyskich z czasem więcey rozszerzone związki 
polityczne wstęp dały do Polski fakeyom cudzo-
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ziemskim., dla robienia których intrygami iuź 
upoważnieni w Polaków stolicy siedzieli; wtedy 
nieład w Seymach i wyuzdana swywola do nay- 
wyższego posunęły się stopnia. Owe sprzeciwie
nia się prawo, którego Szlachta nie powinna 
była używać, iak tylko na obronę swoich przy- 
wileiów, kierowało sprawcami publicznymi podług 
interessów osobistych, podeyrzliwey nieufności, 
kaptysu, albo zdrady.

Jak trudno hiłtoryi opisać równego nieładu po
stęp , który tym był raptownieyszy, ze żadnego 
pewnego sposobu w radzeniu i stanowieniu o rze
czach publicznych na Seymach, nigdy przyiąć nie 
chciano. Wszystkie doświadczane sposoby do 
przywrócenia w obradach porządku, intryga wy
wróciła. Dawny zwyczay stanowienia o sprawach 
partykularnych, w iednym tylko wyznaczonym 
dniu każdego tygodnia, ustąpił wkrótce przed 
niecierpliwą przewagą interessów prywatnych, 
które nieco chwila mieszały się z istotnymi pu- 
bliczney obrady materyami. Prowincye nawet by
ły  tak dalece nierozsądne, ze sprawy całego pań
stwa poświęcały swoim interessom prywatnym. 
Po niektórych Seymikach zalecono Posłom ni© 
dopuszczać na Seymie wielkim, żadnego wniesie
nia, dopókiby wprzód ich mieyscowe prywatne 
intéressa ułatwionymi nie zostały. Z podobnymi 
instrukcyami od swoich Woiewodztw zgromadzeni 
Posłowie, tamowali publiczne obrady, a tak Sey- 
my niektóre pełzły przed ich rozpoczęciem.

Odtąd taka pozostała łatwość chcącemu prze- 
ciwiać się uchwałom sobie niedogodnym, i tym , 
których się obawiał, że nie potrzebuiąc ani czoła, 
ani śmiałości do wystawienia się na wyrzuty albo* 
zemstę publiczną, bezpiecznie mógł używać wszel
kich sztuk, podeyść zdradzieckich, dla zrobienia
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Seymów bezużytecznymi. Wydoskonalono na 
Seymach sztuką wzniecania próżnych zamieszali, 
wnoszenia umyślnie do obrady fałszywych mat« 
ryi, mogących wszystkie obruszać umysły, a po
dobne działanie wyrażano przysłowiem: „ dmu- 
chniy tylko w ul, a rozdrażnisz pszczoły. „ Ro
bienie igraszki z gorliwości współobywateli, gu
bienie czasu na seymowanie przepisanego i po
stępowanie tak ułożone, aby moment roziecha- 
nia się Posłów wprzódy nadszedł, niżeli można 
było co ustanowić, należało do drugiey nieszcze- 
sney sztuki przewlekania Seymów. Naprzeciw tym 
niebezpiecznym zasadzkorp, używano wszystkich 
sposobów namowy, przemysłu, uporu i odwagi. 
Dwór widząc konieczność kierowania interessami 
pomimo głosów Szlachty, przedstawiał Stanom 
wyroki pierwey w radzie prywatney Królewskiey 
uchwalone, a w celu naprowadzenia Obrad pu
blicznych do przyięcia tych uchwał, nie kończo
no posiedzeń Seymowych, aż gdy iuż bezsenność, 
głód i osłabienie, wszystkich Posłów do iedno- 
myślności skłoniły. Pod panowaniem W ładysła
wa IV , gdy iuż dzień Seymu ostatni upływał, a 
ieszcze nic uchwalonego nie było , Król niechciał 
rozpuścić zgromadzenia. Dawne prawo zapobie- 
gaiące długiem posiedzeniom, i ciąg iech mie
rzące do wytrwania z uwagą, iakiemu wydołać mo
gą umysły zwyczayne, zakazywkło przy*świecach 
miewać obrad; siedzieli więc tedy po ciemku i 
widziano, co ledwie mieysce mieć może w nay- 
baiecznieyszym romafisie, iak na Seymie w szyscy 
zgromadzeni spali, Senat i Posłowie każdy na 
swoiem mieyscu, maiąc przed sobą Króla, który 
spał na tronie.

Armie zapewnioney płacy nie miały. Każdy 
Seym miał nowe wyznaczać dla nich fundusze,

' lecz
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lecz było to bez skutku, i częstokroć konfedero- 
wały sie dla odebrania mocą należytości swoiey, 
a nieraz pod marami miasta gdzie seymowano za
kładały swóy oboz, aby tym sposobem o zabu
rzeniu myślącym, obecnością swoią grozie mogły. 
Niekiedy tez Szlachta nie śmieiąc powierzyć się 
swoim Posłom, ziezdzała sama w całym składzie 
pod miasto obrad publicznych, i tam w obozie 
miewali swoie posiedzenia. Były to Seymy znane 
pod nazwiskiem Seymów zbroynych.

Postanowiwszy, aby pięć pierwszych tygodni 
każdego Seymu samym tylko rozwagom, ostatni 
-zaś szczególnie tylko wszystkim stanowić mianym 
uchwałom poświęcone były, rozumiano: że na
leżycie nieładom zaradzi się, i przywróconą spo- 
koyność i cisza tak burzliwym zgromadzeniom 
zostanie. Lecz ponieważ to złe zawsze -z iednego 
źródła pochodziło, niebezpiecznieysze też iego 
oznaki wkrótce się okazały. Niektórzy Posłowie 
posunęli śmiałość swoię, aż do niepozwalania na 
to wszystko, co iuż wprzódy ułożone było; a ie- 
źeliby Seym hie miał zezwolić wprzódy na ich 
własne żądania, więc sprzeciwienie się w iednym 
interessie wstrzymywało przedsiębranie wszelkich 
uchwał, i krok tylko ieden pozostawał do zupeł- 
ney zguby, na który pod panowaniem Jana Ka
źmierza w roku 1652 odważył się nareszcie pe
wny Szlachcic, nazwiskiem Sicinski, który był 
zgrozą dla współczesnych, i skazany od wieku 
do wieku na przeklęctwo potomności. Usunął się 
on z Seyijau w czasie, gdy iuz do stanowienia 
przystąpić miano, a Seym dobrowolną iego nie- 
bytnością wszelkiey nadziei przywrócenia iedno- 
myślności pozbawiony, dla uyścia iednego Posła 
nieważnym się osądził. Upadł więc i rozszedł się 
na niczem, a Rzeczpospolita zachowuiąc na po- 
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zor swą dawną Konstytucyą, nie czuła tego, źe to 
nowe nieszczęście, tak. łatwym do naśladowania 
przykładem, do szczętu niszcząc rządową władzę, 
w nayniebezpiecznieyszą pogrążało ią anarchią.

Takie są początki i ta pierwsza epoka owego 
Seymów zrywania, co zawsze za klęski publiczne 
uważano. Ten zwyczaj szkodliwy, od wielu Pisa- 
rzów tegoczesnych iako prawo nayświętsze uwa
żany , w rzeczy samey naywiększem był naduży
ciem, do którego wiodła ta niebezpieczna ie- 
dnomyślności ustawa. Po tym pierwszym przy
kładzie, znacznieysza część Narodu, wolności 
Polskiey naypięknieyszy zasadzała przywiley w ła
twości rwania Seymów, iuź to przez nagłą u- 
cieczkę, lub za użyciem iednego wyrazu nie po
zwalam. Używający tego fatalnego przywileiu, za- 
zwyczay w ubieźeniu ocalenia szukaią, i aby uni
knąć niechęci współobywateli swoich, przez lat 
wiele w ustroniach taiemnie zyią. Ich nazwiska 
wspominane bywaią ze wstrętem, a pamięć po
dobnego uczynku iest plamą dla familii. Insi od- 
ważnieysi bez żadney trwogi, wystawiają się na 
pierwsze zapędy rozzłoszczonego Narodu, który 
nareszcie zdobrzeie, i szanuie w nich to naduży
cie, którego nie chwali, a którem iednak pyszni się.

Nadaremnie wiele Woiewództw, nie zaprzecza
jąc bynaymniey prawa, powstawało przeciw iego 
złem użyciom: nadaremnie Biskupi grozili nadu
żywającym klątwą: nadaremnie przekładano na 
Seymach że Rzeczpospolita ginie, tracąc przez 
to moc rządzenia i obrony; wiele Posłów odpowie
działo: „ iż lepiey'iest kray na obce wystawić 
„napady, iak doznać naymnieyszego wolności 
„ uszczerbku. „ Utrzymywało się wtedy w całey 
swoiey potędze Liberum veto mimo wszelkich prze- 
ciw-głosów zawsze przeklinane, iednak szanowa-
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3ve zawsze w rzeczy samey, Ta ustawa w samym 
nawet upadku swoim wydawała się niewzruszony, 
ale Rzeczpospolita powagi prawodawczey i wła
dzy rządowey nie maiąć, nie była w stanie udać 
¿ię za postępami Admmistracyi, która w innych 
ltraiach bieg swróy szczęśliwie rozpoczęła. Cokol
wiek wymagało wydatków ciągłych, nie mogło , 
mieć wykonania: wroysko zostawało bez płacy, 
bez rekrutów, bez ćwiczenia i nauki: od myśli i 
chęci utworzenia marynarki odstąpiono zupeł
nie. Zamki, miasta.pierwey przed wynalezieniem 
artylleryi, mocno-bronne, pozniey opuszczone, 
zasłaniały się tylko rozwalinami starych, przez 
czas zniszczonych murów: Arsenały były próżne. 
O założeniach większych, wczem okazuie się i 
sztuk doskonalenie, i staranność rządu zawsze 
czynna, nawet wspomnieć nie można było, i ie- 
źeli w poprzednich wiekach Polska w równi z in
nymi szła kraiami, poźniey stanęła przy swoim 
ostatnim kroku, albo raczey o wieków kilka co
fnęła się znowu wraz iuź przebieźoną przeszłość; 
cała iey siła i obrona tylko w Koniederacyacb, 
które aż do czasów ostatnich, przy pomocy oko
liczności obcych, nie raz pośród krwi rozlewu 
Rzeczpospolitą ratowały. Obywatele r,ozwiązani, 
których moc ustawy ziednoezyć nie może, spu
szczają się na to, aby ich powszechne złączyło 
uczucie, a że środki zawiązywania Koniederacyi 
są trudne, niebezpieczne i swoią ostatecznością 
zastraszające, nim się do niey skłonią, długo zwle- 
kaią i cierpią. Pojąć tego nie można,^ zkąd 
się bierze ta prawie niewolnicza cierpliwość obok 
tak wyuzdanego do wolności przywiązania. Utwo
rzeniu tych strasznych związków, przeciwne so
bie widoki opierać się zwykły. Wyższey nad ich 
władzę powstawaniem nastraszeni Królowie, całą
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swoi .̂ mocą psuią ie i kray w niebezpieczeiiswie 
zostawić wolą. Jeżeli zaś oni związki chcą for
mować, wtedy ?nowu Naród lęka się ich ambicyi 
* wtey obawie zapomina o nieprzyjacielu. Mno
żą się więc niebezpieczeństwa i klęski, a sposoby 
ratunku idą w przewłokę. Nieprzyjaciel przebie
ga kraie Państwa z orężem zwycięzkim; lecz nic 
me podbiia, bo wszystko iest rozproszone. Zdaie 
się, ze podobne ostateczności wymagaią zawsze 
•oburzenia się i rozpaczyi

Tak to w tym sprawiedliwie sławnym Narodzie 
od niepamiętnych czasów, aż do poloru wieku 
naszego, utrzymywała się ieszcze wolność, rząd 
i prawo. Zbyteczną byłoby rzeczą przydawać, iż 
same iedynie obyczaie tey Szlachty odwracały 
klęski, nieszczęścia, do którech podobnie niedo
skonały rząd dawał powody. Ta Szlachta zawsze 
pokóy miłuiąca i woiować gotowa, równie wpra
wna do woiennech zatrudnień, obywatelskiey 
•czynności, iak do wieyskiego życia, zaszczycała 
nayznakomitszymi dostoynościami woyskowymi 
pełniących obowiązki woyskowe i spełniała cno
ty domowe w słodkiem ustroniu, które im iest 
przyzwoitem. Polki żyły w ówczas w swych zam
kach, od dworu i uprzedzań publicznego życia 
dalekiemi, oddalone od Sęymów i wziętośći świa- 
towey., i więcey iak połowa upłynęła wieku, ni
żeli ich passye do obrad publicznych mięszać się? 
zaczęły.

Jakożkolwiek obraz ten zdaie się bydż obszer* 
Bym, nieukończonym zostąłby przecie gdybyśmy 
iedno usiłowanie w celu odmiany rządu przed
siębrane, milczeniem pokryli. Z niego to zupełna 
jiiemoznosc zaradzenia anarchii wynikła, ale tez 
oraz i środek przywrócenia czasem, chociaż mo
mentalnie tylko prawodawczey w Rzeczypospo- 
licie powagi.
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Łatwo domyślić się można, źe przez te Sey- 
mów zrywanie, niechęć i zawziętość pomiędzy 
znacznieyszymi i Szlachty do naywyzszego po
dniosły się stopnia. Wszyscy Ministrowie i pier
wsi urzędnicy z konieczności samey musieli ar
bitralnie swę rozszerzać władzę nad granice usta
wami zakreślone; ale iedno widzimi się szlache
ckiego tłumu, samem iedynie wymaganiem zda
nia sprawy z podobnego użycia władzy codzien
nie zgubić ich mogło. Strach przerażał ich umy
sły widząc oyczyznę bez obrony, i gniewem się 
unosili przeciw prawom które sobie stan rycerski 
przywłaszczył; pomyśleli zatem zgodnie o tru- 
dney nadużycia odmianie. I właśnie w tenczas 
kiedy nieudolny Kazimierz częstymi w cięgu^pa- 
nowania swego nawałnicami zmordowany, iuż do- 
złożenia korony gotowy, spokoyności w klaszto
rze szukać zamyślał. Królem obrać postanowili 
iednego z naywiększych łudzi którymi się w ów- 
czas Europa szczyciła, obiecuięc sobie przy iego- 
powadze, którąby stosownie do ich oczekiwania 
własna Króla ł̂awa, połączenie ich wszystkich sił, 
Francyi i iey sprzymierzonych kredyt utrzymy
wał, zniewolić tę licznę Szlachty do przyięcia 
Konstytucyi. Lecz gdy za złożeniem, koronjr 
przez Kazimierza tron został wolnym, mnostwo. 
to zgromadzoney w Kycerskim Kole stótysię- 
czney Szlachty, mniey zważało na wszelkie dla 
uzyskania głosów knowane intrygi, i okrzykami 
nierozważnymi, wzruszeniami burzliwemi wzię- 
tość maięcemi, które niewiadomo z iakiego źródła 
tyle były powszechnemi, posadziło na tronie, po
spolitego, nieznanego i niekształtnego człowie
ka, żędnę niezaszczyconego (Jostoynościę, żadne
go niepełnięcego urzędowania, który zgrozę z po
wodu tak niespodzianego honoru przeięty,, tea
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z własnego popędu odrzucił. Zniewalaięc wiel
kich do zgięcia się przed tym śmiechu godnym 
Królem, znaydowano pociechę w naygrawaniu 
się z^wszelkich ich układów. Ci podobnie popu- 
larn^ pociągnieni przewagę ustępiłi na moment. 
Lecz wkrótce sześciuset z pomiędzy nich pod na
czelnictwem Prymasa i sławnego Sobieskiego, ta
jemnie plan Konłederacyi w celu złożenia z tronu 
czćzego naprzeciw siebie wystawionego widma 
ułożyli „ ażeby oraz uwolnić Rzeczpospolite od 
głupiey tyrannii plebeiów Szlachty. „ Tego użyli 
wyrazu w liście do Ludwika XIV. pisanym, od- 
daięc woli iego wybór Tureniusza, Kondego, lub 
w dzieciństwie będęcego Xięcia Konti, którego 
Turenniusz miał bydź opiekunem; dodając, iż po
stanowili iednemu z tych dwóch bohatyrów fran- 
cuzkich oddać wszechwładny rząd. Ale sąsiedzi 
Polski w zamiarze uwiecznienia Anarchii w tym, 
kraiu, chwycili się natychmiast dogodney polityki i 
oney stale się trzymali. Oświadczyli się pospolitey 
Szlachcie, bydz iey mniemanych prerogatyw pro
tektorami. Dóm Austryacki, który nie wzgardził 
zaszlubic iedney z swych Xięzniczek temu głu
piemu i niekształtnemu Królowi, umiał pozytko- 
wac z wpływu do którego rozszerzenia w tym 
dworze młoda Królowa dopomagać usiłowała Au- 
stryackiemu Ambassadorowi. On to poduszczał 
fakcyę wielkim przeciwnę. Przy podobnem popar- 
ciu naprzód skonfederowała się Szlachta, rozka
zawszy by do sędu pocięgać Wielkich ; aby zaś tym 
pewniey ich wziętość zniszczyć, i dla siebie sa- 
mey wstęp łatwieysży do dostoieństw zabezpie
czyć, zędała zniesienia dożywotnich urzędów, 
chcęc by te na rok ieden tylko dawanymi odtęd 
były.

Z łona tecli zaburzeń ukazał się nadspodzie- 
• wany środek do przywrócenia w Polsce Króle-
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wskiey władzy. Z ręki samego przeznaczenia ode
brała źe tak rzekę Rzeczpospolita, leżeli me zu
pełne lekarstwo przeciw swym nieuleczonyni cho - 
robom, to przynaymniey ten łagodzący środek 
który zgoił na czas nieiaki iey rany, a nawet uźy- 
waiąc tego w innych niebezpiecznieyszyc i mo
mentach, i za zbliżeniem się podobnego rozprzę- 
gu uważano on ieszcze iedynym do dnia dzisiey- 
szegó, którym się równie patryotyzm iako i ty- 
rannia posługuie.

Szlachta skonfederowawszy się pierwsza posta
nowiła przed swoiem rozłączeniem powierzyć 
Królowi dostateczną władzę pociągania wielkich 
do sądu, oraz zniewolić ich gdyby nawet wstępnym 
boiem do poddania się wypaść mogącemu wyio- 
kowi. Nadała więc Królowi moc zwołania nad- 
zwyczaynego Seyrnu, i aby ten nie mógł bydz 
zerwanym, równie aby iakowy przeciwney partyi 
stronnik nie zdołał iednem słowem wniwecz obró
cić wszystkich iey układów, było przedwstępnie 
uchwalonem, źeSeym ten składać się będzie z Ra
dy Konfederacyiney, to iest że Marszałkowie i 
radni ięż z kaźdey wybrani prowincyi przyimą ty
tuł deputowanych czyli swey prowincyi posłow, 
i zbierać się będą sposobem w Konfederaeyacli 
używanym, w przytomności Króla i Senatu, me 
zaś obycząiem Seyrnu na którym sami deputowani 
pomiędzy sobą roztrząsaią publiczne sprawy. Ró
wnie skutkiem tego nowego układu ustanowio
no, iżby ten Seym nie mógł bydz zerwany, iz ie- 
dnomyślność w obradach nie iest konieczną, i ze 
żadne sprzeciwienie ani protestacya przyiętymi 
nie będą. Tym sposobem dla ocalenia preroga
tywy którą im fakcya wielkich chciała wydrzeć, 
znaeleni byli, sami oney wstrzymać dopełnienie j 
a lak ich własnem odkrytym zostało oczom, iz

\
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ta prerogatywa odeymowała Królowi potrzebna 
działalność i siłę. i

W  tym samym, czasie woysko i prawie cały 
oenat skonfederowały się w obronie Sobieskiego, 
a raczey by pod tym pozorem zapewnić wszyst
kie korzyści do wielkich przywiązane godności, 
a razem wydrzeć mnierpane prostey Szlachcie 
prawa. Sobieski dochodził w ówczas naywyź- 
szego chwały szczytu, i gdy wielka liczba iego 
współziomków którzy przeciw niemu powstali na 
iego głowę sprzysięgła się, on mścił na tata
rach świeże przez Polskę poniesione krzywdy. 
Isad Turkami tak korzystne odniosł zwycięztwo, 
ze dzieiopisowie od tego momętu epokę upadku 
Ottomariskiego państwa naznaczają. Ten wielki 
bohatyr odparłszy o podał od granic Polski ob
cego -nieprzyjaciela, spieszno do krain dla popra
wy rządu wrócił. Takim zaś sposobem zwycięzkie 
rozłożył woyska, by Polska od wszystkich tych 
sąsiadów została zabespieczoną, których interes- 
sem było uwieczniać w nićy anarchią: i w podo- 
bnem rzeczy położeniu na odpowiedź Ludwi
ka XIV. oczekiwał. Ale fakcya Wielkich opuszczo
na w ówczas przez Francyą, nie sądziła się bydź 
sama dosc silną do oparcia Się licznemu prostey 
Szlachty ciału, którym wzgardzała iako milicyą, 
ale którey iako wszechwładney lękać się musiała; 
niebawnie więc skłoniła się do zwiastowanego 
które z Warszawy nadeszło pojednania.

Pokóy między tymi dwoma fakcyami zaszły 
wzięty był za rządu zasadę. Te obydwie strony 
przez wzaiemną obawę, zezwoliły cierpieć ró
żne nadużycia, na które się wzaiemnie skarżyły.
I rzez ten pokóy zabezpieczonćm zostało dla wiel
kich lak nayobszdrnieysze używanie wszelkich do- 
stoienstw, i naywyższa władza do którey wszech
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władnego używania dawały im powód Seymowe 
zaburzenia; z swey strony prosta Szlachta potra
fiła utwierdzić dwowykładną Konstytucyą i swe 
prerogatywy tak przez nią polubione, w którey to 
Konstytucyi nowo wprowadzone nadużycia po- 
wszechnem dawnych zwyczaiów imieniem były 
obsłoniocemi. Nie mogę się wstrzymać od przy
pomnienia w tern mieyscu,iż prawie około tego 
samego czasu i w iedney z sąsiedzkich okolic, za 
powszechnem zdaniem zgromadzonego Narodu, 
despotyzm prawego rządu naznaczony był cechą. 
W  tym tedy sławnym wieku w którym Eujropey- 
skie Narody nakoniec z barbarzyństwa się wydo
były, dwa równie starożytne ludy i obydwa ró
wnie wsławione, ustanowiły każdy u siebie przy 
okazałości którą świętość praw łączy, mocą Na- 
rodowey władzy, ieden, to iest Duńczykowie 
w 16G0 R. całkiem nieokreślone samowładztwo; 
drugi, .którymi są Polacy 1675 niczym niculeczony 
bezrząd. Ale nadewszystko zastanówmy się nad 
kształtem który przybrała na siebie ta Narodo
wa władza. Zgodzili się Kommissarze obydwóch 
iakcyi iź warunki pokoiu na tym nadzwyczaynym 
Seymie mocy prawa nabiorą, którego Seymu 
wszystkie członki wybrane przez Skonfederowaną 
prostą Szlachtę, upoważnieni zostali wyrzec się 
na ten raz dowolnego sprzeciwienia się prawa. 
Połączono w iedno władzę Kongressu, Kónfede- 
racyi i Seymu, zachowano zupełną dawnych zwy
czaiów powierzchowność, i otrzymano wymuszo- 
nem poiędnaniem to iednomyśłne zezwolenie , 
które w tey Rzeczypospolicie za prawą władzę 
prawodawczą iest przyięte. Ta dziwna mięszani- 
na gwałtu i 'subtelności była iedynym prawie z po
zostały! h środków, który dot^d ieszcze w tey 
anarchii mógł bydź skutecznie użytym, zobaczy-
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jny ile go się chwytano w nayniebeZpieczniey- 
szech zaburzeniach i iak Moskale sami nim się 
posługiwali do zniewolenia Polaków, aby jedno
myślnie przyięli iarzmo które im narzucić usi
łowali.

Skoro tylko przez częste zrywanie Seymów 
Proiekt po- Polska pozbawioną została ^sposobu 

dti»iu PoisUi zaradzenia o własney obronie, tak bo* 
dzk?«Zp.i'istwś gata zdobycz nieomieszkała drażnić am- 
w R lóssulo- bicyi otaczających one sąsiadów. Zale- 
źony- dwie lat sześć upłynęło od wznowienia
tak nieszczęsnego nadużycia, a natychmiast Rzecz
pospolita uyrzała się bydź zagrożona upadkiem. 
Rząd iey niknął. Wszystkie iey prowincye naje
chano, i iuź w rzeczy samey nie dostawało do 
ostateczney zguby i zatraty samego nawet imienia 
Polaka, iak tylko pewney między sąsiedzkiemi 
dwory umowy, o części któreby z podobnego po
działu zatrzymać lub iedne drugim ustąpić miały. 
Moskale zawsze z Kozactwem sprzymierzeni, za
przestali nieprzyjacielskich kroków, za ugodą któ
ra im wszystkie w ich ręku będące zapewniała 
zdobycze. Król Szwedzki zwycięży wszy' pod mu- 
rami Warszawy w.oyska i znaczną część Szlachty 
Polski w krwawey a prteez dni trzy przeczoney 
batalii, z zwyciężkim orężem całą przebiegał Pol
skę, a chociaż cząstkowego doświadczał oporu 
w biegu swych pomyślności, posiadał on ieszcze 
znaczne prowincye. Xiążę Pius, więcey znany 
pod imieniem Elektora Brandeburgskiego, wiaro
łomny wazal, trzymał wśród Rzeczypospolitey swe woy- 
sha, którymi to posiłkował, to po nieprzyiacielsku dzia
ła ł, iuź w ówrzas uzyskawszy niepodległość w nadgro- 
dę równie c/iytrcy pomocy: wreszcie Austryacy na
głymi Szwedów zdobyciami ustrąszeni, za Polską 
sprawę do broni się wzięli, i ci niebezpieczni
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obrońcy opanowali dawną stolicę spósobem w za
kład wziętey twierdzy. Tym czasem Hrabia Styp- 
penbach Poseł Szwedzki przedstawiał w sekretney 
negocyacyi między tymi trzema wymienionymi 
dworami potrzebę założenia tamy trwaiącem po
śród nich nieporozumieniom, skłaniaiąc do po
działu kraiu, który stał się woyny powodem i 
tey iest teatrem, i ażeby połączyć się związkiem 
któryby im na wzaiem zabezpieczył takowe 
przywłaszczenie. Moskale do korzyści z tego po
działu przypuszczonymi bydź nie mieli i owszem 
Król Szwedzki brał na siebie obowiązek zdobyć 
prowincye przez nich zagrabione. Ministerium 
Francuzkie wyiawieniem tey negocyacyi Dwór 
Warszawski trwogą nabawiło. Nie odkrywaiąe 
przecież wyraźnie tak fatalnego sekretu spieszyła 
Francy a z oświadczeniem Polakom, że znana ro- 
zwię/.łość ich rządu nieschybną im gotuie zgubę, 
która Polski nie minie iak. tylko sąsiedzkie mo
carstwa utrafią się porozumieć o podział, równie 
bogatey zdobyczy. Owa Kazimierza mowa, to 
mniemane proroctwo którego wszystkie wyrazy 
były powtarzane za dni naszych z podziwieniem, 
i które naksztajt Boskiego natchnienia miało było 
odkryć ieszcze przed wiekiem klęski teraz Polsce 
dokuczaiące, nie były rzeczywiście czem innem 
w ustach tego Xięcia, iak tylko wyrazem owo- 
czesnych postrachów.

Dla wielu w ówczaę połączonych przyczyn to 
smutne zdarzenie oddalonem zostało. Konłede- 
raeye Polskie w tern zgub nem nieszczęściu rozwi
nęły nieustraszoną waleczność, i ow'e rozpacz 
na wszystko gotową, która zwycięzcom straszny
mi zwyciężonych wystawia. Obecne niechęci mię
dzy Szwecyą i Austryą , niedopuszczały by ci dway 
mogli się z sobą poiednać nieprzyiaciele. Pewne i

45
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bliskie ustąpienie z tronu przez Kazimierza, czyniąc 
nadzieię niektórym z sąsiadów posiadania przez 
wolny wybór całkowitego Królestwa, wstrzymało 
potrzebne^ o iego podział porozumienie. Działo 
się to właśnie w czasie ziawienia owego głośnego 
równowagi Europeyskiey systerfia, i tego wzaje
mnego porozumienia między róźnemi państwy, 
•/. których wszystkie pełne ambicyi, zayrzące ie- 
dne cLrugiem, przez wzgląd na własne każdego 
bezpieczeństwo czatowały aby żadne z nich zwię
kszyć się nie było w stanie. Ta mądra polityka, 
te uczucia honoru które panowały icszcze w oby- 
czaiacli Europeyskich, niedopuszczały owych nie
szczęsnych aliansów którymi na pognębienie sła
bszych połączaią się mocni. Wreszcie Francya 
całey panuiąca Europie uprzedzała się całą swo- 
ią wziętością gwoli ukończeniu tey wToyny, a tak 
za iey pośrednictwem i pod iey gwarancyą pokóy 
nastąpił. Ale nadewszystko to wewnętrzne o 
którem mówiliśmy zaspokoienie, przyspieszywszy 
koniec niesnaskom co tyle klęski nadarzyły Po- 
laków, za iednomyśłną ich wszystkich zgodą osię- 
gnął tron Sobieski, i pod iego dowództwem przy
szli Polacy na odsiecz zdobytemu przez Turków 
Niemieckiemu Państwu; oni to ocalili Wiedeń 
przez niezliczone Tureckie woyska oblężony, i 
po drugi raz od nowego barbarzyńców nawału 
wybawili Europę. To zwycięztwo całą Europę 
Yf błędne o stanie Polski wprawiło mniemanie. 
A co naynieszczęśłiwiey źe i sami Polacy tym zwo- 
dniczem upoieni złudzeniem, przy którem świeżo 
nabyta sława niedppuszczała im dostrzegać rze- 

'czywistey słabości, i wpaiała w nich mamiące 
przekonanie iakoby bez poprawy rządu obeyść 
się mogli. Prawda ze przez to powszechne wszyst
kich obywateli poiednąnie Rzeczpospolita nowe

i
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odebrała życie. Ale wkrótce znowu Seymy zry
wać zaczęto. Następnie liberum veto częściey 
w zw yczaj bywało. Za tym iednym wyrazem iak 
gdyby za sprawy czarnoxięzkiey sztuki Rzeczpo
spolita w letarg wpadała, a ile razy to słowo po- 
wtórzonem zostało natychmiast traciła na lat dwa 
swą działalność i życie. Pod tem panowaniem 
ośmielono się zrywać Seymy zaraz pod ich po
czątkowe zasiadanie, a częstokroć ich zwoływa
nie było iedynie czczą formalnością. Wszelkie 
wydziały rządowe które czynnego wymagaią do
zoru, iako to dowództwo woyska i zarządzanie 
skarbu, powierzone było Generałom i Ministrom 
samym tylko Seymom podległym i dokonywa
nym było samowładnie; żadne przecie z tych urzę
dowali wszechwładney mocy zdobyć nie mogło. 
Nigdy tiic podobnego u innych niezdarzyło się 
widzieć Narodów. Władza prawodawcza iuź była 
ostatni sobie cios zadawała, a przecież nikt się 
takowy nie znalazł coby ią śmiał sobie przywła
szczać. Wykonawcza moc \y zbyt znaczną rąk 
powierzoną została liczbę, i gdyby nawet podo
bną było rzeczą iżby Król, Generałowie, Mini
strowie i ten liczny urzędników poczet, mógł się 
był porozumieć i uknować przeciw Rzeczypospo- 
licie spisek,, natychmiast wszystko byłoby powsta
ło ; prawo Skonfederowania które miał Naród by
ło  wędzidłem zawsze obecnem przeciw podo- 
bnem nadużyciom. Od owych iuż czasów dla po- 
wszechney nieiako Narodowey martwości, poró
wnywano Polskę do wkutego w łańcuchy olbrzy
ma, a przez równie zmuszoną postawę, tak owo 
zwycięztwo odniesione pod murami Wiednia, ia- 
koliteż zamiar ów sławny uwolnienia opanowa- 
ney Niemieckiey Rzeszy, stał się iey wiecznech 
nieszczęść źródłem. Ztąd bowiem, nie tylko
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wszczęła się woyna którey ta Rzeczpospolita 
wieśdż nie była w stanie, ale nawet utworzonem 
zostało przymierze, które wkrótce nad samą woy- 
nę szkodliwszem było.

Kiedy Rzeczpospolita Polska pomimo swey da- 
wney sławy, do upadku tak szybkim dożyła kro
kiem, Moskwa zupełnie od reszty nieznana Euro- 

■ py, wzrostu coraz większego w siłach i w grani
cach nabierała. Sobieski przeglądając niebezpie
czeństwa dla Polski ztąd wyniknąć maiące, nie
raz współziomków swoich ostrzegał, aby wszel
kie inne zatargi i woyny zawiesiwszy, oręż swóy 
na tego nieprzyiaciela obrócili, który codzień się 
potęźnieyszym stawał. Lecz iak na nieszczęście 
zamiast powodowania się tą rostropną radą, Pol
ska przystąpiła owszem do woyny przeciwko Por
cie. Ow rozeym trwaiący między Polską i tem 
nowo powstaiącem Państwem zmienił się w ów- 
czas na przymierze wieczyste. Traktat podpisa
ny w mieście Moskwie 1686 zawarował wieczy- 
stem prawem dla Moskwy nayzyznieysze Ukrai
ny części, i miasta piękne nad Dnieprem lezące, 
wczasie buntu Kozackiego przez Moskali opano
wane. Tak więc Moskwa, któraby naymniey- 
szego nigdy udziału do zaboru z Prowincyów Pol
skich mieć nie powinna była, sama iedynie zna
czną część krain Polsce zagrabiła. Na próżno 
Szlachta Polska odrzucała ten haniebny traktat, 
i surowo tę rzecz całą roztrząsać przedsięwzięła. 
Następny Seym został zerwany, i rok ieden na 
niczem upłynął, a w nadeszłym roku, gdy Seym 
rzecz tę rozpoznawać przedsiębrał, śmiercią za- 
wczesną ze świata zeszli sprawcy tego przymie
rza dla usprawiedliwienia przed Seym pociągnieni. 
Rzeczpospolita wyrzekaiąc się tego traktatu nie 
wyznaczyła nigdy Kommissarzy do ustanowię-

H l S T O . R t A ,
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Hia n o w ch  granic, a przez odmówienie’ sankcyi 
ważność iemu nadaiącey, zostawiła na dal między 
tymi dwoma Narodami nasienie niezgody, którey 
epokę naznaczać słusznie można w zmiankowa- 
nym dopiero wiecznego pokoiu traktacie.

Takie było położenie Polski, kiedy August II 
Elektor Saski obrany został Królem, p'rzez małą 
liczbę .stronników swoich, wybranie to armią Sa
ską popieraiąc. Zakończymy ten rys Anarchii i 
obyczaiów Polskich krótkiem przedstawieniem 
obioru Augusta i Polityki iego, która Moskwie do 
■ wszystkich interessów Polskich przystęp ułatwiła. 
Miał August wspólnie dążącego z nim Xiążęcia 
Konti, wezwanego’przez moźnieysze pomiędzy Po
lakami familie. Byłby ten niechybnie odniosł ko
rzyść niebezpieczną rządzenia tym Narodem, gdy
by Prymas nie był tak święcie szanował złech 
praw swey oyczyzny, i był dozwolił Szlachcie zgro- 
madzoney w liczbie 80 tysięcy i gotowey do boiu 
wolnego obioru, i chciał przemodz zdania kilku
set opieraiących się stronników Elektora Saskie
go. Lecz w czasach powszechnego zepsucia i 
przedayności, ci, których przyrodzenie obdarzyło 
wielkością duszy i wyższym nad gmin geniuszem, 
nie są nigdy w równi z duchem publicznym, i zda- 
ie się bydź dla nich niepodobną rzeczą znać do
brze ludzi, z którymi maią do czynienia. Pry
masowi Radzieiowskiemu takiey znaiomości wła
śnie niedostawało. Chcąc jednomyślność zyskać 
dlaXięcia Konti, odwlokł Elekcyą do dnia nastę
pującego, lecz tym sposobem zamiast dopiąć celu 
Namierzonego , partya Saska tak się przez noc 
sposobami niegodziwymi i do tego stopnia wzmo
cniła, iż na rozdwoienie Elekcyi odważyć się iuź 
śmiało mogła. Przybycie Augusta, obecność io clu 
tysięcy Sasów w kraiu, rozrzutność nieograniczo
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na Elektora musiała wreszcie ziedrlać przewagą 
nad Xięciem Konti, który w postępowaniu swoiem 
bardzo był ulegaiący, wszystko zwłoczący, szczę
dzący pieniędzy, których niedostatek Francya sa
ma natenczas mocno czuła: wreszcie obawiają
cym się śmiało wystawić i narażać. Naród opu
szczony od tego Xigcia, ustąpił wtym razie z nie- 
iakę przyzwoitością. Od tey to epoki woyska 
obce zaczęły narzucać Królów temu Narodowi.

Jednakże można było poczytać za szczęście Na
rodowe, iz kray dostał się pod rządy Króla, ma- 
iącego za sobą świetność i wielkość domu, boga
ctwa i siły swech Państw dzidzicznech, ich bliskie 
przy Polsce położenie, związki osobiste z wielu 
panującymi, polityczne z licznemi Państwy ali
a n c i  co wszystko uszanowanie w Polakach i bo- 
iaźń w sąsiadach ziednaćby było mogło. Lecz 
August przeięty zwykłymi panuiącym przesądami, 
mniemał, że i wtym  kraiu na tak mnogie wysta
wionym zaburzenia, samowładnie rządzić mu bę
dzie wolno. Nie zastanowił się, iż wśród nierzą
du, do którego Polska przywykła, utworzyli się 
ludzie z duszami niepospolitymi, z odwagą pra
wdziwą, przekładający ten gatunek wolności i 
niebezpieczeństw do  ̂niey przywiązanech, nad 
spokoyność niewoli: że nawet sami iego Dworza
nie, do uginania się i przedayności przywykli, 
nayzaciętszymi iego przeciwnikami stać się mo
gą: że pomimo podłości u dworu, pomimo nie
zgod w krain zwyczaynych, przedayności i zry
wania Seymów, odwaga i honor pewny z okaza
łością połączony się utrzymywał: nakoniec na 
wielkich duszach gotowych zagrześć się w gru
zach Rzeczypospolitey ieszcze niezby\yało. Au
gust zamiast pomyślic, ze ieźeli Naród okazał sie 
obojętnym przy obraniu go za Króla, to dla tego

wła-
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właśnie, iż silnie przeciw niemu, swoicli swobód 
bronić postanowił; nie rozważny powziął owszem 
z doznańey łatwości w osięgnieniu korony nie
bezpieczną otuchę zrobienia się samowładny«!. 
Złamał wszystkie * warunki przy wstąpieniu' na 
tron przyięte, a zatrzymuiąc w Polsce pod imie
niem woysk auxyliarnych woyska Saskie, które 
przy Koronacyi oddalić z kraiu poprzysiągł, 
w nową woynę Rzeczpospolitą wplątać posta
nowił. Wskrzesił dawne sprzeczki o Inflanty 
Szwedzkie, przystępując do przymierza z Piotrem 
■ Wielkim w celu zdobycia tey Prowincyi.

Ponieważ Państwo Moskiewskie na przezna
czenie Polski 'tak okropny wpływ m iało, a histo- 
rya Carów i Dworu Moskiewskiego składa część 
nierozdzielną historyi i nieszczęść iakich ta Rzecz
pospolita doznała, zdaie się potrzebną nader rze
czą zastanowić się nad geniuszem Dworu i oby
czajami ludu Moskiewskiego. Dla tego wysądo- 
wawszy tak geniusz Dworu, iako i obyczaie Na
rodu w obydwóch Paiistwa tego stolicach: poró- 
wnywaiąc pilnie czem b jły  przedtem i czem są 
teraz: czekając wiadomości o stanie przeszłym 
z naywybornieyszyc.h relacyi Posłów nadzwyczay- 
nych, o teraznieyszem zaś w własnem moiem 
umyśle przekonany zostałem, iż wriele bardzo ba
śni i kłamstw miesza się w wiadomościach iakie o 
tern Państwie mamy. przedstawię więc właściwy 
Moskali geniusz, który tych od innych odosabnia 
Narodówr, i oraz prawdziwe przyczyny ro^tzerztr 
nia tego Państwa.

4 9
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KSIĘGA DRUGA.

K dedy Szlachta Polska chc.yc zabezpieczyć swry 
niepodległość, wszelką powagę Rzędowi odiyć 
starała się, Moskiewska równie dawna', czyli mó- 
wiyc lepiey, spólnego zniy rodu i szczepu od nie
pamiętnych czasów, władzę nieograniczony i sa
mowładny panuiycym oddała. Nietylko utraciła 
wolność, ale nawet i uczucia wolności. Wyobra
żenie to nawet zupełnie w iey pamięci wygasło. 
Podobieństwefn iest do wiary, iź Monarchowie 
Moskiewscy ( ten bowiem tytuł w to1)"" wieku so
bie przybrali ) w niewoly Szlachtę wprzydz po
trafili, podniecaiyc przeciw niey, iey własnych 
poddanych; te nieszczęśliwe istoty dziś ieszcze 
będyc własnością posiedzicielów ziemskich, uwa- 
żaiy Monarchę za Bóstwo opiekuńcze, przed któ- 
rem wszystkie stany niczem nie sy, i którego po
tęga podług upodobania wszy stkich ludzi równać 
iest mocna.

Historya tey dawney Monarchii prawie całkiem 
iest nieznana: powszechne iest mniemanie, że 
cały Naród Moskiewski był ludem zupełnie bar
barzyńskim. Lecz aby mieć o nim wyobrażenia 
pewnieysze, zastanowieipy myśl ńaszy nad sa
mem miastem Kijowem, pierwotny iego Stolicy. 
Rozwięzłość obyczaiów w tern mięście panowała, 
l  udy Grecyi, które niegdyś Kijów założyły, przy
niosły tam z soby zepsucie wszystkim Grekom 
w ówczas właściwe. Przechowywali zabobonność,
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chytrość, próżność, która ich tak óalecfe mamiła, 
i i  siebie tylko samych za obyczayny Naród uważali. 
Obfitość kraiu przez nich zamieszkałych podsy
cała w nich zniewieściałość, gnuśność, skłon
ność do zbytku i rozrywek nikczemnych oraz 

/ gust do łazien, które w ówczas rozkoszą Rzymian 
i Greków były, a które się w tem  klima półno- 
cnem w miękkość barbarzyńską przeobraziły, łak  
Moskale zostawszy panami Kijowa, z nieposkro
mioną chucią łazien używali, i podbite narody 
skazane były nosić zielone gałęzie w tych ła
źniach używane. Lubo zwyczaiem Greków odłą
czali niewiasty od towarzystwa męzczyzn, Mo- 
skiewki sławne z piękności która się w ich nastę
pnych pokoleniach utrzymane, nie były przeto 
skromnieyszymi w obyczaiach. Słowem, w tey 
dzikiey krainie, Kijów był stolicą zniewieściałego 
Dworu, siedliskiem ludu gnuśnego, a dzieiopiso- 
wie utrzymuią, że tak woyska iako i Król Polski, 
który, po zdobyciu tego miasta czas nieiaki w nim 
przepędził, zniewieściałoscią i zepsuciem Kijowa 
doszczętnie przeiętemi zostali. Kijów podług wy
razu Kromera w X. 3. wrśród tych ludów grubych 
był obrazem drugiey dawnych W łoch Kapuy. 
Tak powszechna rozwiozłość obyczaiów była nie- 
iako początkową cywilizacyą tego ludu, którą 
niegdyś od zepsutych odebrał Greków, czego też 
nie zatarte ślady dotąd u niego zostały.

Lecz upadła nakoniec ta pierwotna monarchia. 
Mnostwo miast przez Moskali w części północno- 
wschodniey założonych, tytuł Xięztw czyli Knia- 
ziostw przybrały. Taki iest początek licznych 
Kniaziów w Państwie Moskiewskim. Podbici od 
trzech wieków poszli w niewolę powszechną w no
wo założonem CarsRvie. Xięstwa te do swey sła
bości łączą wszystkie wady zepsucia i barbarzya-
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stwa'. Mieszkańcy uwaźaią się' ciągle za iedyny 
polerowny i prawowierny naród. Gdy który z tych 
Kniaziów do iakieykolwiek doszedł potęgi, uwa
żał się tern samem za przeznaczonego na obroń
cę i mściciela wyznania Greckiego.

Takim był Xiąźę ieden panuiący w Prowin- 
cyaełi Halickiey i Włodzimirskiey, ( la  .Galicie et 
Lodomerie ) którym za czasów naszych wróco
no tytuł, Królestwa, co pod panowaniem Xiąię- 
ćia Romana dostąpiły. Xiązę ten niezmiernych 
iiabył bogactw, łupiąc i niszcząc wszystkę Szla
chtę w swoich Państwach. Powtarzał tez często 
pospolite owo u Moskali przysłowie: „ wyduś 
„  pszczoły ieźeli ęhcesz ieść spokoynie miód im 
„ zabrany. „ Wtem właśnie Państwie ieden ze 
spółubiegaiących się do Carogrodzkiego Cesarzów 
Tronu, szukał schronienia, kiedy ta stolica w ro
ku 1204 w ręce dostała się Francuzów. Roman 
pyszny z nadanego sobie tytułu Króla przez tego 
zbiegłego Cesarza, wyruszył ze swego Państwa 
na czele zgrai niewolników i fanatyków niewąt- 
piących bynaymniey ani o sile dostateczney de
spoty swego, ani o cudach, których Bóg dla swe
go wybranego ludu szczędzić nie miał. W kro
czył do Polski, łupiąc i wyrzynaiąc mieszkańców 
wszelkiey płci i wieku, dla pomszczenia się iak 
mówił za wiarę Grecką Vv Carogrodzie uciśnioną, 
i aby wytępił do szczętu nauki Łacińskiego obrzą
dku i religią Rzymską. Lecz ten zwierz dziki po
legł przecie w potyczce z Polakami stoczoney: 
woyska iego zupełnie rozproszone zostały. Po
czerń Państwa te pod imieniem czerwoney Rusi, 
i wszystkie Moskali osady z tey strony Dniepru, 
pod Polskie przeszły panowanie. Po drugim brze
gu mieszkaiące ludy pozostały przy swey niepo
dległości; a tak z iedney z tych rosproszonych
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siczy i w owych nieznanych' światu dzikich osa
dach, otworzyło się od trzech wieków to no\^e, 
dziś na całey północy przemagaiące Mocarstwo.

Lecz za nim Moskale do tey sławy i Potęgi do
szli, posada ich osobliwsza wśród nieprzebytych 
północnych puszczy wpływ widoczny na ich miała 
obyczaie, które ponieważ do dziś dnia znaczni© 
się nie zmieniły» dla tego o nich wspomnę.

Lud ten do wiary Greckiey ślepo przywiązany, 
graniczył na zachód z kraiem do iednego z owych 
zakonów Krzyżackich należącym, które Koscioł 
Rzymski w celu rozpostarcia\viary przez oręż za
kładał: takim był niegdyś zakon Kawalerów In
flanckich^ noszący nazwisko od Prowincyi, któ
rą podbrwszy i nawróciwszy, iedynowładme za
rządzał. PoWyżey na północ leżały krainy za
mieszkałe od Pogan. W  pierwiastkowey Chrze- 
ścian gorliwości słowo poganin z zgrozą było 
•wspominane, i z pewnem ie przeklęctwem wyma
wiano, co dotychczas trwa w Rossyi, tak. dalece r 
iż nawet szemrząc przeciwko Cudzoziemce, która 
nad tern Carstwem dziś panuie, słowo Poganka kam 
dzo Często iest używane. Ku wschodowi mieszkali. 
Tatarzy, których pawałów częstokroć świat do
świadczał: uderzyli oni również i na* te kraie,. 
przymusili ie do opłacania im haraczu; z fiordów 
zaś, które obrały sobie siedliska w kraiach po- 
bliższych, iedne zostały przy dawney, lecz nam 
nieznaney religii, drugie przyiąwszy wiarę Maho
meta-, przeięli razerp i prawidło : aby nigdy po- 
koiu z temi nie zawierać, których Muzuhnani 
niewiernemi nazywaią, Tym sposobem w tey czę
ści ziemskiego okręża zgromadzone były na wza
jemną między sobą wTalkę, wszystkie niemal reli- 
oje , które kiedykolwiek świat zaburzały, lub go 
podbiły- Sam też skutek położenia geograhczne-

i
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go, który granice Moskwy z granicami naymo- 
cnieyszych Państw naszego Półkręża łączy, uła
twia po dziś dzień tego Państwa równie obszerne 
związki polityczne, iako tez wszelkie przedsię
wzięcia woienne i handlowe. Wszystkie te ludy 
napadając na siebie ustawicznie, w wieczney zo
stawali woynie, uprowadzali niewiasty i dzieci 
dla ich ¿haniebnego nadużycia, lub tych do wia
ry nawracania i przedaży; a nienawiść którą na- 
wzaiem dla siebie czuli, pochodząca z róźnowiar- 
stwa, nakształt przykazania przez ich popów za
powiadaną im była. Ztąd owa nienawiść Moskali 
ku wszystkim cudzoziemcom. Wędrować w cu
dzych kraiacli było to iedno, co swego wypierać 
się Boga; a gdy oprócz woiówania przestawać 
z cudzoziemcy przynagleni byli, używali zawsze 
pewnych ostrożności, któreby ich od zarazy za
bezpieczyły.

Wśród dzikich pustyń zamieszkali, bez żadnych 
Podobieństwa związków z Narodami polerownemi, zo- 
Mo!sek.iu,u stai3c w świętych żydowskich xięgach 
Żydami i*, na Słowiański przełożonych ięzyk,'w , 
chodu. Nowym Testamencie, dzieiaćh Apostol
skich, IlomeliachS. Chryzostoma, iedynym zbio
rze xiąg im znajomych, całą naukę czerpali. In- 
nego nieświadomi prawodawstwa nad ustawy ży
dowskie,, despotyzmowi tak przydatne, a klóre 
łącząc Arcykapłańską z Hosudarską władzą, są 
nader okrutnemi przez wpaianię nienawiści, ni- 
czem nieubłaganey przeciw cudzoziemcom. W  ta
kowe ch to oni, nie zaś w przyrodzonech pra
wach czerpali zasady towarzyskie i moralne. Usta
wy te utworzone dla ludu, który oyczystey był 
pozbawiony krainy, zostającego w niepewności 
podtenczas, gdy dla niego owe stanowiono pra
wa, czyli dla siebie własną zdobędzie siedzibę; a
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które iak. widziemy zachowuj go do dni naszych 
od zmieszania się z Narodami, co między niemi 
przemieszkiwa, me mogą bydź przydatuemi oby
watelom w swech osiadłym miastach, atymmniey 
ieszcze właściwemi dla zdobywczego Narodu. 
Wszystkie iednak zwyczaie Moskiewskie tako
wych ustaw noszą na sobie znamię. Podobne 
obrzędy, oczyszczenia, zwyczaie ^cywilne, chy- 
trośc w uińowach handlowych, taz sama opinia, 
i i  są wybranym od Boga ludem. Moskale z tego 
podobieństwa pyszni wystawili główną swoią Cer
kiew na wzór Jerozolimskiego Kościoła. Po wszyst
kich miastach.nay bliższą rzekę Królewskiego Pa
łacu nazwano Jordanem, a zydzi zadziwieni po
dobieństwem szczególnieyszem w z wy czai a cli Mo
skali i ich obyczaiach, nie powątpiewali, aby Na
ród Moskiewski nie miał bydź pochodzącym z ie- 
dnego z tych pokoleń co niegdyś w Azyi rozpro- 
szonemi zostali.

Każdy zatem przyzna, i i  łatwo przychodziło 
osadzić w tym kraiu powagę tronu na podstawie 
zabobonności, osobliwie gdy niektórzy z paiiuią- 
cych w poczet Świętych pomieszczonemi byli: 
Gdy ieden z Carów założywszy mieszkanie nad 
brzegami rzeki Moskwy przy sławnym cudami gro
bie , był uważany iakoby pod szczególniejszą Nie
ba opieką zostawał: gdy nakoniec ta opinia przy 
ppmyślnem połączeniu różnech małech Xięstw 
w iedno panowanie, tym mocniey ugruntowaną 
została. Car i Bóg iedno iuż odtąd i toz samo 
wyobrażenie w umysłach Moskali połączał: Bog 
i Car miał prawo własności nad wszystkiemi ma- 
iątkami. Na trudne zagadnienia nie było odpo
wiedzi inney: Bóg i Car tylko znać to może. Car 
wiedział co sobie przyiaciele taiemnie powierzali, 
co człowiek sam nawet będąc mógł pomyśleć.
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zdrowie i życie było według nich darem dobro- 
czynnym Carów, równie iak piękność ich nie
wiast i dzielność ich kóni. Uszanowanie które 
mu oddawali, było równe czci Boskiey. „ Car na 
„tronie, mówi X. Possewin, który czas nieiaki 
„ na Dworze Rossyiskim przepędził, łączy Maie- 
„  stat Panuiąceg© z Majestatem Arcykapłana a 
„ czese którą mu oddaią, iest prawdziwym obrźa- 
„  dkiem rehgiynym. „ Skoro iedno pokolenie do 
takich przywykrue wyobrażeń, wszystko iuż iest 
dokonanera. Następnie rzeczą zwierzchno
ści starać się o utrzymanie podobnie wyborneeo 
zabobonnosci dzieła, za podeyrzanego każdeL 
człowieka podawać, który do oświecenia dąży%  
wszelkie zasady nauki obyczaiowey za prawidła 
buntownicze głosić. Wola bowiem Hossudarska 
ledynem stała się prawem i skazówką cnoty lub 
występku. Za zwyczay ludzie którzy nie odważają 
się myśleć ani działać sami przez siebie, przymuszeni 
są postępować i mówić zawsze z chytrą ostrożno
ścią; takiemi się tez stali Moskale. Ukazy Cara były 
dla nich prawem świętem, a iego dobro i interes, 
obyczaiow prawidłem. To iednak iest wartem 
uwagi ,akó zupełnie przeciwne przyiętey opinii, 
iż duchowni Moskiewscy źadnęy. nigdy nie mieli 
w Moskwie władzy. Szlachta zwyczaynie do tego 
me ubiegała się stanu. Poddani' tylko iedni po
zwolenie na stan duchowny od Szlachty sobie 
zakapowali, albo też Xięży synowie za oyców 
powołaniem idący. Mnichy, ani też Biskupi ( za
wsze z klasztorów brani ) nie mieli prawa słucha
nia spowiedzi, ale sami tylko Plebani powierzoną 

mli tę niebezpieczną zawsze władzę spowiedzi 
douszney. Plebani takowi z klassyludu pespoli- 
tego brani, me mogąc doyść nigdy do wyższych 
urzę ow, nie czuli pobudek nadużycia tego prawa.
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Religia ich nie przepisuięc żadnych prawideł 
obyczaiowech, lecz całkiem ugruntowana na o- 
brzędach zabobonnych, mnifey była sposobny do 
przywłaszczeń władzy, czego widzimy przykłady 
w naszem wyznaniu. Tym sposobem władza nie
ograniczona, iakę nad umysłami nadaie'Religia x 
w ręku samycli wszechwładzców Rolsyiskich po
została. Zabobonność lud ten zamieniła w zwie 
rzęta: Popy tak dalecebyli szanowanemi, iż spoty- 
kaiąc ich każdy przed niemi klękał i iędał błogoi- 
sławieństwat Każdy wierzył, iż odnieść do domu 
lezęcego na ulicy z opilstwa Popa, iest to naywię- 
kszę przed Bogiem zasługę. Boiaźń Cara prze
szła u Moskali tak dalece w zasady Religii, iż owo 
prawidło Chrześcia-ńskie: „ Wszelkie nasze do legii- 
„  wości sa tylko próbą, a Bóg dotyka tych, których mi- 
„ luie„  zupełnie do władzy Carskiey nad sobę za
stosowali. Poczytywali sobie za dobrodzieystwo 
Carskie gdy byli na iego rozkaz karanem-i, a za ła
skę szczególnieyszę mieli odbierać chłostę z świę- 
tey i własney iego ręki: tak to dalece zabobon
ność przemienić przyrodzenie iest zdolna ! Podo
bne wyobrażenia tak mocno się zaszczepiły w u- 
mysłach, iż poddany uważał za dowod niełaski 
Pańskiey, gdy długo nie był bitym, niewiasty na
wet Rossyiskie z Cudzoziemcami do Rossyi przy- 
zwanemi zaślubione, poczytywały to za oziębłość 
ioboiętność Mężów, gdy ich często nie bili.

„ biarod niewolniczy, który nie tylko że całkiem 
„ znikczemniony, ale nawet do niewoli zdaie się 
„ być zrodzony,, mówi Heberszteyn wraz z innemi 
wędrownikami dawnemi, był zdumiony, że Mo
skale nawet wyobrażenia o innym stanie ludzi nie- 
maię: i tak trafiało się u nich, iż gdy który z u- 
mieraięcych Panów wolność poddanym nadały 
iedynem iey użyciem było zaprzedać się drugie

57
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mu w poddaństwo: i na cóż tedy wolność ta przy
datny im być mogła? Magnaci nawet wszyscy 
tern samem, co i oni byli. W  ięzyku Rossyiskim 
wyraz Słowieński Niewolnik Slawiec iest to sa
mo , co człowiek Niewola Religiyna do tego sto
pnia wygluzowała w ich duszy, wfzelkie uczucia 
wolności przyrodzoney, iż w dzieiach Rossyi ie- 
dnego buntu nawet nieznaydziemy z przyczyn 
niewoli podniesionego; kiedy przeciwnie, gdzie 
tylko niewola domowa zaprowadzona została, 
bydz w starożytnych, bądź w nowoczesnych na
rodach , byt całych Państw cztę stokroć z tych 
pobudek na niebespieczne wystawiony bywał 
wzruszenia. Kacerze nawet (albowiem niewiado- 
mość nieuchroniła Moskali od religiynych kłó
tni) pomimo naygwaltownieyszego prześladowa
nia , iakiego częstokroć doznawali, nigdy przeciw
ko władzy Hossudarskiey nie podnieśli rokoszu: 
chronili się iedynie po puszczach, zgromadzeni 
w kilkotysiyczney liczbie rzucali się na stosy 
ognia przekładaiycy ten rodzay okropney śmier
ci nad czynny opor uciskaiycey ich przemocy. 
W  wolnych od napadów nieprzyjacielskich ( któ
rym się sam całkowicie ten lud oddał) lecz 
przykrych i długich zimoweypory chwilach, zwy
kły iego rozrywky, były podobne do igrzysk Gre
ckich zabawy: to iest pewien gatunek szermier- 
stwa, którym na kułaki młoda Szlachta z sobą 
walczyła: w tych utarczkach nie na zwycięztwie, 
lecz nacierpliwem przetrzymaniu odebranych ra
zów zasadzono sławę. Warto iest zastanowienia, 
do iakiego stopnia hartowność i nieczułość fizy
czna utego wygórowała. Wędrownicy ludu dawni, 
porownywaiyc rożne Narody, taky ęzyniy uwagę: 
j, iz Tatar z konia zrzucony, okryty ranami, roz- 
„ broiony, używa przecie wfzelkiey broni, który 
„ mu zapalczywosc iego podaie, i wyziewaiyc du-
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cha broni się ieszcze: Turek ściska kolana zwy- 
’v ciężcy, chcąc w nim wzbudzić litość, i ocalic 
” życie, i podaie się w niewolą; sam tylko Moskal;

gdy sl§ w mepnyiaciela źnaycluie, z bydlgcem głup-
„ stwem zarzynać się dozwala:

Takie były obyczaie Moskali którzy swych Wszy
stkich niemal Sęsiadów przenieść potrafili. Mo
że ieszcze przez czas nieiaki z przyczyny tak wo
jen przez nich zapalonych iako i zdobyczy nie
zmiernych, które posiadaią, dzieie świata wspo
minać o nich będę. Początkowe ich wzrostu 
przyczyny równey są zatem warte uwagi, iak ich 
obyczaie.

Jedno dawne miasto Moskiewskie, położone 
wśród puszcz i stepów, przeobraziło się w Rzpltą, 
i anzeatyckich miast Kupcy w niem wszelkie to
wary północne, iakoby ze składu zakupowali. 
Dwa tysiące chat w bliskości pobudowanych, 
w których te zamiany się uskuteczniały, zdawały 
się w tey okolicy miastem przepysznem, i dotąd 
ieszcze utrzymuie się mniemanie w tych pusty
niach, źe Nowogrod" wielki, Rzymowi w piękno
ści nie ustępuie. Moskale na nie napadli 1477- 
niespodzianie, wyrżnęli mieszkańców, i pod pa
nowanie swoie zagarnęli. Miasta Anzeatyckie nie 
przestały iednak handlu z temi nowemi panami : 
dowoziły im broni ognistey, w zamianę za skóry, 
futra i kożuchy. Część północney Azyi w pobli
żu położona, zamieszkana była od ludów w po
łowie dzikich, a w połowTie ieszcze bezbronnych. 
Jak tylko się tam ztą nową ukazali bro nią, wszystkie
go zostali łatwopanami, taką też przewagę nad o- 
wym mieli ludem iakąwyźszosc bron polna nad 
strzałami posiada. Ta korzyść Europeyczykówprze
mysłem odkryta, użytą była przez'Moskali na zdo
bycie odległych osad, które podobno więcey się
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przyczyniły do wygurowania między niemi zbytku, 
niź do ziednania im potęgi. Lecz Moskałę prze
ciwnie, miefzkaiąc wśród nieprzebytych lasów, 
tułaiącemi zaludnionych hordy, wśród stepów roz
ległych przez dawnych miefzkańcow opuszczo
nych, i pięknych Tartaryi Krajów, mieli iedyną 
łatwość, połączenia tych wszystkich okolic w ie- 
dną Monarchią. W  całey tey części ich Carstwa 
dotąd ieszcze ludy tam zamieszkuiące znane sa pa 
dziś dzień pod nazwiskiem dzieci ognia. Takim to 
sposobem potaiemnie, i bez źadney sławy, od 
trzech wieków utworzyli ogromne od reszty świa
ta nieznane Państwo. Mieszkańcy północy przed 
tą epoką korzystaiąc z ludności i sił swoich, po
rzucali same smutne strony i szukaiąc szczęśli
wszych okolic. Ztąd to widziemy rozwaliska o- 
wych twierdz od Szkockich aź do Chińskich gra
nic, które niegdyś mieszkańcy stref umiarkowa
nych na wstrzymanie północnych ludów wysta
wiali. Moskale zostawszy z podobną łatwością 
panami kraiu tak rozległych , byli naypierwszymi, 
eo ich więcey nieopuścili. Dla' zabespieczeniasię 
przeciw bezprzestannym nawałom mieszkańców 
małey Tartaryi, a dawnych swych Panów i zwy
cięzców, wysypali więcey, iak sto milowe okopy; 
sprowadzili znacznym kosztem Indzynierów W ło
skich, za pomocą których wystawili grody, na 
wzór ówczesnych Europy twierdz ; a tak pół
noc pierwszy raz założone wśród siebie wielkie 
mocarstwo uyrzała.

Przepych Azyatyćki i starożytna moskiewska 
surowość, stanowiła mieszaninę pewna w Jch o- , 
byczaiach. Przeięli ubiory Tartarskie: Tytuł Ca
ra lartarow znany stał się ich tytułem Hosu- 
dara: Azya nauczyła ich nieiakich Kunsztów, np_ , 
sposobu łączenia na przewleczonych paciorkach,



P O 1 5 K ^ 6 t

gnanego w Chinach, i ułatwiaiącego małe rachun
ki, a ieźeli wolno przytoczyć pomnieysze szcze
góły, to iowey gry szachów, ustawiczney rozrywki 
w chwilach próżnowaniu poświęconych. Pomimo 
starożytności Moskiewskiego ludu, dziwie się na
leży, iż nic u nich spostrzedz niemożna, coby by
ło ich Narodu własnego wynalzkiem. Jch domy 
miały kształt dawnych ¡pospolitych w Grecyi mie
szkań; byli oni odwiecznie takiemi, iakiemi ich 
dziś ieszcze widziemy, naśladować umieiący obce 
wzory, lecz żadną genialną niebudzeni myślę, 
wnaśladowaniu cudną zawsze okazuią zręczność 
i poięcie, lecz gdy im na wzorze lub nauczycielu 
zbywa, brak zupełny talentu w nich spostrzegać 
się daie; A wyobrażenie wszelkie niknie w ich po- 
ieciu skoro tylko przedmiot im z oczów się 
usunął.

Zaczęli bydż dumnymi iak tylko w potęgę się 
wbili, mylemy się zatym ieżeli omamieni sławą 
Piotra i. sądziemy iż ambieya tego ludu wszczęła 
się od Piotra i iego panowania była skutkiem. 
Zbyteczne osobie rozumienie zazwyczay towa
rzyszące pierwrszempowodzeniom łączyło się wich 
umysłach z wygurowanym o potędze Cara mnie
maniem. Moskwieciny nayoświecenszym i naymo- 
cnieyszym iak świadczą tamtocześni pisarze (i)  
by di się rozumieli ludein. Jwan na tron wstąpiwszy 
w 1532. rozumiał się równie iak ów Roman bydź 
przeznaczonym od Boga do rozszerzania po ca
łym świecie prawdziwey wiary. Barbarzyniec ten 
ogłosił się przed swemi Europeyskiemi Sąsiady 
iakoby był potomkiem od brata Augusta Cesarza 
pochodzącym. Uderzył na Inflanty i podbił brze
gi bałtyckiego morza. W tey to zaiętey woynie

(1 )  Hebersteyn i Postwio-
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poznała dopiero z zadziwieniem. Europa wygóro
wany fanatyzm tych niewolniczych siepaczy.

Widziano iak wJ oblężonech miastach reszty 
wyniszczonych załóg niczego się tak więcey niele- 
kały iak niemożności wyzionienia ostatniego tchu 
w posłuszeństwie Carskim. Widziano Moskali 
w zdobytech szturmem miastach 13 przekładali 
raczey oddać się wręc'e Cara na okrutne kary a- 
nizeli przyiąc wśród wolnych ludów ofiarowane 
sobie przyiemne siedliska. Podobny rodzay mę
stwa w obrzydłey płodzący się zabobonności, 
zgrozy przeymuiąc, razem na wzgardę zasługuie; 
ponieważ tam gdzie nie iest znany, żaden niepo- 
wstanie talent, żaden niewznosi się Geniusz, a co 
więcey za częstokroć połączą naywiększą osobi
stą nikczemność.

Anzeatyckie miasta dosyć wcześnie spostrze
gły popełniony błąd w uzbroieniu tych Barba
rzyńców. „ Jeżeli Moskale kiedyżkolwiek własną- 
„m ieć będą flotę, ieźeli brzegi Bałtyckiego mo- 
„ rza na zawsze sobie przywłaszczą, łatwo im bę- 
„ dzie z licznem woyskiem napadać na rzeszę nie- 
„m iecką, a w ówxzas iakże się będzie można o- 
„ przeć armij trzykroć stotysięczney, w którą 
„ sam duch niewoli nieograniczoną wpaia kar- 
„ ność„ Już oto na ów czas lękali się ludzi£ świa
tli według zdania dzieiopisów (2) i takowe czynili 
postrzeżenia. Miasta w którech mądrość zwol- 
nością rządu połączona wielki śwriatu wystawia
ły  przykład, czyniąc ofiarę z własnego dla ogól
nego dobra zabespieczenia, przyprowadziły do sku
tku umowę, aby sztukę woienną, żeglugi i arty- 
leryi na zawsze Moskalom ukrywać. Wzaiemnie 
sobie z tym Krajem handlu wzbroniły naznaczaiąc

(O  d« Thou.
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naprzeciw nic dopełniającym. tey umowy karę in
famii« utratę przywilejów, poddaiąc oraz konfiska
cie wysłane Wszelkie towary do Moskwy.

\Y  zamiarze usprawiedliwienia przedsięwzięcia 
osobliwością swoią dziwić mogącego, przedsta- 
ynali nieszczęścia iakowem świeżo Chrzescianstwo 
podpadło, przytaczając ów błąd dla przyszłey 
poprawy. Przypominali oni wszystkim handluią- 
cym Narodom, źe właśnie podobna w Genueń
czykach zysku chciwość, dodała Turkom hroni, 
ammunicyi i okrętów. Ci łącząc równie iak Mo
skale siłę barbarzyńców z karnością niewoli i  
wściekłością fanatyzmu, przebyli morza , zni
szczyli doszczętnie Państwo Greckie, i nowe za
łożyli Cesarstwo.

Łakomstwo poiedyńczych osób oszukało ba
czność zwierzchności. Pomnieysi kupcy z Lubeki 
upatruiąc w tym zakazów rodzaiu nowe zysku 
źrodło, nie poprzestali przedawać Moskalom bro
ni i ammunicyi. Anglicy szukaiąc przystępu do 
Indyów Wschodnich drogą Półnoćną z zadumie- 
niem odkryli na brzegach Morza Lodowatego 
naród Moskiewski, a upatruiąc zyski w handlo
wych z nim związkach uczęszczali do Portu Ar
chanielskiego nad tym morzem założonego? i do
stawiali tamże wszelkie przemysłu Europeyskiego 
towary. Reprezentanci małych miast Republikan- 
ckich więcey okazali przenikłości niżeli wielkie 
Dwory Europeyskie, które duma na skutki ztąd 
wyniknąć koniecznie maiące zaślepiła. Naypier- 
wszy Dom Austryacki dał w tym przykład, za
warłszy nagle przymierze z Moskwą, zatrudnić 
chciał Polskę innemi woynami, aby ta Królestwu 
Węgierskiemu żadne.y przeciwko Austryi dac nie 
była wstanie pomocy. Nie zaniedbała ona nicze
go coby tym barbarzyńcom do Europy przystęp

V



ułatwić mogło. Nareszcie sam Car ( i to iest Je
dna z naycelnieyszych epok mocarstwa Rossyi- 
skiego ) oburzywszy się na związek przeciwko 
niemu przez miasta handlowne zawarty, który ie- 
go osady na brzegach Morza Bałtyckiego bezko- 
rzystriemi zrobił, zadziwiony iź siły iego ieszcze 
się z Europeyczyków mierzyć nie mogły, osadził 
iz należało przytłumić nienawiść którą lud iego 
ku cudzoziemcom pałał, wezwał ich do psiadania 
w kraiach Moskiewskich, zakazuiąc przytym su
rowo aby się z niego wynosić nie ważyli. Otwo
rzył w granicach swóiego państwa schronienie 
dla każdego kto przed długami,’ nędzą lub ka
rą zbrodnią ścigaiącą chronić się miał pobud
ki; natłok tak był wielki, iź osobne w Moskwie 
przedmieście wystawiono. Tak to Moskale od
wiecznie z całey Europy zaciągaią do kraiu swe
go wygnańców i zbiegów wszelkich, i ciągle po
dobny zaciąg utrzymuią. Znayduią się często
kroć w liczbie tych i ludzie rzadcy z duszamfnad 
gmim wyższymi, uledz nie mogący pod dziwa
cznymi po różnych społeczeństwach zaprowadzo- 
nemi ustawami. A prześladowani, obdarci ze sła
w y, w własnem kraiu za ten tylko gatunek wy
kroczenia, przekładaią do nowo przybraney oy- 
czyzny przenieść całą moc geniuszu swego i od
wagi. Cudzoziemcy takowi długo uciemiężenia i 
prześladowań doznawali, niektórzy iednak do
szedłszy zwolna do wyższych stopniów, obdarze
ni nadzwyczaynymi talenty, do wielkich przed
sięwzięć ten Naród wytrwały, dziki i dumny do
prowadzili. Lecz w teyże sarney epoce owo za
raz rozdwoienie wśród Narodu uczuć się dało, 
temu przypisać należy wszystkie niepokoie we
wnętrzne pochodzące z walki wzaiemney między 
Moskalami uporczywie do dawnych obyczaiów

przy.
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przywłązanemi i tłumem niezmiernym cudzoziem
ców szukaiących uszczęśliwienia osobistego z kun
sztów i nauk, które z sobą do Moskwy przenieśli. 
W oyna wszczęta o Inflanty trwała ieszcze kiedy* 
Stefan Batory bohatyr rzadki na tron Polski wstą
pił, i zagładzeniem zupełnem. Moskwie zagrażał. 
Juz odepchnięci zostali w puszcze pierwotne ich 
stanowiące granice, gdy w tym położeniu udać 
się do chytrey i zdradliwey polityki, ich geniu
szowi wrodzoney, a dla sąsiadów tak straszliwie 
niebespieczney, postanowili. Car zapominaiąc o 
przywiązaniu do wiary Greckiey, ucieka się o po
średnictwo do Papieża, obiecuiąc nawrócić Naród 
Moskiewski do Rzymskiey wiary. Jeden Jezuita 
z ' biegłości swoiey znany i do układów polity
cznych z Moskwą użyty, za swoim powrotem głosi 
wszędzie iż o istotnych siłach Moskiewskich są. 
przesadzone w Europie wyobrażenia, że z zadzi
wieniem szukaiąc tych sił zamiast ich znalezienia 
same niezamieszkałe od ludzi natrafił pustynie, 
zbiiał mniemanie iakoby Moskwa 300,000 woio- 
wników utrzymywała. Wystawiał charakter w tym 
narodzie iako niewolniczy, w nieszczęściu chytry, 
w szczęściu bezczelnie dumny, szanuiący tylko po
ty dopóki się boi, równie swych klęsk iako i po
wodzeń ocenić prawdziwie nieumieiący, który po- 
czytuiąc podbicie. Prowincyi pograniczney za ha
sło niemylne do podbicia Europy, na sto lat po- 
kilku klęskach odwagę znowu utracił. Moskal© 
winni temu pośrednictwu w ówczas tak szano
wnemu , ocalenie wielu miast swoich nad Dnie
prem leżących i zdawna do ich Państwa należą
cych, i od tego czasu pewne granice zyskali w są
siedztwie Polski i Europy, Okazawszy dumę prze- 
wyższaiącą ich siły, wpadli na czas nieiaki w nie
moc, nie szukali odtąd korzyści inney nad sąsia- 
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cłami iak tylko to którą chytrość nadać może, 
ale co chwilą powiększać się iednak niezaniedbu- 
iąc. Juz przed wiekiem z nieiakiem zadziwieniem 
zaczęto mówić o Moskwie, a my ieszcze po dziś 
dzień poczytuiemy ią mylnie za Mocarstwo w na
szych dopiero czasach utworzone.

Dwa rzadkie zdarzenia wtym czasu przecią
gu uwagi są godne w dzieiach Rossyiskich. Da
wna Monarchia uznawała zawsze nad sobą wyż
szą władzę Duchowną, w Patryarsze Carogrodz
kim, lecz wśród spodlenia do iakiego obydwa 
przyszły Narody, zwierzchnictwo to w zanied
banie poszło. Ubustwo i dzikość Moskałów nie- 
wystawiała długo bardzo podniet chciwości Xię- 
zy Greckich, ani dumie Xięzy Rzymskich. Sko
ro zaś tylko mocarstwem się ogłosili, przybył 
zaraz Nuncyusz Papieski do Miasta Moskwy wraz 
z wysłańcem Patryarchy Greckiego. Ten wyrzu- 
caiąc.im źe $ię bardzo oddalili od prawowiernych 
zasad Wiary Greckiey, ściągnął na siebie karę 
więzienia i śmierci. Nuncyusz zaś ofiarował Ca
rowi tytuł Króla gdy uskuteczni przyrzeczenie da
ne Stolicy Swiętey w nawróceniu Moskali do Wia- 

i ry Rzymsko-Katołickiey. , Lecz pokóy do sku
tku przyszedł, kupcy Angielscy Papieża za Anty
chrysta przed Moskalami wystawili, a chytry Car 
o swych oświadczeniach zapomniał i sam się Kró
lem -ogłosił. Z każdem Mocarstwem używał ty- 

. tułu który naywięcey szanowało, nieszczędząc 
wtym szląchetnem kuglarstwie podłych sposobów 
do osiągnienia na wzaiem tytułów których pra
gnął. Nakoniec postanowił uwolnić kraie swoie 
od wszelkiego Duchownego zwierzchnictwa. Jak 
tylko Turcy panowanie swoie wCarogrodzie u- 
stalili, Patryarcha tamteyszy z jałmużny utrzy
mywać się przymuszony, gotow był ustąpić za

-
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pieniądze prerogatyw iemu służących. Przybył 
sam do Moskwy w 1588 poświecić Patryarclię, 
wystawiał iakświadczyiedenpisarz, „izNayodMo» 
„ skiewski przez wydarcie Tart.arom trzech Kró
le s t w  kaza nu, Astrakanu, i Syberyi znakomitą 
„o k ry ł się chwałą, iż w przyszłości na Wscho
d z ie  Obrońcem,' Opiekunem, a może Oswobo- 
„ dzicielem uciemięźoney Wiary Greckiey okaże 
,, się,, CO Wielkie przeznaczenie ieżeli się tylko 
do prawdy w głowie Xiędzana ten czas marzyło, 
i ieżeli los ślepy podaiąc następnie wszechwład- 
ców Moskiewskich dumie tak dogodny środek, 
nie przechodzi istotnie sił ludzkich. Go dziś ie- 
dnak wielkie korzyści dla Tronu Carów wystawia, 
skoro tylko"dwie te władze skupione zostały, by
ło w ów czas przez dopuszczony podział, nie
zmiernie niebespiecznem. Dotąd Xięża Rossyj-* 
scy nadto byli spodleni aby myśleli o nabyciu 
iakieykolwięk władzy, odtąd Naczelnik Ducho
wieństwa ogromną sobie przywłaszczał, Domy 
•wielkie stan Duchowny przyimowały, co rewolu- 
oyą -w kraiu pewną utworzyło , a Car widocznego 
począł doświadczać oporu. Wkrótce wygasł atoli 
Dom dawny panujących w Moskwie przez 7. wie
ków mocarzow, każdy inny naród byłby użył tey 
pory na odzyskanie swoiey wolności, lecz ieden 
tylko przykład nas przekonać potrafi iak obycza
je niewolnicze do poddaństwa zawsze zwracaią, 
Część pewna narodu chciała osadzić na tron Xią- 
źęcia z domu Swedzkiego. Ten podstąpił aż pod 
bramy Nowogrodu. Garstka Moskałów łączy się 
znim, tych pyta.się Xiąże gdzie wysłani od Szla
chty, Miast? nie wątpiąc bynaynmiey iż wybór 
iego w pewnym porządku nastąpić musi; takie

•
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są przynaymniey wyobrażenia ludów wolnych. 
Moskałę zaś nalegali iedynie na niego mówiąc: 
„ Wniydź do Miasta, ogłoś się Carem, wszystko 
„ potem dobrze będzie, na co ci trzeba układów, 
„wezwania, związków, dosyć na tern gdy się 
,, pokażesz. „ Otóż obyczay niewolniczego ludu. 
Ztąd wynikać musiały ustawiczne przywłaszcze
nia, spiski, rewolućye, dla których dzieie ten na- 
7 Ód słuzebniczy, spokoyny, zawsze za arcy bun- 
tewniczy wystawiały. Ziawił się ieden człowiek, 
przybrawszy na siebie imię dawnego Carów rodu, 
a cała Moskwa przed nim na kolana upadła, wy
chowany w kraiu obcym, odmiennych obyćza- 
iów, zdradził się sam wkrótce, a oszust odkryty, 
wraz z cudzoziemcami którzy iego stronę utrzy
mywali głowę oddać musiał. Słowem dopóty 
tylko Moskale buntowali się dopóki niewqla i za
bobon połączone nie wystawały nowego dla nich 
Bożyszcza. NakoniecwR. 1613 oddali berło mło
dzieńcowi i5 t0 letniem*u z domu Romanów, z tych 
iedynie pobudek, iż ani w związkach niebespie- 
cznych z nikim nie zostawał, ani zemsty na ni
kogo gotować nie miał pochopu, i z tego to do
mu przez prawro następstwa, pochodzi pamiiąca 
dotąd w Moskie samowładzców Dinastya. Słowo 
wolność słyszeć się dało w czasie iego obioru, 
lecz nikt nie znał iego znaczenia, a przysięga 
którą na Ewangelią wykonał, nie obeymowała 
tylko zasady nabożeństwa.

Pod tern (ł) panowaniem spokoyność ulżyła dolę 
tylu nieszczęść. Dla poznania w iakim stanie Piotr 
Wielki zastał naród wstępuiąc na tron, przyda
my: iż pod trzema pierwszemi tegoż domu Cary, 
iuż tam przechodziły zwolna niektóre z Europy

%
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kunszt a i sztuki. Sprowadzono Niemców biegłych 
w nauce topni-kruszczów; miano od Elektora Sa
skiego górników; Sławne z swoich kuźnic, i zbro- 
ni fabryk Miasto Tulla wtedy początek wzięło. 
Artylerya, ten wynalazek gromny, iedyna waro
wnia Cywilizowanych Narodow, zaprzątem był«s- 
Barbarzyńskiego ludu. Prześladowaniem Gre
ckiego wyznania w tymże czasie uciśnione, pozo
stało na ukrainie Kozactwo; Poddało Carom te 
bogate ziemie; starczyło im nieprzebrane Naiez- 
dników tłuszcze, z zaciętą ku Polakom nienawi
ścią; ułatwiło odebranie Kiiowa dawney Carstwa 
Stolicy, i wielu miast innych, gdzie taż Grecka reli- 
gia, i trwała ieszcze bratymstwa zRusiny pamięć.

Moskale zręcznie uzytkuiąc z nierząuu, pod 
którym iuż zaczynała upadać Rplita Polska; nie- 
schybnie chwytaiąc dla działań zaczepnych, każ
dy czas, gdzie Polacy zaięcibyli innemi woyny; 
przytem wszystkie zdobycze ocalaiąc sobie przez 
Rozeymy działane dogodnie, przeciągali sv\oie 
władztwo na drugi Brzeg Dniepru*

Tak gdy coraz daley Moskwicin postępował 
w Europę, z drugiey strony Skraiu Azyi, ieden 
z Tatarskich klonów, podbiwszy Chjny, niezmier- 
nemi puszczami tych Państw oboich uspolniczył 
granice. Moskiewskie Strelce, za pomocą ogni* 
stey broni, łatwo te rozległe opuszczałe prze- 
biegaiąc stepy, pierwszy raz wroku 1645. wyśii 
nad lądy rzeki Amor. d.am spotkali z zadziwie
niem równie iak oni uzbroionych ludzi. Tak po
znała Rossy a wtey stronie pierwszy raz swey po
tęgi krańce.

Już Carstwo to , iednem znayrozlegleyszych 
było. Cała północ Azyi, a wielka część Europy 
to Mocarstwo składały, kiedy ieszcze iego imię* 
nawet iestwa, tylko od granicznych ludów były 
znane. Dla obrony twierdzi zamków, dla u tezy-
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mania pod Moskiewskiem iąrzmem tyle zadzie- 
rzonych Kraiów, zaprzestano owych pospolitych- 
ruszeń konnych boiarów, z któremi dotąd w Są
siad ziemie tak nagłe działano naiazdy. Odtąd 
ustanowiono piechotę. Był to z początku zbior
czy morfoch samych cudzoziemskich zbiegów, 
bronią ich była strzelba; od czego wzięto imię 
Sirelcy. To zołdactwo z czasem, przez zaciąg 
kraiowego chłopstwa, zwiększyło się do czter
dziestu tysięcy. Szlachta zaś rozłakomiona, Miast 
i Powiatów Wielkorzadctwem, Ossodarskich dzier- 

■ zaw trzymaniem, zmieniła się z owych zażartych 
niewolników, w naypodleysze Dworskie nikcze- 
mniki. Czcość starożytnego pochudztwa zaięła 
nayhardziey ich głowy'. 1 tiaywaększa część zaczę
ła go szukać w zagranicznych rodach. Car roz
kazał do siebie znieść i spalić wszystkie te bła- 
horodztwa spargały, i tak zniszczył do szczętu 
wszelki skład pism i Wywodu boiarynów, tyle o- 
potnych iednodzierstwu iego. Kniaź, imię pier- 
wszey godności w dworannyrn stanie, aktorem, 
porozerwaniu dawnego Carstwa, przezywali się 
różnych Miast i Powiatów udzielne Sudary, od
tąd nadawano Tatarskim włóczęgom, kto tylko 
dwóch ienców z sobą przywiódł, i chrest przy

ciął. Wkrótce widać było po Syberyiskich dzi
czach całe sioła z samych Kniaziów. Stało się 
imię to spowszedniało i zgardzone. Tak Szlachta 
Rossyiska mieniła się w samych próżniaków; w łu
dzi czczych; w niebezpieczeństwie nikczemnych; 
zniewieściałey i razem nieskroconey rozpuście 
wydanych; łącząc zewnątrz barbarzyński prze
pych z ostatnią ubóstwa nędzą, awewnętrz o- 
szustów chytrość z dzikowcow okrucieństwem.

Owe w dniach uroczystych igrzyska, niegdyś 
* za ich Oyców samey zręczności i sił wywody, 

zostały się zabawą tylko gminnego ludu, który
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stoiąc przydawnycli zwyczaiach, na wszystko u- 
trwały, on robił moc Carstwa, i straż cara. 
Zołdactwo, przeciw niedogodnym Przy Dworze 
patadcom, popędno burzliwe, zachowywało nie
zmiennie dawne uszanowanie dla tronu. D o 
wiodło tego: kiedy chciano z odrzuceniem star
szego z Braci iako niedołęgę, oddać Berło młod
szemu, któr ym będzie Piotr wielki. Strelcy wy- 
rzneli wszystkich w zmowce będących. Chcieli 
przynaymniey by obydway Bracia panowali razem. 
Napełniwszy dwór srogoscią i morderstwem, a 
maiąc iuź Pana według dawney ustawy, wsyscy 
pospołem, po dwóch idąc koleyno, niosły Caro
wi pień, topor, i swoią głowę. _ ,

W  iakim stanie Piotr zastał Naród. Juz ze
psuty, a ieszcze niescywilizowan. Dumo-żądny, 
choć nieznanym. Rozszerzający ciągło ziemie i 
mocarstwo,: uwagi bardzo ważne, a z ktoremi 
dotąd zmineli się wszyscy dzieiopisarze. Los wy
padków poddał Moskwiczom dwa Narody nie
równie odnich lepsze: Tatarów w Azyi, strzelbą 
przeciw łukórti pokonanych; i Kozaków w Euro
pie, przez obronę wiary zniemi skoiarzonych. 
Pierwsi mieli ieszcze, wśród barbarzyństwa, tę 
dobroć wrodzoną ludziom, do pokąd iey ostat
nia kaźń niezniszczy. Drudzy; mieszanina samey 
tylko z wszech Narodów hołoty, nayprzod dla
rozboiu przyporogąch Dniepru skupioney, którą
poźniey urządził ieden zPolsldch Królów, i nadał 
iey postać Narodu. Ci potem, podniósłszy bron 
przeciw Polakom, walcząc za swe prawa i wiarę 
uświetnieli się przez cuda waleczności. I to ich 
uczyniło godnymi uzyskań praw w rossyi. ■

Być może: Piotr wielki, zamiast zniszczenia 
ducha wolności i sławy w Kozakach; zamiast po- 
tłumienia tatarów, i obdarcia ich z przywueiu-y
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zamiast zostawienia tylko paiiowania prZy Mo
skiewskim rodzie, był powinien szukać sposobu 
peiednoczenia tych trzech Narodów, przeborem 
dla nich praw stosownieyszych, i równie wszyst
kim powszechnych.

Był to czas, w którym z całego świata Burdy 
i tułacze ściągały się do Moskwy, szukaiąc tam 
służby i niewolników pogardy. Ztych kilku, car 
przy swym Dworze, szczególniey polubił. Nad- 
zwyczayny ten człowiek słuchał często ich opo
wiadań o innych ludach; i wstydził się za swoi 
Naród. Zaczął pod ukrytem Jmieniem zwiedzać 

j  Europę. Nie w zamiarze, aby się uczył pozna
wać ludzi; aby powziął myśl ustawy praw nay- 
przyzwoitszych dla Rossyi; Lecz iedynie końcem 
pouczenia się różnych sztuk i rzemiosł, by ie do 
swego kraiu zaprowadził. Jakoż Ziemiomiernika- 
m i, M alarzami, Sternikami otoczony powrócił, 
A sam, niepoślednim okręto-budowcą będąc, po
czynił urządzenia -Marynarki, handlu i woysko- 
wrey służby. Lecz niewyrzekł zadney ustawy, 
któraby doskonaliła obyczaie; sprawiedliwość; 
ubespieczała wdasność, i ludzkości prawa.

Przeistaczaniem zgruntu tak niezmiernych lu
dów zaięty, niezwrocił nawet uwagi, na przepi
sanie prawideł wychowaniu. Znaglał tylko część 
Szlacheckiey Młodzieży do zwiedzań Europy. 
Całem zas iego zaięciem było, aby swóy kray u- 
podobnić do tych wszystkich kraiów, które zwie
dził. A ten nier o zmyślny błąd iego zachodził do 
tego stopnia, iz tysiącami kazał zwozić z Europy 
wróble, te marnofcrawy zbóż, za których wytę
pianie płacą inne kraie. On mimo zbytnich kli
matu mrozów, chciał niemi zaludnić Petersburga 
kobee. Małostki tak nikczemne, dla tak wielkie
go człowieka, niestrapiały go bynaymniey z wieł-
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kości głównego zamysłu. Umiał on przekornie 
użytkować z wszystkich szczęsnych swoiey ziemi 
położeń: Dobył Porty wystawił Morskie pławy; 
pobudował Miasta i zdobył kraiów ieszcze więcey; 
wyniósł Państwo dó tego stopnia sławy ip ot<żg,i» 
iż zewsząd szukali Królowie iego przymierza , i ie- 
go w woynach pomocy. Mnostwo Cudzoziem
ców, Genialnym zmysłem uznaczonych, po osa
dzał wrzodzie, Agdy Moskwiciny stawały mu 
w opor, on rozwinął nadzwyczayną moc stało
ści i ducha, by giął i łamał ich karki. Nieznał on 
owych dobrze wymiernych, stucznie dorocznych 
sposobów, starożytnym Prawodawcom zwyczay- 
nych, u niego wszystkim był gwałt. Stał się więc 
swoiego ludu katem, aby ten. stał się ucywilizo
wanym Narodem.

Nayprzod zwalił Patryarchat. On przygrażał ie
go wszech - władztwu. Bez trudności przyłączył 
go do Berła. Tak iednym razem stan Popów zro
bił niczem. Zniszczył owe nadto burzliwe, stra
że strelców. A chcąc do kraiu zaprowadzić zwy- 
czaie cudzoziemskie, otoczyłsię w straż cudzoziem
ców. Samodzierżył Moskwicinami w pośrodku 
Niemców niewypuszczaiąc z ręki ani kiia, ani to
pora, dla skromienia krnąbrnych nawet polu- 
bieńców, a przeliczaiąc im kraie, iak iedne po 
drugich uświetniały się przez urnieiętności i nauki: 
Teraz nasza koley mawiał on do nich: ieżeli spierać 
będziecie me usiłowania, i z oświecaniem się łączyć 
posłuszeństwo. Jak gdyby był kray takowy, gdzie- 
by przemysł i nauki zakwitły z posłuszeństwa!. . .  
w Ludach, których on im wyliczał, zarodem po
stępu Oświeceń i umieiętność była wolność. Tak 
z niezmierną pracą chciał tworzyć przeciwieństwa 
dzieło. Jego Geniusz chciał podnieść a iego sro~ 
gość grążyła Naród* JBył to użyię tu wyrazów
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Fryderyjka drugiego: Był to kwasoźar, który grzyzł 
iclazo. Rusiny, zacięte w swych dawnych naro
wach, oburzaiąc się przeciwko takim nowościom, 

- chylili z uszanowaniem kark na każden ukaz śmier
ci, i zrownem posłuszeństwem kroczyli na kato
wską rozstawę, z iakiem stąpaią na boiowiska wo
jenne. Sam Car potłumiał i niszczył w Rusinach 
dawnego ducha zabohonney ich niewoli, i religiy- 
nego posłuszeństwa; a zmieniał swoie władztwo 
w naygwałtownieyszy M ilitarny  despotyzm. Rusin 
tern nowern twardem iarzmem obarczon ięcząc, 
nie wzdychał tylko za drugiem również twardem 
niewolstwa iarzmem.

Nie dosyć było dla Piotra Wielkiego ucywili
zować swóy naród; nadać mu rzemiosła i sztuki; 
rozpocząć w nim wielorakie uprzyiemnienia to- 
warzyskigo życia; starać się otworzyć Rossyą han
dlowi całego świata. Zmiany tak wielkie okazuiąc 
w nim iuź dosyć nieograniczoną dumo-żądność, 
dodawały iey większego ieszcze wzrostu przed
stawianiem coraz więcey pochopu. One wszyst
kie nie były wiego oczach tylko narzędziem uspo- 
sabiaiącym go do rozszerzania granic, do miesza
nia się z przewagą w Azyi i Europie sprawę. Lecz 
przy iego wstępie na tron, Polska ieszcze pod 
hasłem świeżych Sobieskiego zwycięstw, choć ią 
nierząd wewnątrz iuż pożerał, stawiała się ze
wnątrz szanowną i groźną. Szwecya, pod ostrym 
rządem Karola XI. panuiąc na północy, nie uka
zywały Piotrowi żadnych nadziei postąpienia w te 
strony. Wszystkie tu przeyścia zatarassowane 
widząc, wnet nienasycona chciwość przeziera in
ne drogi, inne ieszcze krainy. Pod małoletnośc 
iego rząd trzymający, weszli w potężne związki 
przeciwko Ottnmaiiskiey Porcie. Piotr objąwszy 
berło obiął i ich politykę; a pożytkuiąc z szczę-
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śliwych nadarzeń, rozciągnął swe panowanie do 
czarnego morza i zdobył Miasto i Port na iego 
brzegach; i wszczął żeglarstwo wóyskowe i han
dlowe. Miało to bogacić południowe Carstwa 
krainy, miało usłużyć z czasem rozciągleyszym 
na Stambuł zamiarom; albo przynaymniey uła
twić w tey części Azyi założenie nowey Stolicy, 
które y p o s a d ę “ dla swego Carstwa szukał. Lecz 
w sam czas, gdy się ta liga rozpęzę|ła, a Turczyn 
z wszystkiemi pokoy zawarł, nastąpiły wielkie 
zmiany na granicach północnych Rossyi. Niedoy- 
rzała młodość Karola XII. ; bezprawe i naizutne 
odzierzanie tronu przezAugusła w Polsce; otwarły 
nieiako drogę do tych wszystkich wypadków, któ
re odtąd roztępować bę.dą.

Pierwszy przedmiot, który zwrócił na^się uwa
gę Piotra, były owe Bbdtu lądy, tak nieużytecznie 
dotąd przez, poprzedników iego woiowane. On 
powziął myśl łączenia Moskwy z Europą przez , 
założenie miasta nad tym mbrzem. Lecz ziemię 
tę trzeba było wydrzeć Szwredom, w ówczas z wo
jennego męstwa groźnym. Piotr sam ieden z nie
przyjacielem tak biegłym nie śmiał zmierzyć Mo- 
skwity ieszcze niesforne. Oświadcza dzielić zdo- 
lovez z Augustem il. 9 Który szuk.3.ł tylko nâcLuzen. 
wmieszania Polski w woynę; i przeto sam oliaro- i 
wał Carowa posiłki. Złączyli się przeciw Szwe
dom ci Monarchowie : ieden w zamiarze ucywi
lizowania Rusinów, drugi w zamyśle ujarzmienia
Polaków. }

Sławne tych czasów dzieie juz znalazły godne
go siebie pisarza. Lecz w wielkim iego obrazie 
świetna dzielność Karola XII., niezmierne dzieła 
Piotra i dziwaczna zmienność fortuny Augusta, 
zwracaią prawie całkiem uwagę tylko na osoby 
tych nadzwyczaynych mężów, ą losy całych wiel
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kich Narodów nikną w samyćh cieniach obrazu, 
Jak w tenczas Polacy,' których Pizeczypospolitey 
rząd iuż był zniszczony, uszli chciwości swo
ich sąsiadów, rozsypanych z zwycięzkim orę
żem po wszystkich ich ziemiach ? Jak się potra
fiła daley utrzymać ich bezrządna wolność pod 
Królem, który narzucił im swą po drugi raz prze
mocą, i coraz usilniey rozwiiał do ich wiarzmie- 
nia zamysły ?

Do iakiego. Stopnia ta woyna ułatwiła Moska
łom dalszy wpływ do tey Rzeczypospolitey? to 
wszystko dotąd w dzieiach nietknjętem. Przecież 
rozwiązanie takowych zapytań, nie tylko potrze
bne dla zrozumienia ciągu wypadków które przed
sięwziąłem opisać; lecz nad to znayduie się w nich 
kilka wydarzeń, które same z siebie są godne za
chowania w pamięci.

Od czasu iak Polska iuż nie była w stanie obie
rania sobie z wolnością Królów, stało się dobrem 
państw sąsiedzkich, osadzać na tym tronie samych 
Królów słabych, nie mai^cych dla obrony tylko 
woysko Rzeczypospolitey, zbieraninę bez ładu, 
bez podległości, bez płacy, bez porządnych za
ciągu skazek. To miało bydź szczególniey poli
tyką Szwedów, których potęga nieustaliła się 
prawdziwie w Europie, tylko przez poniżenie 
Polski. Lecz podczas ostatniego Króla wyboru, 
Karol X II., ieszcze w dziecinnym wieku, nie mógł 
wystąpić przeciw Augustowi II. gwałcącemu pra
wa Polaków na czole woysk Saskich; ani tu się 
wmięszać z przewagą, lakieyby wymagała Szwe- 
cyi sprawa. Skoro więc pożniey broń podniósł, 
nazw ał Augusta Intruzem, a przez Polaków wspie- 
ran, przymusił go do zrzeczenia się korony. Ten 
surowy krok z Królem, pociągnął za sobą ró
wnież surowe zmuszanie wszystkich, stronników
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iego do zrzeceń sic godności i mian, od Augusta 
wziętych. Panowie Polscy, a z a  niemi Szlachta, 
rozuzdawszy się na wszystkie roskoszników bez
prawia i rostyrfcieszyli się, widząc przeciwników 
z  maiątku łupionych Nie zamyślił się żaden, ia- 
kie za sobą pociągnie skutki i ta surowosc nieroz
tropna.

Z drugiey strony Karol gardził sweeh nieprzy
jaciół niecnotami, i przy nich tem mniey zważał 
na ich siły, bo rycerz ten przekonanym był, ze 
cnota urządza losy, i cnota tylko stanowi ludów 
przeznaczenie. W ięc nie lękał się tey wielości 
stronników, których zrzuconemu Królowi pomna
żał w obdartych z godności i z maiątku. Pier
wszą mu myślą było osadzić na tronie iednego 
z trzech Sobieskiego synów. Lecz to nie przy
szło do skutku, gdyż dwóch starszych siedziało 
uwiezionych przez Augusta, a trzeci prząz wspa
niałość umysłu, niechciał przyiąć korony, maiąc 
to za uchybienie braciom starszym.
. W  takim razie Karol wzoruiąc się w wszystkiem 
na Alexandra, podobniy iak on Miastu Nisie na
dał Królem prostego obywatela, który był u nie
go w poselstwie; podobnież Karol rozkazał Szla
chcie Polskiey koronować Stanisława, będącego 
przy nim Posła. Ten rozkaz wydany z całą po
waga, iakiey nadawaią zwycięztwa, oburzył wielu 
i z tych co przez samą gorliwość przy wolności 
przyczynili się do strącenia Augusta. Nie ugiął 
się ich umysł ni na rozkaz ni na potęgę zwy
cięzcy. Takim był szczegolniey Prymas. Jego cno
tliwa stałość, przez obydwie strony, była wysta
wiana w widoku nienawistnym. Wielu z polaków 
przenosząc obywatela powinność nad swoią oso
bistość, zostało się bezstronnemi. Widziano, iż 
żadnego uszanowania dla praw, ani w iednym ani
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w drugim obozie. Ci nawet, któremi nie wodziły 
tylko osobiste zyski w gwałtownem wszystkiego 
bezdrożu, mź nie dostrzegali ścieżek, któreby ich 
do celu dowiodły.

Polska bez obrony, bez rady, bez prawidła 
w postępowaniu, bez sposobów ratunku, wysta
wiona w całey rozległości łupieztwom w pobo
rach, gwałtom w zabieraniu Judzi, rabunkom i 
spustoszeniom przez miecz i ogień w wszystkich 
wsiach i miastach; zostawiła wybór swego Króla 
przemocy wspó ¡zabiegających si$ dwóch Moca- 
rzów. Jedna ią tylko cieszyła nadziei a, i to nie 
bez słusznych powodów: ze ktokolwiek zostanie 
Królem, nie nabędzie od swego sprzymierzeńca 
nigdy tey nieodstępney siły, aby nią mógł zatłu- 
mić Rzeczpospolitą.

Jedna bitwa wygrana podrzuci wszystko zwy-' 
ciężcy wszechmozeństwu. Lecz pod taką prźe- 
mocą Król wybrany, zostanie zawsze części wię- 
kszey obywateli zawistnym, a rząd iego zachowa 
w sobie nieustanną burźliwość i słabość. Jakoż 
każdy tych dwoiakich rokoszan związek, stał się 
wkrótce szkodliwy własnym ich obrońcofn, w za
wiedzeniu ich nadziei, miania w potrzebie po
mocy.

"Wiadomo iak nagły upadek Augusta, ledwo 
nie pociągnął upadku Cara. I iak Karol, w nie- 
bezpiecznem przedsięwzięciu na obalenie Rossyi- 
skiego Carstwa, między przyczynami swych nie
szczęść kładł zawód spodziewanych od Stanisła
wa posiłków.

W  długim ciągu tych okropnych zaburzeń w 
Polsce, nastąpiły wielkie zmiany .w umyśle naro
dowym tego ludu. Owa wyniosłość duszy w Po

lakach; owa niczern nie strapiona ich ufność 
w ISarodowym męstwie, które dotąd były chara



P o l s k a . 79

ktery o tyczny cechą tego narodu, musiały się w 
t a k im  zbiegu okropnych nieszczęść zmiennie ko
niecznie« Niepewni kto ich będzie Królem, goto
wi przyięć, kogo im narzuci zwycięstwo; w mo
mencie pierwszym, niezaimuią się tylko ledynem 
staraniem, iakby z swych Dóbr zwrocie narzut 
podatków; i r o ż n y c h  gwałtów, iakie wyrządzała 
iednych n a d  drugiemi zemsta.

Każdy więc łamał, iakm ógł, swoi umysł; aby 
się stał giętkim, skrytym, i wybiegłym. Dotąd 
zarzucano Polakowi letkość; odtąd skarżyć go 
zaczęto o chytrość. Możnawładcy nawet zaprze
stali swych przesilań się w zołdactwa nadworne, 
któremi, dla przepychu swych Dworew otaczali 
się dawniey, możny każdy większem. Tu możny 
każden tem większą znaydował spokoynosc, im 
większą ukazywał słabość. Ztą łatwiey umniey- 
szał względem siebie nieufność, albo nienawiść 
iedney i drugiey strony.

Ci zaś, którzy nieodstępnie swe losy wiązali 
z losem iednegO, lub drugiego z Królów; od nich 
naprzemian opuszczani, nie walcząc iuz dałey 
w woyskach, rozbili się po całym kraiu na kupy, 
i podiazdy, usiłuią tem rozrywać nieprzyiacielskie 
huffy, i nużdzie ie zasóbą, swemi po całych zie
miach i powiatach rozgony. Stało się: że Szla
chta Polska, którey Oręż iedynem rzemiosłem, 
odtąd niewalczyła inaczey tylko podobnemi 
podiazdy, i napady.

Krai tak osłabiony, a którego rozległe ziemie 
iuż wszystkie stały się placem okrutney woyny, 
między potężnemi nieprzyiacioły, zdawał się na 
ich łup być przeznaczonym. Jakoż w istocie, 
dla ukończenia tych W oien, dla pogodzenia wo- 
iuiących Mocarstw, był tu zrobiony układ po
działu Polski. August wrócił na tron mimo za
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przysiężonego z rzeczenia się Korony. Na u- 
sprawiedliwienie krzywoprzysięstwa ogłosił długi 
Manifest. Coby sądził o tem iego piśmie! zapy
tał się raz iednego z Obywateli. Nic niema śmie- 
sznieyszego odpowiada mu Szlachcic, należało wyznać 
prosto: Króla Swedzkiego porażka pod Pułtawą 
<lo tronu mnie przywróciła (*)... Była to , ieduem 
słowem, cała iego historya. Monarcha ten. za
wsze coraz więcey zawisły od swego sprzymie • 
srzenca, i coraz więcey podeyrzany swym podda
nym, byłby się sam przyczynił do podziałd, 
gdyby mu tylko byli z niektórych szczątków tego 
nieszczęsnego kraiu, ułożyli Królestwo" samowła
dne i dziedziczne. Lecz Karol nadto wyniosły 
w swem nieszczęściu, a Piotr nadto dumny w swo- 
ię pomyślności, niemogli na takowe zezwolić pro- 
iekta. Tamten nie żądaiący nic więcey iak tylko 
sławy, i bliski uzbroienia Turek, gdzie po Pułta- 
wskiey porazie znalazł schronienie, obiecywał 
sobie ieszcze przywrócić w Polszczę Króla przez 
siebie ukoronowanego. Drugi panował sam ie- 
den w tey Rzpłtey, którą siły iego otaczały ze 
wszech stron. Moskale przóz swe nowe zdoby
cze, opasywali całe granice Połyki od północy do 
wschodu, a woyska ich zalewały wszystkie tego 
Kraiu Prowincye.

W  tey opoce wszystko się na północy zmieniło, 
i przeznaczenie gotowało nieiako nowy łańcuch 
wypadków. Szwedzi, odpędzeni w swe dawne 
granice, zaymuiący krainę rozległą, ale ubogą, 
niepłodną i która mało ma z lądem kommunika- 
cyi, niebyli iuż więcey nieprzyjaciółmi natural- 
nemi Państwa Rossyiskiego; Mocarstwa, które 
w zdobyczach nieszuka iak tylko przechodu do

, nowych
O  S....c,
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nowych przedsięwzięć: i woyna między Piotrem 
a Karolem ciągnęła się iedynie przez skutek ich 
nieubłaganey nienawiści. Polska przeciwnie, od
łączająca Moskałów od reszty Europy, stanowiła 
przegrodę którą ciź starać sią. musieli zniszczyć, 
nie pozwalając aby inne którekolwiek mocarstwo 
chwyciło naymnieysze z niey ułomki. Ambicya 
ich była tern więcey obudzoną, ze anarchia tey 
Rzeczypospolitey wskazywała im więcey środków 
podbicia iey; ale to położenie Polski miało też 
ziednać iey nowych obrońców.

Prowincye Polskie, dla Moskwy naydogodniey- 
sze, przedstawiały Moskalom drogę tak łatwą dla 
napadania na Państwo Ottomańskie, że to mo
carstwo odtąd, przez troskliwość o swe wła
sne bespieczeństwo, powinno było czuwać nad 
całością teyze Rzeczypospolitey. Jednakże wzglę
dność tak rostropna nie wchodziła pomiędzy zwy- 
czayne maxymy Dywanu. Barbarzyńska duma, 
zawsze prawie Turkom wbiiała przekonanie, ze 
sami sobie wystarczają. Ich zasady religiyne po
tępiają nieiako wszelkie zabiegi o przyszłość ; i ie- 
źeli ci nowi obrońcy byli ieszcze w owym czasie 
straszliwemi przez wielkość swoiey potęgi, tedy 
łatwo przychodziło obłąkać ich przez wszystkie 
wady ich polityki. Z inney znowu strony, pań
stwo to zaledwie oddychać zaczęło po długich 
klęskach woyny, która blisko pół wieku trwała, 
a w którey zdobycie iedney tylk© wyspy koszto
wało go dwakroć sto tysięcy woiowników; woy- 
n y ,w  którey doznało wszystkich zmian losu, pod
biło i utraciło obszerne prowincye, uyrzało swe 
obozy i miasta wystawione na okropne bunty, 
wielu Wezyrów zamordowanych, a iednego Suł
tana zdetronizowanego; woyny nareszcie, w któ
rey utraciło naydoświadezeńszyeh Ministrów , nayr 
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zręcznieyszych Generałów, nie tylko przez nie
przyjacielski oręż, wale i przez krwawe ptoskryp- 
cye, wykonywane koleią iuź przez wściekłość bu- 
rzycielów, iuż przez podeyrzliwość rzędu. W cza
sie tych to klęsk dobyli Moskale iedno miasto 
nad brzegiem Czarnego Morza; w naysłabszey 
stronie tego mocarstwa, zkąd im byłoby łatwo 
ponieść wbynę aź w same iego wnętrzności. Od 
czasu pokoiu nie przestawał Piotr wzmacniać się 
nad tym brzegiem; i z tego powodu dwie partye 
rozdzielały Ottomańską radę. Jedna chciała za- 
pobiedz wzrostowi sąsiedniego mocarstwa, w któ- 
rćm panowała religia, wyznawana przez wszystkie 
Judy od Turków zawoiowane. Druga, iedynie za- 
ięta, słodyczą pokoiu, obawiała się zwrotu tych 
gwałtownych wzruszeń, które sam tylko pokóy 
uśmierzył. Przeciwność tych dwóch mniemań, i 
rywalizowanie tych dwóch partyi, mieszały się do 
wszystkich intryg w Ministerium i Seraiu; iuz 
one, od czasu pokoiu, sprawiły upadek wielu W e
zyrów i złożenie iednego Sułtana. Brat tego Ce
sarza nastąpił po nim, a nie chwytaiąc się ża
dnego politycznego układu, oddany iedynie sta
raniu zemszczenia się za złożenie swego brata i 
zgubienia wszystkich burzycieli, co byli uczestni
kami tey ostatniej rewolucyi, przygniótł tym spo
sobem całą prawie partyą, która chciała wstrzy
mać przedsięwzięcia Moskali i rozpocząć wroynę. 
Mniemaiąc się wtedy wzmocnionym na tronie, 
przestał bydź okrutnym: nie był odtąd iak tylko 
łakomym, niedołężnym i rozkoszującym. V\ szeł- 
kie intéressa prowadzonerrd były podług woli fa
worytów i Sułtapek. Rozmaite przystępy, które 
umieli sobie do Seraiu iednać wysłańcy Karola i 
Piotra, wpływały koleyno na wszelkie rezolucye 
Dywanu. Wreszcie tamci przemógłszy, Ministro
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wie Ottomańscy zostali przez te intrygi wciągnię
temu w przedsięwzięcie, które nay zdrowsza poli
tyka dyktować im była powinna. Turcy wzięli 
się do oręża. Dokazano tego, iź powzięli obawę 
aby Polska niezostała Prowincyą Moskiewską: a 
Piotr w nieszczęśliwcy kampanii zamknięty nad 
brzegami Prutu przez armią Ottomanską, zale
dwie ocalił wolność i życie swoie przez zupełne 
opuszczenie wszelkich założeń nad Czarnem Mo
rzem, przez zwrócenie zdobytego portu, i przez 
przysięgę, iż natychmiast i na zawsze woyska 
swoie z Polski wyciągnie. Przysiągł, iz nigd_\ Mo
skale mięszać się nie będą do interessów tey Rze- 
czypospolitey: traktat, który został zasadą prawa 
publiczuego tych krain.

Tym czasem Polska na caley swoiey przestrze
ni stawiała tylko widok spustoszenia i gruzów. 
Naypięknieysze prowincye zapełnione były nie- 
uprawnemi polami i puszczami. Lud wieyski nię 
miał iak korę drzew do życia. August i Sasi sami 
tylko byli cudzoziemcami pozostalemi w Rzeczy- 
pospolitey; i ten Monarcha, uwolniony wreszcie 
od straszliwego nieprzyjaciela i od protektora ró
wnie obawę wzbudzającego, natychmiast odno
wił proiekt uiąrzmienia Polaków. Obrocie powa
gę swoiu w samowolną władzę, zdawało się iemu 
równie iako i Ministrom iego, iedynem lekar
stwem na klęski, których Polska doznała. Zosta
wszy naczelnikiem konfederacyi, ktorey partya ie
go związała dla przywrócenia iego, tytuł ten słu
żył mu za pozor wymawiaiący od zwołania Sey- 
mu. W oyska Saskie rozłożone po Prowincyach, 
utrzymywały się tam z kontrybutyow nakłada
nych za samemi iedynie Dworu rozkazami, i wy
bieranych przez exekucye woyskowe. Proiekt, 
który \y sposobie nieoznaczonym zakładano sobie



84 H I S T  O R V A

do wykonania, skoroby się uyrzano w dostate- 
czney sile nadania pewnego kształtu teytyrannii, 
był zwołać naród, i wymusić na nim zezwolenie 
aby woyska Saskie wcielonemi zostały w woyska 
Rzeczypospolitey. Te wroyska rozrzucone ihałe- 
mi oddziałami, doznawały powszechney nędzy; 
ale chodziły od zamku do zamku wydzierać'Szla
chcie szczątki ich maiytku, a dwór wśród zby
tków stolicy, pogardzaiyc skargami, reklamacya- 
mi i mruczeniem, zaymował się tylko rozrywka
mi i festynami. Przepych iegb i zabawy zdawały 
się naygrawać klęskom publicznym. Możni, bar- 
dziey oszczędzani aniżeli prosta Szlachta, łatwo 
zyskiwali uwolnienia, bydź przez naturalny Gene
rałów uległość względem dworaków pilniey do- 
siaduiycych i przypuszczonych do wszelkich Króla 
rozrywek, b|dz przez kunsztowny politykę która 
podsycała ich oboiętność na ucisk oyczyzny, i 
oszczędzała ich wtedy, aby ich kiedyś pewniey 
zgnębiła.

Oburzenie prostey Szlachty wybuchło wreszcie 
przez zamordowanie kilku z tych po królestwie 
rozrzuconych Saskich oddziałów'. Było to hasłem 
woyny, która ze wszech >stron wszczęła się mię
dzy woyskami Króla i Szlachty Polsky. T a , tu 
skoniederowała się z zapałem po wszystkich Pro- 
wincyach. Ale trzeba było ośmnastu miesięcy aby 
konfederacya stała się powszechny; ukształto
wała się ona wśród niezliczonych małych utar
czek. Kawalerya Saska napastowana w swoich 
przechodach, w swoich leżach, wszędzie otacza
na nieprzyjaciółmi i wszędzie prawie podchwyty
wana, zastawiała nadaremnie swy karność i swe 
męstwo naprzeciw niezmordowaney szybkości ka- 
waleryi Polskiey. Niedługo ze szczętem prawie 
została zniszczony. Moznieysi Panowie Polscy, co
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po większey części służyli zrazu zamiarom dwo
ru, a potem zostali oboiętnemi miedzy Narodem 
i Królem, musieli nareszcie złęczyc się z prosty 
Szlachtę. Ten którego Konjederacya obrała Na
czelnikiem, wart iest aby został poznanym; był 
to prosty Szlachcic, nazwiskiem Ledochowski. 
Od czasu domowey woyny, i pod podwóynem pa
nowaniem Stanisława i Augusta, nie chwycił się 
partyi żadnego z tych dwóch rywalów. Odrzucił 
równie ich dobrodzieystwa; a w cięgu długich i 
krwawych rozterków, mieszkaięc zawsze w swych 
dobrach, te tylko przyimował urzędowania, do 
których go podnosiły głosy spółziomków; zawsze 
obierany, iuź na Trybunałach, iui na Seymikach, 
iako polubowny Jednacz, lub iako Radca Pro- 
wincyi; bogaty i bezdzietny, rozrzędził wcze
śnie wszystkie swe dobra dla krewnych, kościo
łów i ubogich. Ale skoro uyrzał, i i  Rzeczpospo
lita iui ma zostać uiarzmionę; natychmiast przez 
miłość wolności, która w nim przemagała nad fa
milię, nad czułościę dla biednych, a ( co iest 
rzadsza ) nawet nad naboinościę, odwołał wszyst
kie swoie zapisy, wzięł się do broni, i u iył całey 
fortuny swoiey na utrzymanie woysk skonfede- 
rowanych. Opierał się stale tym, co w tych no
wych zamieszkach posuwali zaciętość az da chęci 
odięcia po drugi raz korony Królowi Augustowi; 
a zawsze oboiętny względem wyboru Króla, nie 
miał nic innego na myśli, iak tylko wolność i po- 
kóy swoiey oyczyzny.

August i Ministrowie iego, na pierwszę wiado
mość o tych powstaniach, które dla nich tylko 
samych niespodzianemi były, zamiast uznawać 
w nich oburzenie powszechne i nieuchronny sku
tek ucisku, nie szukali tam iak tylko spisków ta- 
iemnych i podstępów kunsztowney kabały. Gdy



spostrzegli, źe to poruszenie miało zostać iedno- 
myśłnem, Wystawiali sobie, i ź im się sapia z sie
bie podawała w ręce sposobność zwinięcia szczą
tków woyska Polskiego, i podbicia narodu bun
towniczego. Nareszcie, wplątawszy się w to pized- 
sięwzięcie, August maiąc iuź bydź zwyciężonym, i 
zaiątrzony źe ustępować musiał poddanym swo
im, przedsięwziął uciec się pod protekcyą Cara. 
Mniemał, iż powaga iego inniey będzie obrażo
ną przez poddanie się tak niebespieczuemu Pro
tektorowi, aniżeli żeby przez resztuiący czas swe
go panowania miał bydź wystawionym na niena
wiść narodu, który zostałby wolnym po tak upor- 
nycli usiłowaniach dla uiarzmienia iego czynio
nych.

Z swóiey strony, zostawali skonfederowani w 
obawie, aby Piotr nie mniemał, iż te nowe po
ruszenia podnieconemi były przez spólńych Au
gusta i Moskwy nieprzyiacioł: starali się więc 
uprzedzić Cara na swą stronę. Jakozkolwięk 
gorliwemi byli ó wolność, czuli iednąk, źe tylko 
przez to niebespieczne pośrednictwo mogli swoie 
uzyskać oswobodzenie. >

Ani Król, ani Naród, przez wzaiemną nieufność, 
niechciał rozbroić się pierwey. Każda strona 
miała obawę widzieć się bez obrony wystawioną 
na łaskę drugiey; i poiedrianie było niepodo- 
bnem, chyba pod gwarancyą od obydwóch ró
wnie szanowaną. Traktat Pruteiiski nie pozwa
lał Piotrowi utrzymywać równowagi ręką zbroy- 
ną; a więcey iak 60 tysięcy Turków zebranych 
nad iego granicą, przymuszało go aby swey nie 
zapominał obietnicy. , Ale Turcy znayduiąc się 
w teyźe samey epoce zaplątanemi w nieszczęśliwą 
woynę przeciw domowi Austryackiemu, i przyna
gleni przez częste porażki do ściągania postępne-
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eo wszystkich tych woysk, ośmielili Cara aby 
zgwałcił warunki pod któremi uzyskał pokoy; i 
Moskale weszli do Polski w momencie, gdy kie
ski Turków dochodziły ostatniego stopnia.

Pokóy między Królem i Narodem zawarty } 
pod tem straszliwem pośrednictwem, i wyiscie 
woysk Saskich, obiecane pod g w a r a n c y jn a ,  
wykonanem było natychmiast A tak Polska, 
która w 1673. ocaliła swą wolność przeciw du
mie możnych, albo raczey zachowała swoię anar
chią mimo ich usiłowań, doszła ieszcze ( po tak 
długich klęskach ) do zachowania iey pomimo du
my Króla; iednakźe ze smutny między temi wo- 
ma wypadkami różnicą. W  1673. dokazała tego 
przez poiednanie łatwe i dobrowolne między 
spółobywatelami; gdy natomiast w 1717- ^ało się 
to w obliczu cudzoziemskiego woyska i pod po
średnictwem wszechwładnego Ambassadora. Pier
wszą rażą wyszła z wewnętrznych niezgod na pole 
zwycięstw; gdy w terażnieyszem zdarzeniu wymę
czona i znużona, a na wszystkie zamachy dumne
go sąsiada wystawiona, wpadła znowu w długą 
spokoyność, która posłużyła bardziey do osła
bienia iey sił, aniżeli do ich odzyskania. Trzeba 
było także, dla nadania mocy prawa wszystkim 
rozporządzeniom które na tym ziezdzie  ̂zapadły, 
odnowić przykład w 1673. dany, złozyc Seym. 
z sameyże Pmdy Konfederacyiney, umowie się 
wprzód że powszechne milczenie zastępować bę
dzie mieysce iednomyślności, i zapobiedz przez 
ten sposób, aby iedno tylko sprzeciwienie się me 
zerwało traktatu i nie wstrzymało- utworzenia 
Konstytucyów, które miały wrócić wolność 1 pokoy.

Kierownicy tey n egocyacy i, dokazali pom im o 
przytom ności A m bassadora M oskiew skiego, ze  na 
tym Kongressie m iędzy Ministrami Króla i ł  ełno-
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mocnikami Szlachty, zaszły niektóre urządzenia 
korzystne dla momentalney spokoynośei oyczy- 
zny. Oszukali tern łatwiey złe chęci Moskwicina, 
ze rozum iego ukształcony pod despotyzmem, 
nie dostrzegał momentalney użyteczności tych 
urządzeń: i ten Ambassador widząc poźniey iak 
po tylu poruszeniach głęboka następowała cisza, 
żalił się iż uwiedzionym został. Ziem wszystkiem 
pomiędzy temi rozporządzeniami, którym Rzeczpo
spolita winna była zwrot długiey spokoynośei, 

_ znaydowrały się i takie, które miały onę poźniey 
wystawić na ostatnie niebespieczeństwa. Takiem 
było zmnieyszenie obydwóch woysk, Polskiego i 
Litewskiego. Dla zapobieżenia nieustannym ro
koszem tych woysk, które po tak ćzęstem zry
waniu Seymów, zostawały nieraz bez płacy, i dJa 
zmnieyszenia razem powagi Hetmanów którey nad 
woyskami dowolnie wykonywać musieli, ustano
wiono sposób stały ich płacy i składu. Oznaczo
no ich służbę, upewniono leże.. Ale nie można 
było tak korzystney osięgnąć zmiany, iak tylko 
przez niebespieczną reformę. Tak woyska, które 
podług dawnego składu, chociaż niedokompleto- 
wanego ,.wynosiły go tysięcy, zwinięto w ówćżas 
do ośmnastu. Szlachta,dumna z ocalenia wolno
ści, spuściła się płocho na swe własne siły w o- 
bronie kraiu. Nierostrópny Naród [ który dał się 
rozbroić w chwili, gdzie nowe niebespieczeństwa 
miały mu zagrażać bezustannie; który obronę 
swoią powierzył iedynie prawie pospolitemu ruszeniu, 
wtedy właśnie gdy wszystkie inne narody uzna
ły słabość tego środka i zarzuciły iego używanie. 
Z swey strony zwolennicy Dworu patrząc przez 
szpary na to zwinięcie, podchlebiali sobie, że za 
naypierwszem niebespieczeństwem Polska wzywać 
będzie pomocy woyska Saskiego, i że Król doy-
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dzie tym sposobem do urzeczywistnienia układów 
swey ambicyi. Skoro te wielkie intéressa ukoń- 
czonemi zostały i Polska do spokoyności wróęiła, 
Leduchowski Marszałek Konfederacyi i Seymu, 
z orszakiem znamienitszych Skonfederowanych, 
prezentował się Królowi mówiąc: „ Stawamy przed 
„ Waszą K. M. śmiało, nie spuszczane na dół 
„ oczu naszych, bo nic sobie do wyrzucenia nie 
„ mamy. Bodaybyś W . K. M. mógł żyć w długie 
„ la ta , i łaskawiey odtąd nad nami panować! „ 
Poczćm wyiechał natychmiast, aby na Prowincyi 
rozpoczął znowu dawnieysze życie prostego oby
watela.

August zrzekaiąc się wtedy zamysłu ujarzmie
nia narodu przez przemoc, starał się odtąd ze
psuć go tylko i omamić. Wspaniały przez chara
kter i przez politykę, przebaczył wszystkim nie- 
przyiaciołom swoim. Woyska iego zostały roz
puszczonemu Sam oddał się zniewieśeiałości i zby
tkom. Naypięknieyszy swóy regiment dragonów 
darował iednemu z nayniebespiecznieyszych są
siadów, Fryderykowi Wilhelmowi Królowi Pru
skiemu, w zamian za 12 wielkich porcellanowych 
naczyń. Dwór,iego był pełen przepychu i pole
rowany. > Skłonność iego do wszelkich roskoszy, 
czyniła go równie sławnym iak i przemiany iego 
fortuny. Polacy, których obyczaie są łatwo przey- 
muiącemi, poddali się wszystkim niebespiećzeń- 
stwom zaraźliwego przykładu i i ieźeli pierwsze 
lata tego panowania zwiększyły nieład kraiowy, 
tedy następne dodały do tego niebawem nierząd 
obyczaiów. Damy Polskie żyły aż dotąd w skrom
ności i odosobnieniu; i gdy w przeszłym wieku 
żona Kazimierza, wychowana na dworz.e Francuz- 
kim, przyniosła iego obyczaie do Polski, a dla 
upewnienia swoich widoków użyła zręczności ko
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biet i zwodniczey ich władzy; wiadonjo iest przez 
tąiemne owego czasu powiastki, ze nayzręczniey- 
sze nawet z pomiędzy nich, nie umiały wykony
wać tey straszliwey władzy iak tylko na sercach 
swych mężów. Teraz nakoniec poznały całą iey 
rozległość. Zwabione na Dwór przez wspaniałość 
festynów, oddały się łaskom i intrydze. W pły
wały do nominacyów' na wszystkie urzędy; ich 
zaś rywalki, pozbawione nadziei używania na 
Dworze równegoź kredytu, miały sobie za chlu
bę zachęcać po Prowincyach stronników wolno
ści. Gdy zrywanie Seymów zdawało się zawsze po- 
trzębną naprzeciw ambicyi Króla ostrożnością, i 
gdy Polacy nie łączyli się 'wcale w iedno narodo
we ciało, więc każdy odłącznie przeymował część 
tego nagłego postępu, który u innych narodów 
czyniły zbytek, społeczność i łatwe w przeymo- 
waniu obcych wzorów obyczaie. Jednakowoż nie 
dopuszczali żadnego z tych postępów, które czy
niła administracya publiczna. Gdzie indziey wszę
dzie doskonaliły się kunszta woienne, wszystkie 
ludy Europy uczyły się woiować, iak to czynili 
Grecy i Rzymianie. Granice wielu Państw naie- 
zały się fortecami. Wybieranie i administracya 
podatków uwaźanemi były iako umieiętność głę
boka: a zręczność w handlu stawała się źródłem 
potęgi. Sami tylko Polacy zachowali wszystkie 
dawne zwyczaie; a z pomiędzy tylu odmian wpro
wadzonych do Europy, iedna tylko grzeczność 
i zbytek wprowadzoną do nich została. Podwa- 
kroć ocaleni od ambicyi sąsiadów swoich, raz 
przez traktat Oliwski, drugi raz przez traktat Pru- 
theński, mniemali się bydź bespiecznemi pod po- 
dwóyną Francyi i Turcyi protekcya. Nawyknęli 
polegać co do swey obrony na wierze tych tra
ktatów, a bardziey ieszcze na zazdrości wzaie-
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mney -wielkich siebie otaczaiących Państw. Ta
kowe ich ubespieczenie utrzymywała owa niebe- 
spieczna opinia, źe wolność ich będąc potrzebną 
dla systemu równowagi Europeyskiey, gdyby z ie- 
dney strony byli napastowanemi, tedy zewsząd 
zbieganoby się dla ich obrony, i Polska chełpli
wość ieszćze ńadymała się nieiako ztąd, źe cała 
Europa czuwała nad bespieczeństwem Rzeczypo- 
cpolitey.

Wsamey rzeczy, skoro tylko Turcy uyrżeli się 
uwolnionemi od nieszczęsney wToyny którą prze
ciw domowi Austryackiemu popierali, natychmiast 
woyska ich wróciły szybko do Prowincyi Rossya- 
nora sąsiedzkich: zaczęb znowu wymagać od Cara 
aby wykonał traktat zawarty nad brzegami Pru- 
thu. Piotr I. od czterech lat nieustannie szukaią- 
cy nowego pozoru dla zostawienia woysk swoich 
w Polsce, wyciągnął ie ztamtąd w owey epoce, i 
przeniósł one do Azyi, gdzie zaiął się ¿mbicyą 
panowania na Morzu Kaspiyskiem, i zdobycia 
Prowincyów Królestwa Perskiego, toź morze ota
czaiących.

9 ‘
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KSIĘGA TRZECIA.

G d y b y  tron Rossyiski był dłużey zaięty prze» 
którego z owych Xiąźąt władzo -żądnych, zrę
cznych do uchwycenia wszelakiey pory iaką im los 
podaie, zdaie się ze nieszczęsny kres Polski w ów- 

' czas ieszcze byłby dopełniony. Piotr posiadłszy 
wszystkie północne Prowincye tego' Królestwa, 
które dawniey iego posiadał współzawodnik, chciał 
poyść za iego przykładem, odesłać Augusta do 
Saxonii, i Polaków do własney swoiey powrócić 
słabości. W  ostatnich miesiącach życia swoiego, 
przywłaszczył sobie tęż sąmą politykę którą się 
rządził Karol XII. z niezmierną iednak różnicą, 
iaką naturalnie Charakter tych dwóch panuiących 
musiał zdziałać koniecznie w podobnym zamiarze; 
pierwrszy by? gotów zgwałcić wszelką wiarę pu
bliczną dla uskutecznienia swoiego przedsięwzię
cia, do którego dążył: drugi przez popęd surowey 
cnoty i niewzruszoney sprawiedliwości; lecz zby
tek piiaństwa i lubieźności, czyli raczey nieprzer
wany ciąg podobnych zbytków, zawczesną śmierć 
przyspieszył Prawrodawcy Rossyi; i aby wprowa
dzić tęż samą politykę na tron Rossyiski, trzeba 
było blisko lat czterdziestu, i pasma naydziwa- 
cznieyszych połączeń. Zostawał swoim następ
com ogromne Państwo, ustalone panowanie, ale 
razem i to wszystko co tylko do zniewiesciałosci 
I zepsucia ich służyć mogło. Na Dworze samowła
dnym, panuiący zawsze charakter swóy nadaiąc 
rządowi, nic w swoim nie idzie porządku, wszyst
ko od iednego do drugiego zmienia się panowa-
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nia. Często pod iednym panowaniem tyle się ró
żniących od siebie liczy Administracyi, ile się wi
dzi pozostających i upadaiących Faworytów i Mi
nistrów. Osobliwsze zatym czytelników oczom 
przedstawiać się będą widoki. Z iedney strony 
Polska nie będzie iuź więcey miała obyczaiów 
swoiego rządu, ani nawet takowych, któreby ia- 
kieźkolwiek uszanowanie dla iey bezrządu utrzy
mać zdołały; z drugiey strony Rossyanie także 
me będą mieli więcey geniuszu do ich ambicyi 
stosownego. Lubo wprawdzie nie przestaną uwa
żać tey Rzeczypospolitey za kray, który kiedyś 
podbić maią, lecz iest to cel przedsięwzięty bez 
środków, nie wiedząc któremi do niego doydą dro
gami. Przeciwne intrygi będą następnie przyczy
ną uskutecznienia sprzecznych zamiarów. Zmia
ny więc ich rządu dla tego więcey wpływu mieć 
będą na los Polski, aniżeli na los własnego ich 
państwa. Ta Rzeczpospolita wystawiona na wszel
ki nieład swoiego bezrządu, uczuie ieszcze wszyst
kie gwałtowne poruszenia obcego samowładztwa; 
i te wielkie wypadki które opowiadać zamyślam, 
zrozumianemu bydźby nie mogły, gdybym do ich 
opowiedzenia nie przydał szczegulów rewolucyi, 
intryg i obyczaiów Rossyiskiego Dworu.

Fortuna wybrała w ostatnich klassach, czyli 
raczey za klassami społeczeństwa panuiącą i Mi
nistrów, co na całe Piotra Wielkiego nastąpili 
panowanie. Katarzyna urodzona z matki, która 
nigdy zaślubioną nie była, zaślubiona żołnierzowi 
Inflandzkiemu, służącaXiędza Szwedzkiego, potym 
nałożnica Generała Rossyiskiego, przeszedłszy 
w ręce Cesarza w momencie gdy ią pierwszy raz 
uyźrzał, poźniey towarzyszyła mu w iego pra
cach, iako nayulubieńsza z iego kochanek, po 
wydaniu na świat dwoyga dzieci, za prawą ogło-
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szona została małżonkę; i geniusz iey posadził 
ią na tronie, do którego ią piękność zbliżyła. 
Ministrem iey był Generał, go pierwey iego była 
nałożnicą, Menźyków, który w dzieciństwie na 
dziedzińcu pałacu błaznowaniem swym bawił żoł
nierzy Gwardyi; dnia iednego zabawił i Cesarza 
patrzącego oknem, zawołany odpowiedział mu 
dowcipnym żartem, poczym był zrobiony paziem, 
stał się faworytem, otrzymał downdztwo nad woy- 
skami, kilkakrotnie podczas podroży swoiego 
Pana na Jego mieyscu rządził państwem, i tak 
iak powiadano-, znacznych nabył dóbr, że iadąc 
od Rygi przez Inilanty aż do Derben w Persyi, 
wszędzie w swoich nocował dobrach. Ta długa 
łaska iuż była przes'zła, kiedy Piotr umarł; lecz 
śmierć tu poprzedziwszy ostatnie skutki niełaski, 
maiąc ieszcze w ręku swoie urzędy, natychmiast 
i ich powagę odzyskał. Wziąwszy dowodztwo ia- 
ko pierwszy Feldmarszałek nad woyskami, roz
kazał otoczyć dom w którym się Senatorowie 
zgromadzili byli, dla naradzenia się komuby od
dać koronę, postawił się na ich czele iako pier
wszy Senator, i przymusił ich do zostawienia rzą
du w ręku Katarzyny. W tedy iego duma pomna
żając się w miarę iego władzy, użył woysk Ros- 
syiskich do nayścia d la , siebie samego Xięstwa 
Kurlandyi zawisłego od Polski. Tak więc pod 
tym nowym panowaniem, sam interes Ministra 
faworyta wprowadził państwo Rossyiskie do szcze
gólnego przedsięwzięcia przeciw Prowincyi Pol- 
skiey, i zamiar który w obszernieyszych był za
częty widokach, ambicya iego osobista ścieśniła, 
i do własnego tylko zastosowała wyniesienia.

Xięstwa Kurlandyi i Semigalii są resztą dawne
go dziedzictwa Kawalerów Inflandskich. W  cza
sie pierwszych napadów Moskali,.kiedy pierwszy
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i-az w środku wieku szesnastego rzucili się na In
flanty, ten zakon iuź się zbliżał do swoiego upadku. 
Przyiął on był reformę, która w tym samym cza
sie tak wiele kraiów oddzieliła od Kościoła Rzym
skiego : Kommenderye nawet i tron sam stały się 
dobrami oyczystemii dziedzicznemu Podobna od
miana nie zrobiła się bez wielkich zakłóceń, i ten 
nowy kray znayduiąc się wtedy bez obrony, Xią- 
źę i Szlachta, którym wkrótce z wszystkich ich 
posiadłości zostały się tylko Prowincye Kurlan- 
dyi i Semigalii, dla utrzymania tychże żądali po
mocy woysk Polskich. Xięztwa te stały się len- 
nością Rzeczypospolitey z warunkiem, że kiedy 
linia Xiążęca wygaśnie, staną się iey Prowincyą, 
i będą podzielone na Woiewodztwa, ażeby tym 
samym sposobem rządzone były iak inne kraie 
Rzeczypospolitey. Wypadek takowy traktatem 
przewidziany, iuź był bardzo bliski uiszczenia się. 
Ostatki Xiąźę wiekiem obciążony, chorowity, bez
dzietny, wróciwszy się do religii Katolickiey, i z tey 
przyczyny poróżniony z Szlachtą swoiego Xię- 
stwa, oddalił się do obcego miasta, i tam całkiem 
albo swoią słabością, albo nabożeństwem zatru
dniony, równy miał wstręt do pracy rządzenia, 
iako i do małżeństwa. Kurlandczykowie z żalem 
patrzyli na zbliźaiącą się chybię, w którey ich 
oyczyzna stać się miała Prowincyą Polską, ich bo
wiem religia iest odmienna od religii panuiącey 
w Rzeczypospolitey, ich ięzyk i obyczaie są inne. 
Z Niemców pochodząc, ich starożytne zachowali 
obyczaie. Zwyczay nawet poiedynków w dawney 
swoiey utrzemuie się -wolności. Zyiąc w zupełney 
niepodległości swoiemu Xiąźęciu, żadnego mu nie 
opłacaią podatku, i owszem przeciwnie zyskuią 
z dóbr Xiąźęcych dawnych Kommenderyi, gdyż 
takowe im koniecznie zadzierzawiane zawsze bydź
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muszą, Szczupłość kraiu nie dozwalając im utrze- 
mywać woyska, w zagranicznych służą woyskach: 
lecz takowy rodzay choroby narodowey, który się 
tylko leczy ukontentowaniem oglądania przed
miotów, co się widziały w dzieciństwie, prawie 
zawsze ich ogarnia; wielu iednak wraca umierać 
do swoiey Oyczyzny. Szlachta ta lękała się aże
by pod nowe poddaną nie została prawa. Juz na 
Seymie zgromadzonym w Warszawie w Roku 1726, 
pierwszym który od dawnego czasu szczęśliwie się 
ukończył, Polacy spodziewaiąc siębliskiey śmier
ci starego Xiązęcia, uradzili podzielenie tego Xię- 
stwa na Woiewodztwa. Wysłali Kommissarzy do 
Mitawy stolicy Kurlandyi, dla zaprowadzenia no- 
wey formy rządu. Kurlandczykowie temu oparli 
się zamiarowi, ustanowili na swoim Seymie wybór 
nowego Xiąźęc.ia, z oddaniem na przypadek po- 
przedmcze następstwła ; a chcąc oddzielić interes 
Króla Polskiego od interessu Rzeczypospolitey, 
ofiarowali zgodnie koronę Maurycemu Hrabiemu 
Saxonii, iego naturalnemu synowi. Tento sam 
Hrabia Saski poźniey stał się tak sławnym przez 
swoie woyskowe przymioty. Menzykow utrzymy
wał Kurlandczyków w takowym rodzaiu buntu; 
lecz chciał ten tron dla siebie samego pozyskać. 
Młody Hrabia Saski odpowiedział fortuny powo
łaniu, przymuszony bronić się dwom potęgom, 
z których iedna, uźywaiąc powagi praw, uzna
wszy go za buntownika, na głowę iego położyła 
cenę, a druga nie maiąc iak tylko przemoc za 
sobą, rozkazała licznemu woysku wkroczyć do 
kraiu, odważył się iednakowoż prowadzić woynę. 
W  geniuszu swoim znalazł sposoby, cofnył się 
z sławą wtedy, kiedy iuz inne nad ten nie pozo
stały sic środki, zachowuiąc swoie prawa, ieźeli 
ie miał/i to śmiałe lubo niebespieczne przedsię-

wzię-
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Wzięcie, by ło  początk iem  nabyw ania św ietnego 
im ienia, które go  nieśm iertelnym  czyni.

Menźykow rozumiał się iuź bydź panem tego 
Xięstwa, i oczekiwał tylko śmierci starego X.ią- 
zęcia dla dopełnienia swoiego przywłaszczenia. 
Lecz wyniosłość tego faworyta, podnosząc się 
zawsze w miarę iego władzy , w samey Rossyi nie
szczęśliwy znalazła koniec.

Śmierć Katarzyny zostawiła tronRossyiski dzie
cięciu jedenastoletniemu, wnukowi Piotra I. Pod 
tym nowym panowaniem Menźykow ieszcze mo- 
źnieyszy w kraiu, chciał zaślubić córkę swoią 
z młodym Carem, a syna z siostrą tegoż Monar
chy ożenić. Takowe podwoyne małżeństwo ie
szcze nierównie mocniey w familii iego panowa
nie zabespieczać zdawało się. W  tych wydarze
niach lekka choroba zatrzymuiąca go dni kilka 
w domu, ułatwiła nieprzyiaciołołn iego przystęp 
do młodego Cara, i niestateczność dziecięcia, sta
rego zgubiła Ministra. Nie mam potrzeby wyli
czać z iak licznym i wspaniałym orszakiem był 
z Petersburga prowadzonym, bądź źe tym spo- 
sposobem chciano utrzemać lud, od którego był 
wielbionym, bądź źe miano ieszcze wzgląd na 
ostatek dla niego przyiaźni młodego Cara. Lecz 
iak skoro za miasto wyiechał, ta cala zniknęła 
okazałość, straż się tylko została. Zaprowadzo
ny zo9tał z dwoygiem swoicłi dzieci w' okolice dzi
kie, gdzie aź do śmierci wr pracy rąk własnych ul
żenia wspolney nędzy szukać przymuszeni byli.

Sprawcy iego upadku Xiąźęta Dołgorukowie, 
nastąpili na iego zaufanie i na wszystkie zamiary, 
tak co do Kurlandyi, iak i co do tronu Rossyi- 
skiego; na próżno liczna familia tknięta przeczu
ciem, proźbami swemi od tego wstrzemac ich 
usiłowała. W  tym albowiem kraiu całe familie 
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bywaiąc zaiste w niełaski, każdy się lęka i drży o 
siebie samego , widząc swoiego imiennika wrstępu- 
iąęego na stopień faworyta. W  naypomyślniey- 
szych dumy powodzeniach, zawsze skryty prze
strach mięsza się do radości. Wpośród przygo
towań ' podwoynego małżeństwa dwoyga dzieci 
tych Ministrów faworytów,, nieszczęścia któremi 
zagrożeni byli, zbliżyły się przez śmierć młodego 
Cara i całego iego dworu. Tron został próżny. 
Wiedzieć należy, ze tylko wola ostatniego Mo
narchy w Rossyi porządek stanowi następstwa; 
która to wola ogłoszoną nie była. Chcąc dobrze 
poznać wewnętrzne poruszenia tego dworu, nie- 
oddzielny maiące związek z ninieyszą historyą, 
wiedzieć potrzeba, że dom Carski składał się 
tylko z czterech Xiężniczek, z których dwie spło
dzone były z Katarzyny i Piotra; lecz ieszcze 
przed ich zaślubieniem, starsza nawet zaślubiona 
Xiażęciu Holsztyńskiemu, w ten czas przytomna 
nie była. Inne dwie były Synowice Piotra, córki 
brata iego starszego; równie i te pod ten czas 
w Rossyi nie znaydowały się: Piotr przez polity
kę swoię szukaiąc związków zewmątrz, wydał ie 
za małych Xiążąt zagranicznych, pierwszą za Xią- 
zęcia Meklemburskiego, człowieka łakomego j 
okrutnego, z którym się rozwiodła, drugą za Xią- 
źęcia Kurlandzkiego , po którym od dosyć dawne
go owdowiała czasu. Następne rewolucye wszyst
kie te cztery Xiężniczki albo ich potomków w ko
lei do panowania wyniosły.

W  chwili kiedy tron osadzony nie był, Dołgo- 
trukowie naystarszy dom Rossyiski, widząc się na 
czele interessów i dworu, umyślili na zawsze uwol
nić swoią oyczyznę od obmierzłego iarzma fawo
rytów, co z niewolników szli na Ministrów, i od 
obmierźleyszego ieszcze iarzma cudzoziemców,
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Jktófzy kupami przybywali do kraiu, dla naućza- 
^nia i podbicia Narodu Rossyiskiego. Ułożyli więc 

warunki, pod któremi koronę ofiarować mieli. 
Nie chodziło o ustanowienie wolnego rzędu, ale 
tylko o przymuszenie samowładztwa do powrotii 
do dawnych obyczaiów. Ustanowili : ze nowy Mo
narcha nie będzie mógł rozrządzać ani wielkiemi 
urzędami, ani“ dochodami państwa, bez zezwole
nia “rady wybraney z pomiędzy dawnych kraiow- 
■ ców. Po długim namyślaniu się, oddali koronę 
linii starszey, lecz w nienaturalnym porządku. 
Wysłali do Xięzny wdowy Kurłandzkiey otiaru- 
ięc iey koronę, która zaięta iedynie swoiemi roz
koszami, z miernych źyiąc dochodów w swym. 
Xięstwie, nie powzięła nigdy ani nadziei ani ł i- 
dncy panowania żądzy. Anna podpisała ślepo 
wszystkie iey podane ■ warunki, i wyiechała z Ma- 
tawy otoczona mnogością Szlachty Kurłandzkiey, 
którą do niey nowa przywięzywała fortuna. Ta
kowym to sposobem los zaczął mieszać intéressa 
Kurlandyi z interessami Rossyi, i wydarł prawie 
całkowicie tę lenność Rzeczypospolitey Polskiey.

Ta XięŹRiczka stawszy się Carową, pod warun
kami , które iey tylko zostawiały moc ograniczo
na, nie omieszkała odzyskać władzy samowła
d n y . Lubo szczegóły tego wypadku są obcemi 
przedmiotowi o którym piszę, lecz są tak nad- 
zwyczaynemi, tak widoczną oznaczaią różnicy 
z obyczaiami Polskiemi, ze spodziewam się, iz 
opowiedzenie onych ( tak iak ie sam na mieyscu 
widziałem i od naocznych nauczyłem się świad
ków ) roskosz czytelnikowi sprawi.

Przyiechawszy do Moskwy Anna od całkiego 
swoiego orszaku odłączona została. Xiązęta Doł- 
uorukowie dawali na nię ścisłą baczność. Nigdy 
nie było chwili ażeby ieden z nich naymnieyszych

7 *
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iey nie spostrzegał kroków. Lecz mała Szlachta ,, 
Rossyiska, którą ubóstwo od gwałtownych sarno- 
władztwa zabespiecza ciosów,, i lj.tóra powtarzać 
zwykła, ze woli mieć iednego pana iak pięciu- 
dziesiąt tyranów, cudzoziemcy dla których du- 
mney żądzy dwór został zamknięty, sto tysięcy 
niewolników zaludniaiącychtę stolicę, którzy z ża
lem patrzeli na upadaiącą powagę samowładną, 
co ięh pocieszała trzymając ich panów w równym 
im upodleniu, wszyscy nakoniec połączyli się 
w zamiarze powstania przeciwko nowemu rządo
wi, Znaleziono sposobność oddania listu Caro- 
wey; w którym iednego tylko po niey żądano 
kroku, aby nazaiutrz w oznaczoney godzinie po- 
ka 4 ia się w oknach pałacu. Dołgorukowie nie
dostatecznie o spisku uwiadomieni, nie przeni
knąwszy co zamyślano, wszędzie podwoili straże. 
Sprzysięźeni dowiedziawszy się o takowey ostro- < 
zności, zadrżeli z boiaźni o skutek swroiegó przed
sięwzięcia, gotowi na wszelkie wypadki, uściskali 
swe żony i dzieci, może wieczne z niemi czyniąc 
pożegnanie. Nieszczęśliwi biegli z tą samą odwa
gą do niewoli, iakaby przystała prawdziwym oby
watelom do skruszenia iey iarzma. Mnogość nie
zliczona zgromadziła się przed oknami pałacu, 
Carowa w nich się pokazawszy z wielkiemi przy- 
ięta została okrzykami. Naczelnicy buntu z zna
czną liczbą ludu, udali się natychmiast do iey po- 
koiów. Przybiegli także i Dołgorukowie, lecz 5U 
poźno. Cały ten lud zgromadzony pod okiem 
Monarchini, iuż nie mógł bydż rozpędzonym. 
Podano Carowey Memoryał, w którym upraszano 
iey w imieniu całego narodu, ażeby panowała z tą 
samą władzą iaką posiadali iey przodkowie. Od
powiedziała, że zobowiązała się przez ugodę zło
żoną w ręku Kanclerza państwa: ten będąc uprze-

I
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sadzonym był przytomny. Rozkazano mu, ażeby" 
jiodał to pismo; i tak warunki podpisane przez 
Carowy dla ułagodzenia samowładztwa, iey ręko
ma przy radosnych okrzykach całego ludu po- 

, darte zostały.
W pływ Dołgorukich upadł razem z ich władzą. 

W  kilka tygodni poźniey wszyscy aresztowani zo- • 
stali, po różnych podzieleni więzieniach, w tako
wych przez dziewięć ięczeli miesięcy, po których 
upłynionych, oyca, stryia, syna, synowca zgro
madzono razem na placu, ażeby ieden przed dru
giego oczami żywo w koło był wpleciony. Tym 
okrutnym przykładem nauczano Moskali iak ma- 
ią cierpliwie znosić cudzoziemców iarzmo. Ta 
wielość ludzi' nadzwyczaynych, owi z wszystkich 
kraiów młodzi awanturnicy, dawniey przez Pio
tra I. sprowadzeni, w wszystkich administracyi 
częściach użyci, teraz pośród niewiadomego ze
starzeli ludu i do wielkich w iakich się wplątany 
znaydował spraw niezdolnego, zaymowali ogól
nie wszystkie naypierwsze mieysca w stanie; a 
pod panowaniem Monarchini do obcych nawy- 
kłey obyczaiów, prawdziwemi Cesarstwa stali się 
panami. Takim był Osterman prezyduiący w Ra
dzie: który był zwykł mówić, iż iego polityki 
było zasadą, nigdy tego nie czynić dzisiay, co na 
iutro odłożyć mógł. Takim był Munich, którego 
czynna dzielność, więcey do woyny przystała, 
co się chlubił, że nigdy tego nazaiutrz nie odło
żył j co w tym samym dniu uskutecznić potrafił. 
Taka nakoniec była owa wielka liczba ludzi sła
wnych , którzy w Europie i Azyi rozszerzali po
strach imienia Rossyiskiego, i przez których^ to 
panowanie stało się naypięknieyszym tego Car
stwa wiekiem. ł

Młody Kurlandczyk Biron, którego wkrótce 
uyrzemy Xiążęciem Kurlandyi, i poźniey po do
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świadczeniu nayokropniey szych nieszczęść, zoh^  
czemy go znowu wyrywaiąCego tenże kray z rąk 
Xiąźąt Saskich, w surowym utrzymywał ich po
słuszeństwie. Nowa Cesarzowa przyprowadziła 
go z sobą. Familia iego naypodleysze w usługach 
Xiąźąt Kurlandzkich zaymowała mieysca. Ścisła 
przyjaźń tey Xiężney, głośno wiadoma, wtedy 
kiedy ieszcze w Kurlandyi mieszkała, nie zdołała 
go pomimo usiłowali między Szlachtą tego Xię- 
stwa umieścić. Zarzucano mu chańbiącą skazę za
pisaną w księgach rycerstwa Rurlandzkiegó, że ta 
familia na zawsze od tego stanu odrzuconą zo
stała, za złożenie fałszywych dowodów. Lecz 
w Rossyi sama łaska dała mu rząd tego państwa. 
B ył to człowiek dumny z sercem dzikim, prze
myślający z zimną krwią nad nayokropnieyszemi 
okrucieństwy, z których iak powiadał, usprawie
dliwiać go miała potrzeba takowego postępowa
nia z ludem Moskiewskim. Tęgość iego chara
kteru ożywiła i wprawiła w sprężystość wszystkie 
części administracyi. Moskale wystawieni na nay- 
okrutnieysze męczarnie, wzgardzeni w własnym 
kraiu, od wszystkich wyższych oddaleni urzędów, 
mieścili się tylko u dworu pomiędzy błaznami; 
ażeby tam wiecznie spodleni wśród śmiesznych i 
gorszących świąt, tych. to właściwych im zabaw, 
chańbiącym zawsze byli igrzyskiem.

W  pierwszych dwóch tego panowania latach, 
ci cudzoziemcy lękali się dworu opuścić. Ubie
gali się oni o ostateczne względy Monarcbini, 
którą-obyczaiów rozwiozłość na podobne ich wy
stawiała zamiary; i ich współ-zalotność przeszka
dzając im się oddalić, i zgadzając się tym sposo
bem z prawdziwym interessem państwa, zdawało 
się ze tylko zatrudnieni byli iego wewnętrznym 
urządzeniem. Ale wkrótce uszczęśliwiaiące poło-
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•^¿enie Birona, wszelką współ-zalotnikom iego od
jęto nadzieię, i każdy z nich szukać musiał for
tuny w świetności swoich zasług. Ten sam czło
wiek, który nie mógł dokazać ażeby był dopu
szczonym do stanu rycerstwa Kurlandyi, nie o- 
mieszkał utworzyć zamiaru stać się iey panem. 
Takowy był stan rzeczy tego dworu, kiedy osie
rocony tron Polski podał zręc.znosc tey kupie 
ludzi wyniosłych, na którą oczekiwali.

Polacy od łat piętnastu żyli w pokoiu, zbyt
kach i miękkości. Rzeczpospolita lękała się w ów 
czas nowych poruszeń. Kłótnia która się na ulicy 
między dziećmi wszczęła, tych niebespiecznych 
wzruszeń była powodem; z czego sądzie nawet 
można, iak drobna przyczyna miała wielki wpływ 
na cały ciąg wypadków. Jezuici założyli swoie 
mieszkanie w Toruniu, gdzie Luterska pannie re- 
ligia, tym gorliwsi, że mieszkali podług ich wyra
zu w schronieniu heretyków, i ieszcze mocniey 
ośmieleni, że w pośród mieszczan mało uważa
nych w Polsce, wychowywali całą młodzież szla
checką. Niektórzy z ich uczniów po odbytey pu- 
bliczney processyi napastowali dzieci luterskie. 
Mieszczanie wmieszali się w kłótnią, i zgromadze
ni w tłumie, odparci byli z obelgą od bram kla
sztoru; roziątrzeni wyłamawszy podwoie tego 
mieszkania, zrabowali kościoł, schańbili wszystkie 
przedmioty świętego obrzędu, i obraz Matki Bo- 
skiey włóczyli po rynsztokach. Cała Polska za
drżała na takową zniewagę. W  tym samym cza
sie Seym się odprawiał, i zerwany nie był. Gorli
wość religiyna wszystkie połączyła umysły. W y
znaczono Kommissyą dla wyśledzenia przyczyny 
zaburzenia i ukarania winnych. Na tymże Sey- 
mie uchwalono ( iakeśmy wyżey powiedzieli) po
dział Kurlandyi na Woiewodztwa. Tak więc fa-

105



i o Ą. H X 5 T O R Y  A

natyzm powszechny, i widoki osobiste, ponieważ 
szio o powiększenie urzędów i szalunek btarostw, * 
przywróciły nakoniec owę pożądaną iedność do 
stałego ciągu Seymu potrzebną, którey żaden in
ny iiiteres stosowany do rzetelnego dobra oy- 
czyzny od dawnego czasu przywrócić nie zdołał. 
Kommissyą wyznaczona do Torunia, naywyższą 
w całey obszerności upoważnioną została wła
dzą. Jezuici byli oskarżycielami. Kommissarze 
zbytniey swoiey gorliwości niebespieczeństwom, 
na iakie młodzież szlachecka wśród zbuntowa
nych mieszczan wystawiona była, nakoniec nie
nawiści, naturalnie w sercach panuiącey szlachty 
naprzeciw prawom miast większych zagniezdzó- 
n ey, uwieść się dozwolili, fsie przestano na tym 
ażeby bunt ukarać, ale chciano się zemścić za 
sprawę Boga. Miasto Toruń zaięte przez woyska 
Polskie, miało smutny widok patrzeć na dwóch 
starców naczelników swoiego Magistratu, bez in
nego występku iak tylko że wcześniey nie zapo
biegli zaburzeniu, tracących na placu publicznym 
swe głowy, i widzieć umieraiących na stosach 
wielu swoich wspoł-obywateli. Dla uwiecznienia 
dwoiakiey tey pamiątki świętokradztwa i kary, wy
stawiono na publicznym placu kolumnę. Obrzą
dek Luterski ogołocony został z wszelkiey praw 
wyższości, iaką w tym iednym mieście nad Kato
likami był sobie przywłaszczył.

Dyssydenci mało liczni, ażeby temu okrutne
mu wykonaniu oprzeć się zdołali, spodziewali się 
że kiedyś wspartemu zostaną od zagranicznych 
■ woysk; Polacy obawiaiąc się tego, byli przygoto
wanemu w potrzebie wziąść się do broni. August 
nie bez przerażenia patrzał na tę liczną kupiącą 
i użbraiaiącą się szlachtę; Monarcha ten wyszu
kując wszystkich zwodniczych sposobów, ażeby
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naród podbić sobie potrafił, nie omieszkał ofia
rować mu na obronę rełigii Katolickiey woysk 
Sasivich, złożonych z Lutrów. Lubo on ie był 
•w znaczney części zmnieyszył w końcu ostatnich 
zamieszać; lecz dla zabespieczenia się przeciw 
w> padkom, korzystając z trwogi istotnie będącey, 
liczne zaciągi w Riemczech robie nakazał. Są- 
dził on się bydź uwolnionym przez śmierć Pio
tra 1. od obowiązków przyjętych pod tą straszną 
gwaraucyą, i niecierpliwie oczekiwał zręczności 
wprowadzenia na powrót woysk swoich do PoL 
ski. Spodziewał się nawet, ze Polacy tak dalece 
swoiemu dadzą się zaślepić fanatyzmowi, iż chę
tnie tak niebespieczuą przyimą pomoc. Lecz wte
dy zadnfe mocarstwo nie miało chęci mieszdć spo- 
koyności tey lizeczypospolitey, wszystkie tylko 
przestały na przełożeniach na stronę Dyssyden- 
tów czynionych. Polacy oburzeni na swoich 
współobywateli, że się ważyli szukać zemsty u 
dworów zagranicznych, myśleli o środkach iakby 
takowey zapobiedz rozwiozłości, która niebespie- 
cznieyszą stać się mogła; chcieli więc przez usta
nowienie nowych praw, uprzedzić niebespieczeń- 
stwo podobnego przykładu. Szło o to ażeby za- 
bespieczyć niepodległość Rzeczypospolrtey, za- 
straszaiąc surowością zakazów, każdego ktokol- 
wiekby się ważył uciekać do pomocy owych nad
to możnych protekcyi. August żałował, iż mu 
się wyśliznęła zręczność wprowadzenia swoich Sa
sów do Polski; ta bowiem nadzieia cał^ iego da- 
wnieyszą ożywiła ambicyą. Odkryto, ze w swo
im nieukontentowaniu chcąc przynaglić konie
cznie Polaków do szukania woysk obcych pomo
cy , podmawiał Hana Tatarskiego ażeby w ich 
wtargnął granice. Ofiarował sąsiedzkim mocar
stwom odstąpienie niektórych prowincyi, ażeby

1Q5
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mu dopomogły do uskutecznienia zamiaru pod
bicia - Rzeczypospolitey, i oddania domowi iego 
dziedziezney korony. Wśród zdarzeń takowych 
śmierć iego nastąpiła. Przemysł Sasów i obłatość 
ich ziemi, rabunek Polski w czasie woyny, i prze- 
dawanie urzędów tey Rzeczypospolitey w czasie 
pakoiu, musiały bydź dla niego niewyczerpanym 
źrzódłem bogactw; gdyż pomimo nadzwyczay- 
nycb wydatków iego panowania, i rozrzutności 
iego zbytku, wybudowawszy w Dreźnie nowe 
miasto, wystawiwszy wspaniałe pomniki, przyo
zdobiwszy pałace swoie tym wszystkim, co tylko 
wysilenie naywybornieyszych kunsztów dostar
czyć mogło, i aby iednym przykładem źe tak rze
knę dać wyobrażenie o reszcie, zgromadziwszy 
w niezmiernych gmachach za czterdzieści millio- 
nów porcelłany, zostawił w swoim skarbie dwa
naście millionów synowi, po obrachunku długów 
zabespieczony kredyt, i trzydzieści i trzy tysiące 
wybornego woyska. Takowe summy, kredyt, 
woyska, i liczni stronnicy, dostatecznemiby byli 
do zabespieczenia mu na bliskiey elekcyi kresek 
Szlachty Polskiey. Lecz inne wydarzenia okoli- ‘ 
czność tę zrobiły nayważnieyszym wtedy w Euro
pie wypadkiem.

Stanisław Leszczyński ów Polak ukoronowany 
przez Karola XII., i potym wywołany z swoiego 
krain, z przytułku do przytułku nosił tytuł kró
la Polskiego; niezrozumianym, losem córka iego 
z łona nieszczęścia stała się- Królową Francuzką. 
Może zdrowa polityka i prawdziwy interes Fran- 
cyi radziły były, aby zostawić Polakom. Króla, 
któryby miał własne siły, i któryby przynaymniey 
w ich nierządzie bronić ich był mocen. Lecz na 
te mądre uwagi zamknięto oczy. Francuzi wzięli 
sobie za punkt honoru oddać oycu swey Królo-
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wey koronę, którą dawniey nosił; ale z przyczy
ny nieporozumień iakie zaszły między Królową a. 
Ministrem wtedy rządzącym państwem, nic na 
ten wypadek przygotowanego nie było. Francya 
żadnego nie utrzymywała związku w Polsce, od 
dawnego iuz bowiem czasu całkowicie zaniedbała 
interessów północy. Jednakowoż znaczne summy 
które rozrzuciła w Rzeczypospolitey, talenta tych 
co w tym działali zdarzeniu, szanowne powody 
pobudzające Polakow do odzyskania swoiey nie
podległości, nakoniec mniemanie o posiłkach ia- 
kich od tak silney potęgi i iey sprzymierzeńców 
spodziewać się należało, wkrótce wszystkich po
łączyły zdania. Polacy w wszystkich Prowincyach 
zobowiązali się przez wzaiemną przysięgę, ze nie 
oddadzą korony iak tylko iednemu z swoich 
współ-oby wateli. Sześćdziesiąt tysięcy zgromadza 
ich się na polu wyborczym, powołuią do tronu 
Stanisława, a przez osobliwość godną iego całe
go życia, wtedy kiedy oczekiwano przybycia ilot- 
ty do Gdańska, na którą wsiadł w obecności ca
łego ludu człowiek zupełne do tego Xiążęcia ma
jący podobieństwo, tak iak gdyby morzem przy- 
bydź miał, on w mieyscu iuż się znayduiąc w mo
mencie iak skoro obranym został, pokazał się. 
Natychmiast ieden z Polaków stawa w środku 
koła i iednym słowem zatrzymuie wybór; lecz 
dał się przecież powszechnym ułagodzić pro
żkom. Opór iego odwołany służy za świadectwo, 
czyli raczey powiem za pomnik wolności, iaka 
panuie w tym wyborze. Sześćdziesiąt tysięcy gło
sów dały powtórnie koronę Stanisławowi; i cie- 
szyli się Polacy widząc nakoniec odradzaiącą się 
ową szczęśliwą iedność swych przodków, która 
mówili nadawała niegdyś szanowną świętość ich 
prawom, a czynom ich woiennym niezwyciężoną 
zgodę.

10 7
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Lecz iuż trzy woyska otaczały granice i gro
ziły napadnieniem prowincyi, ieźeliby się odwa
żono obrać Stanisława. Nowy Elektor Saski wy
prosił u Rossyi posiłki, i lubo prawdziwa polity
ka tego państwa powinna była żądać osadzenia 
tronu Polskiego przez Xiążęcia bez sił i woyska, 
na dworze tym tak iak i na dworze Francuzkim 
intéressa prywatne przemogły nad interessami 
stanu.

Nowy Elektor, który wkrótce imię Augusta III. 
przybierze, dla otrzymania tronu Polskiego, obie
cał Bironowi tron Kurlandzki. Owym zaś ludziom 
wyniosłym kieruiącym rządem Rossyiskim, wska-• 
zywał także nadzieie szafowania wszystkiemi urzę
dami i dobrodzieystwy swoiego królestwa. Z dru- 
giey strony dom Austryacki posiadaiąc w ów czas 
Xięstwo Szlązkie graniczące na zachód z Polską, 
prawie zawsze wdawał się w zamieszki tego kraiu; 
iuż od dwóchset lat używał swoiey polityki do 
powiększenia wpływu Rossyiskiego; i tymczaso
we intéressa zniewoliły ieszcze Cesarza Austryac- 
kiego do tegoż samego zamiaru, ażeby dopoma
gać Elektorowi Saskiemu. Nie było îednakowoz 
żadney przyczyny prawney do nayścia ziemi Pol- 
skiey. Mocarstwa Europy uźywaiąc zawsze mię
dzy sobą prawa mocnieyszego w całey obszerno- 
ści iego barbarzyństwa, usiłui  ̂ pokrywać swe nie
sprawiedliwe gwałty, iakiemizkolwiek pozorami, 
niby to prawnymi; i na początku każdey woyny, 
widziemy wychodzące ogromne fałszów księgi. 
Nie można zamilczeć tych, które wtedy wyszuka
ne były, tym więrey, że poźniey nayokropniey- 
sze za sobą pociągnęły wypadki.

Dwa Cesarstwa złączone ogłosiły się gwaran
tami rządu i praw Rzeczypospolitey. Chcąc ta
kowego prawa wytłómaczyć przywłaszczenie, po-
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trzeba się zwrócić do poprzedniczych wieków, 
w których Szlachta Polska z Szlachtą Węgierską 
wzaiemnie sobie wolność swoię zabespieczyli. Te 
dwa narody częstokroć przez iednego rządzone 
Króla, a zawsze troskliwe o utrzymanie dobrego 
między sobą sąsiedztwa, dały sobie przez trakta
ty wzaiemne prawo, żądania ieden od drugiego 
pomocy przeciwko obcemu lub domowemu nie- 
przyiacielowi, któryby się ośmielił ich naruszać 
prawa. Zmiany czasów zmieniły wszystko. Berło 
Węgierskie przeszło w ręce Cesarzów Austryac- 
kich. Polacy rozerwani domowemi rozterkami i 
długiemi woynami, nie byli w stanie dać pomocy 
uciśnionym Węgrzynom; słowem mówiąc, dawne 
traktaty w wzaiemne poszły zapomnienie. Lecz 
w zdarzeniu teraznieyszym podobało się domowi 
Austryackiemu z nich wnioskować mniemane pra
wo czuwania -w Polsce nad wykonywaniem ustaw, 

t i żądanie nowego wyboru. Moskale idąc za przy
kładem swoich sprzymierzeńców, chcieli Sobie 
także podobną przywłaszczyć władzę. Szukać 
więc zaczęli iey zasad w traktacie pokoiu zawar
tym w R. 1717 między Augustem II. i iego pod
danymi, pod pośrednictwem i zabespieczeniem 
Piotra I .; w traktacie, który miał tylko iedyny 
zamiar uwolnienia ziemi Polskiey z woysk Saskich.- 
Ale Rossya wniosła sobie z niego nowe prawo 
czuwania nad wszystkiemi sprawami Rzeczypo- 
spolitey. Jest to nayfałszywsze naśladowanie wła
dzy iaką Francya i Szwecya po przywróconym po
koiu w Niemczech może tam wykonywać, iako 
gwarantka traktatów Westfalskich; gwarancya 
sprawiedliwa, zgadzaiąca się z wszelkier»i zasada
mi prawa, powszechnego Europy, ponieważ ro
zmaite stany składaiące państwo Niemieckie, mo
gą wydawać woynę, zawierać pokóy, i sprzymie-

t o g t
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rzae się z obcemi mocarstwami. Lecz "przywła
szczać sobie podobny powagę wewnątrz Rzeczy* 
pospolitey, iest to obalać prawo narodów: i ta
kowe systema uciemiężenia nie może mieć inne
go gruntu, iak owa barbarzyńców maxyma: „ nie
szczęście zwyciężonym. „ Ta tyrańska pretensya 
którą Rossya utrzymywać miała za naszych dni 
przez tyle gwałtów, aby przymusić Polaków do 
prawnego na .nią zezwolenia, urodziła się właśnie 
w tym samym czasie, k i e d y  ci Republikanie umy
ślili byli uprzedzić wszelkie związki swych podda
nych z zagranicznemi mocarstwami. Tak przeci
wne sobie chęci, których starcie się musiało okro
pny rozżarzyć pożar, pierwszy raz w ten czas po
kazały się w tych dwóch państwach, tak iak gdy
by iedno z nich uczuło było swoią siłę, w mo
mencie kiedy drugie zaczęło było czuć swoią 
słabość.

Sześćdziesiąt tysięcy Moskali, pod sprawą o- 
wych cudzoziemców co starali się swoie w Euro
pie wsławić imiona i w, Rossyi swóy zabespie- 
czyć lo s, wkroczyło do Polski. Pustoszyli ziemię 
szlachty, którzy się okazali bydź przywiązanemi 
do nowego Króla. Na sam odgłos napaści, woyna 
stała się prawie powszechną w Europie Od da
wnego bowiem iujs czasu wszystkie państwa tey 
części świata, utrzymywały się tylko w pokoiu, 
przez wzaiemne usiłowania negocyatorów, czyli 
więcey przez powszechne zawieszenie wszystkich 
kłótni. Pierwsze zatym uderzenie musiało zdzia
łać powszechne wstrzęśnienie. Lecz zwycięstwa 
które Francya z swoiemi sprzymierzeńcami odno
siła na sprzymierzonych Rossyi, źadney Polakom 
nie przyniosły korzyści. Dwór ten starał się na 
ich stronę pobudzić wszystkie narody, co się 
wzięły do broni za czasów' Karola XII. Ale pier-
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wey niżeli negocyacye czynione skłoniły były 
Portę i nową Rzeczpospolitą Szwedzką do w oj
ny, cała Szlachta Polska przez zręczność intryg 
skupiona, własnym swoim została porzucona si
łom. Napastowana przez Moskali i Sasów, za
grożona od Austryaków, z boiażni ażeby iey wio
ski nie stały się łupem pożaru, do swoich wró

ciła  się zamków, i po przestrzeni swych rozpier- 
szchnęła się równin. Dwa woyska Rzeczypospo- 
litey za poprzedniczego zmnieyszone rządu, bez 
karności i ćwiczenia, ledwie piętnaście tysięcy lu
dzi wynosiły. Wstrzymały iednakowoź dosyć dłu
go Moskali nad W isłą, że nie mogli stanąć na 
polu wyborczym, przed upłynieniem czasu pra
wem oznaczonego. Przyszli w dniu ostatnim do 
boru blisko Warszawy położonego, i tam wybór 
W karczmie na gościńcu w lesie, przez małą czą
stkę szlachty, z którey nawet wielu w łańcuchach 
przyprowadzeni zostali, zdziałany, stał się pra
wem, którego nowy Elektor Saski, pomimo je
dnogłośnego wyboru naprzeciw swoiemu przeci
wnikowi używać śmiał. Stanisław zawsze nieszczę
śliwy na tronie, lubo cały bieg długiego iego ży
cia był rzadkim przykładem pomyślności i szczę
ścia, schronił się z wszystkiemi znacznieyszemi Po
lakami do iedynego w tamtych okolicach obron
nego miasta Gdańska: miasto to bardziey pod 
protekcyą aniżeli panowaniem Polski zostawało, 
uźywaiąc pod powagą Magistratu oddzielnego rzą
du, kwitnęło handlem wiącey tysiącą okrętów , i  
własnym się swoim umocniło kosztem, dla zacho
wania swey niepodległości. Król Francuzki na
pisał do trzech stanów tegoż miasta, ażeby bro
niło Stanisława, obiecuiąc im prędką i silną po
moc. Oblężenie było krwawe i uporczywe. Po
kazują tam ieszcze w okopach miejsce, od owych



czasów cmemtarzem Moskali nazwane. W  iedney
bitwie ośm tysięcy ich tam zginęło. Po upłynio- 
nych pięciu miesięcach słaby posiłek, na słabszey 
ieszcze eskadrze przybył na^oniec: i nayheroi- 
cznieysza odwaga nie zdołała mu ułatwić wniy- 
ścia do całego miasta. Wszystkie usiłowania Po
laków w tym samym celu czynione, bezskuteczne- 
mi były. Konfederacye zgromadzaięce się pra
wie w wszystkich Powiatach, szczęśliwe niekiedy 
w utarczkach swey lekkiey kawaleryi, naprzeciw 
cięźkiey kawaleryi Saskiey, którę w ich przycho
dach albo stanowiskach podchodziły, nigdy ża- 
dney nad piechotę Moskiewską nie odniosły ko
rzyści. „Nigdy, iak świadczę rzetelne opąwiada- 
„n ia , trzysta Moskali nie zwróciło się dla uni- 
„ knienia trzech tysięcy Polaków. „ 'lakę, wybór 
woysk, karność, porzędek, maię wyższość nad 
liczba, i nawet nad sarnę odwagę! Niestety cała 
nadzieia stracona! lecz Stanisław pod myosobli- 
wszemi postaciami, znalazł sposobność uniknie
nia niebespieczeństw,któremi był zagrożony. Zna
czna liczba Polaków wiernę mu została. Mnie
mano, że wykonana przysięga wiernośvć ich utrzy
mywała. Cesarz chciał zyskać od Papieża uwol
nienie ich od przysięgi oddalenia każdego cudzo
ziemca od ironu; lecz oni nie sędzili się od tako- 
wey bydż uwolnionemi, iak dopiero po odstępie- 
niu Stanisława: c.o było skutkiem traktatu poko- 
iu, które tęż woynę zakończyły. Francya zyskała 
nowe prowincye, na których panowanie Stani
sław nastąpił. Hiszpanie otrzymali królestwo, 
które na domu Austryackim zdobyli; a Rossya 
posadziła na tronie Polskim Augusta III. którego 
utrzymywała, sędzęc się dosyć nadgrodzonę, gdy 
będzie panował nad Rzerzępospołitę Król znie
nawidzony od narodu, i którego nieustanni bo-

iaźń
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iazń swoich poddanych utrzymywać będzie w po
dległości protektorom swoim:

Cały naród Polski połączył się na Seymie pa- 
cyfikacyi Roku 1736. Lud ten zwyciężony ale sta
ły i wyniosły w swoim'poniżeniu, uczynił wieczy
ste do potomności odwołanie się , wyznaczaięc ce
nę na głowę każdego, ktoicolwiekby się na przy
szłość woysk obcych pomocy wzywać odważył; 
i tak ten sam Seym który Augusta uznał za Kró
la, w' iego obecności ustanowił karę śmierci na 
każdego, Jttokolwiekby iego naśladował przykład. 
Uzupełniono wszystko na tym Seymie, co tylko 
od dawnego czasu przeciw Dyssydentom zamy
ślano. Mała ich liczba co się pomiędzy Szlachtę 
pozostała, od rzędu została oddalonę, i z innemi 
porównana poddanemi ZabespieCżono i-ey tylko 
maiętki, posiadanie urzędów woyskowyoh, do
brodziejstw i łaski u dworu, które za sobę ża- 
dney w rzędzie nie pocięgały władzy, i prawo 
głosowania na Seyniikach na Posłów, z ostrzeże
niem aby sami na nich bydz nie mogli wybrany
mi. Równie wyzuto ich z wszełkiey czynności i 
wpływu do Trybunałów i naywyższych rzędo
wych Kommissyówj i przeznaczono kary na zdray- 
ców oyczyzny przepisane, ieżeliby kiedy dla od
zyskania dawnieyszego swroiego stanu, szukali po
mocy zagranicznych mocarstw'. Takowe nowe 
prawa, co za naszych dni stały się powodem, 
czyli raczey pozorem do tyłu rpzterków, wtedy 
nawet przez wielu Katolików za niesprawiedliwe 
mniemane, zdawało się na pozor, iakoby iedno- 
myślnie przyięte były. Żaden z zagranicznych 
Monarchów przeciw nim się nie odwołał, i nie- 
iako pod zasłonę woysk Rossyiskich ustanowio
ne bydż się widziały.

T om I.
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Jednakowoż Turcy dozwxolili bezkarnie zgwał
cić traktat, co przed dwudziestu trzema laty nad 
brzegami Prutu był zawarty; lecz któż miał za- 
'bespieczyć Polskę od napaści Moskali? Już to 
nie był ten sam W ezyr, którego popadniecie 
niełasce z życia wyzuło, ani ten sam Sułtan, któ
rego rewolucya z tronu strąciła. Na ich mieyscu 
znaydował się Cesarz i Ministrowie ieszcze mniey 
godni rządzenia. Naywyższy czarny obrzezaniec 
wodze państwa t r z e m a ł ;  a pod tak wzgardzonym 
Styrem, namowy Francyi nie mogły iak tylko pró
żną baczność i niewczesne wzbudzić niespokoy- 
ności. Lecz owi śmiali awanturnicy rządzący Ros- 
syią tych samych niespokoyności uchwycili pozor.

Już od momentu rozruchów które skołatały 
Stambuł, a na tronie, nowego posadziły Sułtana, 
postanowili byli uderzyć na to państwo, zemścić 
się hańby iaką Moskwa nad brzegiem Prutha po
niosła, zgładzić wstydliwy traktat dumie iey wy- , 
stawuiący tamę; którą ona w innych niedzisiey- 
szey polityki okolicznościach zerwać lękałaby się. 
Ten zamysł odroczony tylko dla nadania Polsce 
Króla, iak skoro ta Rzeczpospolita uspokoioną 
została, tym żywiey przez nich znowu pochwy
conym został. Ci tak strasznego geniuszu ludzie 
poczuli, iż dla uięcia w szpony Polski, dla po
zbawienia tey Rzeczypospolitey nadziei, nawet 
czyiego wsparcia, a przez to i wytępienia odwie
cznych zarodów powstania, trzeba było konie
cznie upokorzyć Państwo Ottomańskie, i że samo 
nadanie Króla Polakom, byłoby rzeczą nader bła
hą, ieśliby ci od obrońców swych zupełnie od- 
dzielonerni bydż nie mieli. W  początkach kro
ków nieprzyiaznych, nie ustawali oni bawić Dy
wan fałszywym naradzaniem się, gdy tymczasem
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cały plan woyny iuż był z Austryakami ułożony, 
Moskwa korzystając ieszcze z korrespondencyi 
Austryackiey z Persami, zaięła do tey ligi owego 
szczęśliwego uzurpatora Tomasza Kulikana.

W  czasie tey woyny nadewszystko Miinnich do
konał i ustalił przez surowość niezłomny karność 
militarną w woyskach Rossyiskich , iaka się przy 
nich została. Generałowie za naymnieysze po
myłki przykuci do armat, długie odbywali marsze. 
Znaczna część żołnierzy Miinnicha, dla boiażni 
maszerowania w pustynie piaszczyste, iakie te 
dwa państwa przedzielają, zmyśla choroby, nie- 
chcąc się ruszyć od granic państwa. Miinnich 
tym przemysłem widzi do połowy zmnieyszone 
woysko, ogłasza w' całey armii zakaz zostawania 
chorym pod karą pogrzebania takich żywcem, na
zajutrz trzech sołdatów przed frontem żywo w zie
mię zakopać każe. Choroby ustaią, woysko ste
py przechodzi. Podczas oblężenia Oczakowa, 
bomba sprawiła w mieście, pożar nieugaszony. 
Miinnich nakazuie w koło attak miasta, pożar 
szerząc się wysadza na powietrze koleyno trzy 
magazyny prochowe, o podał zawala w gruzach 
część miasta, i niektóre całkiem bataliony oble
gających, Moskale przerażeni nie idą do szturmu, 
niechcą wpadać do miasta rozżarzonego.. Miin
nich każe celować bateryą harrńat do oddziału 
nieposłusznych, tak zmuszone woysko do wal
czenia, dostaie to nieszczęśliwe miasto.

Ztym wszystkim proiekta uknowane pomiędzy 
związkowemi, nie brały zgoła skutku., Tomasz 
uprosiwszy u Rossyi nieco Indzynierów i Office- 
rów artylleryi, pod pozorem walczenia wspólnie 
z nieprzyiacielem, użył tego do podbicia Indyów. 
Turcy którzy unikaią za zwyczay woyny na po
graniczu pustyni Rossyi, a przeciwnie idą z za-

8  * .



pałęm do Węgier, gdzie riadzieia łupu ich wabi, 
z całą siłą uderzyli ną possessye Austryackie i 
znaczne odzierzyli korzyści. Woysko Rossyiskie 
zwątlpne rozprawy, ze sto tysiącami Tatarów nie 
odniosło Krym ogniem i mieczem zniszczywszy, 
iak czcze tamże owoce; dawni Generałowie utwo
rzeni pod panowaniem Piotra Wielkiego, zwró
cili myśl do pierwszych zamysłów tego monar
chy, to iest: rozpostrzeć panowanie Moskiewskie 
aż do brzegów morza czarnego, i osiedlić się 
tamże w ten czas gdy walne siły Ottomańskie ze 
wszech stron zaiętemi będą. Ale im mniey los 
szczęścia sprzyiał proiektowi, tym więcey i nie
pospolitych okazyów nastręczał geniuszowi Miin- 
nicha. Zmienia on cały plan woyny, przebywa 
bez przeszkody znaczną część Polski, ażeby ude
rzył z tey strony na granice Ottomańskie. Nay- 
pierwszy w Rossyi on powziął zamysł poburzenia 
przeciw Muzułmanom, wszystkich owych naro
dów Chrześciańskich, od trzech wieków zawoio- 
wanych, a które od owych czasów zawsze nie
przyjazne swym panom z taynym ukontentowa
niem dochodzili pomyślności woysk Rossyiskich, 
a ztąd poczynali iuż oczekiwać swego wybawie
nia. Dziwna moc opinii, przez którą we trzy 
wieki po zgaszeniu Państwa Greckiego, iacyś obcy 
temu Państwu barbarzyńcy dokażą może wskrze
sić go w Moskwie, podobnie iak w naszych kli
matach we trzy wieki po zgaszeniu Państwa Rzym
skiego, inni znowu barbarzyńcy nadużywszy iego 
imienia w Niemczech, iegoż panowanie w nieia- 
kim wskrzesili sposobie. Miinnich wezwany do 
rady Petersburgskiey, gdzie żądano pokoiu, wo- 
tował za woyną dąlszą, wystawiał stan wewnę
trzny Państwa Ottomańskiego: „ że wszyscy Gre- 
y,'cy uważali Garową Moskiewską iako prawą ich
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„ Monarchinią, ze dyspozycya tego ludu zawisła 
„ od pierwszego blasku tey sławy iaką teraz miała 
„potęga Rossyiska, źe trzeba się iac tego mo- 
„ mentu, ich zapału, nadziei, i biedź do Stambułu, 
„ i źe podobne przygotowanie w umysłach moze- 
„  by się nigdy widzieć niedało. „ W  rzeczy sa- 
mey iak tylko Miinnich wprowadził woyska do 
Mołdawii, dawney prowincyi państwa Greckiego, 
i którey mieszkańcy tchną ieszcze duchem religii 
dawney; ci ź przyięli go iak wybawcę. Miinnich 
miał przechodzić Dunay i zanieść woynę vy śro
dek państwa Ottomańskiego. Turcy pomimo zna
komite korzyści iakie pod ów czas na Austrya- 
kach dostali, niełacnoby odeprzeć mogli powsze
chne zerwanie się Greków, do tego wsparte woy- 
skiem aź dotąd zwycięzkina, i prowadzonym przez 
takiego iak Munnich człowieka, ieszcze w czasie 
niebespieczeństwa tak blisko grożącego potędze 
Ottomańskiey: wypadki woyny służyły tylko za 
powody i pozory do intryg Seraiu: iuź to inten- 
cye spokoyne Wielkiego Wezyra zamieniały si| 
w pozorne powody do niełaski ku niemu, iuz 
zwycięztwa iego następcy nad Austryakami, da
wały okazyą wygnania iego , iako zbyt opornego 
pokoiowi.

Lecz inne wypadki wstrzymały woysko Miin- 
nicha, i uskutecznienie tego wielkiego planu 
\yniwecz obróciły. 1 omasz z zawoiowania Indy- 
ów powróciwszy, zagrażał na ów czas granice Ot- 
tomańskie, Dywan przerażony zgodził się z po
spiechem na pokóy, iakiego od nich pobici Au- 
stryacy żądali, i w tymże czasie Moskale dla po
czątkowych rozruchów nowey woyny ze Szwecyą 
na Północ odwołani zostali. Frąncya ofiarowała 
pośrednictwo między Rossyą i Portą.iey Ambas
sador zaięty nabyciem sławy zasp okolenia tych
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dwóch potencyów, czynił nie opatrzony instruk- 
cy% sweg ° dworu, bez planu, bez objaśnienia sto
sownego do położeni» tych państw; zaspakaiał 
ori wszystko w tych kraiach nieinteressuiąc by- 
naymniey w tym pośrednictwie Szwedów, którzy 
iuz za poźno poprzedzai^cym natchnieniem Fran- 
cyi podnieceni, do nowey sposobili się woyny. 
On dopuścił wygładzić-traktat Pr ateński, ów ie- 
dyny puklerz i a k i zostawał dla Polski, a w nowym 
traktacie podpisanymw Belgradzie w R. 1730 w ar
tykule iednym powiedziano: „ źe wszystkie poprze- 
„ dnicze umowy zadney mieć nie będ^ mocy. „

Tym sposobem Polacy zostali bez obrony, cisza 
niebespieczna ich okolicom przywrócony została 
burze długie wzniecone elekcyy iednego z Kró
lów Polskich, miały zanosić spustoszenia do in
nych klimatów, a zamysł przywrócenia, kiedyś 
państwa Greckiego, ostał się tylko w polityce 
Rossyiskiey.

Nowo obrany Król Polski, wierny swym obie
tnicom danym Bironowi, przyrzekł mu Xieztvvo, 
Kurlandzkie, gdy to ieszcze miało swego Pana. 
Polacy ulegaiyc waznieyszym na ów czas okoli
cznościom, zgodzili się na Seymie Pacyfikacyi, 
dopuścić tego nadwerężenia wyraźnych kondy- 
cyów traktatu o podległości Rurlandakiey, ura
dzono w on czas, źe to Xięztwo nie miało wy- 
chodzie z pod rządu iednego z Xij|ząt po wyga- 
śnieniu dzisieyszego domu Xiyźęcego, i zatym na 
wzmienionym Seymie udzielony została władza 
tym czasowa Królowi, konferowania podług wła
snego obioru teylenności. Jedynym warunkiem 
który Polacy włożyli przed czasem na tego komuby 
się Xięstwa Inwestytura dostać miała, było: za
spokojenie na nim wszystkie!) dawnych długów i 
2 nich oswobodzenie wszelkich posiadłości zachi-

' ‘ >8
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potęgowanych cudzoziemcom. Był zamiar Pola
ków uwolnić zarazem toż Xięztwo od pretensyow 
iakie Carowa Rossyiska iako Xięźna wdowa z do
mu tego , z części swoich dochodów roście do 
niego miała prawo. Lecz tenże warunek zape
wniał iuż tron Bironowi, gdyż ona w momencie 
zawakowania Xięztwa oświadczyła, iz prawa swe
go nikomu iak samemu Bironowi odstępie zęda.. 
Stany Polskie uległy konieczności, i wstawiały się 
za iego osobę na Xięztwo Kurlandzkie; Senat Pol
ski zwołany w tym względzie nie mógł dac inney 
rady Królowi ? iak stosowania się do okoliczności, 
a tak dyploma na osobę Birona wydane zostało. 
Zatrudnienia atoli iego i iako urzędnika i laao 
faworyta, nie dozwoliły mu opuście dwór Kos- 
syiski, nie dopełnił żadney z formalności prawa
mi Kurlandzkiemi do weyścia w possessyi swey 
władzy zaręczonych; z tym wszystkim pomimo 
te uchybienia, człowiek którego familia była osła
wiona w Kurlandyi, i nie mogła dokazac bynz 
wpisana w liczbę Szlachty Kurlandzkiey, tamże 
przez tęż sarnę szlachtę, i przez wszystkie poten- 
cye zagraniczne był za panuięcego uznanym.

Lecz na ów czas Carowa Anna zbhzam się ku. 
końcowi dni swoich, i taż dama która Męzykowa 
o zgubę przyprawiła, ku niey nowego Xięcia ivur- 
landzkiego nachylała. Anna powodowana wpły
wem iego ambicyi, wskazuie za sukcessora do 
tronu Rossyiskiego niemowlę od kilku niedziel, 
Xiężniczkę Meklemburśkę synowicę swoię, ktorę 
Oprowadziła do Rossyi, i którę sama w?małżeń
skie wprzęgła zwięzki usuwa od tegoż tronu, 
przez obranie dziecka które niedawno z tego 
małżeństwa wynikło. Iwan przy samym prawie 
urodzeniu wyniesiony do szczytu wielkości, od
biera w kolebce przysięgę od całego państwa.

■
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Jliron iafco Regent woyska, na posłuszeństwo so-

jetni-!P, 7 y;S1'łdZ r ° zktązuie- Jedna noc> «simnasto-
letmą złością sposobiona, wywraca obszerne i ego 
plany. Munmch osobisty iego nieprzyjaciel, z L  

czny w oszukaniu czułości gardy stów, wchodzi 
do pałacu, zachwyca go na pościeli, i spętanego 
*  a.nym iego łoza przykryciem, kuie w kayda- 
 ̂y , cała familia rownegoź doznaie losu. Mał- 

zon a iego w pościeli przez sołdatow aresztowa
na, nayzelzywsze ponosi obelgi. Reąencva naó 
stw i powraca do matki Cesarskiey b } 1

W yrok Kommissyi od Senatu Rossyiskiego

eodnv°n ey ’ - ° g -aSZa Birona winowayęą stanu, a 
godnjm  śmierci; czyni mu łaskę z Życia a pozba
wia go czczi, majątku i wolności; z nim całą fa. 
m,I,a porwano na Sybery? do okropnego wiezie- 
ma, którego plan Miinnich umyśl,!, i własna zry- 
sowal rSk , dla zamknięcia w nim swego nieprźy-

leao c , Zadr iala Eur°Pa *  dni św ieT n yi tego człowieka czyta z podziwieniem w papie
rach publicznych doniesienia o nikczem nofcUe-

f i a k i e t ’ l  21iaCpne familie tro^kHwe niedawno 
zabiegów spokrewnienie, zapomniały swoich

Regencya Kurlandzka wygładza iego imię z ak
tów i modlitw publicznych. Rossya pod pozo
rem wynadgrodzema sobie summ o wyprowadza

nym z 7 ł  Z? ° 8Syi d°  Kuri^ dyi był obw inie 
ym zsyła sekwestr na wszystkie iego tamże do-

wakowania*6* f * “ *  kale Xi5z , 1 „  prze, Cza,
« n c y a  l ie  ?  ■5W)m zara ¡mieniem, i Re-
£ a  ó k  dZy“ '?C °  “  ? dneS° wst» m « ia  się,

*
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Monarchyni władnącey Rossyą. Anna domagała 
się iuź o tę inwestyturę dla Xięcia Brunświckie- 
go męża swego, gdy w tym nowe zaburzenie 
wtrąca w okowy Cara Iwana, iegó rodziców, 
wszystkich których los do tey familii był przy
wiązanym, i wszystkich cudzoziemców co od tak 
dawnego czasu władali państwem.

Elżbieta, druga córka Piotra Wielkiego, która 
przez rok cały knuiąc spiski, nie myśliła iak o 
woynie do wstąpienia na Tron, znagłona przez 
obawę, izbyiey fakcye odkrytemi niezostały, zmie
nia spisek na cios zuchwało-dorywczy, idzie wśród 
nocy do pałacu, za nią sześciudziesiąt grenadye- 
rów, samych starych sołdatów, wybór regimen
tów gwardyi, których serce, pamięć na Piotra 
Wielkiego, wiązała do iego córki, wchodzi do po
kotu Cara, rzuca się na kolebkę, porywa dziecko, 
kupa sołdatów zaiadłych szykuie się obok niey, 
nadstawia bagnety , iuz gotowa zamordować Cara, 
pozera okiem moment w którym łup ten miał 
paść oifiarą, gdy niańka struchlała pada na twarz 
u nóg Elżbiety, i staie się głazem posadzki pod 
kolebką tego nieszczęśliwego dziecka; między li
tością a staraniem o własne bespieczeństwo, Elż
bieta oniemiała, waha się, wlepia oczy w dzie
cko ; —  dziecko w wieku tak mówiącym do serca, 
zwykłe delikatnych pieszczot i ucałowali rtiemo- 
wlecey ręki, którą wyciąga do niey z uśmiechem, 
to "wzrusza nakoniec iey czucie, przytula go do 
łona, kładzie zwolna na posadzkę, niańce przy- 
ltazuie nayzywiey mięć o nim staranie. Teyze no
cy aresztowano Rządczynę Państwa ( Regentkę ) 
i Oyca Cesarskiego. Wywiezienie całey tey ia- 
milii za granicę Państwa zdawało się bydz nay- 
pierwszym zamiarem Elżbiety, lecz po wyiezdzie 
z Petersburga osoby te na granicy zatrzymane,

\ ' ' \
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w głąb Rossyi zawiezione, i w więzieniach niewia
domych zamknięte zostały; wywołano pod karą 
śmierci wspomnieć imię nieszczęśliwego Cara,lub 
zatrzymać cboc iedną sztukę monety noszącey 
postać iego.

W  iednym prawie czasie aresztowano wszyst
kich co mieli iaki wpływ do rządu; Ostermana, 
Munnicha i innych cudzoziemców których wielkie 
talenta zagruntowały nieiako to państwo. Sześć
dziesiąt grenadyerów starych, widząc władzę zło
żoną za pomocą ich samych w ręku Xięzney, 
która innych nad Rossyiskie nie znała obycza- 
iów, za iedyną nadgrodę wymaga od niey, izby 
zamordować w całym państwie nakazała cudzo
ziemców; rozbroiła ona tę ich wściekłość, ale 
przysiądz musiała, ze wszystkich w katowniach 
umęczyc każe, którychby się im za winnych uznać 
podobało, iakoż wkrótce uyrzał Petersburg pro
wadzonych na widowisko śmierci, iednych co ko
łem bici, drugich co żywcem w koło wplątani bydź 
mieli, słowem tłum ludzi sławnych, którym to 
miasto i swą świetność i swe założenie winno było, 
przyprowadzeni na mieysce, dostaią darowanie 
życia, izby na okropne wygnania przeniesieni 
byli: tak Ostermann na ową odludną wyspę gdzie 
Menzykow iuź nie ży ł, Mfinnich do domu który 
podług własnego planu sam postawić kazał na 
zamknięcie Birona. Biron nie był w liczbie nie
nawistnych Elżbiecie, ustąpił więc z niego na ła
skawsze wygnanie.

Powiadaią, że ci wzaiemni, nieprzyiaciełe spo- i
tkali się t  sobą przechodząc drogę ciasną, którą, 
ieden z nich drugiemu ustępował więzienia. Go- 
łowkin ieden tylko Rossyanin, co za ich władzy 
Ministeryalney mógł był z honorem bydź uży
tym, nakoniec Azyi ,ai za cyrkuł polarny ode-
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siany został; iego małżonka w iednymże co on 
zostaie zamknięta pokoiu, tyle udręczenia odbie
ra wkrótce życie tey nieszczęśliwcy, sam Gołow- 
kin przyzywa officera ze straży i wskazuie mu tru
pa, officer na to: mam rozkaz ani wypuszczać ani 
wpuszczać nikogo, a tak ciało okropnie zmarłe, zo
staie pod oczyma męża az do powrotu posłańca 
wyprawionego o dwa tysiące mil dla powzięcia 
nowych u dworu rozkazów.

Baron Mengden był wygnany na mieysce ie- 
szcze bliższe punktu polarnego, wraz z małżonką 
i dzieckiem na łonie tey nieszczęsney matki. To 
dziecko przebyło pierwotne lata w całym świecie 
nie znaięc. nikogo nad dwoie swych rodziców. Oni 
go ćwiczyli troskliwie prawie we wszystkich sztu
kach Europy. Syn przeżył oboie rodziców w ie- 
dnymźe wiezieniu, sam w nim ieszcze zostawał 
długo, i aż we dwudziestym roku wieku wyszedł 
ztamtąd. Autor tey historyi widział go zatrudnio
nego porównywaniem wszystkich obiektów natu
ry i towarzystwa, zupełnie nowych dla niego, 
z wyobrażeniami wiernemi i prawdziwemi iakie 
mu iego rodzice podali, a które głęboko tkwiły 
w iego pamięci. Innym również smutne dostało 
się przeznaczenie.

Żadne nigdy zaburzenie ani więcey gwałto
wnym, ani więcey powszechnym nie było nadto,, 
we wszystkich miastach Piossyiskich cudzoziemcy 
ścigani ainni wyrżnięci zostali;aktorzy woyskowo 
służyli, byli winni iedynie życie liczbie, połącze
niu się i mężnemu wytrwaniu. Większa częśc po
trafiła opuścić to państwo i przeyść do innych, 
wdzięcznieyszych narodów", takiemi byli Keit, Las- 
•y, Lowendal, ci gdzie indziey i chwałę i dosto- 
ieństwa dla siebie znaleźli, tudzież Mansfeld, ad
iutant Miinnicha, który mu we wszystkich woien-
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nych towarzyszył wyprawach, i Euler którego 
prace przydały nowey świetności Akademii Ber- 
łińskiey. Inni nie posiadaiąc tyle sławy z nazwi
ska co pierwsi, izby się zapewnić wszędzie o swym 
losie mogli, weszli zręcznie w służbę Rossyiską 
w charakterze poselstwa, przenieśli maiątki na 
banki cudzoziemskie i uszli konfiskacyi, a poświę- 
caięc ieszcze ich geniusz i talenta na usługi dwo
ru, postanowili niepowrocie więcey do kraiu ni
gdy. Nie pozostali iak ci którzy wydołali pono
sić wzgardę w Rossyi; z tey liczby byli żydzi, ale 
wkrótce popadli w podeyrzenie o wymykanie do 
obcych kraiów maiątków cudzoziemskich, i cały 
ich ród Edyktem Cesarskim na zawsze z państwa 
wygnany zpstał.

Ileż to dzieiopisów w całym tym wypadku wi
dzieli tylko wzburzenie szczególne Elżbietę na 
tron wynoszące, a niewidzieli wstrzęśnienia po
wszechnego ! Dawne obyczaie Moskiewskie po
szły swoim torem, wszędzie niewiadomość i bar
barzyństwo wTynikły z nadętą próżnością, zbytek 
bez granic panował ciągle w kraiu gdzie iuż za
brakło na sztukach. 1

Obszerne plany utworzone pod władztwem cu
dzoziemców tkwiły ieszcze w pamięci Rosąyanów. 
Chcieli mieć eskadrę pod ostatniemi szlakami Azyi 
dla odkrycia nowey ziemi, a Petersburg do styruiuź 
niemiał nikogo; mieli się za przeznaczonych do 
podbicia świata, a pozbawieni talentów które im 
dowodziły, lada miasta iakiego obledzby nie potra
fili. Wolność powszechna religiów, u nich skutek 
niechybny rządu cudzoziemców, iak o ludzi różnego 
kraiu i wyznania trwała ieszcze, nie odwołano 
wprawdzie ukazów samowolnych tollerancyą sta
nowiących, ale dawna zabobonność i gorliwość 
rozszerzania swey wiary w całey znowu wybu-

1 2 4
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t;Wy tęgości. Chwytać dzieci cudzoziemców po 
ulicach wcelu zrobienia z nich niewolników, było 
czynem prawowiernym dla tego, ze ie oraz na
wracano na wiarę Rossyiską. Elżbieta samą do
brocią nawet otwierała niezmierne złemu po
le, łagodna bez łaskawości zaprzysięgała nikogo 
śmiercią nie karać, lecz to pobłażanie płynęło 
ze Wstrętu zabobonnego do tego co mogło iey 
napomykać obraz śmierci, słowem ażeby uniknąć 
w tym gatunku myśli, nie śmiała ukazu śmierci 
podpisać na złoczyńcę, nienawidziła krwi prze
lewu, przecież naysurowsze ukazy gdy o te fa
woryt dopraszał się, nic dobroci iey niekoszto- 
w ały: dopuszczała w całym swym państwie nay- 
okropnieyszey tyrannii, więzienia zaludnione by
ły  mnóstwem nieszczęśliwych. Trybunał nazwa
ny Inkwizycyą stanu, skrycie wyroki daiący, prze • 
znaczony od wieków do zanoszenia pogromu na 
łono familiów, do przyimowania poszeptów nie
wolniczych, naprzeciw panom własnym, nigdy 
baczniey i surowiey iak w on czas niedokonywał 
swych powinności. Gubernatorowie po prowin- 
cyach naygrawaiąc z tyrańsko-żmyślney przysięgi 
ich monarchini, krzyżowali ludzi, ukrzyżowanych 
i żywych rzucać kazali na pęd rzek przebiegają
cych pustynie, wszystko było ofiarą udręczenia 
i łupieztwa, ztym wszystkim Elżbieta uwielbiany 
była, i lubo za ostatniey władzy cudzoziemców 
był rząd zupełnie woyskowy, pod iarzmem atoli 
tey Monarchini zabobonney na sposób swego 

, kraiu, tchnącey dawnemi iegoź obyczajami, uy- 
rzano na powrót starożytną ową niewolą samo
wolną, ów gatunek religii, która panuiącego za 
przedmiot czczi Boskiey wystawia. Pewny Rossy- 
anin niemógł poiąć iakim sposobem w innych Eu
ropy kraiaęh my do naszych panuiących możemjr
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mieć przywiązanie, kiedy nasze życie pod Waro
wnią praw niezawisło od ich iedynie woli. „ Ja 
„powiadał on, każdego wieczora wielbię Monar- 
„ chinię moią za to ze ieszcze głowa moia zostaie 
„ na karku. „ Pod ów' czas to się wydarzało o 
czym ieden pisarz Rossyiski, opisuiąc ludzi dzi
kich Azyi śmierć samowolną dla uiiiknienia nie
woli sobie zadaiących, dodaie że samobóystwa do 
takiego pomnożyły się stopnia,’ iż. Dwór Edykt 
wyraźny do zatamowania tego wysłać z Moskwy 
był przymuszony.

Piotr Wielki pochwycił władzę Patryarchalną, 
tylko w zamiarze iey zniszczenia: pod rządem Elż
biety złączona taż władza z powagą Cesarską tym 
więcey osobę iey uświęciła. Synod czyli rada X iq- 
¿y pysznił się, że Carową za głowę swey uznawał 
wiary, i samowładztwo ztężone Zostało tąż samą 
siłą, która naprzeciw temu niegdyś za przewagę 
służyła, a tak Rossyanie mocą niezwalczoną oby- 
czaiów powracali do uległości ślepowierney, a 
ukształcani w tymże czasie i samowładztwem woy- 
skowym przyszli do naypodleyszego stopnia nie
woli iaki kiedykolwiek był pomiędzy ludźmi.

Gdy iuź ci, którzy od wieku mieli wstęp do 
wielkich czynności i względów, koleyno to w ka
towniach, to na wygnani ach pogineli, pamiątka 
tak okropnych przykładów zdawała się umysły 
odrętwiać- Nie widziano nigdzie iżby wyniosłość 
lub talenta podnieść się kusiły, matki zaletały 
dzieciom na naypierwszych do szczęścia przesta
wać krokach, łudzi do naywiększych dostoieństw 
wybierano z pomiędzy domowych niewolników 
pałacu. Jeden tylko pozostał człowiek co ieszcze 
za czasów ministrostwa cudzoziemców" miał był 
wziętość, i którego długie doświadczenie pomimo 
występki uznane od Monarchini na czele posta
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wiło rządu. Był to Bestuszef Rossyanin, geniusz 
dzięlny ale Bez poloru, bez obyczayności, ani 
dbały o dobrą sławę; Dwór nazywał go odwa
żnym, ze pogardzał "zupełnie wstydem, ze nieu- 
zywał nigdzie intrygi gdzie bezczelność dokazać 
mogła; iego było polityką, źe zawsze człowiek 
może drugiemu czynić propozycye występku, cała 
zręczność w rozmow*ach była hzdurzyc, ażeby si  ̂
mógł odwoływać do słów powiedzianych utrzy- 
muiąc, iż go dobrze niezrozumiano: ieszcze po
kazać sie nierozumieiącym z łatwością ięzyka, 
którym do niego mówiono, iżby wyzwać na tłu
maczenie się tylu sposobami, aż się nakoniec wy
rzekło to czegoby powiedzieć nie chciano. Mo- 
narchyni lękała się go, iey niełaska przez dwa
dzieścia lat-groziła nim go uderzyła nakoniec. On 
wzaiemnie panuiącey nie cierpiał, i często kno
wał myśli zwalić ią z tronu. Minister ten zato
piony w ¡zbytku, iak byli wszyscy pod tym pano
waniem dworaki, znaydował zrod-ło niewyczer
pane swemu nierzędowi, a to w przedaży zwią
zków dworu swoiego z dworami zagranicznemi, 
dla tego utrzymywał zawsze na radzie: „ Ze sta- 
„ nem przyrodzonym Rossyi iest woyna, ze rząd 
„wewnętrzny, iey handel, iey policya i każdy za- 
„ miar inny' powinien bydź stosowany do wido- 
„ków  panowania za granicą przez pogrom, źe 
„ Rossya przestałaby bydź w liczbie potencyów 
„ Europeyskich, gdyby nie miała sto tysięcy ludzi 
„ na pograniczu, w pogętowiu zawsze uderzyć na 
„E uropę.,, Tą niszczącą polityką wspierał on 
usilnie znaczenie Rossyanów w Europie, sprawił 
źe szukano związków z dworem iego, i te związki 
na zysk osobisty przedawał.

Los podobania się Carowey padł był na iedne- 
go z paziów Hrabiego iwana Szuwałowa, człek»

P o l s k a . »27
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jnłodego, bez geniuszu, skromnego dla boiażni, 
ten wpływ swóy ograniczył daiąc wsparcie niedo
łężne talentom zbytku. Piotr Szuwałow iego kre
wny, którego dla pobratymstWa z imieniem dwóch 
Carów, nazywano czasem Piotrem III., korzystał ze 
względów, i do straśzney wyniósł się potęgi. Trzy
mał w wyłączno-kupstwie ( monopole ) handel mor
ski państwa, zadzierzawiał z zyskiem niezmiernym 
prowincyąSyberyi, to ieSt prawie całą. północ na
szego lądu, odzierał w tym ogromnym zarządza
niu wszystkich co posiadali iakie bogactwa, i swą 
pompę równał się świetności panuiących, był na
czelnikiem artyłleryi, a przewiduiąc zamieszki któ
re po tym panowaniu wyniknąć miały, postarał 
się i dla zapewnienia sobie woyskowego wpływu, 
i dla przewagi regimentów Gwardyi, powiększyć 
artylleryą. Utrzymywał ią w stolicy, sposobił za 
pomocą niektórych podkomendnych cudzoziem
ców, we wszelkich nayzręcznieyszych i nayzu- 
chwalszych szykach tak, że ta przez swe ćwicze
nie się dochodziła stopnia, iakiego w tym rodzaiu 
nayokrzesańsze narody dopiąć mogły, a obroty 
iey woyskowre na których ten człowiek zasadzał 
swą okazałość gdy w dni uroczyste trzydzieści ty
sięcy wystrzałów harmat dawały się słyszeć, ró
wnały się ogromnym bataliom: ztąd pomimo za
miary spokoyne Elżbiety, pomimo niedołęzność 
iey charakteru, i że żadnego nń iey radzie nie 
było w tym celu planu, duma iednego z iey zau-, 
szników, i podły Ministra interes, pomnażały 
w państwie siły, iakie się wkrótce tamże rozwi
nąć miały. Ta Monarchini narażała sama swe 
skarby na rozmaite przetrwonienia, zbytkiem wą- 
tliła stan swego krain, i dręczona nieufnością, 
trwogą i obawą zamieszek, zbierała dla siebie po- 
kryiomu skarb prywatny. W  tymże czasie lud iey

posłu-

t a g
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poęłutzny duchowi wpaianemu przez wielorakie 
panowania, ze wszech stron posuwał się za gra
nice państwa. Owe długie okopy, któremi zamy
kano toz państwo, od Europy aż za posiadłości 
Chińskie, wznosiły się wszędzie na ziemiach za- 
garnionych, było to obszerne morze co wyszło 
z łożyska dla oblania swych brzegów.

Gdy tak Rossya zawsze dumna, ślepym trafem 
przez Ministra przedaynego i kobietę lękliwą rzą
dzoną była, Polska według wszelkiego podobień
stwa miała porę odzyskać swą niepodległość, i 
uniknąć iarzma które nad nią wisiało; lecz spo- 
koyna niesforność tey Jlzeczypospołitey pod pa
nowaniem Augusta III. niemniey w zadziwienie 
wprawia iak i głucho- okrutna niewola w którą 
Rossyanie popadli i z niey się chełpili.

August III. nie posiadaiąc wielkich przymiotów 
swego oyca, miał tęż samą iak on wspaniałość, 
równie iak on uprzedzał dobrodzieystwy nayza- 
ciętszych swych nieprzyiacioł, szedł na pozór te- 
rruź ślady, zach'owrał koło tronu sztuki które oy- 
ciec iego tam pościągał; lecz iego gust do wy
tworu nie był osobistym iego przymiotem, przez 
sam nałóg wychowania wycięczał się na okaza
łość, którey nie lubił, na malowidła, na tych się 
nie zriaiąc, Świetność dworu iego niebyła zgoła 
zalotnym ożywiana duchem, Król sam piękności 
pyszney, chował niezłomną wiarę dla Królowey 
małżonki, Xiężnićzki wieku swego nayszpetuiec- 
szey. Ta nawet piękność która w rysach twarzy 
Monarchy naypierwsze ponęcała spoj rzenie, w za
stanowieniu się oka nikła, postrzegano w nim 
coś leniwego; twarz niema, tępa, nie miała w 
swym charakterze chyba tylko znamiona pychy. 
Jego rozum był tak gnuśnyin,tak ograniczonym, 
¿e ięzyka państwa swego nigdy się nauczyć n *
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mógł, iedyną skłonnością iego było polowanie. 
Królowa równo ze świtem i u z, była obok niego 
w powozie odkrytym, nieczuła na wszelką zacię
tość pory roku: w takim iedynym i nieustannym 
zatrudnieniu mniemał on, źe sam ieden dwóch 
państw Saskiego i Polskiego sprawował intéressa; 
w rzeczy samey wszystkie zabiegi pozostali fawo
rytowi tak zręcznemu, źe Monarcha opieszały, 
ale pyszny i zazdrosny o sw o iw ład ze , sam tylko 
mniemał sie bydź na czele państwa.

Hrabia 'Brühl, myśliwiec niezmordowany, bo 
to był środek pewny podobania się panu, towa
rzysz przyiemny i zręczny do wszełkiey wprawy 
ciała, przepędził całe życie u dworu, i zostawszy 
iuz Ministrem nie był więcey iak dworakiem. Nie 
wybór Królewski wyniósł go do tego stopnia, ale 
łaska od dnia do dnia wzrastająca, nie na żadnym 
zasadzona szacunku, nieznacznie wszystkie inté
ressa wtrąciła w iego ręce, żaden Monarcha nie 
odbierał głębszego uszanowania nad te które on 
niezmordowanie panu swemu okazywał; zawsze 
w lasach przy boku, lub całe trwoniący poranki 
w pańskiey obecności nie wyrzekłszy i słowa, kie
dy Monarcha bezczynny, przechodząc się z lulką 
pozierając na Brühla i nie widząc Brühla, ma*wiał 
czasem: „ Brühl! a mam ia pieniądze? —  tak iest 
Nayiaśnieyszy Panic, zawsze odpowiadał. Lecz żeby 
nasycił codzienne uroienie pańskie, bank kraiowy 
w Saxonii zasypał' biletami, więcey niźli'dostar
czały fundusze, w Polsce puścił na przekup wszyst
kie urzędy Rzeczypospolitey; natchnął we wszyst
kie działania polityki całey Europy owego ducha 
głuchych intryg, kłamstw, kabał dwoistych, tak 
C7.ęsto po dworach używanych: u pana swego ła 
szący się, w towarzystwie łudzący wdziękiem i 
słodyczą, chwieiący się i wiarołomny w czynno-



¿ciach, gdzie iadziey iiaydumnieyszy z ludzi, iego 
zbytku wygurowanie byłoby przesady w samym 
nawet romansie, i tu prawda przechodzi daleko 
wszelkie podobieństwo. Lukullus podziw Rzy
mian, kiedy oni Grecyą i Azyą zlepili, Lukullus 
pożyczający dnia pewnego zakladaczom widowi
ska pięć "tysięcy sztuk sukien, zdawałby się wr o- 
czacb Ministra Saskiego nagint i odartym ze wszyst
kiego; wierzył on źe ta płonna wystawność nie 
była w nim gustem osobistym, i że się iey pod
dawał dla podchlebstwa słabości pańskiey, iakoz 
August skłonny r. niedołężności do życia proste
go i odludnego, przez posługi Ministra wytwor
nego, dogadzał sŵ ey dumie; „gd yb y nie moia 
„ rozrzutność ( mawiał Brühl ) onby mnie z ko- 
y, niecznych obnażył potrzeb. „ w pośród całey 
tey pompy naypróźpieyszy i naypysznieyszy czło
wiek, był w rzeczy samey naypodleyszym pod- 
chlebcą, przez długi czas niewiedziano, źe skryta 
pobożność w duszy iego mieszała się do namię
tności dworaka. Dnia pewnego dway cudzoziem
cy przeszli niebacznie aż do ustronnych iego po- 
koiów, z zadziwieniem postrzegają na kolanach 
Ministra z twarzą ku ziemi naprzeciw stołu oświe
conego iak bywaią katafalki pogrzebowe, Briihł 
porywa się z pospiechem mówiąc: „ źe poświęci- 
„  wszy dzień cały doczesnemu Panu, trzeba było 
„  kilka momentów offiarować Wieczności. „ Ta
kie to są tayniki serca ludzkiego, takie były uczu
cia które ort ukrywał pod nierządem co dwa pań
stwa do zguby prowadził.

Hrabia Brühl nayprzód Minister wr Saxonii, 
W Polsce nic nie znaczył, gdzie cudzoziemcy od 
wszelkich urzędów wyłączeni byli, lecz wkrótce 
biorąc przewagę nad umysłem Króla, podał się 
zuchwale za Polaka, wynalazł sposób źe w roz-
- 9  *
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prawie sydowniczey umyślnie do tego wznieco- 
jiey, linia fałszywa ródu przez Trybunał za pra
wdziwy uznany została. Ten wyrok stał się ty
tułem dla którego Król iuź nieoszczędzał swey 
ła$ki w wylewaniu na osobę iego i bogactw i do
stojeństw- '

Pan i faworyt nie mieli inilego systemma, nad 
ślepe uleganie Rossyi, i chwytali zręcznie wszyst
kie wypadki do ponęcema łaskawych względów 
tego d\Voru.— Carowa rzuciła łaskawym okiem na
młodego człowieka,--- iuź oni o tym dokładnie
uwiadomieni byli, wstęga Polska stała się nieiako 
poczytkowym stopniem honorów Rossyiskich, i 
naypierwszy oznaky wziętości postrzeganey w Pe
tersburgu, z Warszawy do inny ch dworów prze
syłano nowiny Rossyiskie, to miasto względem 
Rossyi za stolicę odległey Prowincyi uważane 
było. Byli Polacy których taka podłość dręczy
ła , lecz źe pod tym panowaniem za losem tylko 
swoiego i swey familii szczęścia ubiegano się, nay- 
wicksza część powszechnie udawała się szukać 
łask u prawdziwego ich źródła;Polacy uczęszczali 
do Dworu Rossyiskiego, Warszawa dochowywała 
w przypowiastkach podłe matactwa dworaków 
Rossyiskich, do podania szlachetuey młodzieży 
iako sztukę użyteczny dumie. Briihl nadymał się 
swy polityky, mniemaiyc zręcznościy swych obro
tów, mieć za sobą to wszystko co było w łaskach 
u Carowuy, ale Bestusźei Kanclerz Wielki posłu
giwał się nim iak ieduym z szpiegów poniższych 
do interessów ogulnych Europy, korzystał z ule
głości Ministra Saskiego, do sprzedawania wspól
nie z nim Starostw i dostoieństw Polskich, i wie-» 
lu myślało źe pierwszy Minister Rossyi niemiał 
głębszych w Polsce widoków nad utrzymanie swe*- 
go wpływu do zmićniotiey przedaźy.
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W  tym położeniu iarziito nie zdaiąc się uci
skać, co rok się więcey ustalało. Znakomity te
go wydarzył się przykład. Gdy rada Xięźy Ros- 
syiskich wysłała Biskupa wyznania swego do Pro- 
wincyów Polskich, gdzie chłopi pierwiastkowa 
teyze wiary byli, tąm now§ stolicę Biskupią za
łożyła, która nie u/.naiąc za głowę Kościoła iak 
samą Carową, tchnęła duchem odszczepieństwa 
od dawnych Biskupów Greckich uległych Stolicy 
Apostolskiey: pod ów czas było to skutkiem sa- 
mey ty}ko gorliwości nawracania ze strony Xięży 
Rossyiskich, nie zaś dziełem politycznych zamia
rów. W  Polsce tak były rzeczy zaniedbane, taka 
w umysłach panowała lekkość i taka niędhałosc , 
iż wprowadzenie nowości tak niebespieczney na
wet postrzeżonym na ów czas nie zostało-.

Król przekładał mieszkanie Drezdeńskie nad 
Warszawę, ho knieie iego ElektorStwa przyieai- 
nieysze były do polowania nad kuieie iego pań
stwa, i że nienawidząc wszelką wystawność, nie 
był w Dreźnie zmuszanym do trzymania dworu, 
tak iak go do tego w Polsce znaglały zwyczaie. 
W  Saxonii chował on wielkim kosztem bandy 
tancmistrzów Francuzkich i śpiewaków Włoskich, 

z tam się płonną wątlił rozrzutnością: w Polsce 
Minister nie mógł iak samą obecnością iego bydz 
czynnym, Seym i Senat Polski nie mógł iak na 
wezwanie zgromadzać się Króla. Przeto długa 
nieprzytomność iego tę Rzeczpospolitę na zupeł- 4 
ną bezczynność skazywała. Prawo nakazuiące co 
dwa lata zwoływanie Seymu, w tey epoce wła
śnie ściągnęło Króla do Polski, na tym ziezdzie 

,pragnął on naygorliwiey pomyślnego wypadku 
rzeczy, bowiem pomyślność uważał dowód 
ufności iaką w nim pokładali Polacy, lecz po kil
ku posiedzeniach burzliwych wynikło zawsze ia~



kies zaprzeczenie posła, które do rozwiązania 
Seymu przymusiło, a Król zwykły tego nieszczę
ścia zdawał się w porze łagodney roku odzyski
wać nadzieią,,która mu do ¿iaxonii powrót uła
twiała.

Przez trzydzieści lat trwającego panowania za
wsze naród zgromadzał się na próżno, i zawsze 
prawie naybłahszy pozor, był dostatecznym do 
zerwania Obrad. Król Pruski czyni wzmiankę, 
ze kiedyś szuka! zerwania Seymu, iego stronnicy 
nie mogą znaleść pozornego powodu któryby po
krył ich uboczne zamiary, ou szpera w prawach 
Polskich i wynayduie zakaz odbywania wszelkich 
spraw przy świetle nocnym, pisze do swoich by 
posiedzenie do nocy przeciągnąć'starali się, a/.by 
świce przynieść rozkazano, ¿¡taie się, wnoszą 
świece, rozruch straszny na sessyi, hałas o zgwał
cenie praw; że dawny porządek Seymu wywróco
ny , ze władza samowolna szuka przez wszelkie 
ustalić się zabiegi, w tym Poseł oświadcza się na
przeciw ważności Seymu, gdzie prawa ięż zgwał
cone zostały. Wystawmy sobie nayskromnieyszą 
posiadłość, przez lat kilka bez pana, bez rządu, 
wszystko wkrótce w zwaliskach postrzeżemy: do- 
pieroz iedno z naywiąkszych królestw Europy, 
przez trzydzieści lat bez żadnego zarządzenia, 
gdzie niebyło żadney prawfley władzy do naka
zania rachunków bądź ze startu woyska, bądź 
z wpływów podatkowych, Podskarbiowie Wiel
cy panoszyli się skarbem, gdy kray był ubo
gim i długami obarczonym; Wielcy Hetmani 
byli możni, a Rzeczpospolita bezbronną, W iel
cy Marszałkowie groźni, a Policyą zaniedbana. 
Kanclerzom wyrzucano samowolne podpisywa
nie bezprawnych aktów. Wszystkie ŵ ażne in
téressa nie były roztrzygnięte. Kie posyłano
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Ministrów do dworow zagranicznych, do tego ie- 
szcze przyczyniał się nieład iaki w swych skutkach, 
wszystkich zagrażał maiątki. w Roku 1635. zam_ 
knicto do czasu mennicę, nimby proiekt przed
stawiony na ów czas do zupełnego w tey mierze 
naradzenia się z znacznieyszemi Prus* miastami 
przyszedł do Skutku. Zrywanie Seymów przeszka
dzało temu, mennica ciągle zamkniętą była. Da
wna moneta kratowa przewyższająca w szacunku 
czystym wartość monet w kraiąch zagranicznych 
cyrkuluiących, pochwyconą została to przez na
rody sąsiedzkie, to przez żydów: moneta cudzo
ziemska staiac się od dnia do dnia potrzebniejszą, 
dostała bieg nieograniczony: handel wewnętrzny 
cierpiał na niedostatku drobney monety, i gdy 
iuź Rzeczpospolita nie była w stanie w takim wy
darzeniu zaradzić sobie. Króla ta konieczność zda
wała się upoważniać do nakazania w Saxonii bicia 
monety Polskiey, ale chciwość zysku w tey mie
rze dała przykład niebespieczny ościennym są
siadom fałszowania oney.

W  pośród długiego pokoiu Naród Polski zgnu- 
śniały nawykł naśladować zbytek dworu, a ten 
lekkomyślny zbytek, pokrywał pozorem szczęścia 
prawdziwy stan państwa. Ludi, to iest niewoln.icy 
codzierinie stawali się biednieysi, bo posiadacze 
gruntów zwiększali swe dochody nawałem pracy 
którą tych nieszczęśliwych obciążali. Znaczna 

' cześć rycerstwa wyniszczona próżną nadętoscią 
bogactw, była bez broni, bez kom, nie iak po
przednio zawsze gotówi poysc nâ  obronę oyczy- 
zny. Popisy szlachty nie miały iuź mieysca, 1 kto- 
by ie chciał był wznowić, nie mógł podeyrżenia 
uniknąć dworu; poszły zatym wszystkie bezpra
wia z tak dzikiego rządu, gdzie z ieduey strony 
szafowanie łask zawisłe od samey woli Króla,, do-
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puszczało panować duchowi naśladowania, tchjia- 
cemu podłą dworszczyzną, z drugiey swobody 
szlachty zastrzegały tamże całą niesforność i za
mieszanie, d.o tego żadne niebespieczeństwo obe
cne nie ostrzegało naród o iego rozbroieniu, do
puszczono upaść wielu zbawiennym ustanowie
niom, które niegdyś ducha woyskowego ożywia
ły ; i ta szlachta iedyna podpora Rzeczypospoli- 
tey, po uszczupleniu woysk, nie mogła zastawić 
się naypierwszemu niebespieczeństwu które iey 
groziło, tylko zgraią ludzi odważnych to prawda, 
ale ludzi niećwiczonych, bezbronnych, ludzi ró
wnie do posłuszeństwa iak i naczelnictwa nie
zdolnych.

Dwór którego duma wzrastała tymże nierządem, 
używał niekiedy zręcznie swoich korzyści, do na
strojenia pomyślnego wypadku Seyrnu, czymby 
władza Królewska wzróść mogła, lecz ieden tylko 
obywatel był zdolnym wywrócić nayzręcznieysze- 
środki. Liberum veto, owa wada szkaradna Rzecz
pospolitą niszcząca, tamowała skutek wszystkich 
innych wad w tym rządzie, i nieraz Dwór zrzeka- 
iąc się niby swych prefektów dumnych, szukał 
wci^gac Polaków w związki osobiste z innemi kra- 
iami. Europę  ̂ na ów czas dwa wielkie związki 
sprzymierzeńców na dwie dzieliła strony, których 
siły równe, a pomyślność w ostatnich woynaęh 
równo-chylna pomiędzy wszystkiemi poteneyami 
nieiakąs równowagę trzymały.

Konfederacya łącząca iednym przymierzem 
dwory Rossyiski, Wiedeński i Angielski, trzymała 
stionę domti Saskiego, i odnawiała często pro
jekt wzięcia na żołd woyska Polskiego. Król sprzy
ja* temu projektowi, karmiąc się nadzieją, iŻ od
dawszy siły narodu w ręce sprzymierzeńców swo 
ich, łatwiey osiągnie tę władzę którą im obiąć
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pozwalał. Lecz nowy ten zamysł doznał prze
szkód, gdy iuż dokonanym bydź miał. Inne mo
carstwa, na własney wsparte sławie, zachowały 
ieszcze ukryte zaufanie narodu, i kilku otwartych 
stronników; tak, iż dwie te wielkie Konfedera- 
cye, iedna przez intrygi, druga przez opinią któ
rą miano o iey siłach, "ha równey w Rzeczypo- 
spolitey zostawały szali. Równowaga nawet Eu
ropy służyła do utrzymania rządu Polskiego i nie- 
tylko Polska nie została podbity, ani w niebespie- 
czne przymierze wciągnięty; ale owszem przez tor 
iż nic pewnego przedsięwziąść nie mogła, zacho
wała wolność, niepodległość i pokóy. '

Naytrudnieyszą do poięcia rzeczą, iż w takim 
nierządzie, zdawała ?ię szczęśliwą i spokoyną. 
W  miastach panowało bespieczeństwo; podróżni 
przebiegali bez obawy naysamotnieysze lasy i dro
gi publiczne. Nigdy nie zdarzyło się słyszeć o ża
dnym występku, i nic może nadto nie czyni wię- 
cey zaszczytu naturze ludzkiey, i nie dowodzi le- 
piey tego filozoficznego mniemania, iż człowiek 
iest z przyrodzenia dobry. Wszystkie nienawiści 
religiyne zdawały się uśpione. Nigdzie fanatyzm 
swoiey nie zapalił pochodni. Nie było kłótni, nie 
było niechęci. Ustawiczna przerwa Seymów, nie 
zostawiała źadney władzy prawodawczey, lecz tyl
ko władzę trybunałów, którym powierzone było 
wykonywanie praw. Przez to odięta była sposo
bność żalenia się róźnowiereom, w spokoyności 
prawa podległym. .SanćHrabia Briih], będąc religii 
protestanckiey, padał nie wielkiey liczbie pozo
stałych dissydentów więcey wolności, niżeli iey 
prawo zostawiało. Rzeczpospolita w momencie 
zbliżaiących się naystrasznieyszych klęsk, używała 
nieia)uey spokoyności. Wielkie domy chciały pod- 
garnąć pod siebie trybunały, i starały się wybie
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rac do nich deputowanych ze swoich stronników, 
przez których mogli szafować łaski i wywierać 
nienawiści. Lecz walki różnych partyów, utrzy
mywały wszystkich w równi, i sprawiedliwość bra
ła szalę z rąk wolności. Chociaż młodzież pędziła 
życie rozwiązłe, chociaż kobiety grały znakomitą, 
rolą w nieustaiących intrygach, naród iednak ca
ły , wychowany w.prawidłach pobożności, dobre 
miał obyczaie. Dwór pod ostatnim panowaniem 
wylany na wszelkie roskosze, stał sic; przystoy- 
nieyszym i skromniejszym podKrólową” teraźniey- 
szą, która nie mówiła nigdy*z kobietą podeyrza- 
ney cnoty. A gdy hąmujec praw utracił całą moc 
swoią w Polsce, obyczaie publiczne były dęsta- 
tecznemi do utrzymania wszędzie powierzchowne
go porządku.

Dla tego większa część Polaków uważała ten 
nieład za naypięknieysze systema rządowe. A na
ganę powszechną innych narodów, przypisywała 
spodleniu umysłów, które w całey prawie Euro
pie zdziałała, władza uciemiężycielcza rządów te- 
raznieyszyeh. Mała bardzo liczba obywatelów 
czuła wprawdzie, że w tak szczególnem położe
niu, nie może oyczyzna długo zostawać, że lu
dzie bez obrony nie mogą bydź szczęśliwemi, i że 
iakikolwiek. wypadek , wprawiłby Rzeczpospolitą 
w okropne zamieszanie. Lecz i z tych niektórzy 
wstrzymywali gorliwość swoią, lękaiąc się aby 
prztez chęć odmiany nie sprawili tego strasznego 
wzruszenia, i niechcąc nic przedsięwziąć, swoie i 
oyczyzny losy zostawiali czasowi i szczęściu śle
pemu. Inni gorliwsi i przekonani o naglącey po
trzebie zapobieżenia nieuchronnym nieszczęściom, 
me taili się z tern, że dla dokonania tak wielkiego i 
trudnego zamiaru,.nadzwyczayney potrzeba prze
zorności, że sama myśl odmiany, byłaby przez
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większość narodu za występek poczytana, i źe 
sąsiedzkie mocarstwa wzięłyby ztyd powód da 
przyspieszenia .zguby Rzeczypospolitey. Odmia
ny te nie mogły bydź zatem zdziałane, pak przez 
niespodziany rewolucyy, przez Koniederacyy po
wszechny, któryby zręczni ludzie utworzyli pod 
innemi pozorami; któraby pociygnęła wszystkich 
umysły wprzód nizeliby poznali do czego sy pro
wadzeni; któraby użyła do odmiany rzydu władzy 
wziętey pod innym tytułem; i któryby mocarstwa 
przyiazne Polsce tak dzielnie poparły iżby dla 
nieprzyiacioł straszny się stała. Do tego to celu 
zmierzały dwie potaiemnie partye, posiadaiyce 
ufność w Rzeczypospolitey, lecz na nieszczęście 
maiyce różny interes, opinią, i względem zmiany 
rządu przeciwne całkiem zamiary.

Jedna z tych partyi niechętna Dworowi, i sprze
ciwiająca się wszelkim iego zamysłom, miała dłu
go na czele dom Potockich, możny, liczny i Kró
lowi Augustowi III. nigdy prawdziwey życzliwo
ści niepkazuiycy. Dom ten utrzymywał się świe
tnie pod iego panowaniem, przez przychylność 
narodu i przez powagę wielkich dostoieirstw któ- 
remi był okryty. Jeden Potoeki był Prymasem. 
Królestwa, drugi Hetmanem Wielkim. Uznawali 
oni konieczny potrzebę zniesienia tego nierostro- 
pnego prawa liberum veto, głosowania iedno my si
nego ; lecz znaydowali w tey potrzebney zmianie, 
nieprzyzwoitośc, niebespiecznieyszy może niżeli 
w'szystkie terażnieysze niełady. Wprowadzenie na 
Seymach większości głosów, otworzyłoby w tera- 
źnieyszey Konstytucyi drogę do samowładztwa; 
Polacy cliciyi nowych coraz łask, a Król przez 
rozdawanie onycbżę miał w ręku niezawodny spo
sób pozyskania większości. Dom ten uważaiyc. 
wolność za naypierwsze dobro, a zachowanie
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oneyże w oyczyznie za naypierwszą powinność 
chciał znosząc prawo jednomyślnego głosowania, 
założyć inną warownią przeciw władzy Króle- 
wskiey, przez ustanowienie nowych praw wzglą
dem r.ozdawania łask. Przedsięwzięli więc utwo
rzyć radę nieustającą naywyźszą, którey powie
rzone bydz miało mianowanie na wszystkie urzę
dy, sądząc iż odmianę tę przyimie naród. Pod
chlebiała ona i dumie panów, podaiąc im sposo
bność stawiania na urzędach faworytów, których 
los ściśle z ich własnym był związany. Pierwsze 
usiłowanie w roku 1742. nie udało sig. Sądzili 
oni iz w ten czas była dobra sposobność korzy
stania z wybuchłych świeżo w Moskwie zamie
szali, które zatrudniając dwór Rossyiski, odwró- 
ciłyby go od tego co się w Polsce dziać miało. 
Lecz rewolucye te, zgubne dla Monarchów tylko 
i dla Ministerium,nie zrobiły żadnego zaburzenia 
w państwie Rossyiskim. Usiłowanie gorliwych 
tych obywatelów nie wzięło żadnego skutku, a 
kroki ich będąc tak taiemnemi, iż żadnego gwał
townego w Rzeczypospolitey nie zrobiły wzrusze
nia, oczekiwali sposobnieyszey do tego pory. Od
kładali pr/ynaymniey nowe swoie zamysły do bez
królewia , tey to epoki naywłaściwszey do robie
nia odmian w prawach, a którą słabość Króla 
wkrótce obiecywała.

bne mniey można familia, i więcey w ów czas 
zaulauia Dworu posiadaiąca, całkiem przeciwny 
zamiar skrycie układała. Xiążęta Czartoryiscy, 
których dawna wielkość pobudzała do wyniesie- 
Bia się nad równość obywatelską, naganiali wszę
dzie wady współrodaków swoich, i uwaźaiąc ich 
za niegodnych rządzenia w krain, przedsięwzięli 
zmienić rząd na prawdziwą Monarchią. Wyśta- 

sobie, ze rada nieustająca do rozdawnictwa
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łask przeznaczona, rzuciłaby nasienie wiecznych 
niezgod; źe gdyby naród był cnotliwy, źadnych- 
by nie potrzeba odmian, ze wady same czyniąc 
te [odmiany koniecznemi, powinny oznaczyć ich 
naturę; nakoniec, źe Polska będąc zbyt rozległą, 
obyczaię maiąc zbyt zepsute, i sąsiadów nadto 
mocnych, nie może zostać bespieczną pod rzą
dem Republikanckim. Znieść iednomyślność, po
mnożyć prerogatywy Królewskie, uczynić tron 
dziedzicznym, ścieśnić władzę pierwszych urzę
dów , rozszerzyć władzę trybunałów, poniżyć 
wielkie i możne domy, było zamiarem Xiążąt 
Czartoryiskich. Dążyli oni do uskutecznienia te
go z tem większą sztuką, iż powzięli nadzieię u- 
tworzenia tey monarchii dla samych 6iebie. Znali 
i to dobrze, iż podobna zmiana oburzyłaby na
ród ślepo do wolności przywiązany, i źe dla znie
wolenia go, potrzeba pomocy Rossyi, tak iednak, 
aby się Dwór ten niewiadomy i przedayny nie 
poznał, do czego siły iego miały bydź użyte. Po
dobny zamysł nie mógł bydź śmieley i zręcznie/ 
prowadzony.

Dom Czartoryiskich iest gałęzią domu Jagieł
łów, którzy niegdyś posiadali W . X. Litewskie, 
a potem na trozt Polski wstąpili, i siedzieli na 
nim dwa wieki, przez wolny wybór narodu, za
wdzięczającego im połączenie tych dwóch państw. 
Familia Czartoryiskich, chociaż okryta naypier- 
wszemi godnościami w Rzeczypospolitey, nie wie
le posiadała dóbr dziedzicznych, i zostawała długo 
W tey mierności, która liie pozwalała iey durni» 
ciągłego tworzyć systemu i obszerniejszych na 
dal widoków. Lecz na początku wieku teg© iedna 
kobieta przydała iey więcey blasku, niźeli;polity- 
ka tylu zręcznych ludzii. Łączyła ona rozun* 
uksztabeony do wdzięków .przyrodzonych, a chęr
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cią podobania się pokrywała nieograniczona dn- 
m§. W  pierwszey młodości poiechała była z oy- 
cem swoim, Wielkim Kanclerzem Morsztynerp., 
<ło Francyi, gdzie wzięła wychowanie wteri czas, 
kiedy Dwór ten do tak kwitnącego podniosły sta
nu, powodzenia Ludwika XIV. ,talenta Ministrów, 
rozum dworzan, cuda sztuk i umięiętności, pano
wanie Króla tego unieśmiertelniaiące. Kobiet« 
tak uymuiących przymiotów i łatwych obyczaiów, 
zaślubiona iednemu z Aiązat. Lzartoryiskich, wpro
wadziła do domu iego w Warszawie ton nayprzy- 
iemnieyszych towarzystw Francuzkich; grzeczność 
iey stała się wzorom i ozdobą dworu. Ona to 
pierwsza, porzuciwszy tę skromność która była 
dotąd cechą dam Polskich, i wziąwszy za wzór 
damy Francuzkie, mieszała się przez zalotność, 
ułudzenia, intrygi, do wszystkich obrotów dwor
skich, i do naywaznieyszych spraw państwa. Zgro
madzała u siebie naypoważnieyszych Ministrów i 
naydowcipnieyszych dworzan. W  takim towarzy
stwie i pod oczami tey dumney kobiety, ukształ- 
ciło się troie dzieci równie sławnych. Jednego 
z  synów, ( którego dowcip przeznaczał do spraw 
publicznych ) mistrzem był stary Fleming, Mini
ster doświadczony przez zmiany losu Augusta II. 
Drugi syn kapitan w służbie Austryackiey, i maiący 
za sobą iedynie wysokie urodzenie,młodość i kre
dyt publiczny, poważył się prosić o rękę naybo- 
gatszey dziedziczki w Polsce. Była to młoda wdo
wa o którą znakomici rywale spór wiedli. Pamię- 
taią ieszcze w Polsce, iz nayzaźdrośnieyszy r. nich, 
Tiaduzywaiąc bogactw swoich dla upokorzenia 
Czartoryiskiego, prowadził Za sobą idąc do wspól- 
ney kochanki, poczet sług ubranych iak Xiązę. 
Dumnemu temu człowiekowi odebrał Czartoryi- 
ski w poiedynku honor, zostawuiąc życie. Przy-
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mioty iego osobiste wyższe były nad okazałość 
rywalów; a pomoc wielu przyiac.ioł ułatwiła spo
sobność która' przywiodła tę młodą wdowę do 
obrania go za męża. Ożenienie to przydało do
mowi temu blasku bogactw, którego mu ieszcze 
niedostawało, i podniosło dumę iego do naywyz- 
szego stopnia.

Trzecie dziecie była córka charakteru wynio
słego i romansowych wyobrażeń. W  tey nay- 
źywszą wzbudzi,! namieiętność ęzłowiek, który wi
nien był wywyższenie nadzwyczaynym talentom. 
Był to Poniatowski, szlachcic nowego rodu, któ
remu przyrodzenie innych obficie udzieliło da
rów. Oyciec iego, syn z nieprawego łoża Hra
biego Sapiehy, był tylko ekonomem w iedney 
z wsiów do tego domu należących. Ten o któ
rym mówiemy, okazniący od dzieciństwa dowcip i 
szczęśliwe przymioty, odebrał z łaski Sapiehów 
znakomite wychowanie. Jako paź ieździł z ie- 
dnym z tey familii do cudzych kraiów. Po po
wrocie » tamtąd,'Karol XIL wszedł iuż był do 
Polski, a Sapiehowie przeszedłszy na stronę tego 
Króla, posłali do niego w swoich interessach Po
niatowskiego. W  czasie tey negocyacyi, podo
bał się Karolowi XII. i za zezwoleniem pierwszych 
swoich panów, przystał do ich obrońcy. On to 
po przegraney pod Pułtawą, wszedł z tym Mo
narchą do Turcyi. On zbuntował to państwo 
przeciw iPiossyi, i był pierwszym sprawcą tego 
traktatu, który zakrapiał Moskalom na zawsze 
wstępu do Polski; nieprzewiduiąc w ten czas iż 
woyska ich miały nayść Rzeczpospolitą, dla osa
dzenia syna iego na tronie. Po śmierci Karola 
XII. Poniatowski przyszedł z szlpehetnem zaufa
niem do Króla Augusta II. i rzekł do niego: „ Nad
aj to byłam młody do zrobienia wyboru w ten
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„ czas kiedy Król Szwedzki projvadząe wóyn$ 
» z tobą wziął mnie od pana do którego byłem 
v przywiązany; od tego momentu na podobaniu 
j, mu się szczęście, a na służeniu mu powinność 
„ moią zakładałem; dziś kiedy mnie śmierć iego, 
„ sobie samemu powraca, nie uznaię iuź innego 
„ pana nad ciebie. „ Król ściskając go odpowie
dział. „ Wielkie to szczęście mieć w usługach ta- 
„ kiego iak ty człowieka, „ i od tego momóntu 
ciągle go dobrodzieystwami obdarzał.

Xiąźęta Czartoryiscy okazali iawnie nieukon- 
tentowanie swoie z tego małżeństwa siostry; lecz 
Poniatowski, przez obrotność umysłu, wkrótce 
poiednał się z niemi; i połączenie to utworzy
ło partyą mocną i dla całey nawmt Rzeczypo- 
spolitey straszną. W  narodzie niestałym i podzie
lonym, trzymali się oni zaw;sze iednego systemu, 
i zawsze w iedności zostawali. Matka w po- 
izney starości przewodniczyła im we wszystkicli 
zamysłach. Co tydzień zgromadzali się do niey 
w dniu przeznaczonym do obrad, i pod iey okiem 
naradzali sio. Ona była początkiem icli szczęścia, 
ona zbierała korzyści z dzieła swego. Moskale 
nie mieli z początku uporczywsjsych nieprzyjaciół, 
i kiedy Stanisław .powrócił walczyć o koronę 
z nowym Elektorem Saskim, Poniatowski, nieda
wno kapitan iego gwardyi, a teraz naczelnik mo- 
cney w kraiu partyi, wrócił się do dawnych obo
wiązków i do dawney gorliwości. Cząrtoryiscy po
magali mu przez swoie talenta, maiąc w celu, iuź to 
zabespieczenie niepodległości oyczyzny przeciwko 
Moskalom, iuź'to ułatwienie samym sobie drogi 
do tronu otwierając ią dla Polaka, który iedeg. 
tylko mógł na nim zasiąść. Stanisław równie w 
szczęśliwym iako niepomyślnym losie, nie miał 
poddanych i przyiacioł wiemieyszych; lecz po

traktar



P o l s k a . * 4 5

traktatach niechęć przeciwko Francyi, która ich 
opuściła, w gwałtowny zamieniła się nienawiść. 
Posłali dokupywać się wrzględów Rossyi, teraz na 
iey tylko łasce zakładaiąc swóy kredyt, i od tego 
momentu przedsięwzięli ten śmiały i niebespie- 
czny zamysł, któryśmy wykładać zaczęli. Rozu
mieli , ze Polska nie ma iuź ianey drogi do ocale
nia swego, iak oszukać nieufność tego podeyrzli- 
wego dworu, przez pozorne poddanie się wszyst
kim iego uroieniom, wydobyć się z pod iarzma 
przez dobrowolny podległość i uprzedzić przez 
to usiłowanie któreby mógł czynić dla rozszerze
nia i ugruntowania swey władzy. Przedaynosć, 
niewiadomość i gnuśność gabinetu Petersburskie
go, wzbudziły w nich nadzieię, iz łatwo go będą 
mogli skłonić do środków dla Polski użytecznych, 
a których celu nie przewidywali ci barbarzyńcy. 
Taki był zamiar ukryty wszystkich ich kroków, 
a zręczność ziednała im wkrótce łaskę Króla 
przeciw któremu walczyli; lecz zdaiyc się przy
wiązywać do systematu politycznego domu Sa
skiego, robili zwiyzki oddzielne z dworami Ros- 
syiskim, Angielskim i Austryackim. Poniatowski 
poradnik ich , starzał w honorach i w spokoyno- 
fci, w ten czas kiedy Czartoryiscy zostali pra- 
wdziwemi panami dworu.

Nigdy natura nie dała dwTóm braciom przed-. 
wnieyszych talentów, a razem użytecznieyszych 
do utrzymania przez różne sposoby teyże samey 
fakcyi. Mieli obydwa znaczenie równe , chociaż 
z  różnych powodów; i trudno było zgadnąć któ
ry z nich starszy, który głowa familii. Pierwszy 
Xiażę August Czartoryiski, Woiewoda Ruski, po 
ożenieniu swoiem z t |  bogatą wdową, o którey 
mówiliśmy, zachowywał wśród niezmiernego ma- 
iątku i okazałości Monarchy, nayściśleysze gospo- 

T om. I. 10



Carstwo i oszczędność, a We wszystkich krokaph 
tę powagę, która łatwo iedna zaufanie ludu. 
Sam on miał dozor nad rządcami dóbr swoich j 
czuyne to gospodarstwo pomnażając znacznie 
skarby, nie zamykało ich na potrzeby przyiacioł 
i stronników iego. Ustawiczne pożyczki wiązały 
wszystkie maiątki Polskie z maiątkięm Czartoryi- 
skiego, i zgromadzały w ręce iego znaczne sum
my, których mógł użyć w każdym momencie dla 
dokonania zamysłów swoich. Nieustannie prze
jeżdżał się z iedney prowincyi do drugiey, w ka- 
źdey obszerne posiadaiąc włości. Tam bawiąc, 
zgromadzał zewsząd szlachtę iako możny i pe
wny obrońca; wspaniałość, kredyt i dobrodziey- 
stwa przyciągały lud do niego, a mądrość, cnota 
i honor, którym był winien wziętość swoią, ie- 
dnały mu szacunek publiczny, i wieńczyły po
myślnym skutkiem wszystkie iego zamysły. Jeżeli 
wierzyć można tym którzy naylepiey znali tę 
Rzeczpospolitą, czwarta część szlachty Polskiey 
była na iego zawołanie. Od dawna par ty a ta 
przeznaczała go do tronu; lecz równego pędiic 
z Królem wieku, i słabą tylko maiąc nadzieię" na
stępstwa, umarzał powoli w sercu dumę tę pier
wszą młodości swoiey namieiętność. Psuiące sie 
codziennie obyczaie powszechne, pozwalały mu 
bez wstydu wpadać w niedołęźność, która iest 
pospolicie skutkiem czynney lecz długo nieuźy- 
teczney ambicyi. Wyrzucano mu nawet w poda
waniu naymędrszych rad, nieialcą oboietność i 
wzgardę, które mu przeszkadzały do popierania 
ich z mocą; wzywany zawsze do korony, przez 
życzenia wielkiey liczby stronników, zostawał 
w tćm przekonaniu, iż wyniesienie iego powin
no bydź ich raczey dziełem, aniżeli iego wła
snemu Brat drugi, Xiążę Michał Czartoryiski,
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^kształcony od dzieciństwa przez starego Mini
stra , został Wielkim Kanclerzem Litewskim. 
Miał on wielką znaiomósc ludzi, interessów i 
rządów5 umysł zapalony, uporczywy* maiący 
wszystkie intrygi republikanckie; sposobny do 
obrotów Seymowyeh i do robienia partyów na 
Seymikack Woiewod/.kich; znał więcey niżeli-sto 
tysięcy Szlachty, z nazwiska, w charakteru i zwią
zków; z każdym z nieb był w stanie mówić o in- 
teressacb iego osobistych, lub o zdarzeniach ży
cia. Za iednym rzutem oka, poznawał iaki każ
dym człowiekiem interes kieruie; lecz charhk ter 
iego czynił czasem niebespiecznym dla niego sa
mego i szkodliwym dla zamiarów, ten.^talent po
trzebny w naczelniku partyi. Łatwość przenika
nia ludzi, czyniła go złośliwym w mowie, i wy
szydzającym , w ten czas nawet kiedy się chciał 
podobać. Znał z gruntu wszystkie prawa i zwy- 
czaie; zręczny w wykładaniu ich na swóy poży
tek, a bardziey ieszcze w wynaydowaniu sposo
bów nakręcania onychże, niespokoyny i burzli
wy; chcący wszystko czynie dla Rzeczypospoli- 
tey, a wszystko dac dworowi, z zaprzestaniem 
wstrzj muiący naygwałtownieysze usiłowania stron 
przeciwnych, i zdolny gdyby tęgo potrzeba wy
trzymać nawet ciężar nienawiści powszechney. 
Jeiio to był ten wielki i szczególny proiekt, uży
cia do zmiany rządu w oyczyznie, wad współ
obywateli swoich, i dumy nawet ^ossyiskiey. 
W ziął on sobie za wzór tych sławnych Ministrów, 
którzy przez despotyczne sprawowanie władzy 
słabego Monarchy, uiarzmili naród, zgnębili wła
snych nieprzyiacioł, przytłumili gwałtem wszyst
kie niezgody, i przywrócili pozorny w krain po
rządek. Do tego zmierzał rodzaiu chwał/-; prze- 
kładaiac władze bez granic, ustanowienie prawdzi«-

to '



wey Monarchii, i zapobieżenie w czasie swego 
Ministerium, nierządowi w kraiu nad osadzenie 
na tronie brata, zięcia lub synowca; i może on 
się przyłożył do tego planu, który mu nieprzyja
ciele iego przypisywali, a którego zamiarem było 
zrobienia korony Polskiey dziedziczną w domu 
haskim.

Dway ci Xiążęta łatwo rządzić mogli Briihlem, 
'  zaiętym bardziey zochowaniem łaski dworu, ani

żeli interessami państwa. Za ich to sprawą przy- 
ięto ten fałszywy wywód rodu Briilda z krwi Pol
skiey. Dla tego też wszystkie wielkie urzędy roz
dawane były ich przyjaciołom, a z daleka zapu- 
.szczaiąc głębokie korzenie potęgi, napełnili woy- 
sko swoiemi kreaturami; regimentom i chorą- 
-gwiom przewodniczyli ich krewni, przyjaciele, 
stronnicy; sam Xiąże Woiewoda Ruski był Puł
kownikiem regimentu Gwardyi, stojącego zawsze 
w stolicy. Lecz iak tylko podnieśli się do tak 
wysokiego stopnia, Brühl uniósł się zazdrością tą 
nayniebespiecznieyszą namieiętnością i naypo- 
wszechnieyszą na dworze. Zaiątrzenia i nieprzy- 
iaźni złączyły się wkrótce z niedołęźnością tak 
przeciwną geniuszowi śmiałemu i zręcznemu Wiel
kiego Kanclerza Litewskiego. Ten chciał korzy
stać z mocy iaką miał nad umysłem Brühla, dla 
zrobienia planu rządu, systemu niezmiennego, 
któreby mogło zapobiedz złemu przez tak długi 
bezrząd zdziałanemu. Lecz na ten często powta
rzany proiekt, Brühl odpowiedał żartuiąc z sy
stematycznych polityków, i z starego dziwactwa 
robienia planów, i utrzymując, że trzeba sie pod
dać losowi, chwytać sposobność, a tak robiąc, 
mówił, intéressa póydą swoim trybem.

Z swoiey strony Wielki Kanclerz, w którym 
surowość pogardzająca i złośliwość uszczypliwa,
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czyniła naywiększe przymioty nienawistnemi, o- 
braził kilka razy Ministra Saskiego, zawrze pod- 
chlpbeę i chytrego. M.oyvią, ze fłruhl, inz to uwa- 
źaiąc tych Xiąźąt za naywiernieyszych poddanych 
swego pana, iuż poznawszy całą ich pychę, chciał 
złączyć dom ich ze swoim domem, przez ̂ podwóy- 
ne małżeństwo; lecz Czartoryiscy uważane go, 
pomimo łaski dworu i godności któremi był okry
ty za swoią kreaturę, poczytali ten proiekt za 
nieprzyzwoity. Odmówienie to wziął Minister za 
krzywdę. Drudzy inaczey opowiadaią tę okoli
czność flecz wszyscy zgadzaią się, ze odmówione 
małżeństwo, wzbudziło w sercu Briihla nieprzebla- 
ganą urazę. Słaby ten Minister, taiąc gniew swóy, 
zostawiał im ieszcze sprawowanie interesów. Cze
kał on, przed odebraniem im rządów i okaza
niem niechęci, sposobności przyprawienia ich o 
utratę łaski Królewskiey. Czuł potrzebę użycia 
starań, czasu i sztuki, dla zatarcia w umyśle Kró
la tego wszystkiego, co przedtem na stronę Czar- 
toryiskich powiedział. Dom ten tracąc naype- 
wnieyszą podporę, zdawał się iednak utwierdzać 
i wzrastać. Publiczność nie wiedziała o tey we- 
wnętrzney niezgodzie. Nienawiści zostały ukry
te. Xiążęta Czartoryiscy, zawsze na pozor przy
wiązani do interessów dworu, połączyli się przezr 
znakomite związki i przez wybór ich z wielą bo- 
gatemi i moznemi domami*. Śmierć dawnych rywa
lów, przeniosła dwie naypierwsze godności Pryma
sa i Wielkiego Hetmana, w ręce osób których byli 
pewnemi; a gdy strona zawsze im przeciwna, po
zbawiona była poważnego naczelnika, iedna tyl
ko luz zostawała w Polsce partya, która pod prze
wodnictwem dwóch tych Xiążąt zdawała się bydz 
partyą dworu.

Już szesnaście lat Panował August bez rywala , 
i Polska pomimo ukrytych intryg ciągłey używała
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epokoyności, kiedy w roku 1752. Anglia i Fran
cy8 , przewiduje powszechny woynę w Europie, 
i niepewnemi będyc zwiyzków swoich, chciały 
każda dla siebie zrobić partyy w tey Rzeczypo- 
»politey. Zamiar Anglików był wziyść na żołd sto 
tysięcy Moskałów, i przeprowadzić ich przez Pol
ską dla wciygnienia ich w woyny na południu wy
buchłe. Zakładali sobie nawet połyczyć, gdyby 
można, w iedno z niemi przymierze, Moskwę, Sa- 
3iomy, Polskę i dom Austryacki. Poseł \Vysłany 
do Warszawy był człowiek imaginacyi mocney 
lecz podległey obłykaniuj uymował on z poczy- 
tku przez obszerny i żywy swóy rozum, lecz 
wkrótce nieprzyzwoitość, błędy, rozpusta, za
niedbanie całkowite prawideł przystoyności, cno
ty , i gwałtowna melancholya, oburzały wszyst
kich przeciwko niemu. Sławny dziś* jeszcze w 
Londynie z tego, iz chciał pod kształtem nowey 
czci wprowadzić deizm, zakończył dni swoie w 
zupełnem obłykaniu i głupstwie. Winien on był 
łoś swóy towarzystwu utworzonemu w Anglii z 
ludzi pełnych przyiemności, natiki i rozumu, leczr 
nayzepsutszych w świecie, chlubiycych się z ska
żenia obyczaiów, wyuzdaneyrozwiyzłości, a wzgar
dę iawny wązeikieyprzyzwoitości, zanayistotniey- 
szy część wolności swoiey uwaźaiycych. Przypu
ścili oni do uczestnictwa naytaiemnieyszych ro- 
skoszy iednego młodego Xiyzęcia Angielskiego r 
przez kredyt tego Xiyzęcia ieden z nich został 
na czas krótki Ministrem, a Williams , ieden 
z naysromotnieyszyc1 członków tego społeczeń
stwa, został przez towarzyszów rozpusty miano
wany Posłem Angielskim do Polski. Człowiek ten 
wychowany w nienawiści i w pogardzie dworu, 
chociaż stronnik monarchi przez oboWiyzek i sy- 
stema, lubił rozsiewać wszędzie gdzie tylko bawił
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ttieukontentowanie i niezgody. Opuścił drogi 
któremi szli iego poprzednicy. Podróż iego do. 
trzech kraiów nosiła cechę zmienionego systemu 
Ministerium Angielskiego; nadzwyczayna bystrość 
rozumu dała mu bowiem poznać, za pierwszym 
oka rzutem, sposoby utworzenia mocnieyszey par- 
tyi nad tę którą dotąd utrżymywał gabinet Lon- 
dyiski. Za przybyciem do Polski wzgardził zaraz 
dumną obojętnością Króla i trwożliwą niedołę
żno ścią Ministra. - W yrzucał Bruhlowi, ze tak 
długo rządził państwem bez źadney dla sprzy
mierzeńców korzyści; a przedsięwziąwszy skłonie 
Anglików do opuszczenia dworu zbyt słabego na 
utrzymanie mocney partyi, związał się z Czarto- 
ryiskiemi. Podchlebiał ich dumie, zachęcaj do 
odwagi. Powierzony plan rewolucyi od nich za- 
myślaney, podobał się temu śmiałemu człowie
kowi; obiecał im pomoc Moskwy i Anglik Seym 
w Grodnie miał się właśnie zgromadzić w Pa
ździerniku 1753 roku. Czartoryiscy przedsięwzięli 
zacząć na nim wykonywanie zamysłów swoich. 
ChGieli wciągnąć Polskę w ścisłe przymierze z An
glią , Rossyą i Austryą, i utworzyć pod tern po
zorem, i za tak potęźnem wsparciem, tę Konie- 
deracyą powszechną, która miała złozyc w ich 
ręku całą władzę, i wszystkie siły Rzeczypospo- 
litey. Panowieieszcze łask dworu, które wkrótce 
utracić mieli, pewni wsparcia mocarstw zagrani- 
cznech, które miały w Polsce przewagę, sądzili 
źe trzeba przyspieszyć wykonanie tego co zamy
ślali: dla przywrócenia oyczyzny i podniesienia 
domu własnego ; duma ich bowiem me pozwalała 
luz rozłączać tych dwóch interessów.

W  tym właśnie czasie przybył Hrabia Broghe, 
Poseł Francuzki, maiący w zamiarze wznieść da
wną warownią, którą Polska niegdyś była prze-
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çiw Hossyi, skł°nic ią do odmówienia przeyścia 
oskałom, i uczynić tak poważny i mocną, aby 

bez iey woli nie ¿mieli przechodzić przez* kray 
Folski, zgoła przybył w zamiarze przywrócenia 
tey Rzeczypospolitej do dawnego stanu. Nie mo
żna sie dość wydziwić, ze w ciągłey przeciwno
ści widoków Francyi i Anglii, ta która się słu
sznie chlubi z rządu i wolności swoiey, sprzyjała 
ciągle we wszystkich kraiach postępowi władzy 
Królewskiej; kiedy przeciwnie Francy a pod samo- 
władnym zostaiąc rządem, utrzymywała zawsze 
w ca Iey Europie Republikańską stronę. Jakie
kolwiek bądź są przyczyny tey nadzwyczayney 
Sprzeczności, Hrabia Broglie pobudzony był do 
tego wielkiego zamysłu przez inny powód, który 
następnie w swoim czasie wyłozemy, i którego 
Kroi Francuzki był tylko wspólnikiem.

Talenta i charakter osobisty Posła tego nie 
były leszcze dobrze znane. Młodość przepędził 
w boiach. Przyuczony do ostrych obyczaiów, w 
posrod dumney familii, która pochodziła z n aj
dawniejszego rodu w iednym z miast Włoskich 
i osiadłszy przed stem lat we Francyi, zasłużyła 
sobie na sławę przez dzieła woienne i polityczne; 
wychowany w obozie pod oczami czuynego i su
rowego oyca, którego religia przywięzywała do 
zasad nayscisleyszey podściwości ; wyćwiczony w 
sztuce intryg przez iednego ze stryiów swoich, 
starego Opata, który kierował zręcznie u dworu 
intéressa iamilii swoiey, w ten czas kiedy bracia 
lego i synowcowie zapewniali chwałę Królestwa 
przez świetne czyny; Hrabia Broglie okazał wkrót
ce ducha czynnego, pracowitego, dzielnego, ró
wnie sposobnego do woyny iak do naytaiemniey- 
szych i nayobszernieyszych negocyacii; lecz umysł 
lego był niespokojny, buntowniczy i wyniosły,
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nie umieiący ustąpić ani zwrócić się, pomimo 
naywiekszych przeszkód. Od początku zaraz oka
zał się takim iakim był potem; przyjaciel i obroń
ca gorliwy i wierny, nieprzyiaciel uporczywy, 
niezbłagany, bez odpoczynku i przerwy niena
wiść wywieraiący; zaięty chwałą imienia trancuz- 
kiego, nie znaiący ani zbytku ani miękkości, ani 
rozrywek; pełniący wszystkie cnoty domowe, nie 
jak dobry brat, czuły małżonek, gorliwy oyciec, 
lecz iak stronnik robiący z samey familii swoiey 
partyą w krain; umieiący taić długie i skryte in
trygi, lecz w towarzystwie otwarty; unoszący się 
łatwo gniewem i nienawiścią. Nakoniec czyli 
dla tego iź winien był pewność i śmiałość we 
wszystkich swoich czynnościach, silney i ukrytey 

' pomocy dworu; czyli, ze ta pomoc utwierdziła 
lego charakter, w roli do którey grania przywiódł 
go zbieg okoliczności, okazywał prawość pod- 
strzegacza obyczaiów; posuwał surowość zasad 
aź do nayściśleyszego pilnowania naydrobniey- 
szych powinności, przez formalność w interes- 
sach posuwał sprawiedliwość do tego stopnia, 
w którym przestaie iuź bydz sprawiedliwą; nic 
nie przebaczał tym którzy mu nie byli oddani, 
pobłażający i łagodnieyszy dla tych, którzy mu 
talenta swoie poświęcali; nigdy się nie pomylił 
w wyborze ludzi którzy mu pomagali w zamy
słach, chociaż okoliczności zawodziły zawsze pra
wie widoki iego; wpaiał w małą liczbę zblizaią- 
cych się do niego, przywiązanie posunięte aż do 
fanatyzmu; i aby od początku zaraz namienic o 
tern, do wyłożenia czego następnie okoliczności 
nas zniewolą, gwałtowna nienawiść, gniew ktoiy 
w nim wzbudzały przeciwności, a nadewszystko 
zamiary głębokiey i rozmyślney dumy, przywo
dziły go czasem do zapomnienia o miłości do-



»54 H i s  t o r y  a

bra powszechnego i o tey suj-owey cnocie, któ- 
rey wyciągał od swoich przeciwników, i którey 
torem szedł ciągle w biegu życia swoiego.

Nie znalazł on, iak Williams, za przybyciem 
do Polski, iuz utworzoney partyi. Był tylko pe- 
wny głosu powszechnego za tem co chciał prze
łożyć; lecz naycnotliwsi obywatele, spokoyni 
wśród tego słodkiego i głuchego bezrządu, lękali 
się lekarstw, których użycie odkłada się od dnia 
do dnia w ten czas , kiedy niebespieczeństwo nie 
iest obecne. Nie chcieli wystawiać nadziei, ma
jątków i spokoyności ź^cia, na same obietnice, 
którycn Francya tyle razy iuż; nie dotrzymała. 
Nie zapomnieli, źe w iednym wieku trzy razy 
zgromadziła u nich partye możne, z tym większą 
łatwością, iż interessa obydwóch państw były za
wsze wzaiemne; lecz po utworzeniu ich gorli- 
wem, opuściła ie z oziębłością. Pogrążyła w nie
szczęściu' większą część tych którzy się dali uwieść 
temi mniemanemi projektami ocalenia Rzeczypo- 
spolitey. Ci których przez taiemne pensye nad- 
grodziła szkody poniesione w ostatnim bezkró
lewiu, dla podeszłego wieku byli iuź od spraw 
publicznych oddaleni. . Od tey epoki nie iednała 
iuz sobie nowych stronników; a nieprzyiaciele 
iey przeciwnie panuiąc w Polsce, oddalili od 
wszystkich urzędów tych, którzy tylko okazywali 
iesżcze iakie przywiązanie do tego dworu. Sło
wem, sam tylko był Hrabia Broglie. Spodziewał 
się iednakże, iż przed zwyciężeniem tak sprawie
dliwych uprzedzeń, potrafi przynaymniey zawiesić 
proiekta przeciwników swoich, i Seym zgromadza- 
iący się w Grodnie bezskutecznym uczynić. Lecz 
odięto mu sposoby dokonania tego zamysłu. 
Sveym został zerwany przez zręczny obrot Xiążąt 
Czartoryiskich. Poseł którego wybrali do zerwa
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nia, ogłosił Manifest zuchwały, w którym Król 
był z osoby obwiniony o zgwałcenie wszystkich 
•warunków pod któremi panuie. Natychmiast Czar
tery i scj , pod pozorem zgładzenia tey zniewagi, 
i wcelu przedstawienia Królowi pochwały iego 
panowania, podpisaney przez większą część szla
chty, obowiązuiącey się bronić go przeciwko 
wszelkim fakcyom, przedsięwzięli pozbierać pod
pisy, i utworzyć przez to Konfederacyą o kto- 
rey myśleli. Nowy Hetman Wielki królestwa, 
Branicki, dał się uwieść pozornym pretextem 
uchylenia zniewagi Królowi wyrządzoney; imię ie
go było rękoimią zapewniaiącą wykonanie tego 
zamysłu.

Pomimo powszechnego nierządu i intryg nad- 
zwyczaynych, człowiekiem naywięcey poważa
nym w' Polsce był ten, któremu władzę i moc 
prawa nadały, i który daleki od fakcyi, odniosł 
z mieysca swego szczęśliwą korzyść utrzymania 
Rzeczypospolitey. Hetman Wielki Branicki za
chował w poźney starości czerstwość ciała i moc 
duszy. Dostoyność ta, którey cała władza woy- 
skowa iest powierzona, była równie iak dostoy- 
ność Hetmana Wielkiego Litewskiego, uważana 
przez Polaków za naymocnieyszą warownią prze
ciw' władzy Królewskiey. Lecz że prowincye skła- 
daiące Królestwo właściwie zwane, są obszerniey- 
sze niżeli prowincye Wielkiego Xięstwa, i ze woy- 
sko złożone z dwunastu tysięcy piechoty, i z 
dwóchset chorągwi Szlachty, było także liczniey- 
sze, dla tego Hetman Koronny był więcey po
ważany. Przymioty osobiste Branickiego przy
kładały się do ziednania mu tego szacunku; spra
wiedliwość i stałość były znamionami iego cha
rakteru, przez długi wieku przeciąg honor prze
wodniczył mu we wszystkich krokach; pierwszy
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łata przepędził we Francyi służąc u Muszkiete
rów, w ten czas kiedy chorągwie ich złożone z 
naypierwszey młodzieży Francuzkiey, unieśmier
telniały imię swoie w potyczkach, a po boiach 
przynosiły do stolicy rozpustę , odwagę i przy- 
iemność. Po powrocie do Polski, został iednym 
z naczelników tego związku, którego odwaga i 
stałość przymusiła Augusta II. do odesłania wroyslt 
Saskich, i do szanowania warunków przepisanych 
władzy swoiey. Dał się poznać przez skłonność 
do zbytku i roskoszy. Lecz godpość którą oka
zywał we wszystkich czynach jednała mu posza
nowanie w Rzeczypospolitey. Wszyscy faworyci 
którzy następowali ieden po drugim u dworu, 
przez dwa panowania, przyłożyli się do wynie
sienia iego, rozumiejąc, że skłonność do rosko
szy oddalać go będzie zawsze od spraw publi
cznych. Xiąźęta Czartoryiscy starali się o połą
czenie z nim, które dodawało nowego blasku ich 
kredytowi 5 i chociaż utrzymywał publiczny se- 
ray, dali mu w małżeństwo siostrzenicę swoią 
córkę Poniatowskiego, w nadziei, iż młoda i pię
kna kobieta rządzić będzię rospustnym starcem, 
a oni znowu nad iey umysłem zawsze panować 
będą. Był on ostatni z rodu swoiego, a w po- 
źney starości nie miał innych krewnych nad po
czet dobrych obywateli którzy go zawsze otaczali. 
Położenie włości iego w samym środku królestwa, 
sprzyiało bardzo temu napływowi Szlachty. Pałac 
iego w Białymstoku był naypięknieyszym pomni
kiem iaki kiedy okolice tamte widziały. Okaza
łość Azyatycka była z gustem Europeyskim połą
czona; liczna straż ianczarów przez Rzeczpospo
litą utrzymywanych, i oddział woyska, oznaczały 
moc i godność iego. W  tym to zamku Białosto
ckim czuwano nad losami oyczyzny; i podług da-
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wnego Sarmatów zwyczaiu, wśród uczt i bankie
tów, wszystkie rozprawy szlachty utrzymywały 
w sercach iey miłość dobra publicznego, pamięć 
wielkich dzieł dawnych Polaków, i szlachetny 
boiaźń upadnienia pod iarzmem sąsiedzkich mo
carstw. W iego to także domu w Grodnie zgro
madzono się dla podpisania tego zdradliwego 
związku, w ~który Czartoryiscy chcieli wszystką 
szlachtę wciągnąć. Ten mieysca wybór oddalał 
wszelkie porozumienie o zdradę, a pozór zem
szczenia Króla ciężko obrażonego, stręczył gwoli 
temu przedsięwzięciu potrzebę pospiechu, co tym 
więcey wszystkie mamiło umysły. y

Sto trzydzieści Senatorów i sam Branicki iuzi 
byli podpisali. Polak ieden Mokranowski, który 
się był dawniey w woysku Francuzkim wsławił, 
a potym przy Wielkim zostawał Hetmanie, do- 
wiaduie się o tym wypadku gdy iuź miał bydź 
dokonanym. Powiadaią mu że Akt Konfederacyi 
podpisany przez Senatorów wkrótce ma bydź 
podpisanym przez całą Szlachtę. Nie zastanawia 
go ani niełaska dworu który obrażał, ani nieła
ska Hetmana od którego los iego zalezał, ani 
gniew Moskali którzy iuź głosili, że Pan ich trzy
ma woysko na granicy dla popierania przedsię
wzięcia tego, ani nakoniec gmin, podpisywaniem 
umowy tey zatrudniony. Przeciska się przez tłum, 
bierze w ręce Akt tylu stwierdzony podpisami; 
przysięga że tylko zżyciem  może mu bydź wy
darty, i wymknąwszy się z tłoku bieży do He
tmana, wystawia mu wszystkie skutki spisku, 
wszystkie niebespieczenstwa opieki Moskiewski&y, 
„ iak wiele ta opieka powinna czynić umowę tę 
„ podeyrzaną; że Franćya ofiaruie Polakom opie- 
„  kę pewnieyszą; że imieniowi, godności iego 

przystoi bydź oswobodzicielem Polski, podt$
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„  now| warownią; źe ieźeli mu idzie o t o , aby 
,, kiedyś mógł rozrzedzać koroną, dać i  ̂ komu 
,, z wyboru swego, lub sarnią od publiczney ode- 
„  brać wdzięczności,' tedyby się to ani przez Mo- 
„  skali, ani przez Anglików stać nie mogło, któ- 
„  rzyby albo dom Saski albo dom. Czartoryiskich 
„  utrzymywali, i źe przeto polityka iego osobi- 
„  sta łęczyc się powinna z prawdziwym interes- 
„  sem oyćzyzny. „T o  mówiec składa w ręce Jego 
Akt Konfederacyi na kawałki podarty. Hetman słu
cha go z zadziwieniem, ściska z uniesieniem, i ten 
czyn Wspaniały był zawiezke wieczystey miedzy 
niemi przyiaźni. Ziazd Grodzieński zpełzł na ni
czym; wkrótcę Hetman został naczelnikiem no- 
wey partyi, nad którey ukształceniem pracował 
Poseł Francuzki. Hrabia Broglie nie śmiał się spu
szczać na stałość starca, który od dawnego czasu 
w samych tylko smakował roskoszach, starał się 
otoczyć go ludźmi zdatnymi, którzyby mu zosta
wiwszy pożytki przedsię\yziętey roli, oszczędzili 
trudów i niespokoyności. Ale co nas'powinno za
dziwiać w starcu na roskosze wylanym to , źe sam 
przez się, w okrutnych nawet wypadkach, całe 
wielkość nowego utrzymał charakteru.

Zdarzyła się pod ten czas okoliczność szczegól
na, zwie^ek z wielkiey wagi okolicznościami ma- 
ieca, a która dała pochóp dwom Posłom póyść 
w zawody, o wystawienie na iaw w całey rozcią
głości przeciwnych swych zamiarów. Szło o Xię- 
stwo i inne posiadłości dawnego domu Ostrog-> 
skiego, wygasłego od półtora wieku. Bogate wło
ści , rozciągłe i ludne, dochód roczny milion 
przechodzecy. i forteca na pograniczu Ukrainy 
składały to piękńe dziedzictwo. Przelane zostało 
w linia białoglowska, z wyraźnym warunkiem 
utrzymywania sześćset kawaleryi przeciw Turkom;

*58 H  i  s t  o  R . y  a



p  (I U  K A.' *50

a w przypadku gdyby zbywało na stopniach po
krewieństwa w akcie tym ułożony cli, miało się 
zamieniać pod tym samym warunkiem w Kom- 
manderyą Maltańską, i zostawać zawsze w posia
dłości iednego z kawalerów Polaków. Od dawne
go czasu brakło iuż krewnych z pierwszey linii, 
ale Seymy dawne od których interes ten zależał, 
wstrzymawszy roztrzygnienie onego, użytkować 
z dóbr dziedzicowi naturalnemu dozwalały. Gdy 
i ta druga linia wygasła, a ciągła Seyrnów niezgo
da, nie pozwalała nic w tey materyi zgromadzo
nemu ustanowić Narodowi, Król i Senat przysą
dzili tymczasowo rządy i użytek z dóbr iednemu 
z tych którzy się naywięcey zdawali mieć prawa 
do dziedzictwa. Był to Xiąźe z domu Sanguszków, 
który nie będąc do tego przez żadne upoważnio
nym prawo" zdał te posiadłości na syna swego. 
Nowy ten dzierzyciel, pomimo wielkiego maiątku, 
zniszczony swym marnotrastwem, nie mogąc wy
starczyć ani na podsyt zbytku, ani na zapłaęe- 
nie długów, bezdzietni, umyślił zasilić się prze- 
dażą przypadkowo na niego spadłey sukcessyi. 
Dom Czartoryiskich naywięcey należał do kupna 
i podziału samowolnego pi*zyszłey tey sukcessyi. 
Ale nowa partya, którey duszą był Hrabia Broglie, 
korzystała z pory do oburzenia narodu przeciw 
tey familii. W  rzeczy samey prawa były oczywi
ście zgwałcone tym dziwnem nabyciem, a im 
więcey dom ten zgromadzał bogactw, i silił się 
na rozszerzenie posiadłości swoich, tym łatwiey 
było pobudzić przeciw niemu niespojcoynycb Re
publikanów: chciwość ta wskazywała potrzebę za- 
bespieczenia się od dumy iego. Dziedzice natu
ralni, między któremi Hrabia Broglie, dla wła
dania lepiey tym interessem, stawił się zręcznie 
w imieniu starego Króla Stanisława i Królowe/
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Francuzkiey, oświadczyli się przeciw nieprawemu 
podziałowi. Hetman Wielki, którego iest z urzę
du powinnością, w potrzebie z siłą zbroyną ob
stawać za prawami, posłał woysko pod dowódz
twem walecznego Miokronowskiego, na wzięcie 
fortecy, stolicy dziedzictwa, która przez swe po
łożenie na granicy Moskiewskiey i do waźniey- 
szych' mogła się przydać planów. Obydwie par
tym wzięły się do broni, a wsparte posiłkami 
któremi na wyścigi szafowały Anglia i Francya, 
zaciągnęły woyska, i stawiły się w gotowości do 
boiu. Dwór wahał się przez nieiaki czas pomię
dzy dwoma partyami, lecz względy których Czar
toryscy doznawać ieszcze się zdawali, nie mogły 
wziąć góry nad głosem powszechnym; nakoniec 
Briihl korzystaiąc z pory na którą czyhał, wy- 
gluzował ich z umysłu Pana swego. Król połą
czył się z temi którzy przedsięwzięli przeszkadzać 
ich zamysłom, z pomiędzy nich wybrał nowe do 
zarządzenia spadkim Ostrogskim osoby, i natych
miast dochody wielkiey tey sukcessyi na zaciąga
nie woyska obrócone zostały. Dwór Rossyiski 
równie Xiążętom Czaytoryiskim iak domowi Sa
skiemu zaprzedany, łatwo się dał pieniędzmi An- 
gielskiemi nakłonić; spostrzegłszy, że Król za 
namową Posła Francuzkiego opuszcza familią 
którey Rossya sprzyiała, obraził się i mniemał, 
że par ty ą tę w zawiązku iey umorzyć potrafi; a 
wznawiając przez dumną deklaracyą pretensyą 
swą do gwarancyi praw Polskich, oskarżył Króla 
o zgwałcenie ich, przez wybór nowych rząd
ców, oświadczył oraż, ze uzyie całey potęgi swey 
na utrzymanie Czartoryiskich przy ich prawach. 
Juz mowiono zewsząd o bliskim wkroczeniu woy
ska Moskiewskiego do Polski; dokąd Anglicy usi
łowali go ściągnąć, aby się zbliżyło do kraiów
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na które oni Zamyślali uderzyć - tak poparci Czar- 
toryiscy, odzywali się iuż tonem zuchwałym, ia- 
kim wszyscy Polacy' niechętni odzywać się zwy
kli; a gdy ich nieukontentowanie przeciwko Kró
lowi, pozwalało im odtąd nie taić się z swą du
mą, zdawali się chcieć wzniecić zaburzenie i bez- 
królowie ogłosić.

Dom Saski, odłączony od Xiąząt Jedynych przeż 
szesnaście lat swoich poradców, zagrożony przez 
Moskali, niezmiennych swych od 50. lat panowa
nia w Polsce Obrońców, ucieka się pod opiekę 
Posła Francuzkiego. Mnostwo ludzi odważnych 
i obywateli przez swe talenta znakomitych zgo
dziło się na zamiary Posła tego; wszystkie urzę
dy, wszystkie łaski, rozdawano za iego wstawie
niem się prawdziwym Republikanom, i odtąd ca
ła prawdę Szlachta zebrała się pod Jego powagę. 
Pogłoski które starano się rozsiewać o bliskim 
wkroczeniu woyska Moskiewskiego, przyspiesza
ły' ucieczkę wszystkich, którzy się uciemiężania lę
kali. Hetman -Brąnicki osobiście rabunkiem wsi 
swoich zagrożony, odpowiedział: „ że Woli się wy- 
„ stawić na upadek, niż na hańbę i nieszczęście 
„ uchybienia powinności swoiey, i ze pokoy zy- 

skany przez uleganie pogrożkom, stałby się 
„  nad woynę otwartą okropnieyszym.“ Przez trzy 
łata mieszkania swego w Polsce, Hrabia Broglie, 
potrafił zgromadzić liczną partyą i zmusić Dwór 
do przyjęcia swych Avidoków. Rospostarł kor- 
respondeucyą do wszystkich sąsiedzkich kraiówj 
inne nawet okoliczności wspierały przedsięwzię
cia Jego: iuż Szwedzi posuwali swe woysko w Finr 
landyi; iuż Chan Tatarski zgromadzał hordy swo- 
ie ; niż Turcy budzili się z głębokiego letargu, a 
ocknienie ich znaczyło woynę. Fryderyk, teu 
straszny dla Polaków Sąsiad, który leszcze pi® 
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dosiągnął szczytu, sławy swoiey, przyczyniał się 
do pobudzenia przeciw Moskalom związku tego, 
bo sam ztąd własnego oczekiwał bespieczeiistwa. 
Moskwa, pod niedołężnym i niepewnym rzędem, 
nie wiedziała iakich się chwycić środków. Mi- 
nistry Jey utraciwszy w Warszawie osobiste zna
czenie, bali się drugi raz wystawiać na sztych sła
wę swey Monarcliini. Z podziwieniem widzieli 
wymykaiącą się z rąk ich władzę, o którą się 
dotąd nikt z niemi nie ubiegał; a wstrzymani 
przez ten powszechny związek nie chcieli źadney 
dać dumie Czartoryiskich pomocy. Hrabia Bro- 
glie znalazł w nieznanym zakącie, na brzegach 
morza czarnego, starych Towarzyszów Mazeppy, 
•owego dawnego i nieszczęśliwego Naczelnika Ro- 
kosząnów Ukraińskich, i przez nich rozpoczął 
tayną korrespondencyą z zniechęconemi narodu 
Kozackiego. Miał nawet nadzieię wskrzeszenia, 
gdyby tego potrzeba b y ło , przeciwko domowi 
Austryackiemu, rokoszu w Węgrzech. Nakoniec 
w pierwszych miesiącach 1750. wtenczas, kiedy 
woyna, między Anglią i Francyą rozpoczęta nay- 
przód w Ameryce, potym przeniesiona na morze 
które do tey części świata przypiera całą Euro
pę zapalić miała; w mocy Hrabiego Broglie by
ło utworzyć w Polsce Konfederacyą, która zasi
lona od Francyi, opatrzona przez nią w broń i 
ammuuicye, wsparta poręką tylu sąsiedzkich na-* 
rodów, uchroniłaby była całkiem Polskę od Ja
rzma Moskiewskiego, przyciągnęła łatwo małą 
liczbę stroniących Polaków i oddała tey Rzeczy- 
pospolitey prawa, rząd, i siłę. Ale Francya przez 
wstrzyłnanie obiecanych posiłków, wniwecz obró
ciła wszystkie Posła swego układy.

Zaburzenie w powszechney polityce Europy, 
było przyczyną tego nieszczęśliwego opuszczę-
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nia. Moment wybuchnięcia tey woyny, był mo
mentem w którym wszystkie dawne rozprzęgły 
się przymierza , -nie przc£ rzeczywiste odmiany 
któreby mogły bydź skutkiem upływu czasu, i 
zmiany ludzkich okoliczności w interessach sta
nów, ale iedynie przez błahe intrygi kobiet i fa
worytów, przez skryte matactwa ministrów , sztu
cznie rozsiany nieufność; i niesprawiedliwe lub 
lekki ey wagi nieukontentowania między Mo
narchami. Sądzono za rzecz pewną źe pożar 
szybko rozszerzać się będzie. Wszystkie naro
dy gotowały się do woyny. Żaden nie znał swe
go sprzymierzeńca. W  tey powszechney niepe
wności Król Pruski, o którego zniszczeniu Au- 
stryacy myśleli ustalił całą postać rzeczy. Przy
mierze Jego niespodziewane z Anglikami, i wkro
czenie niemniey nagłe do Saxonii z-którey utwo
rzył był zasłonę własnych kraiów swoich, nie zo
stawiały iuź innym Mocarstwom ani wolności do 
wyboru ani czasu do traktowania. Francya zo
stała Sprzymierzeńcem Austryi; przestała uwa
żać Moskali za nieprzyjaciół, tak źe przez to po
wikłanie wypadków ledwo co się woyna zaczę
ła, a iuź cały iey ciężar spadł na Państwa dzie
dziczne Króla Polskiego. Rządy Hrabiego Briihla 
naywięgey się, do tego przyczyniły nieszczę
ścia. Brühl, zniszczywszy skarb Pana swego, nie 
miał innego sposobu na utrzymanie zbytku przy 
dworze , iak zmnieyszyć woysko przez połowę. 
Saxonia zostawała bez obrony, i na sarnę po
głoskę napaści, musiał August uciekac z Stolicy. 
Skończemy rys dworu tego dodaniem, źe w u- 
cieczce starano się uwieść malowania i Porcela
nę, a zapomniano Archiwów Elektoratu które 
tym sposobem wpadły w ręce Zwycięzcy. Jak tyl
ko August zbiegły schronił się do swego króle-
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stwa, zaraz dwie sobie przeciwne fakcye, równe 
przez obelgi Królowi swemu wyrządzone okazały 
nieukontentowanie, i- iedna z drugą na wyścigi 
ofiarowały Mu sto tysięcy Polaków na oswobo
dzenie Saxonii. Każda z nieb chciała pierwsza 
uchwycić za ten pochopny pozor, do skońfede- 
rowania R^eczypospolitey ; każda z nich spieszy
ła się błagać z dwóch dworow dotąd nawzaiem 
nieprzyiaznyęb, ten, od którego swego oczekiwa
ła losu; a wkrótce zatrwożone oboiętnością tych 
dworow, wysłały co prędzeyiedna do Wersalu, 
druga do Petersburga nayzdatnieysze do Ukła
dów Osoby. Wysłańcy ci wystawiali z równą 
mocą niebespieczeństwa na któreby Polska na
rażoną b y ła , gdyby została sama bez woyska 
wśród uzbroioney Europy, Ale Brühl lękał się 
zebrania narodu pod powagą iedney lub drugiey 
partyi. Bezrząd teraźnieyszy uważał on za nay- 
pięknieySze polityki swoiey dzieło. Utrzymywał 
go przez łatwy bardzo talent rozjątrzania niena
wiści i mnożenia fakcyi. Obiecywał sobie że 
przezten sposob Pan Jego prędzey lub poźniey 
osiągnie władzę bez granic. Obawiaiąc się aby 
dwa Dwory nie zgodziły się na sprzyianie iedney 
łub drugiey partyi, starał się oczęrniać przed 
niemi wszystkich zarownie Polaków.. Zwalał na 
nich winę długiego ciągu niezgod, które sam 
podniecał i niewygasłemi uczynić pragnął. W szy
stkie iego działania, dążyły do tego, aby ich ofia
ry zarownie odrzuconemi zostały. Kie żądał na 
oswobodzenie Saxonii tylko woyska Moskiewskie
go. Przechód stu tysięcy Moskali wzdłuż Polski 
bezbronney; ich długi pobyt w kraiu, który nie- 
rostropna polityka Jego starała się zostawić bez 
obrony; woyna z którą Król Pruski mógł wkro
czyć, bądź w celu spotkania się z Moskalami bądź
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W celu onych ścigania; wszystko to żadnego na* 
Ministrze nie sprawiało wrażenia. Jednego się tyl*- 
ko obawiał niebespieczeństwa: widzieć Polakow 
uzbroionych; gorliwi Obywatele byli w oczach 
Jego nAyniebespieeznieyszymi nieprzyiacioły.

Elżbieta ciągle się wzbraniała od uczestnictwa 
woyny; znała to źe spoczynek dla Państw Jey 
nieładnych potrzebny; łagodność Jey, lękliwosc, 
przesądy, zastępowały mieysce mądrey polityku 
Drżała na wspomnienie źe za Jey podpisem mo
gą płynąć strumienie krwi łudzkiey; ile razy te 
•smutne rozwagi były obrad przedmiotem, tjle  
razy Elżbieta po ich skończeniu szlochała w swo- 
iey kaplicy. ' Potrzeba było , na przezwyciężenie 
długiegó Jey oporu, użyć wszystkich tych środ
ków znanych u Dworu; zbiiać słabość słabością., 
wmawiać w nią źe piękność Jey, cała nawet Jey 
osoba były u Króla Pruskiego przedmiotem obra- 
źaiącego szyderstwa i stawiać tak próżność ko
biecą naprzeciw iey naturalney łagodności i za
bobonnym obawom. Minister Bestuszef zaprze
dany Anglikom, dla zachęcenia Jey powoli do 
tey woyny, wystawiał w niey za cel utwierdzenie 
pokoiu; dawał do zrozumienia ze samo stawie
nie woyska na granicy bez żadnego kosztu, gdy 
posiłkami obcemi opłacane będzie, powściągnie 
Króla Pruskiego, i źe ten sposob pewny, uprze
dzenia kroków nieprzyiaciełskich uczyni zadosyc 
i przywiązaniu Jey do pókoiu i słusznym Jey na 
Monarchę tego Żalom. Moskale zatym posuwa- 
ią się do Inflant. Lecz Anglia odmienia nagle 
Sprzymierzeńca, zgromadzone woysko Moskie
wskie nie znayduie posiłków i Elżbieta  ̂ sądzi się 
bydź oszukaną. Pozostawała trudność przesła- 
nia Moskalom tych samych posiłków, które Eran- 
cya obiecała Polakom, Nowy Minister był przy
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sterze Interessów Królestwa. Winien był zmia
nie nagłey wszystkich przymierzów, prędkie swo- 
ie wywyższenie a może ieszcze i nadzieię większe
go szczęścia. W  związkach w które Dwór Jego 
wchodził z Austryą a przez Austryą z Moskwą 
postępował on z tym pośpiechem z tą łatwością 
w ulegania i niebaczną wspaniałością które za
wsze były dechą narodu Francuzkiego. Mówią, 
ze Hrabia Brühl grał pierwszą rolę w tey nowey 
intrydze i ze nie można było więcey nad niego 
okazać dowcipu i zręczności w tak smutnych ob
rotach. Cokolwiek bądź, Elżbieta którą rządzili 
Amanty, Ministrowie i Spowiednik dała się skło
nić do ich woli. Płakała podpisuiąc pierwsze roz
kazy do swych Generałów. Lecz iednak za temi 
samemi rozkazami, sto tysięcy Moskali przezna
czonych do boiu z Prusakami, wkroczyło do Pol
ski, dla przeyścia przez naypięknieysze Jey Pro- 
wincye, nie uczyniwszy źadney do Rzeczypospo- 
litey odezwy ; urazę tę żywo wszyscy dobrzy uczu
li obywatele i straszne z niey przewidzieli skutki.
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P o  tey gwałtowney burzy nastąpiła w Polsce na 
pozor spokoyność. Partya przez Posła Francuz- 
kiego zebrana a maiąca szlachetny cel zrzucenia 
iarzma Moskiewskiego rozeszła się. Gorliwi Oby
watele , Sprawcy związku tego , czekali w milcze
niu, do zebrania się na nowo czasów pomysl- 
nieyszych, lub gdyby tak przeznaczenie chciało, 
czasów okropnieyszych i niebespieczenstw na- 
gleyszjch. Dwie fakcye, Xiążąt Czartoryskich i 
Domu Saskiego nie przestawały wzruszać potaie- 
mnie Rzeczy pospolitej; ich iednak niezgody nie 
sprawiały obawy o bliskie wybuchnienie burzy. 
Xiążęta nieubłagani w swey przeciwko dworowi 
niechęci, nadto utwierdzeni korzyścią z długich 
względów izby się zguby swey przez popadnię- 
cie w niełaskę obawiali, usiłowali na prozno uda
wać źe są partyą Republikancką. Dwór niespo- 
koyny z ich niechęci, a w niespokoyności nawet 
zawsze nierostropnie przez Ministra faworyta pro
wadzony, zaczynał wszystkie przedawac urzędy, 
lub ie podłym rozdawać naiemnikom, sądząc ze 
tym sposobem nowych do siebie przynęci stron- 
ników. Lecz iak iedna tak druga fakcja stara
ła sie iedynie panować w Polsce pod opieką 
Moskiewską. Petersburg był stolicą ich intryg „ 
wszystkie ich siły dążyły do wydzierania sobie 
nawzaiem tey opieki. Jedna coraz bardziej przy
wiązywała się do Cesarzowey panuiącey; druga 
karmiła się iuz nadzieią zyskania względów u mło
dych Państwa tego następców.
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W  rzeczy samey Elżbieta wróciwszy swą da- , 
wn̂ , dla domu Saskiego życzliwość; nie kładł* 
żadnych granic dobroci swoiey. Nie tylko sto ty
sięcy Moskali posłała na pomszczenie się w Niem
czech za Króla Polskiego; lecz ieszcze zezwoliła 
na zdiçcié Sekwestru z Kurlkndyi i ustąpienie Xię- 
stwa tego iedncmu z młodych Xiąz,ąt Saskich. Ze 
ta okoliczność ważne za sobą pociągnęła skutki 
musiemy się nią w szczególności zatrudnić.

Juz blisko dwadzieścia lat od upadku i wygna
nia Birona upłynęło, a tron Kurlandzki zosta
wał zawsze bez Pana. Nie wiedziano iuz czyli ma
ły ten kray między Prowincyami Moskiewskiemi 
lub Polskiemi liczyć wypada. Rząd bez naczel
nika miał władzę Xiązęcą; dochody panującego 
przez Moskwę samowolnie odbierane, pod pre- 
textem mniemanego prawa wierzycielki przeciw
ko Bironowi, stawały się korzyścią Jey Ministrów, 
a tych chciwosc zastępowała mieysce polityki i 
dla własnego interesu uwiecznić to dzikie starali 
się przywłaszczenie. Wszystkie iednak Urządzenia 
wydawano w imieniu Króla Polskiego, iako Pana 
zwierzchniego; Biron zaś otrzymawszy w dowód
łask, za więzienie, miasto iedno w Syberyi; mieszkał
w nim z swoią łarnilią, wygnany, shańbiony, obdar
ty; ani mu chciano przebaczyć na wielokrotne 
wstawianie się Króla Polskiego, ni tez, wyzuć zupeł
nie z Possessyi na żądanie kilku dumnych Osób. 
Ogołocony nayczęsciey nawet z szczupłego do
chodu który mu do życia Moskwa wyznaczyła, 
przesyłał ubocznemi drogami swe do Króla uża
lenia, który pamiętając na to źe mu winien ko
ronę również potaiemnie przesyłał mu Jałmużnę. 
Nie raz przyiaciele domu Augusta namawiali go, 
aby dał Xięstwo to iednemu z synów swoich. 
Wystawiano Mu „ ze może to zrobić z mocy Sey-
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„  mem sobie powierzoney; źe Biron odebrał tyl- 
ko na to Xięstwo Inwestyturę pod warunkiem 

„ oswobodzenia krain od wszelkiey obcey pre- 
„ tensyi; źe przez czas krótkiego iego panowa- 
„ nia wszystkie owszem dochody przeszły w ręce 
„ obce; źe ten sławny Awanturnik, niecierpiany 
„  od Moskali, w pogardzie u Knrlandczyków, Ty- 
„ ran obu kraiów, nie odebrał od mniemanych 
„ poddanych swoich ani przysięgi, ani hołdu; źe 
„ imię Jego w niesławie, familia na wygnaniu iźe  

gdy się podobało losowi zniszczyć dziwactwa 
„ swego^dzieła, utrzymywać go przeciwko niemu 
„ nie iest ani cnotę, ani powinnością. „ Lecz Au
gust obawiał się narazić władzy swoiey, daniem 
łenności z którey Moskale ciągnęli dochody i pra- 
wdziwemi iey byli panami.

Xiąźęta domu Saskiego korzystaiąc z politowa
nia, które upadek domu panuiącego wzbudza za
wsze w kraiach podobneyźe podległych władzy, 
starali się osieść przy różnych sprzymierzonych 
dworach, Francyi, Austryi, Moskwió. Xiąźe Ka
rol, trzeci syn Króla Polskiego, z twarzą przyie- 
mną, umysłem łagodnym i łacnym, ziednał sobie 
szczególniey względy Króla oyca swego; z powodu 
tych względów przeznaczony był służyć w woy- 
sku Moskiewskim i zarabiać, sobie na życzliwość 
dworu, na którego naywięcey Król rachował opie
kę. W  drodze z Warszawy do Petersburga, za
trzymał się nieiaki czas w Mitawie, stołecznym 
mieście Kurląndyi, i tam usiłował uiąć wszyst
kich serca do siebie. Wkrótce pozyskał względy 
Elżbiety; zakupił głosy większey części Ministrów; 
i ledwo co kilka tygodni w Petersburga zabawił, 
zaraz Cesarzowa publicznym oznaymiła oświad
czeniem, źe ani Biron ani dzieci iego z wygnania 
odwołanemi nie będą a w skutku tey obietnicy,,
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żąda/a od Króla Polskiego nadania Kurlandyi 
młodemu temu Xiążęciu.

Lecz w czasie gdy się Xiąże. Karol pokazał u 
dworu Moskiewskiego, i potrafił tyle uzyskać 
względów, znaydował się w pośród nayniebespie- 
cznieyszych przepaści. Położenie dworu zasłu
giwało na szczególnieyszą uwagę. Nieuchronne 
wszystkich Ministrów Moskiewskich przeznacze
nie, wisiało tuż nad głową, starego Kanclerza Be- 
stuszewa. Kredyt iego, pomimo osobistey niena
wiści Cesarzowey, przez siedmnaście lat utrzy
many , stawał iuż u kresu swego. Bieg zwyczay- 
ny interessów, wyszedł z rąk Jego, przez nowe 
systema, uknowanego bez wiedzy iego przymie
rza. Stary ten Minister widząc się bydź igrzy
skiem kabały, wykonywał w milczeniu rozkazy 
które u siebie naganiał, i myślał o środkach gwał
townych do uprzedzenia upadku swego; gotów 
zawsze zdradzić Panią swą, coraz bardziey przy- 
więzywał się do intryg i interessów młodych na
stępców Państwa, przeciwnych cale przymierzom 
i widokom rządu teraźnieyszego.

Młody wielki Xiąźę Moskiewski, bez urody, bez 
dowcipu, bez odwagi a którego wyobrażenie upa- 
iała lednak płonna żądza Bohaterstwa, wszedł w 
potaiemne z Królem Pruskim związki. Z umar
twieniem patrzał na to , że proiby Xięcia Saskie
go o pomoc przeciw temu Królowi pomyślny od
bierają skutek; a pełen zawsze żołnierskiego uro
jenia, pogardzał publicznie łagodnieyszym postę
powaniem do którego uprzeymość Republikanc- 
ka i clięc podobania się u dworu grzecznego, 
młodego przyzwyczaiły Xiąźęcia. Z inney cale 
namieiętności, prawie te same, w wielkiey Xię- 
znie wynikały uczucia. Weszła w ścisłe i nie tay- 
ne ^związki z młodym Polakiem, wysłańcem po-
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taiemnym i Siestrzanem Xiąźąt Czartoryiskich. 
Familia ta w obawie, że nie wielkie u dworu El
żbiety znaydowała wsparcie, a dom Saski przeci
wnie widocznych doznawał względów, szczegól- 
nieyszey do utrzymywania Agenta tego chwyciła 
się pory. Zdarzenie miłosne uwieńczyło Posel
stwo skutkiem ich nawet nadzieię przechodzącym, 
i gdy nierostropna domu Saskiego polityka, po
większała w Polsce wpływ Moskiewski, iuź prze
ciwnicy Jego mieli pewność ze tenże wpływ po
służy łuedyś do ich wyniesienia.

Tu iest mieysce dać poznać Agenta tego, któ
rego sława zbyt urosła i którego wkrótce uyrze- 
my wzniesionym do nayświetnieyszego pomiędzy 
ludźmi stopnia. Młody Poniatowski, ow tayny 
posłannik, brał taynieysze ieszcze z własney du
my widoki. Od dzieciństwa zaraz, zamiary Jego 
przeciwne były zamiarom Wuiów Jego. Matka 
Siostra Xiążąt Czartoryiskich wpoiła weń  ̂ca
łą dumę iaką sama z krwi ich wyssała. Małżon
ka prostego żołnierza, który zatrzęsłszy tronem 
dwóch Królów swoich, tychże łaskę w krześle Se
natu posadzony; nie wątpiła, że iey dzieci ró
wnież do nayświetnieyszych przeznaczone były 
•zamiarów; a źyiąc wśród nieładu własney^oyczy- 
zny, od kolebki duszę ich żądzę zostania czasu 
swego wskrzesicielami i panami kraiu przeymo- 
wała. Stanisław August, o którym mowa, był 
czwartym z siedmiorga dzieci w tym małżeństwie 
spłodzonych. Wychowanie tróyga pierwszych, 
z których dwoie nie żyło, iuź przed wyniesieniem 
się ich brata, było nayprzód w niepamięć pu
szczone; lecz przy ugodzeniu Stanisława szcze
gólna okoliczność zmienia w tym postanowieniu 
i opieszałość rodziców. Pomiędzy służalcami tego 
domu znaydował się pod ów czas przychodzień

1 7 1



H r S T O I t Y A

iedęn W łoch nazwiskiem Fornika, pół astrologa 
pół alchimisty, za domowego utrzymywany leka
rza. Był to zausznik starego Senatora, którego 
umysł podobne unosiły marzenia i który wierzył 
wszystkiemu dla tego, ze sam w naydziwaczniey- 
szey zostawał szczęścia kolei. W łoch był przy
tomnym urodzeniu Stanisława Augusta, i czy to 
trafem, któryby się cudowi równał, czy tylko 
przez chęć tchnienia dumnych a nietaynych my
śli domu, obiawił ze dziecię nowo narodzone Kró
lem będzie. Taiemnica ta prorocka pilnie w umy
słach nie wielu osób zachowana, zaczęła odtęd 
kierować postępowaniem rodziców'; odtęd zaczę
to nazywać dziecię dwoistym imieniem Stanisła
wa Augusta, iak gdyby odebrało życie pod tarczę 
dwóch sobie zawistnych Królów j którym oyciec 
koleyno służył. Hrabina Poniatowska, wyrzuca
jąc sobie niedosyć staranności w wychowaniu 
dzieci, na które iako na krew Krółewskę wcze
snym nawykała spogłędać okiem, cała w tey mie
rze odtęd czułę zaięła się troskliwościę. Nade- 
wszystko kształceniem Stanisława do tronu, wpra- 
wiaięc go do pracy, bioręc go codzień równie ze 
świtem do siebie, by pod iey samey doskonalił sie 
okiem; gdyż całego wychowania iedynie to pro
roctwo stało się u niey zasadę. Przy lekcyf ry
sunków zwracała uwagę dziecięcia to na głowę 
Cezara, to na głowę Augusta, tłómaczęc iakim 
nadzw^czaynym talentem ieden z nich oyczyznę 
swę opanować potrafił, drugi po tyrańsku nie- 
sfornę podbiwszy Rzeczpospolitę, kwitnęcę usta
nowił Monarchię. Celem ieszcze wpoienia w umy
sły! wszystkich swych dzieci tey tęgości i mocy 
charakteru, któreby twardym okolicznościom, ia- 
kie dla nich przewidywała, wydołać mogły, ka
zała im zaprzysiędz, że aż do trzydziestu lat ko-
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biet, roskoszy stołu, grów i wszystkich płonnych 
|ub nietespiecznych rozrywek chronić się będą. 
Lecz przyrodzenie nie stworzyło młodego Stani
sława iak tylko na człeka słodkiego w posiedze
niu. Żadna wielkomyślność, żadna tęgość nie 
ożywiała charakteru iego. Przywykły, od momen
tu iak poznał moc sekretu, taić w sobie naymo- 
cniey te; wysoką nadzieię, do którey sposobić mu 
się kazano, gdy postrzegł że go to ochydnym i  
śmiesznym w oczach wuiów i dziecb ich robiło, 
dostał w pośród swey familii niezbytego nałogu 
ponurey baczności i obłudy. Wpaiarie w niego 
przez romansowy kobietę myśli, nie tchnęły tą 
otwartością umysłu i charakteru które prawdzi
wie wyniosłą i wspaniałą maluią duszę. Lubo go 
uczyniono poważnym, skrytym i cierpliwym, nay- 
jnnieysze atoli wzruszenie skrapiało łzą lice iego, 
i nie zostawiało mu tey zimney krwi tak potrze
bne}- w ważnieyszych okolicznościach. Serce czu
łe aż do zbytku we wszystkich ponętach duszy 
iego, zdawało się go raczey do roskoszy życia 
domowego,, i ustronnych towarzystw , niż do 
zgiełku kabał pociągać. Naymilsze zatrudnienie 
iego było obciążać pamięć wierszem wyuzdane
go gustu Rymopisow Francuzkich. Fraszki i zna
czące w społeczeństwie kobiet talenta, pomimo 
skłonności iego miały aż nadto świetności w Ro
mansach które umysł iego błąkały. Nie ćwiczył 
się w sztuce rządzenia lub w oyny; i lubo mnie
mał się zrodzonym do tronu i do wskrzeszenia 
kiedyś kraiu swego, nie myślał iednak tylko o 
wspieraniu sztuk wyzwolonych a nade wszystko 
tych drobnych talentów, na których wielkie swo- 
ie zasadzał uroienia. Postać iego przez którą ie- 
dynie prawie dopiął korony, niezbytego myśli 
swoich celu, była w rzeczy samey nader piękną i
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lubo słabość wzroku złączona z samym charakte
rem twarzy, wskazywały w spoyrzeniu iego coś 
ostrego, opacznego i zawistnego. Oczy czarne 
wielkie, włos czarny i gęsty; rys twarzy ozdobny 
i regularny; kibić nie wielka nawet nieudatna i 
bez wdzięku miała coś szlachetnego i moc ozna
czała. Miał w swey postawie,- układnosci i cho
dzie coś z wykwintu teatralnego, a we wszyst
kich swych rozmowach styl szczególniey wymu
szony i romansowy, w pierwiastkach życia wyż
szą nad bieg pospolity przyrodzenia, o nim na
dziei^ czyniący, na którey się atoli w dalszym 
ciągu waznieyszych czynów życia zupełnie zawie
dziono , gdyż ton iego ani prawdziwey zręczno
ści wyobrażenia, ani istoty charakteru, lecz dzi
kiego wychowania był tworem. Mówił z łatwo
ścią na posiedzeniu publicznym, bardziey w kra
śnym niż krasomówczym, bardziey w gadatliwym 
niż wymownym sposobie, zdatny bardzo mówić 
w towarzystwie, prawie w Akademii, ale nie lud 
pociągać lub Senat ku swym skłaniać zamiarom; 
i ci nawet którzy go z bliska uwraźali, dostrzega
li w rozmowach iego owę zręczność ludzi'mier
nych, taić brak rozumu swego usiłuiących, zrę
czność rozmawiania z każdą osobą, o rzeczy nay- 
mniey z poięciem iey oswoioney. Prawił Pola-i 
kom o wierszach i Literaturze, których umysł ie- 
dynie Seymami i Trybunałami był zaięty; w Fran- 
cyi gdzie się pod ow czas iedynie roskoszą i wdzię
kami umysłu zaymowano, nieustannie zwykł był 
mówić o rządzie i prawodawstwie; a w Londynie 
gdzie naywyższa rozwiozłość powszechnie oby
czaje kazić zaczynała, usta iego same nayzba- 
wiennięyszey moralności prawidła zaprzątały.

Kawaler Williams o którego skoiarzeniu się z 
Xiążętami Czartoryiskiemi iużeśmy powiedzieli, ró-
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wnie z dzielnego geniuszu iak szkaradności swych 
obyczaiów pod ów czas znany, zaiął się ku nie
mu przyiaźnią która wszeteczney namieiętności 
cechu miała. Człowiek ten, widząc w Polsce par- 
tyą za którą obstawał, pozbawioną wsparcia Mo
skiewskiego , a pomimo tey zawady nie przestaiąc 
doprowadzać do skutku zaburzenia które sobie 
umyślił, zrobił podroż umyślną do Anglii dla u- 
zyskania tamże charakteru Posła przy dworze 
Rossyiskim. Z tego powodu oświadczył się prze
wodniczyć Poniatowskiemu do cudzych kraiow. 
Wstęp pierwszy tego młodego Polaka, nie ro
kował cale iżby on kiedyś los swoy i tron naw«t 
winien był swym podroźom. Zostawiony sam ie- 
deri w Paryżu podczas kiedy przewodnik iego ba
wił w Anglii, przez swoy złośliwy umysł zamknął 
sobie domy do których naycliętniey uczęszczał. 
Zalotność fałszywa, nastroiona, nieustanne o- 
świadczenia miłości kaźdey kobiecie z którą mó
wił , i co pewnego dnia trzydzieści kobiet raz na 
wsi zgromadzonych sobie powtarzały, okryły go 
na ow czas szyderstwem. Wreszeie gdy rospu- 
sta wysączywszy szczupły iego fundusz wpędziła 
go w obroty wierzycielow, i'stan nader upodla
jący, ci którzy się losem iego opiekowali znagli- 
li go do opuszczenia iak nayprędzey miasta gdzie 
dłużey z honorem przebywać nie mógł. Co go 
naywięeey w tey stołiey zaymowało i w co si§ 
nayusilniey wpatrował, to była postawa i ukła- 
dność twarzy Ludwika XV. Króla Francuzkiego w 
którey w rzeczy samey bardzo, wielkość i wspania
łość ukazywała się. Odtąd chwycił się ślepo na
śladowania go 7  przysadą, która u dworu, gdzie 
tak gorliwie każde wyboczenie chwytano, do
strzeżoną zaraz została ; 'lubo się nikt domyślać 
nie- mógł widoków iego w tym naśladowaniu.
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Wkrótce potym złączył się z Williamsem w An
glii; ten iuż iako Poseł iecliał do Petersburga a 
przeiezdzaięc przez Polskę sprawił łacno u Xię- 
iięt Czartoryiskich czuięćych potrzebę trzymania 
w mieście tym Agenta swego, że wybór ich padł 
na młodego Poniatowskiego. Wprowadził go do 
dworu iako Sekretarza swey Ambassady a uię* 
wszy za nić którey się młodzian ten wdziękami 
obdarzony, dumę nadęty miał trzymać, chciał 
w lu  sam ieszcze pierwsze ułatwić kroki. Próżność 
Rossyiska nie łacno cierpiała Cudzoziemca któ
ry iak Sekretarz tylko wprowadzony mieszał się 
wraz z innemi pomiędzy dworaki i na publi
cznych u Dworu znaydował się schadzkach. Nie 
raz Williams podwoyney używał sprężyny, to 
iest zuchwałości osobistey i charakteru iaki no- 
«ił na sobie aby młodego u stołu Carowey posa
dzie Sekretarza. Tymże samym sposobem, wpro
wadził go aż do skrytych Wielkiey Xiężney po- 
koiów; nie tayno nawęt iż na usilne Posła te
go proźby, ośmieliła się ona pod grnbę długiey 
nocy zimowey zasłonę, wymykać się z pałacu, 
i  sama pieszo do domu Ministra Angielskiego 
uczęszczać. Tam się sam ieden Poniatowski 
znaydował: w dwudziestotrzecio letniey porze 
^vieku swego, ani wętpić że nadwerężył danę 
matce swroiey przysięgę. Przydaymy ieszcze, 
gdyż w tak dziwaczney szczęścia kolei, wszystko 
nas obchodzi, przydaymy że przy rozumie ogra
niczonym i fałszywym ale szczególniey wykształ
conym, miał tę czułość porywczę, ten zapał zdol
ny nawret nayprzezornieyszy rozum i nayzdro- 
wszy uwikłać rozsędek, a co naywięcey u płci 
piękney popłaca. Nadto pamięć iego była świeżo 
upstrzona wyiętkami z rymotworstwa słodkoro- 
awiozłego, którego kopię znalazł w Francyi w rę-
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ko pismach ; dzieło dziś bardzo zniine, lecz na 
ów czas ieszcze gustowi zagranicznemu drukiem 
nie podane. Ztącl rozmowy iego im żywszych by* 
ły wdzięków, tym zdradliwsze dla młodey Xięźny, 
obcego rodu w Rossyi, żywego wyobrażenia i 
którey umysł pierwszy okrzesany dowcip, iakiby 
sie był ziawił na dworze łatwo ułudzie był w sta
nie, tym więcey że iuź z podobnego gatunku in
trygami choć nie tyle maiącemi ponęty oswoio- 
tią była. Sadzą niektórzy, że zabobonność ko
bieca moc namiętności w tey Xiężnie natężała, 
Z  powierzenia się Poniatowskiego, nie wątpiąc 
już, ze ten młody Polak będzie Królem,chełpiła 
się nadzieią, że ona sama wywyższenia tego pier
wszą będzie sprężyną; proroctwo owe do własney 
stosowała wielkości, i tym głębiey umysł nim 
swóy przeięła, że własnego przyszłego wywyżf. 
szenia zdało iey się bydż poręką, a tym sposo
bem w znaczney części do pomyślnego dla Sta
nisława przyczyniło się skutku.

Gdy dawne nikły przymierza, Poniatowski nie 
nióał dłuźey przy boku Posła Angielskiego zo
stawać. Udał się do Polski dla uproszenia sobie 
aby iako Minister Króla Pana swego, mógł bydi 
pr<z,y dworze Rossyiskim na dal umieszczonym. 
Zewsząd przeciwiano się tey iego pioźbie. W y
stawiano Bruhlowi: „ że nie byłoby nic tak nie- 
„ dorzecznym, tak nierozsądnym iak przeinaczać 
„ do Rossyi w charakterze Ministra wysłańca do- 
„ mu Czartoryiskich, że los szczęścia umieszcza- 
„ iąc go w sercu małżonki następcy państwa, i 

rozwiiaiąc tym więcey umysł młodzieńca tego 
„ naturalnie romansowy, nie zostawi żadnych 
„ granic durnie iego, słowem że tym lub owym 
„ sposobem powolność ta przyprawiłaby kiedyś 
», dom Saski o utratę tronu. „ To przepowiedźe- 

T om I. »a
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•nie byłp Hrabiego Broglie, który, usunąwszy od[ 
dworu Czartoryiskich, do odzyskania kredytu nie 
przestawał ciągłe im stawiać zapory. Lecz nadzie
ja prowadzenia kabały uwiodła zupełnie Mini
stra Saskiego, i Poniatowski łacno otrzymał cha
rakter który wyżebrać sobie umyślnie przyjechał. 
Przed swoim z Warszawy odiazdem miał niektóre 
w pośród familii przeszkody, a nawet matką do 
przezwyciężenia. Nie przestawała ona mu wy
stawiać: „ źe nie kabałą zalotnictwa, ale wiel- 
„  kiemi talentami, cnotą nadzwyczayną, powi-

nien sią wynieść do przepowiedzianey wielko- 
„ ści; źe ta namieiątność zprowadzi go nieschy- 
„  bnie z dobrey drogi, a może i nakłoni kiedyś do 
„ poświęcenia honoru , oyczyzny i korony dla swcy ko- 
„ chanki. „ Nie zważał on na podobnie mądre 
przełożenia, iakoźkolwiek do tych miąszać zda
wała się dziwaczna zabobonność, i nie zaniedbał 
powrócić natychmiast do Moskwy, maiąc sobie 
w sekrecie zleconą sprawą domu Czartoryiskich, 
na pozor zaś interes domu Saskiego, sam z swey 
■ strony iedynie własnym zaprzątniony wyniesie
niem.

Wkrótce potym na wieyskiey wieczerzy z kil
ką Polakami, oświadczyła wielka Xięźna źe im 
da swego kochanka za Króla. Polacy c i, była to 
młodzież nadobna, i którą przeto obrał Król Pol
ski aby otaczała Xiącia Karola. Woleli wda
wać sią do nowey tey intrygi, i dopomagać lo
sowi sobie równego, niżeli trzymać sią interessu 
sw'ego Xiącia. Nie przeszkadzali zamiarom Hra
bi Poniatowskiego, tylko usiłowaniem, łecz na 
prożno, aby sią stali od niego przyiemnieyszemi 
wielkiey Xiąźnie; i zobaczemy ią potym przywią
zującą przez nieiald czas ich los do' losu Ponia-> 
towskiego, i przykładaiących sią do iego wynie-
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sienią swą czynnością i męstwem. Lecz wtedy 
uważali te słowa iako uniesienie miłości, iako u- 
poienie młodey kobiety podczas rozkoszney bie
siady, i mniey na nie zważali. Od nich samych 
mamy te ostatnie anekdoty.

Tym czasem Poniatowski nadto otwarcie uży
wał swego wpływu do popierania spraw przeci
wnych interessowi Króla swego pana. Ciągłe ie
go związki z Posłem Moskiewskim , słuszne na sie
bie ściągały podeyrzenia z strony nowych sprzy
mierzeńców Moskwy. Śmiałość iego postępowa
nia, i nierostropności w kilku nocnych schadz
kach, w nadto wielkim światłe wystawiały cier
pliwość wielkiego Xięcia. Nakoniec dway ko
chankowie zwierzyli się wielkiemu Kanclerzowi 
Bestuszew, który wszelkim namiętnościom mło
dey Xiezney dogadzał, i który w tymże czasie u- 
siłował" wciągnąć ią do swych zamiarów zemsty 
i proiektu rewolucyi. Wszyscy przeciwnicy l'a- 
kcyi Angielskiey i Pmskiey, sądzili bydź potrze
bą , dla spokoyności dwom Moskiewskiego, dla 
bespieczeństwa Elżbiety i nowych iey sprzymie
rzeń, zerwać te związki przez upadek Bestusze- 
wa, i,odesłanie Poniatowskiego do iego oyczy- 
•zny. Działo się to w iesieni r. 1757- a Hrabia 
Brühl kierowany wrażeniami zmiennemi, sprzy
mierzeniec wierny lub niestały podług obrotów 
woiennych, widząc w środku tey pory, że woy- 
ska Erancuzkie do granic Saskich przybyły^, i że 
oswobodzenie tego elektorstwa od ich oręża za
wisło, przystał, na żądanie tego dworu, aby Hra
bia Poniatowski był o'dwolanym. Lecz audyen- 
cya iego pożegnania była odwlekana, ponieważ 
Carowa, przy schyłku swego wieku, nie pokazu- 
iąc się publiczności aż po długiey i przykrey tpa-* 
lecie , odkładała od dnia do dnia iey ambaras i
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fatygi; a podczas tey zwłoki, gdy woysko Frań- 
cuzkie zostało pod Rosbach porażonym i oddalić 
się od Saxonii przymuszonym, dway Posłowie 
Francuzcy w Warszawie i w Petersburgu iuź nie 
mieli więcey prawa naglić wyiazd Poniatowskie
go. Zędano audyencyi pożegnania, lecz ulega
nie, pierwszego Ministra Bestuszewa dozwalało 
mu zostawać w tym niepewnym położeniu.

Passya dwóch kochanków tym się mocnieyszę 
stawała, że ustawnie tym sposobem przerwy do
znawała, i że przez kilka miesięcy czuli codzien
nie przy rozstaniu się boiaźń więcey się nie zo
baczenia.

Aliźci -Bestuszew konfident ich i iedyna pod- 
.pora, przeczuwał zbliżaiącę się niełaskę. Mo- 
narchini iego, chociaż zawsze chwieięca się, zi- 
mnę mu twarz okazywała. Dworscy unikali spo
tkania się z nim. Przedsięwziął ukryć się pókiby 
•nie przeszła burza. Chciał w tym naśladować 
iednego ze swych poprzedników który zdawszy 
wszystkie prace swym rywalom, udawał chore
go , przez cały rok, aby im dać nadzieię swey 
śmierci, wycieńczyć ich wziętość, i oczekiwać 
zmienności dworu. Lecz ziednoczeni dway Po
słowie podwoili owe usiłowania aby go pozba
wić tego ostatniego fortelu; 1 nakoniec trzy roz
kazy ieden po drugim przymusiły go do stawie
nia się przed radę. Rzekł do sobie poufałych. 
,, Widzicie, skoro co ważnego nadchodzi, przy- 
„  muszeni sę udać się do mnie. „ Lecz ledwo co 

, stanęł w sali rady, żędano od niego orderów i 
szpady. Zbladł, i rzekł:,, Niech się dzieie wola 
„  Carowy. „ Miał zrazu swóy pałac do więzienia 
przeznaczony, i obrał dla swego schronienia pi
wnicę, z którey, w czasie swego szczęścia, zrobił 
był mieysce rozkoszy, i którey sklepienia zwię-
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zane Były srebrnemi obręczami. Nie wyszedł z 
niego tylko aby być na wygnanie do swych dóbr 
zawiezionym.

Przez tę niełaskę, stracił Poniatowski, iedyne 
swe wsparcie ; a wkrótce potym , Xiąze Karol Sa
ski nie mógł się oprzeć naleganiom które ze
wsząd odbierał, i samymźe prożbom -wielkiego' 
Xięcia, aby pisać do Króla oyca swego, dla znie
wolenia go do powtórnego odwołania Poniato
wskiego. Hrabia Brühl, koleyno grzeczny dla 
wszystkich stron, posłuszny zawsze przytomnym 
boiaźniom, odwoławszy go natychmiast, sprawił 
przemianami swego ulegania, wszelkie ztąd wyni- 
kaiące złe skutki, i naraził się na sprawiedliwy 
gniew tych wszystkich, którym się chciał koley- 
xio podobać. Dway kochankowie rozłączeni w 
pierwszym ogniu swey passyi, wydali głośno na 
iaw źal swóy. Poniatowski łzami zalany padł na 
kolana przed Xięciem Saskim, a wielka Xięzna do 
nog Carowey; lecz błagania ich zapoźne nie by
ły wysłuchane. Poniatowski zawiózł oycu list 
wielkiey Xięźney te słowa zawieraiący. „ Karol 
„ XII. nadgrodził twe zasługi; potrakę nadgro- 
„ dzić zasługi twego syna i wynieść go może nad. 
„ samegoż Karoła XII. „ Stary Hrabia Poniato
wski zachował list ten w rodzay szkaplerza, i no
sił go tak na swych piersiach przez resztę dni ży
cia swego. W ielka Kięzna, iuz podana nieprze- 
błaganemu gniewowi ku Prancyi i Austryi i ich 
Posłom, wiedziała, dobrze o uczesnictwie Xięcia 
Karola w tym nowym odwołaniu. Pogroziła mu 
ze te^o żałować będzie. Gwałtowność i wynio
słość i akie y użyła w tey rozmowie, przymusiła, 
go do odpowiedzenia iey z rown<| śmiałością.

Postrzegano w wzaiemney ich żywości, ze ie- 
den podchlebiał sobie zostawać zawsze niepodle
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głym , a druga ze wkrótęe mieć będzie w swych 
rękach nieograniczony władzę. Dwór ten był 
wtedy podobnym do teatru w którym los goto
wał taiemnie wszelkie sprężyny maiyce wkrótce 
wykonać dzikie sw'e igrzyska.

Tym czasem oświadczenie się Elżbiety wzglę
dem wiecznego wygnania Birona, i zalecenie Xię- 
cia Karola , były uroczyście oddane Królowi Pol
skiemu, w chwili gdy się Seym zgromadzał. Gdy 
Seym ten nie doszedł, równie iak i wszystkie po
przedzające, zwTolał Kroi natychmiast w Warsza
wie zgromadzenie Senatu. Xiyźęta Czartoryiscy; 
obawiali się tego usadowienia się domu Saskiego 
w Kurlandyi; byli troskliwi żeby ten tron nie po
służył mu kiedyś za stopień dla wstąpienia po 
trzeci raz na tron Polski. Zabespieczeni prote- 
kcya dziedziczki U-onu państwa Rossyiskiego, 
wiedzieli dobrze, ze nie miała ieszcze w rządzie 
żadnego kredytu; lecz zdarzenia które chwiejące 
ia zdrowie Elżbiety przewidywać dopuszczały, 
utrzymywały ich nadzieie, i przymuszały iuż nie
przyjaciół ich do okazywania się im przychylne
mu Do tego, dla opierania się wszelkim proje
ktom dworu, dosyć mieli na swey własney potę
dze, na stałości nięwzruszońey swego charakte
ru, na wolności opinii w wielkich tych zgroma-- 
dzeniach, gdzie pozor dobra publicznego służył 
im zawsze za powód do poddania się swym za- 
wziętoscioni i zmięszania swego gniewu z interes- 
sem i skargami narodówemi. W  tym zgromadze
niu Senatu, Xiąże Michał Czartoryiski, Wielki 
Kanclerz Litewski, utrzymywał: ,, że Kurlandya 
„ b jla  lennoscią nie tylko tronu, lecz i Hzeczy- 
,)• pospolitey; ze nigdy i w żadnym przypadku 
„ ważnym nie robiono trarizakcyi względem tego 
,, Xiestwa bez wdania się Seymu; że takiemi były
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„ przysięgi Króla przy wstępie na tron, nawet 
warunki pod któremi panował; ze iezeli w za- 

” mieszaniu nieszczęśliwych tych czasów, zgro- 
„  madzenia te rozrywały się za każdym razem 
» bez przedsięwzięcia czegożkolwiek, było to klę- 
” ską powszechny którey niemniey podlegała 
„ lenność hołduiyca Rzeczypospolitey iak mne 
„ prowincye; że wprawdzie dał Seym w R. 1730« 

inoc Królowi konferowania tey lennosci, lecz 
nie dał mocy konferowania we wszystkich za- 

„ wakowaniach, a tym mniey moc strycania po
dług swey woli nowego dzierżawcy, i wydarcia 

„ dzieciom iego prawa następstwa po mm; ze 
„ Xiyże Biron i familia iego nie mogli tracie ta-
„ kowych praw, bez wytrzymania wszelkiego ry- 

goru processu kryminalnego, i prawego sydu; ze 
” deklaracya mocarstwa obcego nie była równey 

wagi z postępowaniem tym sydowym ; ze chce 
„ wprawdzie wierzyć, że niełaska którey ta fami- 
„ lia doznaie w Rossyi była zasłużony; lecz roz- 
„  trzysanie czyby do tych nieszczęść przyłyczało 
„ się "przestępstwo naprzeciw Rzeczypospolitey,
„ iest prawem naleźycym do sameyze Rzeczypo- 
„ spolitey; że Rossy a, ogłoszeniem wygnania te

go Xięćia i iego potomstwa iako wieczyste, za- 
„ sadzała się na przyczynach politycznych, ro- 
„ dzaiu prawnictwa szczęściem nieznanego w pań

stwach wolnych, i zawsze zmiennego nawet 
” w kraiu gdzie powaga tego tylko potrzebuie 
„ słowa dla okazywania pobudek rygoru; ze lata, 
„ zdarzenia, odmiany panowania sprowadzy do 
„ Rossyi inne powody polityczne; ze dwór ten 

zawsze zostanie panem odnowienia podług swey 
„ woli praw familii, któraby w Rossyi mieszkać 
„ nie przestawała; nakoniec, że nie można się 
„ dosyć wy dziwić nierostropności Ministrów > kto-
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” rzy się wplątali, nie ze śmiałością, lecz lekko- 
„ myslnie, w sprawę tale niebespieczną. „

Trzech Senatorów tey familii, i dwóch icy 
stronników złączyli się ze zdaniem wielkiego Kan- 
elerza Litewskiego. Wszyscy inni Senatorowie, 
w liczbie sto dwudziestu ośmiu, dali opinią: ,, ze 
„  Konstytucya 1736. R. dawszy Królowi wolny 
M wybór nowego Xięcia Kurlandyi, a od tey epo- 
” ki gdy wszystkie Seymy nie doszły, Król miał 
„ zawsze tę Konstytucyą za prawidło. ., Dał więc 
Xięciu Karolowi dyploma i inwestyturę na te 
Aięstwo| lecz bądź przez lekkomyślność, bądi 
przez fałszywą roztropność i w zamiarze zainte- 
ressowama sameyźe Moskwy do wsparcia nowej 
tey inwestytury, uznał w swym piśmie prawa 
Xięcia Birona i familii iego iako słuszne, i podał 
za iundament prawa Xięcia Karola samą tylko 
deklaracyą Carowey, źe osoba i familia Birona 
nigdy wypuszczonemi z więzienia nie będą ' 

Nowy Xiąźe Kurlajidzki podchlebiał sobie, źe 
pozyskał wielu stronników w Rzeczypospolitey 
postępkiem dosyć roztropnym. Jak tylko bowiem 
tę koronę otrzymał, tak zaraz oddał ią w hQłd 
młodey Polce, którą sobie za małżonkę obrał 
Franciszce z Korwinów Krasińskiey, którey pię
kność usprawiedliwiała tę passyą, i którey cnota 
wartą była tego związku. Mniemał ze samowła- 
dztwo czyniło go nieiako' niepodległym władzy 
oycowskiey, i nie prosił o zezwolenie Króla oyca 
swego na małżeństwo, które wyniosłość domu 
haskiego byłaby za nierówne poczytała. Związek 
ten o którym nigdy nie wiedział Król, poświęco
nym wreszcie został wszystkiemi formalnościami, 
które go męrozerwanym mogły uczynić. Cały 
naród dowiedział się o nim, chociaż nowa mał
żonka zachowała swe własne nazwisko, i nie przej

\



I ł  O L  S K  A .

»tawała mieszkać u swycli rodziców; i iest tou- 
wagi godnym, źe pomimo nienawiści publiczney ■ 
która zaiątrzała wielu Polaków przeciw dworowi, 
nikomu nie przyszło na myśl, zmieszania haniebny 
delacyą pokoiu familii Królewskiey, i przychyl
ności stałey którą Król swemu synowi okazywał. 
Wiele domów spokrewnionych przez to małżeń
stwo z nowym Xięciem Kurłandzkim, przywiązali 
się do iego interessu, i wpływ ich tyle mu wyie- 
dnał stronników, i i  mniemał modz wznieść swe 
widoki aż do nadziei nastąpienia po Królu swym. 
oycu.

W tym czasie woysko ze sto tysięcy Moskałów 
zamieszkało w prowincyach Polskich; a Briihl u- 
waźaiac ich iako*mścicie]ów swego pana, nie mo
gąc więcey pozyskać sobie łaski tego dw'oru tyl
ko ślepym poświeceniem się, poddał się wszel
kim uciemięźaniom. Ośmieleni tym pobłażaniem, 
żądali aby im wydano Gdańsk, iedyne miasto wa
rowne tych stron, aby mieć, mówili, bespieczno 
schronienie, gdyby los chciał aby doznali nie
szczęścia. Dwór zatrwożył się nakoniec takim 
żądaniem, i gdy iawnie swey wzietości używałby 
namówić Magistrat tego miasta do przyięcia za
łogi Rossyiskiey, kazał go taiemnie przestrzegać 
by to odmówionem było. Lecz cała Polska wie
działa o tych insynuacyach taiemnycb; i opinia, 
źe Rzeczpospolita była od dworu zdradzoną usta
lała się coraz bardziey we wszystkich umysłach, 
wzniecając w nich oraz indygnacyą i zniechęce
nie. Woysko Rossyiskie przybyło ze swemi dzia
łami do oblężenia, i rozłożyło swóy obóz na ze
wnętrznych stoczystościach fortyiikacyi. W  od
powiedź, kazał Magistrat wytoczyć swe harmaty 
na baterye, obrał walecznęgo ¿zwada za kom- 
mendanta garnizonu, uzbroił inieszezan, napeł-
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nił magazyny, i bez żadney nadziei pomocy ocze
kiwał zdarzeń.
, A tak sami Mieszczanie miasta handlowego da

wali pierwszemu Ministrowi przykład szlachetney 
stałości. Elbląg, Toruń i inne miasta, nie mo
gąc się siłą oprzeć temu rodzaiowi wtargnienia, 
były wydane Moskalom dla założenia w nich ma
gazynów, i zrobienia z nich mieysc bronnych. 
Woysko to bez piniędzy, bez kredytu, i ze wszyst
kiego ogołocone, było przymuszone żyć z łupies- 
twa: apotym iakąz karnością powściągać wszyst
kie te narody póinocney Azyi, nieznaiące inney 
woyny iak spustoszenia, nie bierące innego żoł
du iak z łupiestwa, przywykłych w części prowa
dzić konie przeznaczone do uwiezienia łupu, w 
części nagich iak dzicy i maiących ich obyczaie i 
wściekłość.

W  pierwszych planach tey woyny wkraczali 
Moskale do Polski iedynie dla prędkiego przey- 
ścia przez te Królestwo; lecz znaydowali w bo- 
iaźni którą wzniecał Król Pruski pozor do uwie
cznienia swego pobytu. Mieli tym czasem sławę 
zwyciężenia woyska Pruskiego, bez przyśpiesze
nia iednak ani końca woyny, ani oswobodzenia 
v>axonii. Winni byli tę sławę potrzebie w któ-* 
rey był ten Monarcha iść naprzeciw nim skoro 
tydko zbliżali się do iego granic, uderzać na nich 
w wyznaczonym czasie, iakieźkolwiek było iego 
i ich położenie, nie maiąc nigdy dosyć czasu ma
newrować przeciw nim, ponieważ był przymu
szonym powracać natychmiast z całą swą siła 
przeciw woysku Austryackiemu. Posyć mu by- 
ló  wydać im raptownie, i gdzieby ich tylko za
stał, krwawę batalię, któraby ich uczyniła, gdyby 
nawet byli zwycięzcami, nieużytecznemi dla swych 
»przymierzonych na resztę kampanii. Niewiado-
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mość ich dostarczaiąc mu zawsze środki łatwe do 
otoczenia ich ze wszytskich stron, to wtrącaiąc 
ich na bagaże, to z.a pomocy prędkich mane
wrów, które widok położenia mieysca nastręczał 
mu: uderzał na nich z zapalczywością, nie po
zwalał woysku swemu dawać pardonu, i brać 
ieńców, i przy więzy wał się uporczywie do nadziei 
wyrżnięcia całego ich woyska. ' Lecz smutne do
świadczenie sprawiło iź mawiał „ ze łatwiey ich 

zwyciężyć iak zabiiać. „ Cudzoziemiec zostaią- 
cy miedzy niemi w służbie, widząc ich tak oto
czonych przy początku bitwy, pytał się ich wo
dza , gdzieby było schronienie gdyby byli pobi
temu T u , odpowiedział Moskal, pokazuiąc zie
mię. Woysko Moskiewskie zwyciąźone, wypar
te wraz ze swych oszańcowań, nie będąc nigdy 
rosproszonym, przybierało znowu oręż gdy one 
w pień wycinano, i gdy na nie koley przyszła, 
wycinało swych zwycięzców. ’ Król Pruski utraci
wszy część woyska które na tę straszną rzeź pro
wadził, zostawił ich w niemożności postępowa
nia nayprzód. A wtedy bez przeszkody postę
pował w mądrych swych wyprawach , naprzeciw 
nieprzyjacielowi zarówno godnemu swego mę
stwa, a godnieyszćmu iego biegłości; Moskale 
zaś powracali zawsze przepędzać zimę częścią w 
Polsce, a częścią w iego Królestwie Pruskim, któ
rego oddalenie nie pozwalało mu obronić prze
ciw nim. X tak uwieczniało się od szesciu lat ich 
przebywanie w prowincyach Rzeczypospolitey.

Dwie Kommissye ustanowione iedna po dru- 
giey przez Carowę, dla wysłuchania skarg I ôla- 
ków, i wynadgrodzenia szkód poniesionych, ma- 
miącemi tylko były; bądź to że szalbierstwo wo
dzów Moskiewskich igrzysko sobie t  sprawiedli
wości ich Monarchini czyniło, bądź też raczej

P o l s k a * 187



1 8 8

ze niedostatek zupełny pieniędzy czynił sprawie
dliwość tę zawsze próżną; lecz Dwór Rossyiskir 
przez wynadgrodzenia które sądził bydż win
ny111) i które nie przestawał obiecywać, nabywał 
na wielu Polakach, osobliwszą korzyść mienia w 
swym ręku części ich mąiątku. Nakoniec Repu
blikanie ci niewidząc więcey końca nieszczęść, 
zgodzili się na posłanie taiemnych emissaryuszów 
do Króla Pruskiego, chociaż wtedy iuź bliskim 
się zdawał swego upadku. Wysłali także do Cha
na .Tatarskiego, Obiecywali im, że ieżeli ci dway 
Xiązęta obowiążą się dać wsparcie, że wpa
dną na woyską Moskiewskie w siedliskach które 
zaymowali w Polsce, i że całe to woysko roz

proszą.
Hrabia Briihl postrzegł te poruszenia niecier

pliwości; te chęci zebrania się, i bez zadania so
bie iakiey pracy do ich uprzedzenia, bez starania 
się nawet doyscia o co tu szło, uczynił sie tego 
delatorem w Moskwie, i chwycił się chciwie tey 
okazy i do oskarżenia szlachty Polskiey; lecz przed 
wyłożeniem iakie były iego zamiary, dobrze bę
dzie powiedzieć iakim było położenie iego.

Wszytkie dobra iego w Saxonii były spusto
szone. Bogate iego posiadłości, pałace wieyskie,. 
pałac w Dreźnie iuż były stracone. Król Pruski 
posunął swą zaciętość aż do zburzenia wszyst
kiego co była woyna oszczędziła, wszystko ka
zał palie, pustoszyć i ruynować. Haniebny u- 
czynek Briihla ściągnął na niego tę burzę. Ka
zał był skrasc w nocy, dobranemi kluczami, cy
fry, mstrukeye, korreśpondeneye Ministra Pru
skiego w Warszawie; i doniosł wszystkim dwo
rom co mu była nayczarnieyśza złość podnieca
ła, iak gdyby to znalazł w tych korresponden- 
cyacb. Stawszy się tak przedmiotem osobistey

H I S T O K Y A.
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remsty Króla Pruskiego, lecz stawszy się przez 
te same straty milszym panu swemu, ten nadgro* ,, 
dził mu to w Polsce, szafowaniem nowych do- 
brodzieystw. Dał mu cały spadek Królowey, któ
ra, na proz.no odważywszy śię zostawać w Dre
źnie , była tam umarła wśród klęsk i obelg. Śmierć 
ta daiąc tylko samemu Briihlowi przystęp do 
Króla, kredyt iego iuz więcey nie podżegał kon- 
kurencyi. Wielu Polaków niechętni ze los iego 
i łaska nie przestawały się powiększać podczas 
nieszczęść iego panowania, i widząc tyle na iego 
głowie zebranych bogactw i godności, przypo
mniało sobie, ze Brühl, cudzoziemiec w ichRze- 
czypospoliiey, nie doznawał łask tych niezmier
nych , tylko w opinii podeyrzaney genealogii. Za
żalenia zewsząd powstawały; lecz zrywanie Sey- 
mów prożnemi one czyniły. Gniew ich i zazdrość 
które się okazały iawnie lecz bezsilnie, i które 
mniemał" bezkarnie lekce sobie ważyć, posłużyły 
tylko do rozjątrzenia go i do rozwikłania vr nim 
dumy, którey dotąd nie postrzegano w iego cha
rakterze. Nie był to iuz więcey ów Ministc'r, 
którego miano za tak uniżonego, tak grzeczne
go tak podchlebiającego, i którego zdrad?ieckiey 
tylko łagodności obawiano się; był to faworyt 
wyniosły którego pogardy obrażaiące, prawie po
wszechnie wzniecały życzenie aby doznał poni
żenia i upadku; nayokrutnieysi iednak nieprzy
jaciele iego niewynaydowali na to środków. Zda
rzenia woienne pomnażały ieszcze upoienie iego 
wielkiego o sobie rozumienia. Król Pruski zda
wał się bydź prawie zniesionym. Sześć lat woy- 
ny ukształciło przeciw niemu wodzów godnych 
potykania się z nim. Wszystkie prowincye któ
rych bronił były otwarte, a Briihl sądząc że się 
pokóy zbliżał, chciał korzystać z bawienia się
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woyska Moskiewskiego w Polsce aby roztrzygnąć 
następstwo tronu na stronę domu Saskiego. 
Wzniecał więc rozmyślnie wîelkie niespokoyno- 
ści w Petersburgu, aby Rossya wysłała do środ
ka Królestwa korpus woyska które tam chciał 
mieć do swey dyspozycyi. Ze swey strony , wiel
ka korzyść który z tey woyny odnieść chciała 
Rossya, była ta żeby z ty Rzeczypospolitą uregu
lować granice nieroztrzygnione od traktatu po- 
koiu wieczystego. Żądanie tak umiarkowane na 
pozór, ukrywało pretensyy zagarnięcia, ze zbie
giem wszystkich sprzymierzonych Mocarstw, wiel- 
kiey prowincyi ku wschodowi Polski; i Król by 
by| ułatwił te przywłaszczenie za wczesne obra
nie iednego ze swych synów. Brühl zaczął dla 
tey elekcyi intrygować między panami Polskie- 
mi, w tymże samym czasie, kiedy oskarżał u dwo
ru Rossyiskiego szlachtę wielu Woiewodztw że 
iest gotowy do skonfederowrania się. Dwrór ten 
ogłaszał groźne deklaracye, i natychmiast wysłał 
do tych prowincyi dwanaście tysięcy ludzi, z roz
kazem wodzowi aby we wszystkim wspólnie z dwo
rem Warszawskim działał.

I tak, w nadziei przyszłego pokoiu, i szczęśli
wego tey nowey intrygi powodzenia, widział 
Brühl wszystkie nieszczęścia swego pana obraca- 
iyce się w korzyści. Przeszłe nieszczęścia nie by
łyby służyły tylko za dowód słabości przyrodzo- 
ney dwóch państw któremi rzydził. Przywróce
nie Kurlandyi, Saxonii, następstwo na tron Pol
ski, także z przymierza obcego wynikaiace, by
łyby dowodem rostropności polityki iego. Po
myślności mamiyce iego rządzenia byłyby ukry
ły rzeczywiste iego błędy. Imię iego byłoby się 
może sławnym stało, i skutki nieuchronne tylu 
błędów, następujące tylko mieszałyby panowania.

Igo
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Lecz wszystkie te pomyślności, wszystkie te 
nadzieie, na osobistey tylko dobroci Elżbiety za
sadzały się. Śmierć tey Xiężney obaliła wszyst
kie te płoche środki i próżną politykę.

Piotr III. urodzony w Holsztein z siostry Elż
biety, i samowładzca tego Xięstwa,. wstąpił na 
tron Rossyiski. Panowanie tego Xięcia maiące- 
go rozum pomięszany , zaczęło się od kilku uczyn
ków noszących na sobie cechę wielkości i spra
wiedliwości. Przywołał z Syberyi wszystkich tych 
sławnych wygnańców, którzy dawniey przynosili 
sławę temu państwu; i ci których mocny tempe
rament wytrzymał niewolą tak długą znowu się 
u dwom pokazali; smutne przedmioty ciekawo
ści dla nowey generacyi, która nie znała w nich 
tylko ich sławę i nieszczęścia. Starcy ci, wycho
dząc z niewoli, prosili się o pozwolenie oddale
nia się z państwa, lecz niedowierzanie przyrodzo
ne temu rządowi przeciw tym wszystkim którzy 
znali stan iego wewnętrzny, odmówiło im ter 
wolność. Musieli oczekiwać w miernym stanie, 
w opuszczeniu i w niepamięci ostatniego kresu 
swey starości. Biron powrócił z tą gromadą, i 
przytomność iego ̂ przypominająca straszne pa
miątki, dała zaraz przewidywać nowe klęski.

Piotr 111. zaledwo w wstąpiwszy na tron, przy
wrócił Królowi Pruskiemu, bez żadnego warunku, 
wszystkie podbicia orężem Moskiewskim poczy
nione. „ Trzeba, mawiał, zęby się każdy Ura- 
„ czył za to co ucierpiał , powrócił do swego 
„ i został spokoynym. „ Dwór Polski, który wi
dział takim przywróceniem niknącą całą nadzieię 
wynadgrodzenia za wtargnienia i spustoszenia 
państw swych dziedzicznych, który tracił cały 
owoc intryg zaczętych dla zabespieczenia iedne- 
mu ze swych Xiążąt następstwa na tron, i któ-

*9*
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remu powrót Birona zapowiadał nieszczęścia ma
jące spaść na Xięcia Karola w Kurlandyi, nie* 
"śmiał iednak okazywać ani swego żalu ani Swych 
niespokoyności.

Chciwe nadstawiano uszy na wszystkie publi
czne wieści, na wszystkie głuche pogłoski z Mo
skwy przybywające, dla znalezienia iakiego pra
widła w postępowaniu, dla przewidzenia gdzieby 
zawiał wiatr faworu, żeby natychmiast iść tą dro
gą , i pożyteczne zrobić związki w tym nowym 
rządzie. Dowiedziano się nayprzód, że Garowa 
źle traktowana od swego męża, unikana od wszyst
kich dworskich, w nieustannych żyła trwogach; 
a przynaymniey przestano iuź zważać na to co- 
by mogły mieć zastraszającego iey przeszłe zwią
zki i kredyt. Odkryto wkrótce iakiemi intrygami 
otrzymywano łaskę, i  iaką cenę miała wierność 
każdego dworskiego; wiedziano że ieden konfi
dent Imperatora , zdradziwszy Bestuszewa we 
chwili iego upadku, zaprzedawszy się nowym fa
worytom, zaprzedawał się Anglikom pod niniey- 
szym panowaniem, i przedsięwzięto przekupić 
także przedaynego tego Ministra. W  wzgardzie 
którą Car okazywał Polakom, powzięto nadzieię, 
źe poświęcając mu naród, zobowiążą go do pro
tegowania dworu; i przedsięwzięto wystawić mo
carstwom woiuiącym ułatwienia do poiednania 
ich interessów, pomagając im do wynadgrodze- 
nia sobie szkód woiennych w Polscp.

Takowego rodzaiu negocyacyę niezdawało sip 
aby modz poruczyć Rezydentowi, którego w Pe
tersburgu wtedy utrzymywano ; przedsięwzięto 
posiać tam Ministrów więćey kredytu maiących, 
i źe tak powiem poselstwo uroczyste. Wysłano 
dwóch synów Hrabi Briihla, pod pozorem oświad
czenia powinszować nowemu Imperatorowi imie

niem
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niem Króla: by] to postępek tym bardziey upo
karza i ąćy, że Piotr III. lekce ważąc sobie dwór 
W  arszawski, nie tylko ku niemu nie zachował zwy- 
czaiu w Europie ustanowionego, ale i nie był tqm 
posłał oznajmienia o swym na tron wstąpieniu. 
Wzięli z sobą pełnomocnictwa taiemne do ofia
rowania wszystkiego, i wszystkiego podpisania. 
Lecz Car z wzgardy ich przyiął, a dworscy na
śladowali przykład swrego Rządcy; a tak zamiast 
uprzedzającego przyjęcia, które im cały dwór czy
nił pod ostatnim panowaniem, wszędzie tylko 
oziębłości i odstręczania doznawali. Wszystkie 
domy gdzie mniemali znowu znaleść przyiaciół, 
i na nowe poczynić związki dawnych swych in
tryg, zamkniętemi były dla nich. Oliary które so- 
"bie sekretnie mieli polecone, ściągnęły na nich 
publiczny wzgardę; na.proźno oczekiwali odpo
wiedzi; i iedynym owocem poselstwa tego tak 
świetnego i pokornego, było doniesienie dworo
wi Saskiemu źe długi ten fawor którego dozna
wał w Petersburgu minął bez nadziei powrotu.

Stany Kurlandyi były w ów czas zgromadzone. 
W  rządach wolnych, maiąc malkontenci zawze 
wolność uskarżania się, nawet gdy naród iest 
szczęśliwym i spokoynym; wszystko złe państwa 
iest znaiomem, i wszystkie boiaźui przesadzone- 
mi; wcale w tey mierze różne od kraiów podle
głych mocy samowładney, gdzie pochlebstwo 
przesadza zawsze małe dobre co się tam czyni, 
i gdzie nawet gdy naród cierpi i 'niszczy sie, za
wsze iest państwo malowanym iako kwitnące. 
Seym ten Kurlandzki niespokoyny iniekontent, 
czynił Xięciu Karolowd swemu rządcy wiele żą
dań , na które on bał się przystać : odmówienie to 
iego zniechęciło przeciw niemu to zgromadzenie. 
W  tych okolicznościach, rezydent Rossyiski, któ- 
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rego zmarła Carowa była przez uczciwość u te
go Xiąźęcia zakredytowała, miał zlecenie oznay- 
mić tylko Stanom, i bez czynienia wzmianki o Xię- 
ciu, wstąpienia nowego Imperatora, i insynuo
wał im aby wysłali do niego powinszowanie. Sta
ny wyznaczywszy natychmiast dwóch deputowa
nych aby się udali do Petersburga, Car głośno im 
obiecał źe utrzyma szlachtę w iey prawach ; przy
dał oraz źe Kurlandya, wyznaiąc religią luterską, 
nie. mogła bydź rządzoną od Xiąźęcia Katolickie
go. Xi|źe posławszy ze swey strony szlachcica 
do Petersburga, Car nie chciał mu dać audyen- 
cyi; i gdzie go tylko na drodze spotkał, wzgardę 
mu okazywał. Xiąźe obawiał się aby Seym tak 
źle udysponowany i mogący się spodziewać tak 
dzielnego wsparcia, nieprzedsięwziął przeciw nie
mu szkodliwych rezolucyi, spieszył się rozpuścić 
te zgromadzenie, i w nadziei źe zawrót głowy Im
peratora wznieci wkrótce bunt w Moskwie, dał 
za pozor potrzebę udania się za granicę  ̂ do wód 
dla poratowania zdrowia swego aź do tego zda
rzenia, łatwo przewidzieć się dającego. Lecz po
wrót tego Xięcia do Warszawy zadał cios śmier
telny Królowi Polskiemu; zdawał się bydź bar- 
d?iey udręczonym nieszczęściem swego syna, ni
żeli własnemi swemi przeciwnościami. Przestał się 
pokazywać publiczności; a Hrabia Brühl, aby u- 
spokoić żale i zmartwienia tego Monarchy, był 
przymuszony udać się do wielkich powodów na
ciągniętych z poddania się wyrokom opatrzności.

Zapał którym był od dawna przeięty Car ku 
Królowi Pruskiemu, wolny nakoniec do wybu- 
chnienia, nie mógł się poddać opieszałości i for
mom negocyacyi , a wielki Kanclerz Rossyiski 
chcąc mu wystawić źe powinien bydź umiarko- 
wańszym w odmianie swych sprzymierzeń, otrzy-
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mał za odpowiedź : — Głupiś — nic ietteś ty mym nau
czycielem. Nigdy wiara traktatów nie była iawniey 
zgwałconą. Ciz sami Moskale którzy się poty-i 
kali w woysltu Austryackim, przeszli do obozu 
nieprzyiacielskiego. Dwa te dwory zjednoczone z 
sobą od dwóch wieków związkami polityki, związ
kami przyzwyczaienia, wzaiemnemi usługami, w 
iedney chwili rozdwoionemi zostały. Rossya, któ
ra dotąd nie była się miąszała do> generalnych 
spraw Europy tylko pod wpływem Austryi, opu
ściła nakoniec przymierze w którey podległą gra
ła rolą,; stała się w nowych związkach zawartych, 
dworem przednieyszym i panuiącym; a kaprys 
nierozumnego sprawił a przynaymniey przyśpie
szył wielką tą rewolucyą.

Naród Polski, przywykły od wieku zasadzać swe 
bespieczeństwo na zazdrości wzaiemney swych są
siadów, ze słusznym przerażeniem, uważał formu
jący sią miądzy Imperatorem Rossyiskim i Kró
lem Pruskim alians który mu prawdziwym zagra
żał upadkiem. Obawiał sią aby dwa te mocarstwa 
zarówno górnomyślne,, zarówno o iego słabości 
przeświadczone, iuź od tey chwili niezgodziły sią 
na podbicie i podział wszystkich iego prowincyi; 
lecz pilnieysze i bardziey osobiste intéressa za
przątały wtedy dwóch tych rządców; ieden pro
wadził woyną od siedmiu lat z całą prawie Euro
pą przeciw niemu sprzysięgłą : a drugi uniesiony 
gniewem dziedzicznym, był niecierpliwy zacząć 
nową woyną, aby zerhścić sią na Duńczykach za 
kłótnie, swych przodków. Do tego rodzay wiel- 
komyślności która sią z szaleństwem Cara miesza
ła, niedopuszczała mu myślić o przedsięwzięciu 
tak oczywiście niesprawiedliwym; a Ministrowie 
iego przywykli uważać Polską iak prawie podle
głą Rossyi, iako przeznaczoną do co raz wiąksze-

i
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go iey podlegania, dalekiemi byli od myślenia o 
iey podziale. Ze swey strony Król Pruski, nad- 
gradzaiąc siłą geniuszu swego niebespieczne ule
gania które był przymuszony czynić dla sprzymie
rzeńca tak pożytecznego i tak strasznego, trzy
mał się ieszcze systemu swego oyca i swego dzia
da, i znaydował większe bespieczeństwo zostawić 
między swym Królestwem i tym państwem, Polskę 
słabą, podzieloną, niezdolną do szkodzenia: nad 
korzyści któreby znalazł w podziale tego podbicia 
z równem sąsiadem. Jeżeli się bliźey przypatrze- 
my postępowaniu i charakterowi tego Xięcia, mo
że będziemy mieli powod do wierzenia źe w iego 
sposobie myślenia było trzy epok bardzo różnią
cych się od siebie; źe gdy mu się pierwsza woyna 
powiodła w którą się w swey młodości wplątał, 
mniey myślał o rozprzestrzenieniu swego pano
wania przez nowe zawoiowania, iak o zabespie- 
czeniu osobistey swey niepodległości, i o utrzy
maniu się w równowadze z naywiększemi mocar
stwami, aby od nikogo w świecie' nieprzyimować 
-sobie praw przepisywanych; źe dostąpiwszy takie
go położenia, cieszył się w spokoyności pilnuiąc 
nauk i kunsztów, żyiąc wśród wierszopisów i filo
zofów, pokazuiąc się zawsze strasznym aby bydź 
-bespiecznie spokoynym; i bądź to systemem bądź 
-charakterem nie myśląc więcey o przybieraniu ro
li woiownika. Jeżeli w tym czasie, naystraszniey- 
szą przedsięwziął woynę, było to wtedy gdy wi
dział swe bespieczeństwo zewsząd zagrożone , i źe( 
trzeba było uprzedzić związek na iego zgubę ro
biony. Przydaymy ieszcze, zasadzaiąc tę uwagę 
na niektórych pismąch tego Xiąźęcia, źe w tymże 
samym czasie, zaprzątniony historyą~staroźytną, 
szanował geniusz wolnych narodów; źe od nich 
powziął opinią któraby mu przeszkodziła uderzyć

i gS H i s t o r y a .
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na iaki z nich; ze był w przekonaniu ze takowe 
przedsięwzięcie, w przypuszczeniu nawet gdyby 
było pomyślnym, zupełnie i prędko dokonanym, 
uczyniłoby całe panowanie iego niespokoynym; 
nieszczęśliwym, wystawionym na ustawiczne bun
ty , i wszelkie proiekta rozpaczy, i nadto było
by wyiednało sposobności przeciw niemu mocar
stwom, których rywalstwo utrzymywało ambicyą, 
iego j lecz gdy się nakoniec Rossy a wplątała w z a- 
wikłania bez końca i wychodu; gdy Rzeczpo
spolita Polska w zupełny popadła rozwięz gdy 
Xiąze ten ośmielony własną pomyślnością, oswo
jony długą tyrannią, nauczył się widowiskiem 
spraw i ludzi naszego wieku , pogardzać w nim na
wet wolność, posiadając do tego iako owoc całe
go swego panowania, siłę i wziętość które go nie
ustraszonym na wszystko czyniły; wtedy dopiero 
przyiął proiekt zagarnięcia naypięknieyszych pro- 
wincyi tey Rzeczypospolitey; i tak zręcznością 
swych wybiegów i dowcipem użytych srodkow,. 
iako tez postrachem swego oręża , przymusił bez 
żadnego- niebespieczeństwa swych nieprzyiaciół 
samych do przykładania się do iego wzrostu.

Tym czafsem traktat stanowiący stałe przymie
rze miedzy Rossyą i Królem Pruskim, zawierał, 
ze względu na Polskę trzy konwencye które te
mu kraiowi zgubę przyniosły, ponieważ los w ich 
exekucyą, całe dziwactwo kaprysów swoich przy- 
mieszał.  ̂Pierwszą było obowiązanie się ziedno- 
czenia swych sił, aby po śmierci Augusta posta
wić Polaka na tronie. Obowiązek ten dogodny 
prawdziwemu interessowi Króla Pruskiego, był w 
Moskwie podyktowany, przez młodą faworytę, 
Hrabinę Bruce, zaprzątnioną wyiednaniem tey 

'  korony młodemu Xięciu Adamowi Czartoryiskie- 
m u, którego ieszcze za kochanka uznawała , po-
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mimo licznych wzaiemnych niewierności. Nieo- 
powiemy tu iak ta zręczna kobieta, i która w czę
stych rewolucyach swego kraiu, często dysgracyo- 
wana,'zawsze iednak na nowo do łask powraca- 
ła , przybierając zawsze za nowego kochanka, bra
ta, przyiaciela, albo konfidenta nowego fawory
ta, dostąpiła nayprzód zupełney ufności wielkiey 
Xiężny, wszedłszy w związki z młodym tym Pola
kiem przyjacielem i krewnym Poniatowskiego; i 
iak mogła pozyskać sobie tyle względu do tego 
pod nowym panowaniem, wszedłszy natychmiast 
w podobne związki z Ministrem Pruskim maiącym 
tyle mocy nad umysłem Cara. Przestańmy na u- 
wadze ze kredyt nowego tego amanta miał mu 
posłużyć do dania korony drugiemu ; ze wszyst
kie intéressa'Polski wRossyi na płytkiey nitce tey 
intrygi, wtedy wisiały tylko, i źe ten pierwszy wa
runek traktatu między dwoma dworami, który 
wkrótce potym dał koronę Hrabiemu Poniato
wskiemu, miał tego drugiego Polaka za cel.

Drug^ konwencyą było obowiązanie się także 
wzaiemne protegować w Polsce Dyssydentów i 
Greków. Druga ta konwencya wymaga także kil
ka słów obiaśnienia. Od czasu iak protestanci u- 
tracili byli w Niemczech swych szefów i protekto
rów , z iedney strony przez wycieńczenie w które 
Szwecya popadła, a z drugiey przez powrót do
mu Saskiego do religii Katolickiey, zmarły Król 
Pruski który zakładał nowe mocarstwo, użył tey 
okazyi do powiększenia swego .kredytu, i usiłował 
zai|ć ich mieysce. Król, syn iégo, sam szczegól
nie Monarcha który dał swym poddanym przy
kład nie pełnienia żadnych obrządków religii, nie 
dał iednak usunąć się korzyściom z roli która mu 
się ofiarowała, i nie przestawał słabo się podawać 
za protektora tym którzy iego szukali wsparcia.

&
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Młody Baron Golz, z Dyssydentów polskich po
chodzący, był iego Ministrem u Cara: był on 
negocyatorem tego traktatu; i obowiązanie się to 
zgodne z duchem panuiąeym wtedy w ministenum 
Rossyiskim, i z zamiarami utrzymywania zawsze 
w Polsce kłótni, iuź od owego czasu powziętym 
było między dwoma dworami.

Trzeci warunek ściągał się do Kurlandyi. Im
perator chciał dać te Xięstwo iednemu ze swych 
Stryiów, za cessyą dobrowolną albo przymuszoną 
któreby Biron uczynił z praw swoich; i zgodzono 
się źe Król Pruski zostawi Rossyi wolną dyspozy- 
cyą tego Xięstwa; układ dziwaczny, ponieważ 
Kurlandya w żaden sposób nie mogła zalezec od 
żadnego z dwóch kontraktuiących.

Bez przeniknienia iakiemi były kondycye tego 
aliansu, poczuli Polacy ze zagraza Rzeczypospo- 
litey upadkiem; i w słuszney trwodze, zaczęli się 
między sobą naradzać, nie w owym to Senacie 
osłabionym wszystkiemi wyborami tego panowa
nia, i którego sam Król nie śmiał zwołać; lecz w 
zamku'Białostockim, u wielkiego Kanclerza Hra
bi Branicldego. Godność iego, osobisty szacu
nek, i niezmierne bogactwa, ściągały ustawicznie 
w koło niego liczną szlachtę ze wszystkich pro- 
wincyi; i od chwili iak w r. 1752. stanął na cz.e e 
partyi którą była Francya w Polspe uformowała, 
nic niefiaruszyło sentymentu iego, ani osłabiło ie
go rezolucyi. Partya ta była rozproszoną; a Bra- 
nicki na podwoyną zemstę wystawiony dworu i 
Rossyi; lecz z/śmiałością odpychał wszelkie ich 
groźby; wszystkie niegodziwe podstępy faworyta. 
Sam i beż fakcyi, otwarcie usiłował otworzyć oczy 
Króla na Ministra swego. Nie wątpił iz taz miłość 
oyczyzny, która niegdyś na pierwsze zaiasnienie 
nadziei, tak nagle ziednoczyła,tylu dobrych oby-
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wateli, nie miałaby ich ziecłnoczyć ieszcze, gdyby 
taz nadzieia zabłysnąć mogła, albo gdyby nowe 
niebespieczeństwa zagrażały oyczyznie; iakoź na 
pierwszy pogłoskę nowego tego przymierza, wiel
ka mnogość gorliwych obywateli zbiegła sie ze
wsząd ao Białegostoku. Dwie fakcye które się 
ubiegały o łaskę Moskałów, i które nie zasadzały 
swey ambicyi tylko na tym słabym fundamencie, 
zaniedbane w przyszłości od tego dworu, utraci
ły  także swóy wpływ; i wszyscy prawdziwi oby- 
watele, którzy S1ę wprzód przyłączyli do partyi 
przez Hrabiego de Broglie uformowaney, otrzymali 
natychmiast, znaczenie, które im w każdym kry
tycznym zbiegu okoliczności ich gorliwość, pa- 
tryotyzm i cnoty wyjednywały Słowem, widok 
wielkiego niebespieczeństwa na które zdawało się 
państwo bydź narażonym, powtórnie tę party» 
zgromadził. Jednomyślnym było życzeniem aby 
Bzeczpospolita wszystkie swe ziednoczyia siiy 
zęby Kroi z ufnością powrócił dn n a rnrl 11 okw *■  ^zęby Król z ufnością powrócił do narodu ' aby ten 

tymże duchu mógł działać, iedynycałkiem w iednymze mugi uziaiac, leayni
środek ratunku. który pozostawał Polsce-, w za
grażających niebespieczeństwach które porozu
mienie się iey sąsiadów iuż wtedy przewidywać 
riazaJo; lecz wszyscy z równym żalem uważali że 
c wiła takowego połączenia ieszcze nienadeszła i 
ze dwór, za dostrzeżeniem naymnieyszey nadziei 
pozyskama na nowo przychylności Moskałów, po
święca ic i zemście każdego obywatela któryby mu 
śmiał takowe czynić przedstawienie. Przewidzieli 
ze wkrótce przymuszonym będzie udać się do 
nici ,  ec$ postanowili oczekiwać z ostateczności 

o torey przywiedzonym zostanią tego coby so- 
ie obiecywać nie mogli po iego rostropności a 

u olewaiąc nad opóźnieniem który zaradzania 
środki trudnieyszymi uczyni, ułożyli rozpocząć
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od błagania skrycie Mocarstw zwłaszcza tych któ
re przed lat kilku okazały swą przychylność do 
Rzeczypospolitey i przyrzekały były pomoc tey 
samey partyi która się dzisiay zgromadziła.

Ąle z śmiercią Elżbiety ostatek zniknął tych 
oszczędzali, do iakiego osobista Monarchini do
broć Rossyiskich Generałów ku Szlachcie Pol- 
skiey była znagliła. Gdy pod nowym Carem wzglę- 
dy wymuszone iuż mieysca nie miały, w ten czas 
nieszczęścia Polakom pod bytność w ich kraiu 
woysk Rossyiskich zadane do naywyzszego sto
pnia doszły. Woysko to w piąci u kampaniach 
zniszczone,gotuiąc się na zaczęcie woyny nowey, 
bezpłatne, bez koni, bez rekrutów, iedynie żyło 
z kontrybucyów , które, iakby w podbitym krain 
wyciskano. Rekrutnicy, Moskiewscy, rozbiegali 
się po wsiach i miastach, zabieraiąc niewolników 
szlachcie : a maiąe wstęp wolny aż w bramy Króle
wskiego zamku; tam przemawiali żołnierzy Gwar- 
dyi. Rozmaite Woiewodztwa posłali deputowa
nych z'?aźaleniami do Króla, obiecuiąc imieniem 
wszystkiey szlachty, otiarę życia i maiątków ie- 
śliby chciał się przychylić do tych usiłowań któ- 
reby naród przedsięwziął dla odparcia zniewagi 
swoiey. Król podług zwyczaiu, wysłuchać ich nie 
śmiał publicznie: a Hrabia Brühl nie tracąc ieszcze 
nadziei pozyskaińa względów nowego rządu Mo
skali, oraz nieoszczędzaiąc podłości ani zabiegów, 
nie pokwapił się z napisaniem do Generałów Ros
syiskich, aby ci 'dopełnianych zdzierstw przez wy
dawanie rozkazów na iaw nie wydawali. Przekła
dał im w swych listach, że nad samo złe niebe- 
spiecznieysze iest roziaśnienie iego : a tak radami 
swemi przeciw Polakom, spomagał nieprzyjaciół 
Polski.

Cała Europa nie widziała w tćm nic innego iak 
tylko upodlenie świetnego niegdyś JNarodu. Mnie-
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rnano ze Polakom nie było rzeczy niepodobny 
połączyć się do iednego celu ponieważ przez 'wła
sny Dwór byli zdradzeni :>ze w gniewie i w rozpa
czy ulegać musieli okolicznościom dla tego, że 
osłabienie swoie poznawali; źe ci Republikanie, 
chociaż przeciygiem lat czterdziestu w pokoiu, zby
tku i próżnowaniu zniewieścieli, atoli iedynie do- 
wódzcy wyglądali: źe duch powszechny tworzył 
mnogość nieszczęśliwych mścicielów oyczyzny. 
To roziytrzenie umysłów taynem nie było Moska
lom: a gdy z powodu iakiey uroczystości, albo 
służby woienney spostrzeżono kilku razem Pola
ków, wszystko było w zatrwożeniu na kwaterach 
Rossyiskich; straszono wysłaniem gońca do Pe
tersburga; zwyczayna groźba niewolnikom, któ
rym 'wszystko iestpodeyrzane, a którzy sami przez 
siebie nic działać nie śmieiy: ale z tey onych sub- 
ordynacyi tak ostrey, wynikały okropne skutki 
w pośród nieiednomyślnych Republikanów. Ka
żdy Polak, za słowo do Rossyiskiego niewolnika 
sprostowane, wystawionym był na całą przemoc 
owego Państwa; gdy tymczasem w naygwałto- 
wnieyszych krzywdach, nayznakomitszym Pola
kom, a nawet Rzeczypospolitey zadanych, po
skromienie iedynie poiedyńczych, rozrzuconych 
łudzi dotykało.

W  powszechnym stanie takowym umysłów, 
naygorliwsi obywatele Zostawali w boiaźni, aby 
drobne konfederacye, iedna po drugiey nie wybu- 
chnęły, któreby zaięte rozdzielnie ogniem na 
wszystkich stronach królestwa, łatwo z kolei od 
nieprzyiaciół zostały przytłumionemi: a które na
wet w biegu swych,pomyślności, iako różniące się 
pomiędzy sobą w tłumie widoków ubocznych, ty
le partyi tworząc rozdzielnych ile wodzów, pu
stoszyłyby kray, i przyniosły iego upadek, a na-
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dewszystko podawałaby zręczność nieprzyiacio- 
łóm oyczyzny, do łatwego na iey zgubę, ułożenia 
sposobów.

Hetman Wielki Branicki przewiduiąc rostro- 
pnie, że taki miałyby wypadek niewczesne poru
szenia, udał się do obywateli, posiadaiących nay- 
więcey zaufania w kaźdey prowincyi; a za pomo
cą onych całą Polskę w iednym przedmiocie, oraz 
mnóstwo ludzi odważnych pod niewielką liczby 
wodzów prawem upoważnionych połączyć przed
sięwziął.

Na Seym ordynaryiny za kilka miesięcy przy- 
padaiący, powinien był zebrać się Naród, bez da
nia żadnego do nierostropnych usiłowań powo
du. Umyślono aż do tey chwili wstrzymywać za
pał, uspakaiać gorliwość niewczesną owey szla
chty, i wmówić w nią aby krokami skwapliwemi 
nie przyspieszyła niebespieczeństwa. Zamiary nie
przyjaciół mogły wprawdzie epokę-tę uprzedzić: 
ale że gwałtowność iedynych środków, iakich u- 
źyć było można, przymuszała czekać złego, ażby 
iuź się zbliżyło , więc sądzono, iż w każdey chwili 
bedzie czas poyść.za głosem rozpaczy nie kwapiąc^ 
się do niey.

Generał Mokronowski był wysłany do Woie- 
wodztw, naybardziey zapalonych, celem hamowa
nia szlachty burzliwey, i dania iey poznać, iako- 
we kroki na dworach przyiaźnych Polakóm, to 
iest wFranpyi.Turcyi i w Krymie były rozpoczęte.

Mokronowski był to ten sam, który zamiarom 
Hrabiego deBroglie, tyle był użyteczny, a który w 
Grodnie 1752. roku z taką odwagą zdarł Aktkon- 
federacyi pod Rossyiskim zawiązywaney wspar
ciem. Był ten sam który przez wspomnioną do
piero czynność, poufałym i radą wielkiemu He
tmanowi zostawszy, uczynił go partyi naczelni
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kiem pod. opieką Francuzką utworzoney. Ale nim 
się przystąpi do wykrycia postępowania iakowe 
od chwili owey Mokronowski zachował; potrze
bna iest rzecz, osobliwszą wyiaśnić intrygę, źró
dło którey na dworze Francuzkim wynikło; a któ
ra będąc sprężyną taiemną wszystkich działań Hra
biego de Broglie, tak daleki wpływ miała; ze na 
wszelkie historyi teraźnieyszey wypadki rozcią
gać się będzie.

Wiadomo iest źe Król Francuzki Ludwik XV. 
w pierwotnych leciech młodości, Rząd Państwa 
po ufał był, a raczey zwalił na osobę nauczyciela 
młodości swoiey. Po śmierci tego starca iedna 
Metressa, przez stan i urodzenie, do świecenia się 
na dworze, iuź celną przewagę zyskiwać poczyna
ła  , ale iey śmierć, z powodu zmiany, którey pod 
czas choroby kochanka w swoim doznała szczę
ściu, nastąpiona, wolnym zostawiła iey mieysce 
dla inney Metressy. Ta z urodzenia i stanu po
spolitego, w tłumie poddanych umieszczona, tym 
samym w nieustannym towarzystwie z Królem nie 
mogła zostawać dla dworskich zwyczaiów. Za nim 
¡przyszła do przełamania tych zwyczaiów, i posa
dzenia siebie w pałacu Monarchy,- oraz do pozy
skania dostateczney władzy w Państwie, czas nie- 
iaki, gdy tego użyć można wyrazu, trwało bezkró
lewie. Ministrowie rozmaitych wydziałów, rządzi
li królestwem bez iedności i zgody między niemi. 
Każdy będąc wielowładnym Panem w częściach 
Administracyi powierzoney sobie, albo iść za na
tchnieniem nowości, albo swych poprzedników 
błędy, za prawidła upoważnione mógł przyimo- 
wać według upodobania. A  przez urodzenie i 
przez urzędy, które piastowali, nie będąc przypu- 
szcżonemi do ścisłego z K>rólem towarzystwa; ża
den z nich całkowicie nie zdołał ziednać umysłu



P o l s k a . 2 0 5

Monarchy, tyle nie dowierzającego ile słabego ; 
który więcey sobie nie ufał, aniżeli innym, który 
do leniwego charakteru, nawyknienie dyssyrmila- 
cyi naygłębszey połączył, a który nakoniec pra- 
gnąc dobrego, nawet dosyć oświecony aby to na 
pierwszy rzut oka rozpoznał; iednak na ta wła
śnie urodzony, żeby od innych był rządzonym; 
wszelako iedynie ciągłym i trudnym usiłowaniom 
chcącego nim rządzić zaledwie się poddał. Gdy 
ten Król zdawał się powierzać w ręce Ministrów 
całą władzę swey powagi, a nawet bać się, ażeby 
iemu chęci przeciwney ich woli nie natchniono ; 
atoli dwie intrygi maiące za cel władanie sprawa
mi Państwa, mimo ich wiedzy', taiemnie się .utwo
rzyły : a tak były zawiązane, iż iedna o drugiey nie 
wiedziała. Pierwsza, z nich poufana była Królowi 
samemu, a naczelnikiem Xiąźęcia krwi Monarchi- 
czney miała. Naywaźnieyszym iey przedmiotem, 
było powrócenie dawney mocy i niepodległości 
Rzeczypospolitey Polskiey. Ten zamiar był wpra
wdzie polityką mądrą, prowadzony interessem 
Państw obydwóch. Ale powiedzieć można iż co
kolwiek ściągało się do powrócenia Polski, miało 
przewagę nad umysłem Króla:'ponieważ ten ma
jąc Polkę (Maryą Leszczyńską) za Zonę ieszcze 
w swoiey młodości, skoro tylko sprawcami polity- 
cznemi zdołał się trudnić, żywe przywiązanie po
wziął do interessów tego narodu. Czucie to Kró
la było wrażeniem od dzieciństwa, które przez ciąg 
życia całego trwać zwykło, a któremu pomimo 
rozwagi ulegać się nie przestaie. Autorem tey in
trygi był następca owego Xiąźęcia de Conti, co 
nadaremnie był Królem obrany. Wspomnienie 
tey dawney Elekcyi, natchnęło nowemu Xiążę- 
ciu de Conti w momentach przerwy iego rosko- 
szy, arnbicyi równey iakieś wzruszenia. Xiąże ten
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umysłu wyniosłego, rościęgłey imaginacyi, ale nie 
stały, leniwy, naymnieyszę pracę maięcy w obrzy
dzeniu , który częstokroć przez kilka miesięcy bez 
otwarcia odbierane listy zostawiał, a iednostay- 
ności w postępowaniu swoim nawet przez kilka 
tygodni zachować nie zdolny, poczęł od starania 
się taiemnie o zawarcie aliansu z Elżbietę Caro- 
wę, marzęc sobie iź Carem Rossyiskim zostanie. 
W  tey samey chwili wcale przeciwne tworząc za
miary, myślał o wydźwignienju Polski z pod Ros- 
syiskiego iarzma: miał on za nayusilnieyszy przed
miot ambicyi, żeby wolnemi głosami tego naro
du był na tron obranym. Potrafił nawet, ze przez 
Króla, Pana i krewmego swoiego dane były bar
dzo taiemne zlecenia Hrabiemu de Broglie gdy ten 
mianowany został na Ambassadora do Polski. Był 
to ieden z widoków celnieyszych, które wspo- 
mniony Poseł miał w przedmiocie, układaięc w 
Rzeęzypospolitey wielkę fakcyę, pod autentyczna 
opiekę Francyi, Szwecyi, Tatarów i Turków, któ- 
rey pasma taiemne wkrótce pomiędzy Kozaków i 
Węgrów zaszły. A tak Poselstwo Hrabiego Bro
glie punktem centralnym stało się korrespon- 
dencyi między Ambassadorami i Agentami dworu 
Francuzkiego na wschodzie i północy Europy. 
Korrespondencya ta była nawet zakrytę przed 
okiem naczelnego Ministra interessów zagrani
cznych. Wypadek znakomity wyniknął z tey pier- 
wszey intrygi. Przez nię wszystkie pasma tak ro
ścięgłey korrespondencyi pod oko Xięźęcia do
chodziły: któren udzielaięc o tern Królowi taie- 
mnę wiadomość starał się przygotować umysł 
Monarchy do spraw naycelnieyszych, co w ra
dzie stanu potym rozbierano. A tak czyliby do
brze wyszedł czyliby upadł w zamiarach, do tro
nu Polskiego, ambicya onego, podług okoliczno-
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Ici, ieszczeby raz potrafiła odmienić przedmiot: 
iednak zawsze na pierwszego Ministra we Francyi 
postępował.

Druga intryga miała za cel i sprężynę intéres
sa zupełnie przeciwne podźwignieniu Polski, a 
nawet całkowicie sprzeczne z dawnemi aliansami 
Francyi. Szło w niey o to ażeby wnuczkę Ludwi
ka XV. urodzoną w W łoszech, a córkę Xięcia 
Parmeńskiego, do łoza, i na tron wprowadzić 
Rzymskiego Cesarza, Mniemam że dopięcie tego 
zamiaru od poiednania i związków politycznych 
domu Francuzkiego z domem Austryackim zawi
sło , któren z swoiey strony przez inne powikła
nie celów, partykularnych, nie tylko sprzyiał te
mu przedsięwzięciu, owszem nawet przez naysztu- 
cznieysze obroty, usiłował przyspieszyć skutek 
żądany. Owi co sprowadzili tę powtórną intrygę 
podobnie przed Ministerium Francuzkim utaioną, 
wspierani byli przeż Metressę królewską. W cho
dzili do tey intrygi Ambassadorowie Francuzcy w 
kraiach południowych Europy, a naypierwszym 
poufałym Metressy, był ten któremu do szczę- 
ścia drogę otworzyła, posyłaiąc go do W enecyi 
Ambassadorem. Zgadnąć można iaki skutek mia
ły  obie intrygi. Ta do którey wchodził Król, upa
dła; a prowadzona pod opieką Metressy, wyszła 
pomyślnie, Francya zmieniła cały system swp- 
ich aliansów: i wkrótce Ambassadorowie połu
dniowi, wsparci przewagą tey niewiasty wszelką 
we Francyi podgarnęli Administracyą. Taki był 
mówiąc nawiasem wypadek znamienitszy tey wiel- 
kiey rewolucyi, która, dwa domy sobie przeci
wne połączaiąc, a naypięknieyszy wiek polityki 
w Europie kończąc, dawny porządek na Westfal
skich traktatach od epoki stoletniey trwaiący wy
wróciła; ten to porządek na iednostaynych tak
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ugruntowany ząsadach, z których iakby sama przez 
się» wszystkich Mocarstw, równpwaga wynikła. 
Zgoła ów poważny związek.słabszych przeciwko 
mocniejszemu, dla całości każdego Państwa star
gany został. \'V owey epoce nowy peryód zaczął 
się. w Europie, A naprzód zawierając i podpisu
jąc traktat z Aiistryą , Francya upuściła z rąk swo
ich gwicht w agi w Rzeszy Niemieckiey, dzieło nay- 
zręcznieyszych Ministrów, przy pomocy naysła- 
wnieyszych Generałów' swoich utworzone,

W pośród tak powszechnego wzruszenia, Hra
bia de Broglie niezmienny w swoich przedsięwzię
ciach, gdy z pierwszego zadziwienia wyszedł, spo
dziewał się nadać mocnieyszą gruntownosć dzia
łaniom swoim w Polsce przedsięwziętym: a pole- 
gaiąc na korrespondencyi zawsze ukrytey, która 
samego Króla nawet sięgała, pewny wsparcia, ia- 
kie sobie z niey obiecywał; Ministrom nowo u- 
stanowionym niektóre prawidła polityki dawney 
wspomnieć nie zaniedbał. Przekładał im, ze z po
wodu zmiany powszechney w aliansach, Polska iuż 
na ostatnie zagrożenie wystawiona, celem szcze- 
gólney baczności, i doskonalszey opieki dla Fran- 
cyi stać się powinna: że Rossy a pod pozorem 
woysk prowadzenia przeciw Krolowi Pruskiemu, 
iako wspólnemu nieprzyiacielowi, ośmieli się prze
mocą dozwolić sobie, na ziemi tey Rzeczypospo- 
litey, wolnego przeyścia, żywność, rekrutów; i zi
mowych leży. Dopuścić tego Moskalom byłoby 
to poddać ten kray na łup zamiarów układanych 
przeciwko narodowi rozróżnionemu, słabemu i 
opuszczonemu: że Francya tym sposobem dawną 
swą aliantkę poświęcaiąc, straciłaby poważenie u 
całey Europy zyskane; to pierwszeństwo do któ
rego nadal zachowania honor obowiązywał; iż ła
two było tak szkodliwym zapobiedz wypadkom, a
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0 owe umowy z dawną i prawdziwy polityka Fran- 
cyi pogodzić, ponieważ dwór Wersalski bez po
trzeby łączył się z dwoma Cesarskiemi dworami, 
za tern Francya nie przyimować, ale przepisywać 
onym warunki miała prawo : że powinna ie przy
musić do pozwolenia narodowi Polskiemu two
rzenia konfederacyi, przez którą tak od Francyi 
wspartą konfederacyą niepodległość i neutralność 
tych Republikanów byłyby szanowane.

Takowemi obrotami wpowszechney odmianie, 
Hrabia de Broglie ieszcze łatwiey podobno mógłby 
wykonać zamiary publiczne, itaiemne, które by
ły  iego Ambassady powodem. Ale nowe Ministe
rium Francuzkie, dla podobania się Austryackie- 
mu domowi, żadnego względu na wszelkie usiło
wania Hrabiego nie miało.-

Jeden polubownicy krółewskiey poufalec mło
dy i krasney postaci, abbé de Bernis znany z ła
dnych wierszyków, a względami kobiet wywyższo
ny, był pod ten czas w Ministerium naczelnikiem. 
Podchlebiał on sobie, że od Rossyi nieiaką wzglę
dność dla Polaków otrzymać potrafi, w zamianę 
tey wspaniałomyślności z iakową Franc/a czyni
ła  z nich dla ^Moskwy ofiarę. Mniemał że swemi 
radami iako mądry posrzednik, całey Europy ga
binetami władnąć będzie. Utworzył sobie w my
śli, że wzaiemna powolność delikatna moralność
1 przyjacielskie uleganie poiedna rzeczy, nigdy po
godzenia cierpieć nie mogące. Wszyscy którzy do 
systemu dawnego byli przywiązani, osądzeni za 
niebespiecznych gdyraczów i zapalonych pedan
tów, Partya w Polsce utworzona, opuszczoną zo
stała. Hrabia de Broglie mimo poufałość Króla swo- 
iego, bez kredytu na dworze Monarchy, wkrót
ce w nikczemną intrygę przez Hrabiego de Brühl, 
iak w sidła uwikłany, odwołanym został w nad-
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grodę opieki, iakową statecznie i mężnie przeci
wko uciskom udzielać nieszczęśliwym Polakom 
nie przestawał. Jego następcy mieli rozkaz łago
dzenia wszelkich niechęci, uspokaiąnia szemrzań, 
i skłaniania tych Republikanów do widoków Ros- 
syi a podległości interessom ich Króla: mówiąc 
właściwiey, Ambassada Francuzka w Polsce była 
daremnym blaskiem. Po wypuszczeniu z rąk sza
li polityczney w Niemczech, Francya pozwoliła 
sobie odebrać wagę na północy, którą chętnie 
podczas wielkości' swoiey poufaną miała.

Mimo takowego opuszczenia, korresponden- 
-cye początkowe, za cel wydźwignienie Rzeczypo- 
spolitey maiące, trwały ieszcze, a zawsze utaio- 
ne przed Ministrami Francuzkiemi, iak były przed 
ich poprzednikami. Pozór onych dawała potrze
ba partyi w Polsce-utrzymywania. Przez rozcią
głość, iakową te korrespondencye miały, Ludwik 
XV. był w sposobności nad Ministrami czuwania. 
Ostrożność podchlebiaiąca iego nieufności ; którą 
w tymże samym czasie właściwa iemu słabość nie 
potrzebną czyniła. Ale Metressa iego, wtrącaią- 
ca się we wszystkie części Administracyi, podno
sząc swoie kreatury na wszystkie urzędy, a sama 
nad Francyą istotnie panuiąc, taiemnicze między 
Królem, a Xiążęciem de Conti rozmowy dostrze
gła. łNiespokoyność ztąd uczuła. W krótce iey się 
udało rzucić nań żartobliwe szyderstwa; powsze
chny to był oręż na tym dworze, czego sam lę
kał się Monarcha. Od obydwóch stron, przez nie
wczesną boiaźliwość, równie był rządzony Lud- 
•wik XV. tak dalece że ani żartami kobiety śm iał' 
pogardzić, ani Xiąźęciu odmówić, gdy ten z in- 
teressami do Króla przystąpić zdołał. Ale potrze
ba było uwolnić się od tego przymusu, okrywa
jąc działania taiemnicą bardziey uiedocieczoną.
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Udano zupełne porzucenie tey korrespondencyi: 
atoli utrzymywanie iey ciągłe, wprost z Monar
chą, poufanym zostało Hrabiemu de Broglie. Kto- 
by mniemął, czemu zawierzyć ledwie podobna, 
że na dworze pełnym ciekawych i niedyskre
tnych, gdzie młodzież i kobiety są tak czynnemi, 
gdzie w naywaluieyszych sprawach Państwa ni
gdy prawie sekretu nie zachowano, przecież kor- 
respondencya trzydziestu dwom osobom zwie- 
rzona, przez ciąg więcey dwudziestoletni w zakry
ciu pozostała. Aż do miesięcy ostatnich panowa
nia tego, uniknęła przed wiadomością rozmaitych 
Ministrów, którzy bez okryślenia królestwem rzą
dzili, posiadane zaufanie Monarchy którego bydź 
otwartym sadzić koniecznie byli powinni. Wsze
lako rady Hrabiego de Broglie Królowi podda
wane, częstokroć zupełnie były przeciwne wido
kom tak możnych na pozor Ministrów: a Ludwik 
XV. żądaiący dobrego, lecz przez długie nawy- 
knienie się w roztargnieniu zdolnym nie będąc do 
naymnieyszego pomyślenia gruntownie; spraw tak 
zawiklanych i tak trudnych iak są polityczne sam 
rozwiązać nie umieięc, dla tego w przeciwnych so
bie przedmiotach , żadnego środka przedsięwzięć 
nie śmieiąc, pozwalał z iedney strony Ministro
wi nowemu takowe czynie polecenia iakie się te
mu zdawały; a z drugiey strony Hrabiemu de Bro
glie wydawać imieniem Królewskim całkowicie 
przeciwne rozkazy było wolno. Zgoła Monarcha 
Francuzki «skutkowanie rozkazów samym sobie 
sprzecznych zostawiał rostropnośei odbieraią.. 
cych ie, a szczęściu wypadki onych. Znaydzie- 
my przeto w ciągu tey historyi prawdę, że poli
tyka Francyi tak dwoistemi prawidłami była rzą
dzona; zkąd wcześnie wnieść można iak wielkie 
w postępowaniach dworu, do interessów Europy
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tyle wpływającego, wynikały spóźnienia, zawa
dy , przeszkody we wszelkich zamiarach i zdarze
niach do których należał.

Mokronowski, zamiarów Hrabiego de Broglie 
naypierwszy stronnik w Polsce, sam był w nay-» 
ściśleyszym zaufaniu: ale taki poufały ważył całą 
partyą. Polak teri, wysokiey postawy, szlache- 
tney twarzy, wychodowany w ćwiczeniach gwał
townych do których nadzwyczayna silność Augu
sta II. szlachecką młodzież przyuczyła, iednym 
zamachem strącić głowę cielcowi, a pręt żelazny 
w palcach skręcić był zdolnym.

Po oddaleniu się od woyskFrancyi z honorem, 
z Pruss uzacniony względami Króla, powrócił mło
dy ieszcze do Polski, i mimo szczupłego maiątku, 
przez waleczność swoię, prędkie ludzi poznanie, 
dar natchnienia zaufania u ludu, i wymowę zawi
słą od wyrazów prostych, uczuciów nayszlache- 
tnieyszych, stał się świetnym wkrótce w Rzeczy- 
pospolitey. Widać w nim było połączenie zna
komite cnót szacowanych w dawnych Rzeczach- 
pospolitych, z tą grzecznością, którey posiedze
nie kobiet wzrost dało u tegoczesnych Ludów. 
Rzekł dnia iednego do młodych Francuzów,, Dwa 
„ widoki mnie zaymuią w święcie: Bronić wolno- 
„  ści kraiu mego, a tracić osobistą. „ Dwa te wi
doki, czyli raczey dwie te passye połączyły się 
nakoniec w ieden zamiar; a pracuiąc około oswo
bodzenia Rzeczypospolitey z ucisku pod którym 
ięczała, w nadziei kiedyś posadzenia na tronie He
tmana Branickiego, z równym pragnął Mokrono
wski zapałem obowiązać wdzięcznością żonę tego 
szanownego starca. Posadzić na tronie tę mło
dą kobietę byłoby dla niego tak drogiem dziełem, 
iak oswobodzenie swoiego od nieprzyiacioł kra
iu : i wcale ieszcze myśli nie dopuszczał sobie, ze-
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by Hrabia Poniatowski brat iey był nayniebespie- 
cznieyszym rywalem korony. Ta wielka fakcya, 
którą utworzył Mokronowski, wysłała go na po
czątku woyny do Wersalu; a strona przeciwna 
młodego Hrabiego do Petersburga.

Kiedy młody ten Xiąźe wchodził w związki i 
knował intrygi z dziedziczką tronu Rossyi, Mo
kronowski doświadczał we Francyi wcale przeci
wnego losu. Prześladowany od dziedziczki tronu 
Francuzkiego z domu Xiąźąt Saskich, która zpo- 
taiemnem uniesieniem się przeszkadzała negocya- 
cyom iego, i dokazała u Ministrów, iż dłuższy czas 
przytrzymanym zostawał, iak wyciągała potrzeba 
do odmówienia. Rzekł na ów czas Mokronowski 
do tey Xiężny „ Nierozumiey Królowo, iż przez 
,, uwikłanie mnie tu dłuższe, możesz usłużyć do- 
„  godniey oycu Królowi twoiemu, trzeba ażebyś 
„ wiedziała, że kray móy dwadzieścia tysięcy mnie 
„ podobnych ma obywateli. „ Szczęśliwa byłaby 
ta Rzeczpospolita, gdyby równie myślących wielu 
obywatelów liczyła. Lecz on miał nadewszystko 
ten łatwy ku swym rodakom szacunek, iaki du
szom szlachetnym iest wrodzony. Wśród woy
ny, wzywany kilkakrotnie od Króla Pruskiego do 
wzburzenia Polski za pomocą woyska kilku od
działów tego Monarchy; Hrabia Mokronowski, 
pomimo przywiązania, iakie miał do tego Króla, 
nie chciał rozpocząć oswobodzenia i zmiany kra- 
iu swoiego za pomocy niebespiecznego poradcy.

Znał dobrze, iż Polacy potrzebowali obcey po
mocy, nie maiąc do swoiey obrony iak iedno mę
stwo; lecz sądził, że nie należało się iey .spodzie
wać zkądinąd, iak od Francyi, i dworów gdzie, 
kredyt iego panował. Gorliwość niezmordowana 
iaką Hrabia de Broglie okazywał o całość Polski, 
nadewszystko rozwinięcie iego zręczności przy-

215:



miotow, j geniuszu w utworzeniu związku r tylu 
pod ów czas mocnych narodów celem oswobo
dzenia Rzeczypospolitey, natchnęły Mokrono- . 
wskiego przywiązaniem równym entuzyazmowi ku 
temu dawnemu Ambassadorowi; Nie wątpił, zęby 
wieczne odmiany na dworze Francyi nie postawi
ły  kiedy Hrabiego de Broglie na stopniu Ministra, 
i ze ten mając sobie sprawy narodu powierzone, 
których prawie pasmo zawsze w ręku iego zosta
wało, me zaczął od uskutecznienia swoich proie- 
któw. W  tey więc wzaiemney ufności, Hrabia de 
Bróglie uważał Mokronowskiego, iako wybawicie
la przyszłego Polski; a Mokronowski, Hrabię de 
Broglie, iako naypewnieyszą ku temu podporę. 

Lecz nie obchodził Mokronowskiego los Flra- 
biego de Broglie iakjby był we Francyi: wzdychał 
on tylko na to iz Francya w ów czas opuściła 
Rzeczpospolitą, podchlebiał przynaymniey sobie, 
ze przez korresjiondencyą, którey taiemnica opie
rała się o Króla, wcześniey lub poźniey Ministro
wie 1 1ancuzcy do rostropnieyszych zasad wróco- 
Jiemi zostaną, W  tern oczekiwaniu wziął sobie za 
konieczność z żalem wstrzymać wszelkie poru
szenie gwałtowne w narodzie do porayślnieyszych 
czasów. Rossya nie przestawała go spotykać z 
ofiarami bogactw i godności. Trwałość usiłowań 
tego Mocarstwa do. przywiązania go sobie wysta
wiała oczom iego podeyrzliwszemi ich zamysły. 
Odrzucił oji nie tylko ich dary, ale i groźbą wzgar
dzi!,. stawaiąc niezgięcie z oppozycyą przeciwko 
ich wszelkim proiektom. Lecz ieźeli z iedney stro
ny mieszaiąc ich środki, odwlekał -Seymy, do któ
rych jedna z dwóch fakcyówRossyan łatwo wpływ 
skuteczny znaleść mogła, to z drugiey strony w 
nadziei pomocy, o którey był zapewniony, uśmie
rzył wszelkie poruszenia niecierpliwości swoich
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współrodaków- R o k  ód roku zw lekał ostateczne 
rezo lu cy e , któreby ich w hańbę i rozpacz w pra
wiły ; tyle cierpliw ości zadziwiały duszę w zniesio
n a ;  iego postępow an ia zdaw ały  się bydz pasm em  
n ied ośe ig łey  zagadki.

Obydwie fak cy e , k tóre pan o w ały  w k ra m , id ęc  
za po lity kę , różn ięcę się od ie g o , m e opuszczały  
naym nieyszego zdarzenia ku obaleniu iego zam ia
rów , ludzie n a  dw orze u fn ością  zaszczy cen i, i z 
fakcyi Czartoryiśkich  usiłow ali w praw iać w po- 
deyrzenie iego zam iary , w ty m śam y m  czasie kie
dy nieprzyim ow ał żadnych łask  od dw oru , i wszel- 
kiey  protekcy i R o ssy i, ty lko rządząc się szlache
tn ą  am bicyą, k tóra go w iodła do pozyskan ia  ie- 
dynie ufności u  m nieyszey sz lach ty : pew nym  b ę 
d ąc postaw ić p arty ą  w rodzaiu  T rybunów  ludu 
(ieśliby  F ran cy a  życzyła ią  w esp rzeć ) d la sp rze
ciwienia się zawsze m ożnieyszyńi w R zecźy po spo - 
l i te y , a zak ładaiąc sobie n a  w zględach tego  ludu 
nadzieię stać  się kiedyś wybaw icielem  narodu . N ie
przyjaciele  starali się na próżno okrzyczyc 'go  i 
oczernić.

R ozsiew an o , że szlachetna iego bezin teresso- 
w n o ść , ie st m a sk | pod łego  in te ressu , i że się p o -  
taiem nie iedn ey  lub drugiey fakcyi zaprzedaie. 
N ie m ożna się dosyć wy dziwić tey  iego niewzru- 
szoney sta ło śc i z iaką d ozw alał, aby iego w szyst
kie czy n y , okryte cieniem  taiem niey zostaw ały , 
w spodziew aniu osw obodzenia kiedyś R zeczypo- 
sp o litey ; poźn iey  -czy rychley przedarłszy  okry- 
w aiąsą  chm urę stan ąć  w świetney chwale. L e c z  
w okoliczn ości teraźnieyszey naczelnicy fakcyów  
przeciw nych przym uszeni bo iaźn ią  szukać sw ego 
ocalen ia  w spólnem  poiednoczeniem  się , obrócili 
zarów no oczy ku tem u szanow nem u obyw atelo
wi. M okronow ski w idząc że dworem  nieoddziel-
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ny od Rzeczypospolitey rządzi intereśs, powin
nością korzystać z tego poiednania osądził. Na
deszła chwila przewidziana przez Polaków, gdzie 
dwór ujrzawszy się ogołoconym, ze wszelkiej po
mocy obcey, opuszczonym, zwiedzionym, naigra- 
wanym od przeniewierczych obrońców, przywie
dzionym do naynizszych proźb, i w tey podłości 
odrzuconym^ z obelgą; nie miał innego środku, iak 
tylko szukać sposobów któremi błędy dwóch pa- 
nowan mógłby nadgrodzić, i w swoiey nakoniec 
rozpaczy odważyć się sprzyiać odrodzeniu Rze- 
czypospolitey. Mokronowski znał obowiązkiem 
uchwycie porę, która od wieku nie miała zbiegu 
tak pomyślnego w Polsce. W  pośród najsprawie
dliwszych obaw z ukontentowaniem przyiął tak 
pomyślną nadzieię: przeznaczony zgodnie przez 
związek potaiemny Marszałkiem na Seym przy
szły, obiechał prowineye duchem dobra oyczy- 
zny zaięte iaki w nich chciał utrzymać aź do owey 
epoki i wcześnie utworzyć związek całego naro
du, którego stać się miał istotnym naczelnikiem.

Lecz wszystkie wypadki różne od tego czem by
ły  w czasie, iak pierwszy raz ta zgromadziła się 
była partya.

ł  raneya, lurcya, i Han Krymu nie trudnili się 
daley Polaków losem; w istocie odmieniła Fran- 
cya Ministra, a odstąpienie Rossyanów powinno 
było zwrocie to królestwo do dawnieyszey iego 
polityki, lecz woyna niszcząca nagliła go do wy
nalezienia srodkow ku własney obronie. Wszyst
kie opodal osady tego królestwa były zaięte, zni
szczone Ho ty , brzegi zagrożone niebespieczeń- 
stwem. W  pośród nieszczęść nieoddzielnych od 
woyny, nierząd dworu truł wszelkie sposoby ra
tunku, a nowy Minister, trwał ciągle w syste
mie z potrzeby które iego poprzednik fatalnem
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uleganiem przyiął. Opuszczał on Polaków, po
nieważ Francya w Europie nie znaydowała dosyć 
siły i powagi do wsparcia onych. Tatarowie i 
Turcy, którzy mieli więcey pobudek do stawania 
w obronie tey Rzeczypospolitey zaięci byli inne- 
mi przedmioty, a nawet ztamtąd zkąd oczekiwa
no pomocy prędszey, dzielnieyszey, i niezawo- 
dney, nowe postrachy, te wszystkie krainy na
pełniały. Krym-Geray Han Tatarów Krymskich 
nie dawszy odpowiedzi źadney, na nalegania i na
mowy, które odbierał, wyszedł z swoiego pół-wy- 
spu na czele ośmdziesiąt tysięcy ludzi, pociągnął 
prawą stroną Dniepru, zdawał się nayprzód iść 
prosto do Rossyi, lecz nagle się cofnął i zatrzy
mał się w takiem położeniu, które zarówno gro
ziło niebespieczeństwem Rossyi,Polsce i Austrya- 
ckim prowincyom. Tych obrotów niepewność by
ła skutkiem wypadków i intryg, które miotały ga
binetem Ottomańskim; a które umyśliliśmy tu 
przedstawić. Służyć to będzie za ostatnie z zna
cznych obiaśnień początkowych, które musiały 
mieć mieysce w rzeczy tak obszerney i zawiłey. 
Dokończeni zaś rozpoznania dokładnego położe
nia Polski przez uwagę czego się mogła spodzie
wać po Mocarstwach, które własny los znaglał 
o iey bespieczeństwie myśleć Od dawnego czasu 
przez nadwerężenie wszystkich przymierzów Ros- 
sya dawała powód Turkom do wypowiedzenia, 
iey woyny, lecz ten dwór przeniewierczy wszyst
kie swoie umowy zrywane starał się okrywać po
zorem utrwalenia pokoiu. Gdy mu się dwa razy 
niepowiodł układ rozciągnienia berła swoiego aż 
do brzegów czarnego morza, zdawało się, iż go 
się wyrzekł na zawsze a przestawać na umocnie
niu swych granic, ażeby zapobiedz iak mawiał 
wszelkim napadom Tatarów i wszelidey przyczy
nie niechęci pomiędzy dwoma państwami. Pod
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tym pozorem wiele twierdz wystawić kazał, aby 
trudnić łączność między paiistwami Hana, wie
dząc zaś dobrze iź Ministerium Tureckie, zamiast 
słuchania narzekań Tatarów nie myślało iak uży
wać słodyczy pokoiu, zwolna posuwał swoie za
bory. Nakoniec założył osady i utworzył prowin- 
cyą na zachodnim brzegu Dniepra, na tey ziemi 
która podług przymierza powinna była zostać nie- 
osiadłą. Mieszkance Serwii przywiązani do religii 
Greckiey, wprzód pod panowanie Austryackie 
zbiegli, przyuczeni poźniey przez Rossyą, nadzie- 
ią większey wolności dla swego wyznania, dali 
powod do tey nowey posady: nazwano ią od ich 
irbenia nową Serwią mimo to, ze po większey czę
ści była zaludniona przez W ołochów, Multanów 
i innych Chrześcian poddanych W . Sułtana, któ
rych Rossyanie ściągali z wszystkich Ottomań- 
slcich prowincyi przez zaniedbanie, a może tez i 
dozwolenie Woiewodów. Kray ten okryty był 
okopami mocuemi, w pewnych punktach obron- 
nemi twierdzami. Przed wystawieniem ich Ros
syanie w każdym zamiarze napadnienia państwa- 
Ottomańskiegb, musieli przebywać obszerne po
ła dzikie, równiny w całey swey przestrzeni od
kryte, i tamtędy prowadzić z sobą artylleryą, am- 
municyą, żywność., gdy tym czasem wszędy woy- 
sko było wystawione na napad Tatarów; sto mil 
rozległa pustynia była przedmurzem, które regu
larne wroysko z trudnością przebywać mogło, a 
raz porażone w tern mieyscu, całkowitey podpa
dałoby zgubie: tamto naybardziey rozbiły 6ię za
miary Piotra W ielkiego, i sławnego Miinicha, lecz 
od wystawienia tych fortec, i uprawy owey pu
styni; Rossyanom dość było krok ieden uczynić, 
aby woynę rozpocząć, a na przypadek przeciwno
ści, schronić się w mieyśce bezpieczne;
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Także Turcy z taką cierpliwością znosili podo
bne zgwałcenie przymierze w? zaniedbanie ich co 
do tego względu iest nader nieszczęśliwym sku
tkiem tego nagłego przyspieszenia do upadku, któ
re się czuć dało, we wszystkich rządu ich czę
ściach, a początkowey przyczyny nie będzie tru
dno namienić. Od czasu iak uznali granice ich 
państwa, nie zaradą rostropnego umiarkowania, 
ale ponieważ odmiany długiey w oyny, zmordo
wały ich nakoniec waleczność a nadewszystko, ze 
lud zawoiowany przywykł do iarzma. Naród zwy- 
cięzki nie czuł więcey potrzeby rozciągać daley 
swe panowanie i swoie granice dla wzięcia ich w 
sroższe okowy. Wszystko było w tym państwie, 
przez woynę założeniem, odrodne, nie posiadało, 
żadnych nauk właściwych czasom pokoiu; gdzie 
nawet sztuka woyskowa nie ma inney szkoły iak 
w oynę, gdzie wszystko razem przeięte miętkoscią 
Azyatycką, i niewiadomością wdeków barbarzyń
skich! Od tey pory oddali się bez zwrotu rozko
szom swoiego klimatu i chuciom dozwolonym ich 
religią, życiu podłemu, próżniackiemu bez ubie
gania sio o nic: do czego w Haremie, i Towarzy
stwie pięknych niewolnic nieustannie zamknię
tych, naysnadniey było smak pewziąść. Postęp te
go zwyrodnienia źadney nie znaydowrał zawady, i 
dla tego z większym pośpiechem rozszerzał się, po
nieważ ich ustaw y iedynie do woyny stosowane, 
oraz praktyka broni, nieustanne zwycięstwa,łań
cuch nieprzerwany mnogich i ważnych interes- 
sów, do których byli przez długi czas wciągnione- 
mi, zastępowały dawniey między niemi, wszelką 
inną wiadomość, ale w słodyczy trwałego poko- 
iu, tylkd wady tak strasznego rządu onym zosta
ły. Sułtanowie iuż więcey niedoświadczali, ani 
pomyślności ani nieszczęść, tey to nauki którą ie-
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dynie Sułtan przez odmianę fortuny, mógłby na
bywać. Lecz gdy Samowładzcy Muzułmanów, zo
stawszy wolnemi od woiennych trudów, samą tyl
ko cześć od niewolniczego dworu, milczeniem i 
postrachem tłoczonego odbierać zaczęli, naywyż- 
sza władza wszystko w Ottomańskim narodzie 
spodliła. Dawniey, liczney młodzieży wybór, co
rocznie, z pośród ludów podbitych wydartey, pod 
okiem ostrych Panów doskonaloney, dopełniał 
6zeregi woienne, oraz był użytym, do służby w 
obozach w rządzie i Seraiu. Jak tylko w przecią- 
głym pokoiu rozmnożył się ten podbiiaiący na
ród, a haracz ów na Chrześcian wkładany ustał, 
przez tę iedną zmianę dawnieysza karność w na
rodzie znikła, szeregi Janczarów zniewieściały, a 
wszędzie pierwszych zasad rozwolnienie nastąpi
ło . W  naypięknieyszym wieku Machometan, ia- 
kaś nienasycona chciwość zaraziła ludzi ;na urzę
dach, a władza naywyźsza oczy zamknęła na te 
wydzierstwa, iuż to z powodu, że każdy z nich 
zbogaciwszy się,'wiódł do obozu licznieysze hor
dy, i woysko lepiey utrzymywane, iuż to iż ry-' 
chley, lub poźniey cokolwiek Ministrowie, Baszo
wie, Wezyrowie wydarli ludowi: drogą konłiska- 
ty do Skarbu Sułtana wpływało.

Ale pokóy powiększył ieszcze to złe zastarzałe 
i do wytępienia niepodobne: Wielkie urzędy nie 
są iuż nadgrodą wielkich zasług, a wszystko roz
dane przez hazard, przez dziwactwa, albo przez 
łaskę uzyskaną w Seraiu. Zbytek zniewieściały 
wziąwszy mieysce woiennemu, codziennie wzra- 
staiąc, uczynił ludzi na urzędach nie nakarmione- 
mi niczem, którzy iuż więcey nieprowadząc żoł
nierza do obozu, nie krasili swoich zdzierstw tym 
nawet pozorem. Małe woyny które Turcy obo
wiązanemu byli prowadzić od lat piędziesiąt, nie-
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powróciły im ducha poprzedniczego, smak w wy
godzie, łatwość do uciech, która w początkach 
tey llewolucyi dawną oszczędność zatarła; przei
stoczyły się w miłość lenistwa. W  tak powsze- 
chnem uśpieniu, kredyt członków Ulemu nieprze- 
stawał wzrastać, są oni razem i Prawnikami i Xię- 
źami; Prawo Cywilne i Polityczne u Muzułma
nów ma tę sarnę naukę, ponieważ Alkoran, ich 
Biblia, znaczy Praw Xięgę. Zrobiemy tu uwagę 
ważną: Narody Chrześciańskie mogą bez obraże
nia swey opinii religiyney odstąpić od zwyczaiów 
dawnych, utworzyć lub przyiąć nowe sztuki, wy
doskonalić lub odmienić swoy rząd i Prawa. Za
łożyciel Chrystyanizmu, wiódł zawsze życie wsta
nie pospolitym, nie chcąc mieć inney powagi nad 
swoie obyczaie i swoie nauki. Inaczey się dzieie 
pomiędzy Społeczeństwami których Prawodawca, 
razem zwycięzca i Prorok, ulał, tak mówiąc, 
wspólnie rząd i religią u Muzułmanów; iak równi© 
u Żydów Prawa święte, polityczne i cywilne, po- 
troyny związały łańcuch: który nie pozwala w ża
dnym względzie naymnieyszey wolności umysłom. 
Ztąd owa niezmienna stateczność w ich obycza
jach , zabobonna obrzydliwość ku wiadomościom 
na których wiekom poprzedniczym zbywało, ztąd 
upór w unikaniu doskonalenia się w kunsztach te- 
goczesnych: a chociażby nawet Muzułmanie byli 
niedoświadczyli żadnego upadku, i w całey mocy 
pierwotne zasady obyczaie i Prawa byli zachowa
li; niemniey przeto byli niższemi od wszystkich 
prawie Europeyskich narodów. Prawda iest ź© 
wszelkie urzędy owych Xięźy prawników od Sułta
na woli zależą; a iedno słowo może ie wynieść 
albo strącić. Jednak oni sami, iako świętego pi
sma tłumacze, woyny i pokoiu są naywyższemi 
sędziami. Oni sami, ogłaszając woynę sprawiedli-
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wy albo niesłuszny obiecuiy, albo odmawiaiy po- 
święcaiycym się do niey, koronę męczeńsky. Po
waga ich, mniey znacząca w tłumie woien, czu
wała troskliwie , na utrzymanie pokoiu; a pokóy 
służył im do zachowania i pomnożenia coraz po
wagi.

Co do ,wielkich Wezyrów, spiesznie ieden po 
drugim na tę godność pierwszy w kraiu następo
wali. Ci nawet sami którym przez kilka miesięcy 
władzę naywyźszy dozwolił wykonywać Samo- 
władnik sprosny, łakomy okrutny, nic wyższego 
nad swoie wyniesienie nić widzieli, nieobiecuiyc 
sobie żadnych pożytków w woynie, którey nay- 
mnieysze klęski przyśpieszyć ich upadek mogły, 
i na utratę głowy wystawić. Większa część do
szła godności rządowych, nieposiadaiycy nay- 
prostszych wiadomości, nie maiyc wyobrażenia 
Geografii, nawet granic państwa nieznaiycy. Je
żeli iakowym przypadkiem wyniesieni na urzędy 
ludzie oświeceni zostali, których charakter i do
świadczone talenta w wielko-rzydztwie iakowey 
prowincyi lękać się administrowania nieskazitel
nego i bacznego kazały, w przedziale czasu mie
dzy ich mianowaniem, a stawieniem się do urzę
dowania tracili oni częstokroć za Seraiu podsze
ptami zaufanie Sułtana. Osięgali mieysća w stanie 
niełaski; a bliskiego upadku obawa nie dozwalała 
im trudnić się sprawami państwa, ani przedsię
brać układów których do zupełnienia obiecywać 
sobie nie mogli. Jednak ileż to niedostawało, by 
naród ten sławny ieszcze za dni naszych przez 
osobisty odwagę, przez wierne dochowywanio 
przyiętych obowiązków, i przez rozliczne cnoty 
które sy skutkiem ich religiyney moralności mógł 
był dostrzedz swego zwyrodnienia. Widok tylu 
podbitych ludów, zmieszanych z tym narodem w
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ich własnych miastach, wsiach, i samey nawet 
stolicy, drżących na sam zawoiu widok, dawało 
mu nieustanny wyższości nałóg, i utrzymywało 
■ w nim to barbarzyńskie rozumienie.

Ale stan w który popadł iest świeżem wprowa
dzeniem znaney maxymy, że naród bez'oświece
nia wychodząc z stanu dzikości, zabobonu, fana
tyzmu i okrucieństwa, iest narodem spodlonym, 
który wyłączywszy igrzysko losu, rychłego uni
knąć nie potrafi iarzma. W pływ podobnego igrzy
ska możeby się był ukazał w r. 1754. Poseł Fran
cuzki i Han Tatarski iuź przez swe zabiegi i obro
ty wzbudzili byli baczność w Sułtanie i W ezyrze 
na Moskiewskie zamiary. Był to właśnie czas w 
którym równie ważne intrygi prowadzone przez 
Hrabiego de Broglie zostawały w swćm pierwiast- 
kowem natężeniu. Głos woyny dał się słyszeć 
w całem Ottomańskim państwie. Lud i woysko 
zdawało się pokoiem bydź znudzone. Ludzie nay- 
spokoynieysi żądali woyny iako środka gwałto
wnego ale niezbędnego/gwoli zaprowadzenia w 
Państwie porządku, przywrócenia dawnych oby
czajów, oraz by uśmierzyć w Cesarstwie rozbóy- 
ników, którzy napadali prowincye, nadać bieg 
pieniądzom, zatamowany iak mówiono przez zgro
madzone w Seraiu konfiskatami skarby. W  tern 
Sułtan życie skończył, a śmierć iego pociągnęła 
złożenie z urzędu wielkiego Wezyra. Moskało 
pogróżkami Turków zastraszeni, którzy nie tylko 
odroczyli umocnienie nowey Serwii, ale owszem 
w niey twierdze V,burzyć zaręczyli, korzystając 
zwinnie z tego podwoynego wypadku, tych uzbra
janie przedsięwzięli.

Nowy Sułtan który lat dwa panował, ośm ra
zy zmieniał W ezyrów, w tym właśnie przeciągu 
j Francyi polityka przeistoczoną została. Mini-
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strowie Francuzcy starali się oddalać postrachy 
które sami utworzyli. W  tey to epoce okropny 
pożar zniszczył dwie trzecie części Stambułu. 
Ośmdziesiąt tysięcy domów w perzynę obrócone 
zostały, a między znacznieyszemi budowlami, ma
gazyn namiotów całey armii. Zniszczenie t o , i roz- 
wiozłość, które wynikły z tego straszliwego nie
szczęścia , groziły niebespieczeństwem samemu Suł
tanowi. Porządek w stolicy mnogiemi kary śmier
ci przywrócony, czem tez zniechęcenie wznieco
ne przeciw Moskwicinom przy końcu zeszłego pa
nowania , zupełnie przytłumionym zostało. Wśród 
tych właśnie wydarzeń, Mustafa wstąpił na tron, 
Xiąże godnieyszy panowania niź iego przodkowie, 
i który wciągniony w wpynę zapoźną, potrafił iey 
przeciwności stałym i niewzruszonym umysłem 
znosić. Był on Synem nieszczęśliwego Achmeta 
strąconego z tronu r. 1730, i który od czasu tey 
epoki, aź do dnia wyniesienia swoiego na tron, 
maiąc iuź lat 42. żył zawsze w zamknięciu nie wi- 
dziawszy nawet Ulic Konstantynopolu. Ośmiele- 
myź się wyrzec? źe pobłażanie, które iuz od wie
ku iednego mieli Sułtani dla swych Synowców i 
braci, nie skazuiąc ich na uduszenie winno się 
kłaśdź między przyczyny, które to państwo do 
upadku nachyliły, ponieważ to pobłażanie połą
czone z scisłą strażą ich osób, miało za cel, by 
ich przy samem iedynie zostawić życiu: zamknię
ci pospolicie w mieyscach naywięcey odosobnio
nych Seraiu, bez wszelkiego innego towarzystwa 
prócz kobiet niewolnic i tłomacza Alkoranu za
stępującego mieysce innych nauczycieli, tak dale
ce , iż wiele razy zdarzało się .widzieć przechodzą
cych z więzienia do naywyższey godności Xiąząt, 
zestarzałych w długiem dzieciństwie i niezdatnych 
nawet do zrobienia wyboru następcy, godnego
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piastować )̂erło. Tym sposobem Mustafa był zam
knięty przez lat 27, melancholia i ponurość były 
wyryte na iego twarzy bladey. i zsiniałey; surowy 
w swoich obyczaiach, ścisły dopełnicie! wszyst
kich przepisów prawa Proroka, owe odosobnie
nie umocniło w nim zabobonność, a szereg dłu
gich nieszczęść niezmiernie go pódeyrzliwym u- 
czynił. Uznano iednak wkrótce, ze gdyby to dłu
gie więzienie nie przytłumiło ty ło  iego wielkich 
przymiotów', któremu obdarzyło go przyrodzenie, 
byłby on zapewme iednym z największych Monar
chów, co kiedyzkolwiek samodzierzyli tron Otto- 
mański. Roskosze Seraiu bynaymniey nie zw7ętli- 
ły iego charakteru. Słabości, którę przechowywał 
dla lekarzów i astrologów, nigdy tyle nie dozwolił 
się wzmacniać, by ci nim rzędzie mieli. W ezyro
wie nie byli tylko Ministrami iego. Oszczędny aż 
do łakomstwa w swoiem zwyczaynern pożyciu, 
umiał iednak w potrzebie użyć skarbów na publi
czne dobro. Pragnęcy zwrócić porządek we wszy
stkich częściach swego państwa., sądził bydź po
trzebę, zaczęć to przedsięwzięcie od przykładów 
surowości; a czuwaięc z nieprzebłaganę ostrościę 
dopełnienia oszczędniczych praw, zupełnie zanie
dbanych pod ostatniemi panowaniami: kazał ie- 
dnego dnia zabić w swych oczach Żyda, którego 
ubiór nie zdawał mu się dosyć skromnym,- a dru- 
gę rażę Ormianina, który miał obuwie przepisa
mi wzbronione. Ostrość takowa wynika z zasad 
rzędu, w którym wszystkie przewinienia niosęc z 
sobę iednakowę nieposłuszeństwa cechę, sę w ró
wni wazonemi, i wielu z dawnych Sułtanów po-r 
dobnie takowe przewinienia karali. Gdy się prze
chodził bez wszelkiey okazałości po ulicach Kon
stantynopolu, nie maięc przy sobie tylko W ezy
ra i kata, postrach w mieście panował, zamykano 
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kramnice, i zewsząd uchodzono iego spotkania. 
Pragnął woyny przez nienawiść imienia (Jhrze- 
ścian i przez żądze zaszczytney czci, którą Mu- 
zułmani oddaią zwyciężaiącym Cesarzom. Drżał 
z żalu i wściekłości pomniąc na straty, które pań
stwo Ottomańskie poniosło w nieszczęśliwych 
woynach. Z rozrywek te tylko lubił, co miały 
stosunek z woienną sztuką: lubo widok woyska 
zbroynego sprawiał na nim wielkie wzruszenie, 
przywodząc mu na pamięć strącenie iego oyca z 
tronu, starał sięiednak, nawet w swych zabawach 
przezwyciężać takową lękliwość. Wstępuiąc na 
tron Mustafa zwrócił swe oczy z bacznością na 
niebespieczeństwa, które iego groziły Państwu: 
Rozkazał opatrzyć w żywność pograniczne waro
wnie, Lndwisarnie rozpoczęły roboty, namioty 
wyporządzono, odnowiono drogi i mosty, które 
w całym kraiu były zaniedbane i popsute. Lecz 
pomimo stałości iego charakteru i dobroci zamia
rów, tak mało oświecony iak on był przy wyjściu 
z długiego więzienia, iakimże sposobem mógł so
bie wyobrazić całą rozległość złego, które miał 
do naprawienia? Nie taił przed sobą swoiey wła- 
sney niezdolności, i lubo chciał sam panować, 
wszystko widzieć, wszystko słyszeć, i wszystko 
stanowić: iednak w tem  nagłem przeyściu od zu- 
pełney niewiadomości, do kierowania Styrem wiel
kiego Państwa, czuł potrzebę obcego światła. W e
zyr, którego on zastał przy swem na tron wstą
pieniu, słodki i łagodny starzec, umieiący się oraz 
podobać, korzystał z skłonności Cesarza, by mu 
się stał potrzebnym; uźywaiąc wiele sztuki, izby 
chęci pokoiu, któremi był przeięty wzięły prze
wagę nad skłonnościami do woyny swego Pana: 
nie powierzając pierwszych urzędów tylko ludziom 
umiarkowanym, nieprzyiaznycb ,-pokoiowi w głąb
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Azyatyckich prowincyi rozsyłaiąc; a razem przed
stawieniem ogromu wydatków, których same wo- 
ienne przygotowania wyrrragaią, trwożąc oszczę
dność Cesarza, i w potrzebie, dia oparcia się wo
li Cesarskiey Dywanu i Ulemów używał. Nazwi
sko Ulemów noszą w prawie biegli. Wypadki po
parły politykę starca. Mnogość niezmierna we
wnętrznych nieładów, zwróciła układy Sułtana, 
które wymierzył przeciwko Chrześciańskim Mo
carstwom : a takMoskale nie tylko dokończyli spo- 
koynie wszystkich fortec nowey Serwii, lecz ie- 
szcze w niektórych okolicach połowę okopy aź 
do samych granic Ottomańskich zbliżyli; w tym 
też właśnie czasie woyska ich rozłożyły się po 
miastach i prowincyach Polskich, bez żadnego opo
ru z strony Turków. Tatarzy , bliżsi sąsiedzi no- 
wey Serwii, którzyby nawet mogli mieć prawo do 
odzyskania tey całkowitey ziemi, i którym ta linia 
fortec ścieśniała przeehody i uymowhła pastwisk, 
zaraz od początku swey bsiadłości żądali zezwo
lenia W . Sułtana-, by im wolno było tę pfowin- 
cyę naiechać, wsie popalić, mieszkańców rozpro
szyć, i iak dawniey była, niezmierną zostawić pu
stynią. Lecz od czasu rozwolnienia obyczaiów Ot- 
tornańskich , Ministrowie Tureccy rówmie osłabić 
ducha woiennego w tym narodzie starali się, i przy
wieść Tatarów, woiowników razem i pasterzów, 
do samego trzód chodowania,

Nie iest to tu mieysce opowiadać strącenia ko- 
leyne z tronu wielu Hanów, pochodzące z powo
du zmiany polityki Ottomańskiey w chwili, gdy 
woyna z dwoma Mocarstwy zdawała się bydź nie
uchronną, równie z boiażni by odwieczne niespo- 
koyności tych Xiążąt na zapędy Mbskwy, woyuy, 
którey Dywan przez Wszelkie sposoby unikał, nie 
wznieciły. Lecz wprędce Król Pruski, nąpadnię-
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ty przez ogromną, ligę , sposobu do podburzenia 
Turków przeciw swym nieprzyiaciołom szukał: 
chwycił on się ty cli samych środków, których był 
przed kilką laty bardzo czynnie i pomyślnie użył 
Hrabia deJBrogiie, powierzaiąc się temu Monar
sze. Zaczął on od poduszczania Tatarów do bun
tu przeciw swemu Hanowi, starcowi boiaźliwemu 
i lubiącemu spokoyność, przez który lud ten miał 
sobie wybrać za wodza iednego młodego Xiąźę- 
cia, któremu wielkie przymioty i skłonności wo
jenne iuź miłość u tego ludu ziednały. Krim Ge- 
ray (imię tego młodego Xięcia Tatarskiego) za
chęcony obietnicami Pruskiego Króla, zgromadził 
znaczne woysko, spustoszył w siedmiu dniach ca
łą prowincyę Mołdawii, pozabierał mieszkańcom 
trzody, stadniny, przestraszył nawet sam Konstan
tynopol, i przez postrach, który tam sprawił, o- 
trzymał potwierdzenie siebie i uchylenie swego 
przeciwnika.

Ow Wezyr spokoyny i znaiący sztukę uięcia, 
który zawsze Mustafę od woyny odciągał, skło
nił go ieszcze i tą rażą do ubliżenia godności Pań
stwa, dla zachowania spokoyności.

Krim Geray godzien krwi Gengiskana, od które
go pochodził, wstąpiwszy na tron w kwiecie swe
go wieku i daleko młodszy od wszystkich swych 
poprzedników, patrzący z wzgardą na mkczem- 
ność ninieyszą Konstantynopolu, nie nawidzący 
zupełnie wszystkich Wielkich Wezyrów; z przyro
dzenia stały, odważny i przedsięwzięcia wielkie
go, zaięty sławią, ceniący i wyszukujący zasługi: 
lubiący wprawdzie roskoszy, lecz iak na surowe
go przystało Muzułmana, ściśle uzupełniający Al- 
koranem wskazane umartwienia, nieprzehłagany 
przeciw iegoz przestępcom, lecz mniey przez gor
liwość do wiary, iako raczey przez miłość porząd
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ku; nie przepominał nawet w czasie samego bun
tu, iak wiele Tatarom zależy na dochowaniu związ
ków, które ich łączą z Państwem Ottomańskim. 
Zaczął od uporządkowania tego wszystkiego co 
przez bunt z swych karbów wyszło, mówiąc do 
Tatarów. „ Na dniu wczorayszym byłem waszym wspól
nikiem , a dziś iestem waszym Panem. „ Znaglił na
przód do powrócenia wszystkich zdobyczy i uwol
nienia bez odkupu wuęcey go,000. niewolników. 
Lecz wyniesiony na tron bez zezwolenia W . Suł
tana, czuł to dobrze, że dla utrzymania się ria 
nim, należało mu zawsze bydź uzbroionym; wszy
stkie przeto swe widoki zwrócił przeciw Moska
lom. Szpiegi iego przeyrzeli nowe osady, i znale
źli wszystkie fortece w dobrym stanie. Znaydo- 
wało się tam na pierwszych liniach bardzo wiele 
składów woiennych. Han doniosł o tern do Kon
stantynopola z przełożeniem niebespieczeństw', 
na iakie wystawia pobyt takowych zapasów. Lecz 
prawda, która nawet do Monarchów w pośród 
swych poddanych przebywaiących może ledwie 
kiedy doyść,iakźe mogła się wcisnąć do Seraiu, 
gdzie wszystkie przystępy i bramy są strzeżone 
przez interess i przebiegi. > Wszystkie te zamiary 
zwrócone były przez zręczność W. W ezyra, a 
urzędnicy niżsi przekupieni od Moskali.

Potrzeba wiedzieć że wszyscy tłomacze Turec
cy używani do zagranicznych czynności, są to ro
dowici Grecy teyże samey co Moskale religii, i 
politycznym obrotom ich dworu zawsze sprzyia- 
iący.

Krim Geray pałaiący wToyną, a wzniecić iey 
tam , gdzieby naywięcey pragnął nie mogący, wy
szedł przeciw Cyrkassom, którzy mu 5.00. nie
wiast haraczu winnego Seraiowi Krymskiemu od
mówili. Tatarzy szli ochotnie pod wodzem lubią
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cym boie, ile źe tak długa nieczynność Porty wiel
ce im nieprzyiemn| była, lękali się nawet sami 
swego próżniactwa, by się takowem, ich staroży
tna odwaga nie stępiła. Krim Geray iuź się był 
nieco wsławił w Azyi,

Tym czasem Król Pruski nie ustawał w uprze
dzaniu podarkami tego Xięcia, iako też Ministrów 
Tureckich. Porcelany Saskie przeszły do Kon
stantynopola i Krymu. Nie miał on ieszcze w ża
dnym z tych kraiów swych Posłów. Turcy przy
wiązani zabobonnie do swych starożytnych zwy- 
czaiów, lękali się wszelkich nowości, i nie chcieli 
przyznać tego prawa nowemu Mocarstwu. Lecz 
Doktorzy i Kupcy, którym umiejętność lub han
del dawały łatwy przystęp do pałaców Tureckich, 
byli dokonawc.ami potaiemnemi iego zleceń. Od
głos iega odwragi, iego przypadków, iego zwy
cięstw' wcisnął się łatwo do Seraiu i do wszystkich 
Haremów. W . Sułtan wielbiciel wszystkich przy
miotów woyskowych, wzruszony równie tern po- 
wszechnem uwielbieniem aż do przestąpienia ie- 
dnego z praw Mahórńeta, których on był tak ści
słym dopełnicielem; a lubo temi wzbronione są 
malowidła przedstawiaiące ludzkie wyobrażenia, 
on iednak chciał mieć przed oczyma portret tego 
rycerza, pierwszy z portretów który dotąd wpro- 

. wadzoriy został do Seraiu.
Król Pruski starał się mocno utrzymywać ten 

entuzyazm, pisywał podchlebne listy do Sułtana, 
przywodził mu na pamięć sławę Selimów, Maho
metów, Solimana, a czyniąc porównanie wielkich 
przymiotów iego wysokości do rzeczonych sła
wnych Sułtanów. „ Powinienei był (pisywał do 
„ niego) przed trzema urodzić się wiekami.,, Nie 
będzie tu od rzeczy także przytoczyć dla pozna
nia stanu umysłów stolicy tak wielkiego Państwa,
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źe ani wSeraiu, ani w Dywanie, ani między biegłe- 
mi w prawie, nie zrozumieli ducha tey pochwały5 
a po bezskutecznem wybadywaniu się> najdosko
nalszych Turków o znaczenie tych wyrazów, uda
no sie dla wyłożenia ich do uczonych Cudzoziem
ców. "Wreszcie Sułtan uznał za Ministra publi
cznego w imieniu tego Monarchy iednego z nay- 
zręcznieyszych intrygantów, który mu służył w 
Konstantynopolu, i to pomnożenie liczby Agen
tów dyplomatycznych, których Dwory zagrani
czne ciągle w' tey stolicy utrzymuią, stało się przez: 
ważne wypadki, których było skutkiem, znako
mity epoką, w dziełach Europy. Od tey to chwili 
intrygi Pruskie w Konstantynopolu przybrały na 
siebie śmielszy charakter. W . W ezyr silił swóy 
rozum całkiem na oparcie się skutkom tego zwo- 
duictwa, wielu także Ministrów Tureckich wysta
wiali z swey strony W . Sułtanowi niebespieczeń- 
stwo wdawania się w woynę w tym samym czasie, 
gdzie wszystkie Mocarstwa Chrzescianskie zosta
j e  uzhroione, mogłyby się łatwo złączyć, (mó
wili oni) przeciw Turcyi.

Krim Geray niemniey uwiedziony chwałą, od
waga i darami Króla Pruskiego, pałał chęcią pod
niesienia broni za iego stroną. Ich Agenci pra
cowali zmownie w Konstantynopolu, i ci oby- 
dway Xiązęta, straciwszy prawie nadzieię, by mo
gli wzniecić woynę między temi dwiema Mocar-r 
stwami, nalegali by przynaymniey Tatarom było 
wolno wpaść w kray Moskiewski. Dopięli tego 
przedsięwzięcia na początku r. 1762. Sułtan na
wet sam starał się o to, nie tylko swoią powagą, 
lecz i kredytem, w nadziei, że obowiązek utrzy
mywania Piana Tatarów przywiedzie nareszcie 
Tłumaczów prawa do odstąpienia ich oporu: i w 
czasie gdzie Europa spodziewała się zakończenia 
tey woyny przez zupełny upadek Króla Pruskie-
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gor któremu iuż rozumiano bydź wszystkie sposo
by do bronienia się odięte, Krim Geray na czele 
licznego wojska ruszył z swoiey półwyspy ku ie- 
go wsparciu. Juz właśnie był na punkcie uderze
nia na now| .Serwią, gdy śmierć Carowey Elżbie
ty , i wstąpienie na tron Piotra III,, pod wolę Kró
la Pruskiego całą potęgę Moskwy oddały.

Szczególnieysze tego Monarchy przeznaczenie, 
który zdołał zapalić w iednymże czasie i iednako- 
wem uniesieniem się, Moskiewskiego Cara, Ture
ckiego Cesarza, i Hana Krymskiego; każdy mo
ment dla niego był drogi by wstrzymać poruszenie 
Tatarów. Odmienia on tez natychmiast wszyst
kie swe plany. Przyrzeka Krimowi Geray i Ot- 
tomańskiey Porcie ze strony Cara, że wszystkie 
twierdze wystawione wstecz Traktatowi będą znie
sione, i postać pośrednika między te rui dwiema 
Mocarstwy na siebie przybiera ; wszystkie powo
dy woyny które sam od tyłu lat wystawiał za wa
żne, osłabia lub przekształca, i w tern nadzwy- 
czaynem szczęściu, geniusz iego poprąwiaiąć losu 
błędy, układa sobie proiekt naprowadzić te chmu
ry I atarów w zupełney będące gotowości, na pro- 
wmcye Austryackie. Car nawet sam popierał u 
W . Sułtana te nowe żądania. Krim Geray obu
rzył się widząc źe Monarcha wystawuiący dawniey 
Moskali za niebespiecznych nieprzyjaciół, tych 
dzisiay uzytecznerni mieni sąsiadami. Jednakowoż 
zmuszony okoliczności zmianą, do zawieszenia na
paści którą przedsięwziął, zatrzymał się na gra
nicach Polskich, oczekuiąc iakie będą przedsię
wzięcia i rozkazy Dywanu. Obrał swemu woysku 
stanowisko między Dnieprem i Bohem, w poło
żeniu, z ktorego mógł zagrażać równie Moskwie, 
Polakom i Austryackim prowincyom, i właśnie iak 
§dyby przeznaczenie robiło igrzysko ze wszyst
kich nadziei Polaków, Wódz ten zamiast coby
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miał wspierać ich usiłowania przeciwko Moska
lom, korzysta z czasu, wskrzeszaiąć poroźnięnie z 
Rzeczypospolitą, które sam usposobił. Otrzymał 
od Porty zezwolenie popierać oneź, a tym sposo
bem miał pozor pod swem dowództwem utrzy
mywać hordy pod broniy. Przesłał Hetmanowi 
Branickiemu list dumny i groźny; utrzymywał w 
nim: iakoby znaczna liczba familii Tatarskich zbie
głych do Polski w czasie zamięszań które świeżo 
burzyły Tartaryy, iedne zostać miały złupione, a 
drugie rozsiekane. Miał on się iuź był udać do 
posiedzicielów Ziem pogranicznych, (mówił on) 
o wynadgrodzenie rzeczonym Familiom Tatar
skim ich własności, i o ukaranie złoczyńców, te
raz udaie się do Rzeczypospolitey w osobie He
tmana, gotowy będyc użyć 100. tysięcy Tatarów 
na uczynienie sobie sprawiedliwości, ieźeli ta od
mówiony mu zostanie. A tak ta Rzeczpospolita, 
która swe bezpieczeństwo przed kilky miesięcy za
kładała na,zawiści swych sysiadów, uyrzała dziś 
przez iakiś niepoięty zbieg okoliczności, wszystkie 
Mocarstwa z sobą graniczyce, pomimo róźnięy ię. 
zyka, religii i obyczaiów, sprzeczne co do ich 
spraw, iako to Cara Moskiewskiego, Króla Pru
skiego , i Hana Krymskiego pod protekcyy Sułta
na Tureckiego zostaiycego, zarowno zagraźaiyce 
swoim granicom. Z  tern wszystkiem Polska w po
śród tych okropnych poruszeń któremi geniusz 
Króla Pruskiego władnył, a których gwałtowne 
się starcie wzruszało w ów czas tę słaby Rzeczy
pospolita, iego walnym niebyła przedmiotem. Tak 
ogromne woysko opuściwszy spiesznie iey grani
ce, udało się do tych kraiów gdz.ie duma Króla 
Pruskiego zatknęła chorygwie woienne. Juz Han 
Tatarski odebrał 7 Konstantynopola rozkaz do 
nayśc.ia prowincyow Austryackich. W ezyr nawet 
wielki ustępuiyc tak nieprzewidzianym i tak oso



H i s t o b y a

bliwszym stosunkom połączył swe zdanie z Suł
tanem i był gotowym prowadzić woyska Ottomań- 
skie do W ęgier , Car także w osobie swoiey stanął 
na ezele Armiów dla prowadzenia ich do Niemiec.

Juz Fryderyk zaczął się chlubić uniesiony ra  ̂
dością, pełen nienawiści i zemsty, źe potraliłprze- 
ciw Austryi zrobić ligę niemniey zadziwiaiącą i 
niemniey straszną nad tę, którą Austrya iego u- 
miała otoczyć i pifawie zniszczyć. Miał on sobie 
za naypięknieyszy tryumf , ze potralił wyrównać 
a w przechodzącem wiarę powodzeniu podobno 
ieszcze przewyższyć całą biegłość polityki, z któ- 
rey tak wysławiano Ministra Austryi. Podchlebiał 
soliie, źe to samo nieszczęście zwróci na swoich, 
nieubłaganych nieprzyiacioł, które oni na nim 
ziścić i dokonać chcieli, i tak okropnych naba
wić ich bezsenności, iakich oni mu nie raz byli 
przyczyną. „ Jest to wielki wypadek ( dodał) kto- 
„  ry zostawi potomności przynaymniey na pół wie- 
„  ku, tey w oyny, okropne ślady. „ Lecz w tym 
samym czasie gdy too. tysięcy Tatarów i 100. ty 
sięcy Moskali miały pospołu z całą Ottomańską. 
siłą i z Prusakami uderzyć na te Mocarstwa, któ
rym sam Król Pruski przez tak długi czas dawał 
przeważny odpor, i gdy Europa miała bydź za
grożoną iedną z naywiększych rewolucji iakiey" 
kiedyźkolwiek ta część świata doznać m ogła, ie- 
den wypadek nadzwyczayny ieszcze raz zmienił 
nadzieie i obawy, i nadał źe tak rzekę inny obrot 
przeznaczeniu.

W  dzień S. Piotra w uroczystość narodzin Ca
ra , gdy Dwór Warszawski obchodził ią z iak nay- 
większą wspaniałością w Petersburgu , cztery re- 
gimenta Gwardyi przez Carowę do buntu przy
wiedzione strąciły z tronu niegodnego rządu Mo
narchę.
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Xięźniczka Katarzyna AnKalt Zerbst Żona Pio
tra III. daleką będąc by dzielić miała Wzgardę, 
którą ten Xiąże JVLoskalom zawsze okazywał, sto
sowała się owszem do ich obyczaiów. Udawała 
ona od lat dwudziestu przemieszkiwania między 
'niemi iakoby miała to Mocarstwo za swę oyczy- 
zne,, i iakoby pędziła życie w wykonywaniu ich za
bobonnych obrządków religii. W pośród zacisza 
samotności, gdzie się chroniła przed męża niena
wiścią, i gdzie zdawała się unikać wszelkiego zey- 
ścia się z dworakami, umiała zręcznie korzystać 
z zdarzenia, które iey oburzenie Gwardyow po
dało, i z tego za iey poduszęzeniem powstał bunt 
powszechny. Car nie maiąc głowy isc za dobrą, 
radą, nie chciał tych przyjąć, które mu były da
wane, poddał się dobrowolnie łasce swey Z on y, 
a tym sposobem przywłaszczywszy sobie tron m ę
ża i syna, przyszła do naywyższey władzy w Mo
skwie Carowa Katarzyna druga, maiąca w teuezas 
lat trzydzieści cztery.

Jak tylko śmierć męża zabespieczyła iey pe
wność tronu, wspaniale reszcie swych przeciwni
ków przebaczyła, nie sądząc siebie bydź godnem 
dać uczuć swą niechęć, niewolnikom bez sił i nie
nawiści. Ńadzwyczayna niewiasta, ktorey wielkie 
przymioty na nieszczęście, kaził nałóg drobnych 
intryg: wyniosła, uwodząca i skryta, która przez 
głęboką rozwagę w występkach samych, do któ
rych zbroienia znsigloną się bydz rozumiała, tych 
prawdziwą konieczności miarę czuć umiała: nad 
którą gniewowi, ani zemście unieść się nie dała. 
Umiała ona z zręcznością zdziwiaiącą kierować 
umysłami tego ludu podłego, okrutnego i zabo
bonnego; lecz mając wkrótce do czynienia z lu
dźmi wolnymi, często się obłąkiwała w swoich 
przyt.rudnych intrygach ; nadto cierpliwa gwoli na
bycia okazałego blasku, który iey był potrzebny

2 5 5



H X S T o R Y A

do uświetnienia swego panowania i by doskona- 
3e iey rządy zastąpiły w nieiaki sposob mieysce 
praw do tronu, na których iey zbywało. Zda- 
iąca się lubić chwałę a oddaiąca wszystko sławie. 
Mierząca wszystko podług swey wyniosłości, prze
nikniona wielką wzgardą dla męszczyzu., przez 
wzgląd łatwości, z którą utrafiła ich odurzyć) a 
wyciągaiąca z tey pogardy sposob pewny uźywa- 
nia środków przeciwnych; zapędzaiąca się bez 
wszelkiego planu i bez pewnego systemu w ogro
mne i nieumiarkowane zamiary', te dopełniała 
przez moc charakteru, postępuiąc krok za kro
kiem dla rozpoznania tego doskonale, na co się 
mogła odważać; daiąca się wprowadzać złątwo- 
ści pierwszych kroków w nayzuchwalsze przedsię
wzięcia, a to w zaufaniu, że iey szczęście i zrę
czność uchronią ią od wszelkich nieprzyiemno- 
ści; nie ugięta przeciwnością, często zbyt unoszą- 
ca się pomyślnością, wreszcie obdarzona wszyst- 
kiemi darami natury i losu: lecz przeymuiąca z ła
twością wszystkie złe nałogi swego ludu, i spra
wiedliwie porównana do owych pięknych staro
żytnych posągów, przez długi czas zagrzęzłych w 
ziemi, których rdza trawiąca zagładziła naypię- 
knieysze skraie, i w które nie można się z natę
żeniem wpatrywać, by głęboki smutek i nieiakaś 
zgroza doymuiąca, nie mieszała się do sprawiedli
wego podziwienia które wzbudzaią.

Za odebraną wiadomością o tey rewolucyi, zda
wało się całemu narodowi Polskiemu, że nieszczę
ścia które cierpieli, i te których się lękano, odda- 
lonenii zostaną zaraz, przy odebraney od dworu 
naypierwszey wiadomości. Hrabia deBriihł zawsze 
staraiący się podobać i podchlebiać, śpieszył się 
donieść o tćm zdarzeniu Hrabiemu Poniatowskie
mu. Cztery iuź było przeszło la t , gdy ten M ło- 
dzienieyc przymuszony opuścić Moskwę i rozstać
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się z nową Imperator ową, utrzymywał z nią taie- 
mną korrespondencyę; mieli oni nawzaiem spo
soby sztuczne do uchronienia się baczności nieu
fnego dworu, a odtąd iak czas i oddalenie się osła
biły iich wzaiemną skłonność, to pisywanie do sie
bie , lubo czasami zwolnione bywało aź do kilku 
miesięcy, iednakowoź w przedziałach czasu trwa
ło , i do pierwszey się wznosiło żywości. Przy
wiązanie, którem ku Poniatowskiemu W . Xięźn* 
zarisze pałać zdawała się, było dla niey sposo
bem ukrycia wielu innych uczuciów w oczach ba
cznych na nią dworaków. Lecz naypoufalsze iey 
przyiaciołki rozumiały, że przenosi go nad in
nych , i że utkwił w iey pamięci i sercu nad inne 
wszelkie skłonności które chowała przez czas roz
łączenia się z nim, i nie wątpiły nawet, by nie mia
ła  stałego przedsięwzięcia przywołać go do swe
go dworu natychmiast, gdy to w iey będzie mocy. 
Co zaś do niego, strzegł się wchodzić w wszelkie 
głośne związki u Dworu, na Seymach, posiedze
niach publicznych i zabawach, zawsze się okazy
wał smutnym i melancholicznym: niedościgłemi ta- 
iemnicami obsłaniał liczne związki pieszczot, któ
re nierychło odkrytemi zostały. Nayczęściey prze
bywał u młodey Xięźniczki swey krewney, i sta
rał się dać poznać Carowy, że iego do Xiężniczki 
przywiązanie pochodziło z podobieństwa, które 
miała z Carową; w swem politycznem postępowa
niu równie był ostrożnym. Nie Zrobił on sobie 
osobistego nieprzyiaciela, a ieżli miał iakowych, 
ci byli z familii, a w pośród ktorey, doświadczał 
nayszczególnieyśzych względów. ^Jego dway W u 
jowie Xiążęta Czartoryiscy w czasie doznawaney 
niełaski u dworu, zawsze baczni chwytać nay- 
mnieysze okoliczności do wyniesienia swego, 
starali się przeświadczać powszechność, że ten 
Młodzieniec siłami całego państwa łłossyiskieg*
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władać będzie, a dla dania większey wagi tym wie
ściom zdolnym zatrwożyć ich nieprzyjaciół, oka
zywali dla niego wielkie upoważenie, które równie 
na nich spływało. On tez z swey strony zręcznie 
utrzymywał takową, teatralną postać, zachowywał 
w swych wszystkich postępowaniach tę wymuszo
ną ostrożność, zwyczayną ludziom, którzy się lą- 
kaią by im pierwszeństwa nie wzięto. Można mu 
tylko zarzucić, że nie starał się mieć potrze- 
bney popularności w łlzeczypospolitey. Jego grze
czność była oziębła i nie śmiała, iego ułożenie 
wymuszone i odraźaiące; dało się to dostrzegać 
w iego naymnieyszych czynach, iż się poczuwał 
bydż przeznaczonym do wielkich rzeczy, ale ocze
kiwać zdawał się swego szczęścia raczey przy pro- 
tekcyi despotycznego dworu, aniżeli uzyskaniem 
serc obywatelskich. Od sześciu miesięcy nie miał 
żadnego listu od Carowy, ani wiadomości dokła- 
<dney, aż gdy przybiegł do niego goniec od Hra
biego deBriihl z doniesieniem o zaszłey w Moskwie 
rewolucyi. Ten posłaniec zastał go w łóżku, przy 
którego obydwóch stronach stały portrety tey 
Xięźnięzki, ieden w postawie Bellony,' a drugi xVti- 
nerwy. Na tę nowinę Poniatowski w zachwyce
niu wyskoczył z łóżk a, i upojony radością padł na 
kolana, zwracaiąc się zarazem do posłańca, ku 
Niebu, i do tych dwóch portretów. Chciał nagle 
biedź do Moskwy. Obydway iego Wuiowie przy
muszeni byli użyć całey swey powagi by go skło
nić do powodowania się radą rostropności, i za
trzymać go w Warszawie. Bąwił tam przeszło mie
siąc bez naymnieyszey wiadomości od Carowy, 
nieodbieraiąc ni listu ni źadney grzeczności. Już 
z odgłosów publicznych posłyszał, że ieden pro
sty Moskiewski szlachcic nazwiskiem Orłów dotąd 
jiieznany, a którego, dobroć Panuiącey, wyszuka
ła wśród bardzo miernego stanü, dawał się wi-
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flzieć na dworze Rossyiskim, i w takowych iuz był 
względach, które Poniatowskiemu wchodzić z nim 
w zawody nie dozwalały. Orłów był popleczni
kiem • wszystkich zamiarów Imperatorowy. On 
zbuntował regimenta Gwardyr, a przynaymniey 
Carowa znaydowała roskosz w przypisywaniu ie- 
mu w tym względzie pierwszeństwa; iey podoba
ło sie mniemać, iakoby mu swóy tron była win
na. Poniatowski bez wszelkiey wiadomości prócz 
publicznych wieści, wylawszy się na wszystkie na- 
dzieie i na naymocnieysze-popędy zazdrości, wy
słał do Moskwy zaufanego człowieka, pewnego ka
nonika polskiego, który przybył wyśledzić stan 
tego dworu, i rozpoznać, ieZeliby się ten dawny 
kochanek nie mógł tam więcey pokazać.

Katarzyna uiąwszy wodze Moskiewskiego pań
stwa , uczuła iz dłuzey trwaiącey woyny wieśdź nie 
była w stanie. Postanowiła bydź neutralną, gdy 
przemiana powodzeń i przeciwności zapalała ie- 
szcze Xiąźęta woiuiące iedne przeciw drugim. Za
burzenia świeże tego dworu ukryły w oczach Eu
ropy istotną niemoc utrzymywania dłuzey woy- 
ska. Na pierwszy odgłos cofania się, i ich w swe 
granice powrotu Han Tatarski wstrzymał się, nie 
pewnym będąc coby miał przedsięwziąść. Nie 
-śmiał on posunąć się za granice swego państwa, 
by go nie wystawił na napaść sąsiada, którego 
znał dumę i chytrość. Oczekiwał więc nowych 
z Stambułu rozkazów. W . W ezyr przewidziawszy 
rewolucyą w Rossyi, z wielką ostrożnością do woy
ny się gotował, i na nowo oddał się swym spo- 
koynym skłonnościom, aiego przewidzenie uspra
wiedliwione, uzyskało mu ieszcze większe W . Suł
tana zaufania.

Król Pruski tem iednem wydarzeniem pozba
wiony troistych posiłków, utracił nadzieię tylu 
z.dobyczy; było to dla niego zabawą po kilku upły-
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nionych latach, rozważać nad próżnością polity
ki, opowiadaiąc iak wypadki nieprzewidziane raz 
ocaliły go od upadku, a drugi raz przeszkodziły 
ostać się Panem Europy. Ci którzy zaszczyceni 
•byli poufałością tego Monarchy, utrzymywali^ że 
pomimo zawartego Soiuszu z Katarzyną," miał on 
unosić się przeciw niey głęboką niechęcią, zem
sty spragniony, i upokorzenia iey kiedyżkolwiek.

Tym  czasem wszystko zmieniło sie w Moskwie. 
Niezmierna baczność na wprowadzenie porządku 
we wszystkie wydziały Administracyi, surowa Eko
nomika przywrócona po wszystkich Departamen
tach, zbytek zwyczayny wygnany z Dworu, a wy
datki, które nań przedtem łożono, obrocone na 
prawdziwą okazałość Państwa. Przychęcano i za
kładano osady cudzoziemców ze wszystkich stron 
Azyi i Europy, dla zaludnienia kraiu ogołoconego 
z ludności, i wydobycia pustyń. W  mieyscu Caro
w y, tytuł Imperatorowy głośno we wszystkich o- 
kolicznościach używany, nie wdaiąc się w poniża
jące negocyacye o otrzymanie u dworów tego ty
tułu., któreby chciały go przeczyć, iuż w ów czas 
to panowanie całemti światu ogłosiły. Zaraz od 
tegoż równie czasu dozwolenie sekretne powie
rzone iednemu nieznanemu człeku, który sam się 
starał o to , by był wysłanym do Grecyi na wyro
zumienie skłonności tego ludu, i by ich przygo
tować do porwania się w czasie przeciw Turkom , 
przysposobiło w naygłębszey taiemnicy wypadki, 
które iey sławne Panowanie uwieńczyć miały, i 
zobaczemy w księdze następney iak charakter od- 
ważuy nowey Imperatorowy, iey zamysły wzglę
dem Kurlandyi, i te które sobie do rozrządzenia 
tronem Polskim ułożyła, w samych zaraz rozka
zach do zwrócenia w kray Armiów wydanych, do- 
•trzedz się dały.

K o n i e c  K s i ę g i  I V .
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